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I. 


WSPOMNIENIA NARODOWE. 


CHWILE NIEKTÓRE Z ŻYCIA 
JANA KAROLA CHODKIEWICZA (a). 
Urodził się 1560 żyć przestał 1620. 


O, lat dziecinnych przykładał się szczególnićy 
Chodkiewicz do nauk woiownikom właściwych, 
i w Akademii Wileńskićy znaiomości ięzyków, 
history, wymowy i matematyki nabywał chci- 
wie. Znawca ludzi, Stefan Batory iadąc 'przez 
Wilno, w szlachetnych rysach twarzy i śmiałéy 


(a) Ten wyiątek udzielony zostat Wydawcy Rozrywek przez 
Pana Ł. G. który iuz to pismo ozdobić raczył Axtykutem o T ade- 
uszu Gzackim. Wydawca chwyta tę sposobność oświadczenia 


mu publicznie wdzięczności swoićy z8 pomoc, którą w zawodzie li- 
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postawie Młodzieńca, przyszłe losy iego przewi- 
dział, i rzekł spoglądaiąc na niego mile: Zaiste ten 
będzie wielkim żołnierzem!” Wróżbę Króla bo- 
hatćra sprawdził Chodkiewicz. 

Takoź zachwycająca była iego postać: wysokie 
miał czoło , nos orli, bystre i przenikliwe oczy. í 
Mówił krótko, zwięźle i z pewnym zapałem. Wy- 
ścigi do pierścienia iinne rycerskie gonitwy, zgłę- 
bianie dzieł woyskowych, sypanie okopów, strze- 
lanie do celu, było iego ‘zabawa. W koniach , 
w rynsztunku, wielkie miał upodobanie. 

Poświęconą szablę z rąk Biskupa Wileńskie- 
go otrzymawszy, dwadzieścia lat nie zchodził 
z pola. Odbiśćraiąc ią wyrzekł: Ten oręż zli- 
czy nieprzyiaciół karki.— Ciągłe były wtenczas 
ze Szwedami zapasy. Opieszały Zygmunt III. 
przebywaiąc w stolicy, zapominał, że wolowni- 
ków swych opatrywać 1 wspićrać powinien. 
Chodkiewicz tómi słowy Królowi smutny stan 
woyska maluie: „„Wziąwszy próbę oziębłości i 
„niechętnego exekwowania woli i rozkazania 
„WKMai, tych od których to zależy, nędzę, do 
„tego zmartwienia i narzekanie Rycerstwa, 


„zgubę Inflant, i obeepy stan rzeczy, przed oczy 


„biorąc, nie lza iedno- (nie inaczćy tylko), de- 
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„sperować muszę.—W.K.M. Pan móy miłościwy 
„na Swiątki nam pieniądze obiecować raczysz , a 
„la sam z tak błahego ostatka ludzi W.K. Mści, 
„przez głód i mus ciężkich niedostatków, do Wiel- 
„kiśy Nocy zostanieli który, Żadnóy nadziei 
„nie mam; tak srogie uciśnienie, taka nędza, tak 
„bardzo serca wszystkich od służb W.K.Mści d- 
„„drażone są. Tuż się prezentować Rycerstwu nie 
„Śmiem ,iuż się i przeklęctwa , a zatym pomsty 
„Bożćy nad sobąlękam, by mię płacz i narzekanie 
„ich, ku czemu niefortunnemu nie przywiodły? 
„Utaiłem się w Berzonach, kryię się przed nićmi, 
„nie chcąc na takie miserye i skwierk ich, (co i 
„słyszyć brzydko) okiem swym patrzyć. Głód 
„potężnićy nad nieprzyiaciela wszystkich uciska, 
„a prawie do ostateczności pędzi; i do tego iuż 
„przyszło , iż konie swe na których częste zwy- 
„cięztwa fortunnie odnosili, nie maiąc ie czym 
„1 siebie karmić, z wielkim; żalem swym strze- 
„lalią i temiż się żywią. Rozbiegli się po In- 
„flantskićy ziemi dla żywności, i iako głodni wil- 
„cy, bez uszanowania władzy moićy, sami się 
„Szarpiąc, nie małe mordy, wydzierki, naiazdy, 
„ł inne excessa czynią. Hamować trudno; mu- 


„szą. Głód iadowity i do tego co się nie godzi 
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„ciągnie; a posilać go nie masa czym w takim 
„niedostatku pieniędzy. Trwać zatym dłużćy 
„mie chcą, ani mogą.... Niech ci którym nędza 
„asza i niedostatek pośmiewiskiem, nastąpią w 
„nasze micysca, niech się cieszą z prac naszych, 
„damy plac; zdarz łedno Boże „aby tak cierpli- 
„wie iako lekce ważą znosić umieli.... Padnieli 
„zatym co niepociesznego? jakom się nie raz pro- 
„testował, 1 teraz się przed Bogiem i W KMścią 
„oświadczam, żem iest od winy wolny, żaden mi 
„ióćy przypisywać nie może, ze mnie wina iako 
„z gęsi woda spłynąć musi.—Czyńże iuż WKHIść, 
„żeby z dobrem naszym 1 prowincyi tćy było, 
„dosyć ia z siebie czynię, iż iakom przedtym słu- 
„żąc WKMści wielem chudoby swćy oyczystóy 
„utracił , tak i teraz ostatka zagonu nie lituiąc, 
„krwawą wysługę swą, Berzony daię na zasta- 
„wę, a nie tylko tę ale i wszystką maiętność mą, 
„aby się jedno potrzebie Rzeczypospolitćy dogo- 
„dzić mogło, lecz i wtym wątpliwa nadzieia; tak 
„Się wszyscy Ścisnęli, iż trudno gdzie i kopy gro- 


„szy porwać.” (b) 


($) Oryginał tego listu dawnićy w Bibliotece Poryckićy, dzie w Pu- 
ławskićy będący, pisany byl 19. Marca 1604. roku, Słowa w 


nim odmiennym charakterem drukowanc,są po łacinie w oryginale. 
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Król przysłał nieco posiłków,i Chodkiewicz w 
1605. świetne pod Kircholmem odniósł zwycię- 
ztwo. Tyle męztwa w żołnierzy swych natchnąć u- 
miał , że kiedy przed tą rozprawą umyślnie przed 
zgromadzonóm woyskićm o wielkićy liczbie nie- 
przyiacłół mówił, ozwał się ieden ztowarzystwa: 
„Policzemy ich lepićy, gdy pobiiemy.— bay 
„Boże rzekł Chodkiewicz, żeby się te W Mści speł- 
„niłygsłowa; biorę ie za dobry znak ochoty 
„,WMściów, i mam nadzieię w ich waleczności, 
„Że się nam dobrze powiedzie.” —W czasie tóy 
bitwy zaciętćy, sam Hetman w niebezpieczeńswie 
zostawał, doskoczył ieździec nieprzyiacielski tam, 
gdzie śmiały wódz przebiegał, i z pistoletu ubił 
iego adiutanta. Zwrócił się ku niemu Chodkie- 
wicz, nararł, i śmierć zadał. Xiąże Suderma- 
nii dwa konie miał pod sobą ubite i zaledwie 
uciekł na okręty; poległ Linderson, i Xiąże Lu- 
neburski, 9000. Szwedów zginęło. Tłum wię- 
żniów, obóz cały, dział iedenaście, 60. chorągwi, 
kredens srebrny i wszelki sprzęt Karola, iuż kró- 
lem Szwedzkim ogłoszonego, dostały się w rę- 
ce naszych. A to zwycięztwo nad tak wielką 
siłą 8700. ludzi otrzymało; byli to Polacy , do- 


wodził im biegły woiownik. WWinszował go 
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Chodkiewiczówi swćm pismem Rudolf Cesarz, 
upominki przysłał Jakób , król angielski, uprzey: 
mie pisał Paweł V. Papież, wzniósł posąg bo- 
haterowi wswym ogrodzie Medyceusz, a w Flan- 
dryi robione iedwabne obicia, zdumionym o- 
czom malowały tę niepospolitą bitwę!.... 
Karności przestrzegał Chodkiewicz surowo, 
nie przebaczając i znakomitszym. Doznał tego 
Kazanowski, który wstępuiąc z swym oddzia- 
łem do obozu, poważył się przed sobą buzdy- 
gan nieść (3) kazać. Chodkiewicz rzekł do 
królewicza Władysława: „„Każ Wasza Królewi- 
„czowska Mość go przestrzedz, aby ten znak do 
„torby schował, bo mu go każe siłuc na łbie. ” 
Za opieraiącym się rozkazom  Hetmańskim w 
ciągnienia obozowćm, kiedy przed rozgniewa*. 
nym Chodkiewiczem uciekał Kazanowski, rzu- 
cił nań wódz buławą,i po czapce go zachwycił. 
Żółkiewski poległ pod Cecorą, zdawało się 

że Turcy pochłoną Polskę. Kiedy szło o wy- 
bór Hetmana, któryby stoiącą nad przepaścią 
uratował Oyczyznę, król mianował Chodkie- 
wicza W dzień ślubu z Aloizą Kięźniczką 


(3) Ruzdygan, znak Dowódców uddzieluych , nie mogli go wzno- 


sić w obliczu Hetmana. 


Otrogską, doszedł go rozkaz króla, głos Naro- 
du. Przerwał weselne gody, pośpieszył gdzie 
go przyzywała sława. Zachodzące słońce świe- 
tnieyszym iskrzy się blaskiem ; takim się oka- 
zał Chodkiewicz. Gdy szczupłe w porówuaniu 
z Turkami hufce nasze Dniestr przechodziły , 
zwątlony wiekiem, sił starganych , osłabionego 
zdrowia, siedział przecież w zbroi na dzielnym 
koniu, obóz w bliskości Chocimia rozłożyć ka- 
zał. Nadeszli Bisurmanie 260 dział polowych 
z sobą wlekąc, okrom burzących, z tych nie- 
które były 60 funtowe; niezliczone tłumy skła- 
dały ich potęgę; naywiększe wysilenia zaledwie 
podniosły siły naszych wraz z Zaporózcami ‘do 
65. tysięcy , armat 28. tylko liczono , szczupła 
ilość prochu i ołowiu. 

Uderzyli Turcy na kozaków, Chodkiewicz 
dosiadł rumaka, porwał szyszak i pałasz od orę- 
żnika swego, z pułkiem swym i Lisowczyków 
między tłuin biiących się poskoczył, śpićwaiąę 
hymn Boga rodzica , i srogą klęskę nieprzyia- 
ciołom zadał. — Inną razą w nocy do obozu nie- 
przyiacielskiego wtargnąć kazał swym Kozakom; 
śmierć Karakższy,naymężnieyszego z Ottomanów, 


zdobyty na nim łańcuch złoty , chorągiew czer- 
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wona Ianczarów , uświetniły tę walkę. — Mimo 
to, zewsząd okrążone rycerstwo, cierpiąc nie- 
dostatek żywności, spogląda ze smutkiem na prze- 
magaiące nieprzyjaciół tłumy, bez nadziei odsie- 
czy; upada na siłach, i haniebnie obóz porzucić 
zamyśla. Wódz schorzały zwołuie koło źołnier= 
skie, sam ten środek doradza , siebie tylko na 
polu sławy rozkazuie zostawić. Zdziwionych, 
przejętych trwogą, tómi słowy ocuca, rzeawi, 
ożywia, nadzieię w ich serca wraża, odwagą swo- 
ią dusze ich przeymuie. Krzyknęli wszyscy: 
„Pu chcemy pozostać; tu zwyciężyć albo u- 
„mićrać?? 

Nie było w przeznaczeniu Chodkiewicza koń- 
ca tey wyprawy oglądać. Wzmogła się choro- 
ba; kazał się ząwieść do Choci:nia; ze łzami spo- 
tykało go Rycerstwo, ulaubionemu VWodzowi o- 
statnie czyniąc pożegnanie. Wręczył buławę 23 
Września 1620 kolledze Lubomirskiemu ; naza- 
iatrz o drugićy z południa ducha wyzionął. luż 
nie Żył, aieszcze lękali się go Turcy; sława je- 
go acz po zgonie, zaszczytny pokóy uzyskała Po- 
lakom. Zwłoki tego przewiezione do Kamieńca, 
potóm do Ostroga , spoczywają pod wspaniałym 


grobowcem wzniesionym od przywiązanćy Żony. 
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Spiewak Sybilli Puławskićy tak mówi o Chod- 
kiewiczu, i ostatnićy iego wyprawie: 


luz się watepy Chocimakie ta powódź rozlała : 
łęknęlo Chrześciaństwo, Europa zadrzala. 

W tobie Świat Chodkiewiczu! swe losy położył , 
Którego nieprzyiacieł żąden nie zatrwożył. 
Biegnie Starzec trudami i wiekiem zdyszony, 

A wyższym z Nieba duchem i męztwem natchniony 
Tego lwa nadętego przemysłem uchodził, 

Rozdari paszcze, z przestrachu ziemię oswobodzil; 
A w zgonie napełniwszy sławą Świat szeroki, 


Zdartą Iwią akórą, okrył pamiętne swe zwłoki. 

Czytaiąca mnie Młodzi! nie ieden z was czu- 
ie w sobie chęć do woyska, i będzie żołnierzem; 
ucz się od przodków w tych Wspomnieniach na- 
rodowych wierności dla Króla; ucz się od nay- 
młodszych lat swoich, że wszystko, i Życie na- 
wet w tym stanie dla dobra kraiu poświęcać na- 
leży; uznaway potrzebę karności, i ścistego peł- 


nienia rozkazu twoich zwierzchników. 
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Często wynikaią bardzo złe skutki z wcze- 
snego zamęścia. Pani Żerowska poszła w sze- 
snastym roku za mąż, a w siedmnastym iuż była 
matką. Będąc tak młodą i maiąc słodycz i ule- 
głość w charakterze, nie mogła dać sobie rady 
z dziecięciem , które od pieluch okazywało nad- 
zwyczayną do uporu i do gniewuskłonność. Nay- 
pićrwsze słowo z ust małćy Józi wyszłe, było 
Nie; za naymnićyszćm sprzeciwieniem się ićy 
woli, tupała nóżkami i prawie siniała ze złości; 
były osoby na które wcale nie chciała patrzyć, 
a dnie tak nieszczęśliwe, Że ićy nikt w nieczćm 
dogodzić nie mógł. Matka kochając ią nad Ży- 
cie, uprzedzała wszystkie ićy życzenia, zadosyć 
czyniła naydziwacznićyszym chęciom , pieściła, 
a témi pieszczotami wzmagała złe ićy skłonno- 
ści. Trwało to lat sześć. WW końcu szóstego ro» 
ku, Pani Żerowska powiła drugą córeczkę Te- 


klunię, miała luź wtenczas lat dwadzieścia dwa, 
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i więcćy doświadczenia; upór i dziwactwa Józi ty- 
le zatruwały ićy życie, iż umyśliła wcale inaczćy 
Teklunię prowadzić. Z Józią nawet sprobowała 
odmienić sposób postępowania; ale dzięwczynka 
jeszcze bardziey dokazywać zaczęła. Pani Zero- 
wska boląc się zepsuć serca, którć uJózi bardzo 
czułe idobre było, wróciła do dawņéy słodyczy 
zdaiąc na czas i na późnieyszy własny dziewczynki 
rozsądek , pozbycie się złych nałogów. Nie było 
iuż podobno innćy dla Józi drogi ; tak się w nią wko- 
rzeniły upor i dziwactwa, tak się wzwyczaiła wła- 
sną wolęczynić , tak mało wreszcie przywykła bać 
się matki , że nagłasurowość poprawić ićy nie mo- 
gła.— Józia miała bardzo wiele pięknych przymio- 
tów; duszę do wysokich cnot zdolną, serce iak 
naylepsze; spodzićwała się więcićy matka, Że przyi- 
dzie chwila w którćy te przymioty zwalczą przy- 
wary. Odlatdwunastu zaczęła się szala ważyć wi- 
docznie, itrafiały się momenta w których Józia 
nayprzyjemnićyszą była dziewczynką. Wesoła, 
dowcipna każdemu przypodobać się chciała ; zapo- 
minała osobie dla drugich, okazywała iak nayży- 
wsze przywiązanie Matce; z macierzyńską tro- 
skliwością trudniła się siostrą, słuchała z słody- 
czą zdania przeciwnego swemu, radę od każde- 


go przyjąć była gotowa. Lecz niestety! te chwile 
nie długo trwały ! i chorągiewka na dachu nie zmie- 
nia prędzćy kierunku swego „iak zmieniała humor 
Józia. Można było sądzić, żenagle w zupełnie inną 
przeistoczyła się osobę; zasadę którą dopićro co ga- 
nita, utrzymy wała potćm z naywiększym uporem; 
rzecz,którćy wcale nie lubiła, chwaliła; dla osób 
które naybardziey kochała, była nayprzykrzćy- 
szą; oburzała się za naymnieyszą rzeczą, i za iedno 
słówko , godzinę całą sprzeczać się potrafiła. Lecz 
co było szczególnićyszego wJózi? przy obcych 
te nagłe zmiany nigdy nie następowały. Józia znała 
doskonale iak śmiesznemi w oczach wszystkich są 
dziwactwa iupor; wiedziała, że w młodćy Pa- 
nience słodycz, uleganie, każdy naywięcćy ceni; 
ichęć zyskania powszechnego szacunku, takićy 
ićy dodawała mocy, Że wszystkie swoie przy- 
wary w przytomności osób którym się podobać 
pragnęła, pokonać umiała, i nie można było doy- 
rzeć cieniu owego ducha sprzeczności, owych 
złych humorów, które tak okazywała, kiedy 
była sama z matką, z siostrą iz domowemi. Tą 
pozorną dobrocią tak wszystkich omamiła mimo- 
wolnie, iż ią za wzór swym córkom rodzice da- 


wali. Któraż tkiwa Matka wylawia bez potrze- 
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by iprzed kaźdym wady swoich dzieci? Każda 
przed sobą samą ukryćby ie rada; niemówiła więc 
nic przed nikim Pani Żerowska, o wadach córki, 
ale szlachetnie myślącą korciły przecięż nie raz te 
nie zasłużone pochwały. „Chciałahym , powtarza- 
ła często Józi żeby te osoby ,którecięzesłodyczy i 
„dobroci wysławiaią, w chwili dziwactw widzićć 
„cię mogły ; zmieniłyby zdania.” Te słowa przykre 
były Józi, duszę maiąc piękną, czuła że źle postępu- 
ie „ale nie posiadała wytrwałości potrzebnćy temu, 
który chce zawsze wady swoie przezwyciężać; po- 
bożnie chowana, wiedziała żenie tylko dla oka lu- 
dzkiego dobrym bydź nałeży , ale ta prawda ieszcze 
ićy ciągle obecną nie była. 

Jedną z osób których Józia pragnęła naymo- 
cnićy pozyskać szacunek, był Półkownik Żero- 
wski, brat rodzony nieboszczyka ićy Oyca (gdyż 
biedna Józia iuż od dwóch lat Oyca straciła.) 
Półkownik właśnie przed kilkoma mięsiącami 
przyiechał był z Litwy na czas iakiś do Warsza- 
wy. Pokochał Józię, bo niezmiernie przypomi- 
nała Oyca; pokochał ią i dla tego, że upatrzył 
w nićy podobieństwo do swoićy małćy córeczki 
Maryni; nie tyle ieszcze w twarzy ile w ułoże- 
niu i w przymiotach „Mam nadzisię, mówił do 
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nićy często, Że moia Marynia będzie kiedyś tak 
„przyiemną, tak słodką iak ty iesteś.” Nieraz opo- 
wiadało swoićy Maryni różne dowcipne kawałki, 
szczególnićy wspominał zupodobaniem o dobroci 
ićy serca „o słodyczy z iaką ulegała trzecioletniemu 
bratu ,i zawsze kończył opowiadanie pieszcząc się 
zJóziąi mówiąc: „Oby moia Marynia sprawdziła 
„to wszystko co wróży! Oby zupełnie tobie podo- 
„bną była!* Gdyby Pułkownik nie był żywy iro- 
ztargniony, za każdą taką pochwałą byłby do- 
strzegł pomieszania Józi; byłby widział ,iak spu- 
szczała oczy ; rumieniła się i unikała weyrzenia ma- 


tki;zaleon tego wszystkiego nie uważał; adopićro 


gdy wyszedł, Pani Zerowska mówiła córce upoko- 


rzonćy w duszy tym niezasłużonym szacunkiem : 
„Od ciebie zależy pozyskać go słusznie i słuchać 
„tych pochwał bez wstydu. *—,, I na cóż” odpo- 
wiadała Józia zmieniaiąc się nagle, kiedy mnie 
„Strylaszek itak kocha. — „Mylisz się, moie 
„dzićcie; on kocha w tobie swoią Marynię do 
„którćy sądzi, Že iesteś podobną. On lubi roz- 
„sądek, uprzeymość, słodycz, sąź to twoie za- 
„łety? wierzay mi, ułożenie które masz w isto- 
„Cie, zupełnie by mu było przeciwne. A kie- 


„dy oświadcza iakie przymioty w tobie ceni, 


„to właśnie iakby mówił, Żeciebie wcałe nie ko- 
„cha. Natwoićm mieyscu będąc, teiegosłowa ra- 
„niłyby serce moie.” —Na takie uwagi, Józia nie 
mogąc nic znaleść na swoięobronę, milczała ; inay- 
częścićy w iak naygorszym była humorze, póki 
Stryi „lub kto obcy nie nadszedł. — Pułkownik „iak 
wszyscy niemal Polacy, bardzo miał otwarty cha- 
rakter; w każdćy okoliczności pogardę dla obłu- 
dnych pokazywał. Pani Żerowska zawsze spoglą- 
dała na Józię, kiedy on zdanie swoie w tćy mierze 
odkrywał. Podobne wypadki często powtarzane, 
nareszcie zaczęły robić wrażenie na umyśle dzie- 
wczynki; bo ona obłudną nie była; tćy krzywdy 
czynićićy niemożna; ale miłością własną wciągnio- 
na doobłudy została; bo iakże to wiele wad miłość 
własna źle zrozumiana w nas rodzi?.... 

Józia dostała była niedawno bardzo piękny 
kapelusz biały perkalowy z zielonym wieńcem; 
tym milszy był ićy ten podarek , że właśnie Zie- 
lone Świątki nadchodziły, i Matka ićy obieca- 
ła , że poiadą w drugie Święto na Bielany. Wia- 
domo wszystkim, iak to mieysce, zawsze pię- 
kne, zdobi się i ożywia w ten dzień mnóstwem 
osób, powozów i koni, które tam odwiecznym 
zwyczalem iakby z powinności dążą;iakie Ży- 
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iące i nadobne obrazy składają te różne stany tak 
blisko siebie będące, iak miło patrzyć na tę powsze- 
chną wesołość,nate rozliczne zabawyji iaką naresz- 
cie w tym dniu w umysłach wielu młodych Panie. 
nek gra ważną rolę kapelusz. W tym roku wszy- 
scy sobie wróżyli świetnićysze niź kiedykolwiek 
Bielany ; obiecywano że Monarcha swoią obecno- 
ścią zaszczycićje raczy; Józia też tak się cieszyła tą 
przeiaźdżką , że ićy się aż co noc przeszkody do nićy 
śniły. W Sobotę rano oglądała właśnie swóy ła- 
dny kapelusz, dobieraiąc do niego wstążki na pas 
stosównćy. kiedy odebrała od iednćy ze swo- 
ich przyiaciołek bilet w następuiących słowach: 

„Iy co iesteś taka dobra, taka nieoszacowa- 
„na, taka uczynna, ty którą mi Mama zawsze 
„ua przykład przedstawia, kochana Józiu, po- 
„zwól ini twego perkalowego kapelusza; zachcia- 
„ło mi się koniecznie mićć taki sam na Biela- 
„nach; nasza służąca nie może nic zrobić bez 
„wzoru; przyszliyże mi go, moia iedyna, na 
„dzień ieden, przyszliy zaraz; bo ia niestety! 
„nie taka iak ty rozsądna, i zgadzająca się, kiedy 
„mi się czego zachce, muszę mićć natychmiast. 
„Byway zdrowa, i nie śmićy się ze mnie. Ale nie: 


„Śmiać się nie będziesz, bo kto tak doskonały 
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„iak dobra Józia, to pobłażanie łączy do in- 
„nych przymiotów.” 
„Aniela S. 
Józia odebrała ten list w przytomności Put- 


kownika; zmięszał ią, gdyż chcąc utrzymać do- 


bre o nićy mniemanie Stryia i przyiaciołki, nie 
śmiała odmawiać; a wiedząc, że Aniela wielki 
trzpiot i zapominalska, niezmiernie się bała czy 
ićy nie pogniecie kapelusza, i czy na czas od- 
da? Starała się iednak ukryć swoie nieukonten- 
towanie, i zapytała się Matki z niespokoyno- 
ścią: „Coż mam zrobić ?**—,,Zrób co chcesz”, od- 
powiedziała Pani Żerowska; ( która. wiedziała 
dobrze, że cokolwiek bądź powie, Józia zawsze 
swoićy woli zadosyć uczyni.) „To go dam” 
wyrzekła z przykrością. Siostra ićy Teklunia, 
bardzo dowcipna dziewczynka, widząc że mar- 
szczy czoło mówiąc te słowa, powiedziała: 
„Wićsz eo! odpisz tak Anieli: I ia mam swoie dzi- 
wactwa, w tćy chwili takie mnie napadło, że 
nićmam naymnićyszćy ochoty dać wzór me- 
go nowego kapelusza. ”—,, Właśnie też! zawo- 
łała z żywością Józia, nie zrobię tego, nie ie- 
stem tak nieuczynną! Niech się iuż co chce 


„znim stanie, dodała z wdzięcznym uśmiechem 
J* 
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(dostrzegłszy że Stryi na nią spogląda), z nay- 
większą ochotą poślę go Anieli.” I posłała. Pułko- 
w nik przez cały tenczasnic nie mówił, ale zwię- 
kszą jeszcze czułością niż zwyczaynie patrzył na Jó- 
zię; uwielbiał w duchu zwycięztwo, które nad so- 
bą odniosła; taki ładny izapełnie nowy kapelusz 
narazić na zgniecenie, była to w istocie wielka ofia- 
ra, którą cenić umiał. Wkrótce pótem wyszedł na 
miasto,—Pavi Żerowska przewidywała co nastąpi 
poteyudanćy grzeczności. Cały dzień i w następu- 
iącą Niedzielę, Józia była nieznośną;raz wrazsię 
frasowała I mówiła: „Zniweczą migo, usmołą! 
„pognietą! popruć go chyba musieli, kiedy godo 
„tychczas nie odsyłają!” W poniedziałek świąte- 
czny odszóstey z rana wyglądała przez okno posłań- 
ca z kapeluszem.lecz gdyiedenasta wybiła,a ieszcze 
go nie było widać, posłała do Aniel. Nim lokay 
wrócił , dziwy wyprawiała ; nakonieco dwunastćy 
przyszedł ale bez kapelusza! „Służąca Panny Anie- 
„li,wyszła do Kościoła, powiedział, zamknęła go w 
„szafie i klucz wzięła zsobą; alelak tylko wróci, to 
„go natychmiast odeślą.” Józia to usłyszawszy tak 
dalece się zapomniała, iż zaczęła tupać nogami 
ze złości, i wygadywać na Anielę. „Kiedy się 
„tak gniewasz, powiedziała na to mała Teklu- 
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„mia, pocóż go pozwoliłaś? wszak mówiłam „niepo- 
„Żżyczay ! iabyt swego nie była dała. *—,„Miałabyś 
„się tćż zczćm drożyć?? zawołała Józia, i porwa- 
wszy zszafy słomiany kapelusik Tekluni rzuciła go o 
ziemię. Widzącto dziewczynka, zaczęła płakać ; 
przybiegła naićy płacz Matka; spostrzegłszy co się 
dzieie , spoyrzała na Józię, a zdobywszy się przecie 
na postępowanie surowe, rzekła: „Choćby ci zaraz 
„Aniela odesłała kapelusz,nie będziesz go dziś miała 
„na głowie, nie poiedziesz na Bielany!” Prze- 
lękniona izdziwiona tą groźbą, Józia zaczęła 


swóy gniew hamować, gdy wszedł lokay mó- 


wiąc: „Jakaś dziewczyna przyszła z pudełkiem, 


„i chce się widzićć z Panną Józefą.” Pani Że- 
rowska kazała ią przyprowadzić do pokoiu. 
Gdy weszła, oddała list od Pułkownika w tych 
słowach; 

„Kochana Józiu. Obawiaiąc się czy będziesz 
miała na czas kapelusz zwrócony, kupiłem ci 
inny, iak mi mówiono naymodnićyszy. Ubierz 
się w niego dzisiay; niech będzie pamiątką twe- 
go rozsądku, twćy uprzeymćy uczynności, a o- 
raz dowodem, iak wysoko w tobie te przytnio- 
ty cenię. Wszyscy deszcz wróżą, ale pomimo 


tego wszyscy się iechać wybieraią. O piątćy go- 


dzinie zaiadę po wasnowym koczem, czterma ru- 
makami „i ruszemy suto na Bielany.” 

Kiedy Józia ten list czytała, dziewczyna z Maga- 
zynu Pani H... wyięła z pudełka kapelusz krepowy 
niebieski, w dziwnie pięknym kształcie i kolorze; 
chciała go przymierzyć Józi, ale Pani Żerowska 
wyprawiła ią śpiesznie dawszy ićy na szpilki, żeby 
niedostrzegła widocznego pomięszania ićy córki. 
Ta raz blada, drugi raz czerwona , nie wiedziała sa- 
maco czyni. Upuściła bilet Stryia „i patrzyła naka- 
pelusz nie widząc go. Pani Żerowska podniosła bi- 
let, przeczytała go głośnoi powiedziała: „Żadnych 
„rad nie zasięgay odemnie,czyń co ci się podoba; po 
„twoićm postępowaniu sądzić będę, czy cięobcho- 
„dzi cokolwiek Matki szacunek „czy słuchasz głosu 
„sumienia? Józia zaczęła rzewnie płakać, i za- 
krywszy sobie twarz chustką, mówiła łkaiąc: 
„Co na to Stryi móy powić?” Ta myśl do roz- 
paczy ią przywodziła; a poddaiąc się zawsze pićr- 
wszeinu wzruszeniu, biegła iak szalona po po- 
koiu, i narzekała. Dobra i domyślna Teklunia, 
co chwila zaglądała do przedpokoiu czy 'Pułko- 
wnik nie nadszedł? Nakoniec wbiegła wołaląc: 
„Śtrylaszek idzie! Józia uciekła do przyległe- 
go gabinetu; Matka poszła za nią pytaiąc się: 
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„Cóż powiedzićć Stryiaszkowi?” Józia powtarza- 
ła tylko te słowa: „Wielki Boże! cóż ia mam czy- 
nić? ” Przez ten czas Pułkownik wszedł do bawial- 
nego pokoju izapytał się Tekluni, gdzie jest Mama 
i siostra ?—,,Góż mam mu powiedzieć?” powtó- 
rzyła razieszcze Pani Żerowska; Józia , która usły- 
szawszy głos Stryla w ziemię schować by się chcia- 
ła, rzekła: „„Mamo, powiedzco chcesz, bylem iasię 
„nie widziała ze Stryiaszkien.”—,,Nie idzie tuo to, 
„czego ia chcę, aleo to , czego ty chcesz; nie o moią 
„ale o twoią szczćrość i uczciwość tu idzie. Ostatni 
„raz ci się pytam: mamże powiedzićć prawdę ?— 
„Powiedz, powiedz Mamo, bylemia nie widziała 
„Strylaszka:*—Pani Żerowska wyszła, zostawi- 
wszy drzwi uchylone;gdy się przywitała z bratem, 
powiedziała smutnie: „Józia iest bardzo zmartwio- 
„na , bo nie sądzi się bydź godną ślicznego podarun- 
„ku, który ićy przysłałeś, — Jak to? zapytał się 
zdziwiony Pułkownik; skądże ta skromność? 
„cóż może bydź nadto pięknego dla Józi. — 
„Z przykrością przychodzi mi wyznać przed to- 
„ba, bracie, błąd moićy córki; nie odesłano ićy 
„kapelusza na czas wyznaczony, dąsała się 1 zło- 
„Ściła. Nie była więc ani rozsądną ani uprzeymie 


„uczynną; nie może zatćm przyiąć nagrody.” 


A: 


m BU "m 

„Czyżto bydź może? zawołał zdziwiony Pułko- 
wnik „cóż ićysię to stało P” i zasmucił się ; cieszył się 
bowiem od Soboty przyiemnością, którą miał spra- 
wić Józi; przykro mu takže było wadę w niéy po- 
strzedz. Po chwili milczenia zapytał się Bratowey: 
„„Czyś ićy zakazała nie przyimować tego podar- 
„ku? —, Nie! ona sama w duszy tak się osądzi- 
„ła. — Józia słysząc że Matka cały zaszczyt tego po- 
stępku ićy przywłaszcze, rozczulonataką dobro- 
cią, głośno płakać zaczęła. Pułkownik to usłysza- 
wszy wszedł do gabinetu, Józia zasłoniła sobie 
twarz rękami;on zaśtak mówił donićy łagodnie: 
„Jeszcze tego nie poymuię, iakim sposobem tak za- 
„pomnićć się mogłaś; zapewneto będzie twoie 
„pićrwsze i ostatnie przewinienie. Nie chwalę cię, 
„Żeś nie zataiła przedemną tego błędu ,bo serce ta- 
„kieiak twoieinaczćy postąpić nie mogło „ale ta sa- 
„ma szczćrość mnie przekonywa, Že te wady niesą 
„nałogiem.” Nate słowa Józia rzuciła się na ło- 
no Pani Żerowskićy, z takim wyrazem rozpaczy, 
Że zadziwiła Stryia, rozczuciła Matkę. Mówiła 
do nićy cicho dziewczynka: „Mamo, powićdz 
„wszystko iak naydokładnićy Stryiaszkowi.*— 
a Przekonawszy, się Že taka była szczéra wola cór- 
ki, Pani Żerowska tak mówiła: „Kochany Bra- 


„„Cie ! nie wićszieszcze wszystkiego , pozostaie nam 
„uczynić przed tobą wyznanie bardzo przykre, ale 
„Józia na to się odważa, Nieiest ona wcale taką, za 
„iakąją sądziłeś ;chęć pozyskania twego szacunku 
„sprawiła , Że kryła przed tobą wady swoie,ałeczę- 
„sto,bardzo często poddaie się złym skłonnościom; 
„iest gniewliwą , uporną, sprzecznąi przez to czę- 
„sto błądzi; co więcćy , pomimo szlachetności ser- 
„Ca swego „przez zbytek miłości własnćy , Śmiała 
„dotąd przylimować niezasłużone pochwały. ` Je- 
„dnak sama byłam świadkiem, iak nie raz ztćy 
„przyczyny mićwała wyrzuty sumienia zi to co się 
„w tćychwiliznią dzieie, przeświadcza mnie,że 
„głosu iego iuź przytłumiać nie będzie.”*—Józia za- 
wstydzona, nieśmiała podnieść głowy; Stryi pa” 
trzył na nią z boleścią. Przykro mu było odstąpić 
do tego stopniaod dobrego o nićy mniemania, bo 
tak gorzko w podobnćy omylić się rzeczy ; naresz- 
cie wziął ią za rękę, i powiedział: „Józiu, ‘to 
„czegom się otobie dowiedział, mocno mnie 
„zmartwiło , ale wiem Że się paprawisz. —,„Ach! 
„uczynię co tylko będę mogła!” zawołała, gdyż 
dobroć Stryia otworzyła ićy usta.—,,Skoro ze- 
„chcesz szczćrze, potrafisz, dodał, iestem tego 


„pewny, przyimiesz nawet ten kapelusz w zakład 
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„zaufania iakie pokładam w twoićy obietnicy. 
Więc(mówił dalćy z zwykłą sobie żywościąjotrzyy 
„oczy, bądź wesoła; po obiedzie poiedziemy na 
„Bielany, iniech iuż nie będzie wzmianki otćy 
„przygodzie.” To powiedziawszy poszedł do Salo- 
nu przeczytać gazety „a Matka sama z córką została. 
Podniosła wtedy Józia śmielsze na nią oczy ; malo- 
wało się w nich mocne przedsięwzięcie poprawy. 
„„Józiu ! zapytała ićy się Matka ,czy przyimiesz Ka- 
„„pelusz czy poiedziesz na Bielany? Nie chcę Ka- 
„pelusza, nie postanę nigdy na Bielanach.” wyrze- 
kła zzapałem. „A jaztwoim Stryiem trzymam”? 
powiedziała na to z czułością Matka ,,„„pozwalam ci 
„„przyiąć Kapelusz,pozwałam iechać na Bielany, bo 
„znam twoię duszę „i wićm , że uięta naszą ufnością, 
„nie zawiedzieszićy. .. —,,Ale moia Mamo, prze- 
rwała Józia, oblewaiąc ręce Matki łzami, wiesz do- 
„brzeijak łatwo Żywością sięunoszę „iak skłonnaie- 
„Stem do gniewu, iak się sprzeczać lubię, iak mi 
„trudno siebie zwyciężyć !?— „A przecięź przy 
„twoim Stryiu znaydowałaś zawsze moc dostate- 
„Cczną.”—,, Bom się bała żeby źle o mnie nie my- 
„Ślał.*—,yTo więcćy kochasz Stryia, iak Matkę 
„a Boga?*—,„O Mamo! krzyknęła boleśnie Jó- 


„zda „jak możesz tak o mnie trzymać? Nie raz 


„Citosamo mówiłam „ale dotąd te słowa moie nie 
„wiele na tobie wrażenia czyniły ...—,,Prawda! 
„prawda! zawołała po chwili milczenia Józia ,do- 
„„pićro teraz ta uwaga trafiła do mego przekonania. 
„„Mamo ! miałaś prawo sądzić, żeinnych ludzi nad 
„ciebie przenoszę ; nie pamiętałam na to,że Bóg za- 
„wsze na nas patrzy , Že czyta w skrytościachserca, 
„że pozory nic nie znaczą; nie myślałam nigdy, Ma- 
„„mo ! ile samą dobrocią swoią zasługuiesz, żebym 
„lepszą była dla ciebie niżelidla wszystkich; teraz 
„sama Religia i serce wskazuią mi co mam czynić; 
„czuię dostateczną do poprawy siłę, będę wzywała 
„pomocy Boga, póydę za radami twemi'i tak pewną 
„Jestem Że się wnet poprawię iż wtćy chwili mo- 
„głabym śmiało przyiąć kapelusz zrąk samego 
„Strylaszka.” Rozczulona Matka uściskała ią ser- 
decznie.i poszła do brata. Po obiedzie poiechali na 
Bielany ; Józia piękny kapelusz niebieski włożyła, 
miała czerwone oczy i nićiaką ciężkość na sercu; za- 
iąłiąiednak bardzo wesoły widok Bielan, oży- 
wionych przytomnością łaskawego Monascn, 
gęste igłośne wykrzyki ludu, mnóstwo ludzi, 
namiotów , powozów i koni, kobićt tyle pięknie 
wystroionych, ale rozweseliło ią prawdziwie 
świadectwo własnego sumienia, zaspokoiony Ma- 
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tki uśmiech, i zawsze równie czułe obeyście się 
Suryia. Przecięź przez parę tygodni była wzglę- 
dem niego nieśmiała i upokorzona; odzywaią się 
téż w nićy dotąd dawne złe nałogi, ale zaraz 
w pićrwszym zapędzie stara sięie hamować.— 
Pamięć obecności Boga, pamięć anielskićy dobro- 
ci Matki, chęć odpowiedzenia ićy i Stryla zau- 
faniu , zapewne z czasem zupełnie ićy wądy wy- 
korzeniąz iile w dziecinnych latach przyczyną 
była Matce do smutku, tyle bez wątpienia w pó- 
źnieyszych przyniesie ićy chluby i pociechy. 


III. 


ANEKDOTY PRAWDZIWE o DZIECIACH. 
MALEÓKI SAMOLUB. 


Przy wiązana siostra utraciła ukochanego bra- 
ta, i srodze nad tém nieszczęściem bolała, "Wi 
dząc żal ićy iłzy czteroletni synek, zapytałsię 
o przyczynę? „Jakże nie mam płakać, odpowie- 


działa mu, kiedy Wuiaszek umarł.” —,„ To nie nie 


„szkodzi , nie płacz Mamo, zawołał chłopczyna, 


„la za to nigdy nie umrę.” 


WYKRĘT DZIEWCZYNKI. 


Mała iedna dziewczynka udawała, Że wszy- 
stko umić, i wszystko dobrze robi; raz usto- 
łu, naparłszy się koniecznie kraiania sama mię- 
sa, wzięła widelec w prawą rękęi w mieyscu 
noża użyć go chciała; ktoś z przytomnych prze- 
strzegł ią, że nie widelcem ale nożem się kra- 
ie: „O ia wiem bardzo dobrze, Że nóż iuż kra- 
„lać umić, zawołała natychmiast, alebym chcia- 


„ła żeby się tćż i widelec nauczył.” 


, MYŚL TKLIWA. 


Dla różnych osób, w rozmaitych razach, zwy- 
kły dzieci zrywać miłe Niezapominayki, inaczćy 
kwiatkami pamięci zwane, ale podobuo Żadne 
z nich ieszcze nie rwało ich w takiéy myśli, jak 
ów pięcioletni chłopczyna, którego przygodę w 
tych wierszykach Pan A. S, opisał: 

»Móy Boże! Mama tak chora 
(Mowit siostrom Henryń mały ) 


„Cały dzień ięczała wczoral...'* 


W tem łezki twarz mu zalały. 


„Już się kończy tydzień trzeci, 
„Jak lezy Mama kochana ; 

„„Ach! niepłaczcie moie dzieci > 
„„Rzekła do mnie dzisiay z rana. 


sJa się bardzićy rozpłakałem 
„AZ mnie Mama uściskała ; 
„„Długo przy łóżku ićy stałem 
;»Wreszcie odeyść mi kazała. 


„tdź, rzekła, kochane dziecię! 

»„Zobacz gdzie są siostry twoie; 
s»Niechay do mnie przyidą przecie 
»»Niech zatrzymaią łzy swoie.*— 


„Czyż dzisiay lepićy Ci, Mamo; 
»Zes płakać niepozwoliła 1” — 
»Nie, drogie dziecię, to samo... 
sł twarz chustką zasłoniła. 


s: Wyszedłem z płaczem od Mamy; 
„Krzyczę : Siostry! Maina woła! 
»Biegnę, widzę was utamy, 
»Skądze „idziecie 79—,/Z kościoła. 7— 


„„Dawno na was Mama czeka; 
s:Biegniycie więc z całą silą! 
»becz niech Zadna nie narzeka | 
»Bo przykroby Mamie było. 


»:Ja póydę na Mszą, by Mamę 
„Bóg dobry uzdrowić raczył.” 
Poszedł, i bieżąc przez tamę 
kwiatki pamięci zobaczył. 


Ach! słyszałem to od Matki, 
(Pomyślał chłopczyna sobie ) 
Ten, któremu dasz te kwiatki 
Będzie pamiętał o tobie. 
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Więc ia na ołtarzu złożę 
Wieniec tych kwiateczków mały. 
Niezapomnisz o nas, Boze!” 


Zawołal głośno w łzach caly. 


A po nad rowem schylony 

Rwie chciwie dwiema rączkami ; 
Łzą iest powtórnie zroszony, 
Każdy kwiatek iz listkami. — 


Biegnie chłopczyna zdyszana į 
Bramę zastał odemkniętą, 
Bo kapłan taiemnic Pana 
Odprawiał Ofiarę świętą. 


Na kolana Henryś pada s 
Oczęta ku Niebu wznosi, 
Ręczyny drobniuchne składa 
l o zdrowie Matki prosi. 


Caluie Krzyża podnože, 

Skromnie ie kwiatkami stroi, 
„Przyim, mówi, te kwiatki, Boże! 
„Pamiętay o prośbie moićy.” 


Z łatwością Boga przenika, 
Łza niewinności z prostotą , 
Weyrzał na modły Henryka 
Nie uczynił go sierotą. 


Któż tćy myśli tkliwości nie przyzna?” ko- 
góź nie wzruszy ten obraz niewinnego dziecię- 
cia, które, o Bogu po sobie sądząc, kwiatki 
Mu rwie, kwiatkami chce Go uiąć, i pamięci Je- 
go stać się obecnym? Kogóż nie rozrewni ta 
dobroć Stwórcy, który i takim darem nie wzgar- 
dza, itakićy słucha modlitwy? 


TV. 


WYIĄTKI DO UKSZTAŁCENIA SERCA i 
STYLU SŁUŻYĆ MOGĄCE. 


WIĄZANIE POLKI. 


ZYWOT CZŁOWIEKA POCZCIWEGO. 


Dalsze z Xiegi drugićcy W'yiątki. 


Kar: 55... Jeśliś szlachcie, żywże(żyiże) poczci- 
wie,iako naślachcica przysłuszy (przystoi) Boć to 
samo przezwisko ślachcic , zawdy ten dekret na cię 
feruie.. Jeśliżeś też stanu mieyskiego „aż dokmio- 
tka, przedsię każdy stan gdy zachowa powinność 
swoię poczciwą, pobożną, pomierną, iednostayne 
przywileie maod Panaswego nadane; gdyżu Nie- 
go braku nićmasz; tam memasz wymianki: żeśli 
Król albo Woiewoda „alè zgoła Prorok powie dais 
Sprawiedliwy człowiek zakwitnie w zgromadze- * 
niu Pańskim, iako gałąź Palmowa kwitnie na drze- 
wie swoim.” Psalm 91. 


eI kogo Szlachcicem zowią, iż sygnet 
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z iakim herbem na palcu nosi, alho go na sznurze 
na szyi powiesi,iźsię czerwonym albo zielonym 
woskiem pieczętuie , albo na wrociech (wrotach ) 
„na tablicach, herbów nawiesza abo naprzybiia, 
albo iż się chłubi dziady albo pradziady swćmi, 
toć ieszcze mało na tym. I owszem ieśliś się ty 
wyrodził z nich wszetecznemi obyczajami swe- 
mi, tedyby ich snać lepićy i pie wspominać, boś 
ie iuż zelżył; a byliby żywi? barzoby się gnie- 
wali, iż się ich potomkiem zowiesz. 

..Patrz na postawę hardego a ubogiego Sla- 
chcica, ieśliże się nie masz czemu i pośmiać i po- 
dziwować? idzie nawieszawszy dziwnych pstrych 
chobotów około siebie, na ludzi nie patrzy, tylko 
sam na się pogląda, cień upatruie, spluwa choć 
mu nie trzeba, rękawicę z tćy ręki na którćy sy- 
gnet zeymie, a w drugićy ią dzierży; kaszle, krząka 
choć mu się nie chce; z kamyka na kamyk stąpa, 
kroku strzeże aby go nie zmylił, na pachołki się 
ogląda, ieśli ie ma. Owa cokolwiek pocznie to 
wszystko mało nie ku szalonemu bardzo podobne. 
A ieśli tćż iuż gdzie na mieyscu między dobremi 
towarzyszami usiędzie, tedy ieśli co mówi, to z o- 
ną przewłoką, z oną postawą, z onym zaiąkowa- 


niem, aby tak rozumiano, iż z rozmysłem mówi. 


Tom IV. Ner XIX, 3 
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Paznokcie oględuie, czapki poprawnie, a łotrowie 
mu pochlebuią,iednak na drugiego poglądaiąc, i 
barzo go snadnie przywiodą, iż im szynkuie, albo 
musi posłać, po ce tylko każą. 

K. 58. Sprawiedliwość nic inszego nie iest, ie- 
dno to każdemu przy właszczyć”co czyie iest. 

Myśl swobodna droższa nad wszystko złoto. 

Namocnićysza Rzeczpospolita, gdzie na złego i 
na dobrego równe baczenie bywa. Tam zły musi 
przestać być złym, beiąc się srogośu karania, a 
dobry miłować cnotę, widząc iż go z tego na pil- 
néy łasce malą. y 

H. 60. I zazdrości trzeba się poczciwemu sta- 
nowi pilnie przestrzegać,.. Naydziesz takiego: gdy 
się źle urodzi u niego, u sąsiada lepićy, tedy się 
gniewa. Gzy deszcz widzi niedaleko w suchy czas, 
a u niego go nie ma, tedy łaie. Gdy mu grad gro- 
chu przytłucze, a drugiemu nic, tedy mu nie mi- 
ło... Człowiek poczciwy ma wszystko skromnie 
znosić, cokolwiek od Pana przypadnie, bo to 
wszystko za grzech iego iest, a ieśli to skromnie 
znosić będzie, sowito mu to będzie nagrodzono. 

K. 65, Wilcy w lesie weselsi bywaią i lepszych 
używaią krotofil, niź człowiek, to uczciwe Boże 
stworzenie, który się wda w bezecny a prawie 
bydlęcy piiaństwa nałóg. 
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K. 66. Człowiek poczciwy szkoda i iednéy go- 
dzinki aby ią miał marnie, a cóż dopiero niegodzi- 
wie stracić, człowiekowi nic nie iest droźszego 
iako czas; niechże mu ten szłachetny kleynat, iak 
liść po wodzie niepotrzebnie i darmo nie upływa. 

Cóż rozumiesz o miłey a wdzięcznóy duszy, 
która w plugawym opilca ciele siedzieć musi? ona 
która wyszła z grodu Niebieskiego, którćy się 
myśl zawzdy iako płomień ku górze ciągnie, ia- 
koż niéma bydź smętna; zwłaszcza iż się obawia, 
iż z ciemności tych doczesnych do wiecznych 
przeyść ićy wypadnie. 

Niestety! nićmasz iuż pono takićy niecnoty, 
ktorąby za nędzne pieniądze, za marny i krótki 
pożytek, człowiek nie sprawił? Takie to ludzi o- 
garnęło łakomstwo. 

KR. 11. Dobrze się rozmyślaymy, że tylko dziś 
iest nasz czas własny, lutro iuż nie nasze, i nie- 
wiemy co na nas przypaść ma, albo co się z na- 
mi stanie. A chociaż toiawnie widziemy, Że wszy- 
stkie nabycia nasze są iako proch i marne śmiecie 
na drodze leżące, które leda wicher porwać i 
rozmieść może, przecież trudności, pracy, złóy 
sławy, zniewolenia, niebezpieczeństwa ku zbo- 


gaceniu się używamy. Ach! nie lepićy by to 
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otrząsnąć z siebie iako w zimie śnićg z pła- 
szcza... Wszak gdy się okręt rozbiie, a kto 
się deszczki ułapi, Humoków nie wiąże około 
siebie? A my w słabym okręcie pływamy po 
tym burźliwym morzu świata tego, iaź ledwie 
się deski nie chwytamy, a przed się tłumoki wią- 
żemy pilnie koło siebie... 

Dobreć iest bogactwo poczciwe, dobrać iest 
uroda, dobre są kształty, ubiory, i inne przypadki 
wedle świata tego, ale gdzie to wszystko rozumem 
icnotą nie będzie ozdobione, to iest tylko iako 
malowana łódź, pięknie przyprawiona, a dziu- 
rawa. 

R. 18... Jakżeby człowiek miał mićć pychę, 
kiedy ićy Bóg, Pan nad Pany, Król nad Królmi 
nić ma? Niernasz tak nędznego żebraczka, które- 
goby on do miłosierdzia swego nie przypuścił, i 
nie wysłuchał. Patrzayże iako nas nędzne stwo- 
rzenie swoie, zlepienie rąk swoich, synmi, braćmi 
swemi nazywać raczy; do kaźdego się przyiść o- 
biecuie na każde wspomożenie iego, kto iedno za- 
woła do Niego żałobliwym głosem, a mocno u- 
wierzywszy. 

K. 14. A wszakoż inie dziw że się do marnego 


nabycia tak wszyscy wspinami... gdyż złoto i bo- 
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gactwo tćy mocy iest na Świecie, iż złe rzeczy w 
dobre obraca, wszyscy mu się kłaniaią. Niech po- 
złocisty nie nie umie, przed się mu i urzęda daią, 
i w Radzie go posadzą. 

K. 76. Człowiek poczciwy i rozważny, iest ia- 
ko blask słoneczny co wszystkie kąty oświeca, 
wszystkie zaziębłości ogrzewa i wysusza, a nie 

„tylko sam sobie dobry, ale będąc nadobnemi 
cnotami ozdobiony, wszystkim iest dobry. 

K. 18. Pierwsze przypadki wzruszenia nasze- 
go, rzecz pewna, iż nie są w naszćy mocy. Nie 
może być gdy się człowiek nie obaczy ( zastano- 
wi) aby się rozgniewać, przestraszyć, zapłonąć 
nie miał, kiedy nań co z nieobaczka (znienacka) 
przypadnie. Ale wnet skoro go rozum przestrze- 
że, wszystko ono snadnie z siebie otrząsnąć może. 

K. 83. Gniew poczciwemu człowiekowi ko- 
niecznie jest potrzebny; złość i przewrotność 
ludzka, szczerość szlachetną natym świecie tak za- 
tlumiła, że prawie zatonęła iako dziurawa łódź 
na głębokich wodach; ale ten gniew powinien. 
bydź rozumny, a rostropne napominanie, słuszne 
karanie, zniszczy, zatrze i ku dobremu końcowi 
wielu doprowadzi. 


Pamięć też na nas samych wielkićm lekar- 
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stwem na gniew być może, bo któż się z tym u- 
rodził, aby tóż kogo kiedy obruszyć nie miał? 
a ieśli nam to miło iż ludzie od nas skromnie 
przyimują, albo tćż czasem nie baczą, niechże też 
to nam od ludzi będzie miło, gdy nas nieszkodli- 
wie albo z niechcenia czym równym obrażą, ta- 
koż im przebaczyć, i za złe nie rozumićć... Wie- 
le znaydziesz co lekkością zową, kiedy się kto 
zaraz nie pomści. Jabych so zwał poczciwą sła- 

wą, rozmyślnym obaczeniem. 

JR, 88. Nadobny to dla człowieka poczciwe- 
go rachunek, iść na pokoik swóy, i tam z sobą 
wyliczyć poczet, co się dnia tego przystoynego, 
co nie przystoynego uczyniło? 

K. 89. Prawda na wszystkie cnoty iest jako ma- 
ijowy deżdz na wszystkie zioła ziemskie... Po 
nićy następuie stałość; bo ieśli co ozdobić może 
poczciwego człowieka, to stateczna myśl: iż go 
ani szczęście, ani nieszczęście, ani Żadna przygo- 
da, nigdy z stateczności iego nie uniesie; stały w 
przyłaźni, stały w sprawach swoich, w Rzeczy- 
pospolitćy; ani go strach, ani dobrodzieystwo od 
lego poczciwćy przystoyności nigdy uie odwie- 

j dzie... Umysł co się stałością nie sprawuie, a cho- 


S ciaż leszcze nic na nię nie przypadnie, inż się 
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podobieństwa przyszłego lęka, nędzny i zakwa- 
śniały żywot prowadzi. Bo dobrzeć iest na przy- 
szłe rzeczy rozmyślać, © nich się z miłemi przyia- 
cioły namawiać, iakoby im zabiegać? ale się nie 
trwożyć, iakżeby iuź zsiekierą nad głową stano, 

K. 98. Która może bydź rzecz wdzięcznićysza 
iako miły przyiaciel? który wszystko a wszystko 
społu z tobą niesie, smutek i wesele, szczęście i 
przygody, złe i dobre; wszystką maiętność swo- 
ję. czasu potrzeby iakićy, radby z tobą na poły 
rozdzielił. Już dwie skrzynie za iednę, dwa do- 
my za ieden, dwie stayni za iednę. Już gdy się 
ziadą, wszystko miło, wszystko wesoło, wszystko, 
iakoby się śmiało, Co się niekmyśli wodziło, a co 
w głowie iako w kotle wrzało, to się snadnie 
wnet uspokoić i na dobre obrócić może... Do- 
bry, cnotliwy, wierny a niemylny przyiacieł, za 
iedno ciało drugiemu przyiacielowi policzony 
bydżź może. Ten kto nań trefi, żadnem złotem 
iest nie przepłacony, i tego trzeba strzedz i sza- 
nować iako źrzenicę w oku. 

K. 99. Pożądliwość ciała naszego tam my- 
Śli nasze ciągnie, gdzie ie przyrodzenie wlecze. 
Tam wiedzie myśl płocha — gdzie się kto w 
czym kocha. Widzimy to i w zwierzętach; wilk 
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szuka kozy, a koza wrzosu, pies zaiąca, a zając 
trawy, bocian Żaby, a żaba błota. 

K. 101. Człowiek poczciwy powinien sala 
pilnie przyjaciela obierać, a obrawszy, mocno i 
nieodmiennie przy nim stać, nie obłudnie, ale 
w prawćy szczćrości, i zwać go drugi ia. 

Człowiek -poczciwy, niech umie rozsądnie 
wszystkimi dobrodzieystwy Bożómi szafować. Bo 
nie iednoć to są dary Boże, co ie oczyma w skrzy- 
ni, w oborze albo w komorze widzićć można; sąć 
też drugie co ich nie widziemy; iako sprawie- 
dliwość, miłosierdzie, stałość, cnota a na wszem 
(nad wszystko ) pobożność. Tymi niewidomemi 
tak wiele ludziom służyć możemy iako widome- 
mi. Bo wielkać to rzecz, kto komu płaczliwćy 
sprawiedliwości pomoże, a sam ią tćż każdemu 
z siebie uczyni. Wielka téź to rzecz i dobrodzicy- 
stwo, kto będąc miłosierdziem wzruszony, upa- 
dłemu, uciśnionemu, strapionemu, z upadku ie- 
go, z krzywdy, z uciśnienia pomoże, a w tyan go 
ratuie... Są też dobrodzieystwa, co nas bardzo 
mało kosztuią, a sowicie się oddawaią. Bo dasz 
ubogiemu kęs chleba abo pieniądz, po prawdzie 
mały koszt, ale owo słówko Bog miły zapłać! 
wielka to nagroda, bo nam się iawnie i potaie- 


mnie płaci. 
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K.105. Toć mogło być za starych ludzi, iż 
dobrodzieystwa długo pamiętali, ale dziś takie 
wieki i tacy ludzie nastali, iż póki widzą, póty 
pamiętaią, a skoro z oczu, to iuż wszystko na stro 
nę precz. Prawdać iest, iż na oni czas mogła 
bydź u każdego dłuższa pamięć, bo się tak w on 
czas głowa ludziom nie mieszała iako dziś. 

K. 109. Są tacy zacni i poczeiwi ludzie iako 
słońce, wszem pożyteczni, które wszystkich o- 
świóca, ogrzewa, Żywności rozmaite ożywia, 
wszystkiin dobrze czyniąc. 

Są tćż dobrodzieystwa co za nie i dziękułą i 
łaią. Bo patrz, gdy kto komu pieniędzy pożycza? 
to mu bardzo dziękuią. Ale gdy przyidzie od nich 
albo lichwę dać, albo ie za przymuszeniem wra- 
cać, tedy się bardzo w głowę skrobiąc, łaią. 

„„Każdy kto się cnotą wspaniałą, sławą nie- 
śmiertelną, rozumem poważnym, onym wodzem 
wszech «not sprawuie, zdobi zacny stan swóyi 
nie tylko sobie, ale wielu innym stanom poży- 
tecznym i dobrym bydź może. A co mu z tego 
roście? patrzay. Wnet sława wieczna, wnet bło- 
gosławieństwo, wspomożenie, szczęście. Bo kto 
taki żywot koło siebie postanowi, azasz może 
być szczęśliwszyj człowiek na świecie? Jużeś pe- 
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wien zdrowia,:boć go wszyscy Życzą; pewienes 
pokoiu, bo cię wszyscy strzegą; pewieneś do- 
brćgo mienia, ho cię wszyscy zawźdy ratuią i 
wspomogą; pewieneś onćy nieśmiertelnćy sła- 
wy, która iza żywota twego poczciwe głosy o 
tobie roznosi, i po śmierci nigdy umrzóć nie mo- 
że. Pewieneś onćy nieśmiertelnosci wiecznćy, 
którćy wszysey *z radością czekamy, gdyż sobie 
żyiesz iako przezroczysty kryształ, nic nikomu 
nie będąc winien, owszem wszystkim służąc i 
iako mogąc wspomagając. A oni też wszyscyć 
błogosławią, i Pana Boga za cię proszą. A powia- 
daią, iż się głos Pański zgadza z tćmi głosy, na 
który się też wiele'ludzi zgadzają... Ale posta- 
nowiwszy w sobie taki piękny żywot, stóyże mo- 
cno przy nim, nie unośże swćy mysli ani na 
lewo, ani na prawo'od niego. Są na świecie rze- 
czy, około których nasze zmysły wiercą się i 
odzmieniaią iako plewy na ścieszce, ale patrzay 
Że nic nie zostawa nikomu wiecznićyszego, ie- 
dno sława i cnota; a skądźe się ma zamanożyć? 
iedno z poczciwego żywota. 

K. 2. Myśl wspaniała człowieka poczciwe- 
g0, powinna się świecić iako iasna świóćca na wy- 


sokim mieyscu postawiona. I Bóg nas upomina: 
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„Niech się ćmią uczynki wasze, 'ałe niech w. 
„was iaśnieią, aby się ludzie ćwiczyłi, widząc ie.” 

K. 115. Ale niedosyć na tym że się kto cno- 
tami ozdobi, i dobrego mienia poczciwie nabę- 
dzie, ieśli go z wolną a wesołą myślą, z nado= 
bnym a nie zawikłanym żywotem nie użyie. Bo 
naydziesz drugiego sprawami uczciwemi ozdo- 
bionego, dostatkiem od Pana opatrzonego, a cóż 
mu po tym? Kiedy myśl zawzdy będzie fraso- 
wna, i nigdy nie uspokoiona, tak w domowych 
iako w innych postronnych sprawach... 

Różne są czasy w roku, różne też i przypad- 
ki w gospodarstwie, i w kaźdćy sprawie czło- 
wieka poczciwego. Rok na czworo rozdzielon; 
Nayprzód Wiosna, więc Lato, potym Jesićń, więc 
Zima, a w każdćy porze potrzebnego i różnego 
gospodarstwa, roskosznych krotofil skrętny go- 
spodarz może snadnie użyć... Wiosny nabar- 
dzićy bądź pilen, boć to głowa wszystkiemu ro- 
kowi. Co wsadzisz, co wszczepisz, co wsieiesz, 
nat wszystek rok rość będzie; pilno tego trzeba 
doyrzćć żeby wszystko iak nayranićy zrobić, bo 
iako w żywocie tak i w gospodarstwie, iak iednę 
godzinkę opuścisz, siła utracisz. Doyrzysz teź 
aby wcześnie uorano, porządnie wsiano, nado- 
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bnie uwleczono: Bo kiedy ty tak Panu Bogu od- 
dasz ziemię porządnie sprawioną, iużeś nie ty 
krzyw Że się nie urodzi; iuź to wszystko Panu 
Bogu poruczay. Także przyidzie czas groszko- 
wi, tatareczce; nic czasu nie opuszczay; a nie- 
wiele się tymi drobnemi rzeczami baw, chyba co- 
by potrzeba domowa zniosła. Bo niemaszci zboża 
innego pożytecznićyszego, jedno żyto, pszenica, 
ięczmień towies. Te drobne ani wiesz, iak się 
rozlecą, a z tych masz chleb, masz piwo, masz 
konia, masz wołu, masz połeć , masz owieczkę, 
iz tego wszystkićgo i pieniążki i hoyna potrze- 
ba domowa urośnie... Jeśli tóż masz sadzaweczki 
albo stawki, i tego nie opuszczay; z ryb moźna 
pożytek uczynić; silna to lichwa kilka ryb pu- 
ścić a kilka set kóp wziąść... Jeśli masz pszczół. 
ki, tedy ie wczas podchędożyć, chorym miodu 
podstawić; to półgrzywny co grzywna z nićy u- 
rość może. lowieczki tćż nie mały pożytek u: 
czynić mogą. Niemaszli czćóm chować? więc na 
wiosnę kupić, ana iesień przedać. Obliczże te= 
raz, coć iagniątko 1 wełna z nabiałem uczyni?... 
Ze wszystkiego skrzętnemu gospodarzowi silna a 
pobożna lichwa rośnie, ićśli tylko ma pieczą o 


sobie.. Nuż tćż i Pani domowa, azasz niemoże 
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bez wielkićy pracy 'a na poły z krotofilą nado- 
bnych pożytków naczynić? gdy się zabawi oko: 
ło ogrodów, około nabiału, około Ilnów, około 
konopi; wszystko a wszystko może się to sowi- 
cie opłacić, i domek się napełni. W zimie z dzie- 
weczkami poprzędzie, płócienek nasprawuie: 
może i uprzedzać, i potrzebę domową poczciwą 
mićć. I gąska tćż nie zła, bo i piórko i mięsko 
darmo nie wynidzie, a mały na to koszt, trawki 
nasiekać, ukropkiem ią odmiękczyć, i otrąbka- 
mi posypać. Nuž tćż kurczątko, kaczątko, go- 
łębiątko, wszystko to nic nie wadzi, bo to beż 
trudności i na poły z krotofiłą bydź może, A 
przedsię i sława i pożytek z tego rośnie, i wszędy 
rzekną iż porządek w domu. —A gdy przyi» 
dzie gorące lato, azasz nie roskosz, gdy wszy- 
stko coś na włosnę robił, kopał, nadobnie doy- 
rzeie. Z sadów owoce, z ogrodów inne rosko- 
sze; młode masła, syreczki nastaną, iayka świć- 
że; ano kurki ginerzą, gąski gagaią, iagniątka 
wrzeszczą, prosiątka biegaią, rybki skaczą, tyl- 
ko sobie mówić: „„Używay miła duszo! masz 
„wszystkiego dosyć!” A wszakoż z boiaźnią Bo- 
żą, iz wiernćm dziękowaniem Jemu. Poiedziesz 
z krogulcem do żniwa, a tam nadobnie Źną, dzie- 


weczki śpiewaią, drudzy pokrzykiwaią, snopy 
w kopy układaią, a milćy im i sporzćy robić, 
kiedy Pana widzą. Tamże sobie i przepiórecz- 
kę ugonić możesz , ale nie tak abyś proso. lub 
inne zboże ubogim ludkon łamać miał. , Abo- 
wiem on patrząc na to nie może bez żałości 
być, i mówi po cichu: „„Bodayże w nićy ziadł 
złego ducha!” — Tu trzeba doyrzćć aby nie mo- 
kro zboże w brogi: układano; o brogi teź wczas 
się starać; a to co na nasienie ma bydź , wczas 
wozić, i w stogi albo do stodół układać. — 
Przyidzie Jeśień, a zasz nie roskosz do siania się 
przeiezdzić; tam orzą, sieią, włóczą , śpiewa- 
ią, a serce roście i nadzieią się cieszy, iż tego 
dali. Pan Bóg doczeka, że na drugi rok poży- 
tek uroście. Trzeba pilnować, aby dobrze u- 
orano; bo ieśli ziemia nie będzie z głęboka u- 
iniękczona, iuź ziarno nie może korzonka.głę- 
boko puścić; też trzeba pilnować, aby się do- 
brze zawlókło, aby brył nie wiele było, a co 
nayraniey, bo im się zboże pięknićy uściele na 
zimę, tyrm mu sporzey będzie rość na wiosnę; 
suadnićy każdy gwałt wycierpi, to co iużź moc 
zawcezinie. Rychlćy się dziecię siłucze, niźli 


chłop stary. A krotolile iesienne iakie? poie- 
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dziesz z psami, wypadnie zaiącżeki}“azasz“ nie 
rozkosz za nim sobie pobiegać. W rócisz do do- 
mu, ano się ieść chce, iuż wszystko nadobnie 
gotowo, grzybków, rydzyków nanoszono; pta- 
szków nałapano. Uyrzy po chwili, a tu”mios 
dy podbieraią, owce strzygą, owoce znoszą, 
suszą; rzepy, kapusty do dołów chowaią. Wszy- 
stko miło, wszystko się śmieie, iedno trzeba 
tego doyrzćć, aby to wszystko było porządnie 
opatrzone, aby to co się z wielką pracą nazbie* 
rało, nie popsowało się leda tako. Tak opatrzy« 
wszy domek i potrzeby iego, możesz i przeia- 
źżdżek, i wdzięcznych biesiad między przyiacio: 
ły i w domku swoim użyć; w zimie możesz 
też za rozmaitym zwierzen się nagonić, ryb 
rozlicznych nałowić, i przyiacielom zachować , 
i sobie pożytek uczynić; a przeieździwszy się 
i obłowiwszy, do domu przyiechać; ano izba 
ciepła, w kominie gore, potraweczek nadobnych 
nagotowano, grzaneczki w czaszy w toskosznym 
piwie pływaią. Po obiedzie się do gumien prze- 
chodzić, dopatrzyć się ieśli dobrze wymłacaią, 
kłos wytrząsaią, słomę dobrze układaią, ple- 
wki, zgoninki chędogo chowaią. A ieśli jeszcze 
kto ma iż na wozy nasypuią, łaszty do szkut od- 
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wożą; a nie; to do targu nasypą, za co. i pie- 
niążków, iświeżego mięska, i białych: chlebów 
i korżeniai winka ieślić go potrzeba, iico roz. 
każesz przyniosą. ... A tak nachodziwszy się 
po swym pobożnym gospodarstwie, miło/w zi- 
mie używać, a ieślić ieszcze Pan Bóg dziatki dał, 
toć iuż iako błazenkowie kugluią, żonka z pa- 
nienkami szyie, rozmawia z tobą; albo też co 
opowiada, pieczenia wieprzowa się dopieka, cie- 
trzew w rosołku, i kapłon tłusty z kluskami 
dowićra, rzepa i inne potrawki. A czegoż ci 
więcćy trzeba? czegoż ci niedostawa? byś iedno 
sam chciał, nabyć i użyć umiał, tedyć Pan Bóg 
wszystkiego dosyć dał... Także ieśli umiesz czy- 
tać, upatrzywszy sobie czas posiedź nad książ- 
kami; azasz to nie roskosz, prawa i powinności 
swoićy się dowiedźieć? namówić się z onćmi 
Philozophy, z onćmi rycerskiemi ludźmi; nie 
trzebać będzie wielkiego nakładu, zbiegasz 
wszystek Świat lekkim kosztem, i na mićyscu 
siedząc... Azasz to nie rozkosz wiedzieć przyro- 
dzenie każdego zwierzątka, każdego ptaszka, 
każdego drzewa, każdego ziołka; z czego się mo- 
żesz i gospodarstwa wiele nauczyć i w przygo- 
dzie sobie pomoc, i między ludzie przyszedłszy 
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się przymówić. Ale nie bawże się łeda czym; 
sobie to czytay, coby cię nadobnych cnót i po 
czeiwego Żywota uczyło. Konia, zbroi, ćwiczeń 
rycerskich wolnym czasem probny, a tak Żyiąc 
póczciwie, bogoboynie, wesoło, czekay łat i 
starości swoićy, a potym onego wdzięcznego za- 
wołania Pańskiego, które żadnego nieminie. 


( Dokończenie nastąpi ). 


WIADOMOSCI 
MOGĄCE BYDŹ MATKOM PRZYDATNE, 
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LIST OŚMNASTY. 


O kochana Siostro! iakże często obok srogićy 
nędzy Żyiemy, bynaymnićy o tćm nie wiedząc. 
Naprzeciwko domu gdzie mieszkam, w podwó- 
rzu, w nędznćy izdebce umarła ońegday dzie= 
wczyna dwudziesto - letnia, gasnąca od pół roku 
na suchoty, naywiększa pociecha i podpora scho- 


rzałóy Matki, i dwóch siostr małych. Łatwo sb- 
Tom IV..Ner XIX, 4. 
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bie wystawić rozpacz téy nieszezęśliwéy rodzi- 
ny. Poczciwa Teresa, która zawsze wić o wszy- 
stkich konaiących i umarłych z ulicy całóy, do- 
niosła mi o tóy śmierci, i z wielkim płaczem 
nędzę Matki i pozostałych dziatek opowiedzia- 
ła. Moie dziewczęta były przy tém, i na- 
tychmiast pobiegłszy do swoich szafeczek, da- 
ły co tylko mogły. Marynia, która od ósmego 
roku bierze co tydzień dwadzieścia groszy pen- 
syi, przyniesła mi cały swóy maiątek; Ludwisia 
iakąś starą chusteczkę, kołdrę swoićy lalki, i 
iabłko z podwieczorku. —Prosiły mnie potóćm 
obie, żeby mogły obaczyć tę Matkę i te dzieci. 
Dowiedziawszy” się, że ieszcze rano umarłą wy- 
wieźli, poszłam tam z niemi; rozczuliły się bar- 
dzo widokiem tey nędzy, a Marynia zobaczy- 
wszy, że obiedwie dziewczynki boso były, pro- 
siła mnie gdyśmy wrócili, żebym ićy za dwa 
miesiące pensyą dała z góry, bo chce im kupić 
trzewiki. „A jeżeli Marma dać nie zechce, przyda- 
ła: to ia poproszę "Teresy, ona'mi pożyczy pięciu 
złotych, a ia ićy eo tydzień oddawać będę.” — 
Uczyniłam ićy uwagę: Że niemożna pożyczać 
pieniędzy, nie maiąc pewności oddania ich; 
a ta iéy pensya, zupełnie od moićy wóli zależąc, 
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może iq minąć, skoro moia wola ustanie. Zmar- 
twiła się tém oświadczeniem i zdziwiła mocno. 
Ja zaś nie chcąc ićy dawać złego o sobie mnie- 
mania, i pragnąc ią pocieszyć, powiedziałam: że 
wreszcie weyść możemy w układy: „Jeżeli przez 
„tydzień bardzo będziesz grzeczną, mówiłam do 
nićy, dam ci z góry za dwa miesiące pensyą, i 
„kupisz trzewiki tym bićdnym dziewczątkom. 
Z naywiększą wdzięcznością przystała na tę u- 
godę; nie zastanowiła się nawet, ile ią kosztować 
będzie pozbawienie własnych pieniędzy na czas 
dosyć długi. Przyznam się, że bardzo będę ra- 
da temu, ieśli ona tę ofiarę uczuie. Niéma dzie- 
cięcia któreby litościwćm nie było, fałrużny 
chętnie nie dawało, skoro ten przykład u Rodzi- 
ców widzi; bo cóż to iest za cnota maiąc, dać; 
ale rzadko które dziecko prawdziwie iest dobro- 
czynne, to iest rzadko które zdolne iest do trwa- 
łey o ubogim pamięci, do iakićy ciągłćy dla nie- 
go ofiary, a ia w takową dobroczynność córki 
moie chcę wprawić. Moićm zdaniem,.nie wiel- 
ka to sztuka a mnićysza leszcze zasługa, maląc 
pieniądze, wyiąć z worka parę złotych i pozbyć 
się tym sposobem natręta; ale sobie uiąć, żeby 


wesprzeć potrzebuiącego, ciągle o nim pamię: 
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tać, nie szczędzić zachodów, starania, żeby mu 
bydź użytecznym, to ia dobroczynnością zowię; 
ta nie tylko litości lecz i wytrwania potrzebuie, 
ta iest cnotą. Z prawdziwą roskoszą serca wi- 
dzę ićy zarody w duszy dziewcząt moich; iuż 
Marynia sama z siebie powzięła zamysł dwumie- 
sięcznćy pensyi ofiary; Łudwisią zaś w tćy ehwi- 
li przyszła dd mnie i prosiła, żebym ićy zaczęła 
pończochę. „Pozwoli Mama, powiedziała, cału- 
iac mnie w rękę, Że ia godzinę iednę zabawy 
„poświęcę robocie, bo chciałabym tym dzie- 
„wezyakom po parze pończoch zrobić; będą mia- 
„ły trzewiki od Maryni, odemnie pończochy.” 
Przystałam na to chętnie, dałam ićy grubćy i 
równćy bawełny, dobrych drutów, zaczęłam 
pończochę, odrobiłam znaczny kawałek, żeby 
łćy sporzóy ta robota poszła. Miarkuiesz ła- 
two; że pod pozorem to spuszczania, to pięty, 
pomagać ićy będę nieznacznie w tćy pracy, Że- 
by niedługo skończoną była, a ona codzień go- 
dzin kilka, a nawet chwile zabawy poświęcaiąc 
robocie dla ubogich, zarówno z siostrą, która 
dła nich dwumiesięcznego pozbawiła się docho- 
du, dobroczynną będzie. == Chwalić iednak ani 


iednćy ani drugićy nie myślę, ani też w ich przy- 
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tomności rozpowiadać to znaiomym moim. bo 
wićm , że dostateczną nagrodę w sercu znaydą, a 
chcę ie wprawiać do tego zawczasu, ażeby za 
cnoty i dobre uczynki innćy nie potrzebowały, 
gdyż ta iedna niemylna. 


POWOY i REZEDA, 


PRYPOWIEŚĆ. 


„Jaka szkoda, że ogrodnik tyle tey nikcze- 
„mnóy Rezedy zasiał, mówiła Olesia do Matki, 
„chodząc w południe po ogrodzie, głuszy inne 
„kwiatki, a tak nie pozorna. O! przez nią prawie 
„nie widać tych ślicznych powoi niebieskich, 
„których żywy kolor tak biie w oczy. Nad 
„wieczorem, gdy wolny czas mićć będę, przyidę 
„tu, powyrywam tę nieznośną Rezedę, ładny 
„Powóy oswobodzę. ” — Przyszła Olesia, lecz 
cóż? iuż wszystkie Powoie zwiędłe zastała, 
a miły zapach Rezedy wietrzyk wieczorny o 
kilkanaście kroków w około roznosił.  Zastano- 
wiła się dziewczynka, i wkrótce zmieniła za- 
miar. „„Zostawię tę Rezedę zawołała, nie tyle 


„co tamte kwiatki pozorna, widzę Że trwalsza i 
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„milsza.” I zostawiła. Minęły Powoie, większa 
część kwiatów letnich przeszła, a Rezeda kwi- 
tła ciągle i lubą wonią ogród napełniała.— Obraz 
to płochych znaiomości i prawdziwćy przyiaźni; 
często tamte milsze nam się wydaiłą, lepićy po- 
chlebić umieią, iuź ich przełożyć nad dawne- 
go przylaciela chcemy; lecz ileż tamtych prze- 


minie, a on zawsze i luby i stały. 
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ROZRYWKI pra DZIECI. 


Ner XX. |] Swarna 1825. 


I. 
WSPOMNIENIA NARODOWE. 


DZIENNIK 
FRANCISZKI KRASIŃSKIEY 
w ostatnich latach panowania Augusta IlI 
pisany. | 


1 Stycznia 1759 r. w Maleszowskim 
Zamku w Poniedziałek., 


Dw temu, w samo święto Bożego Narodze- 
nia, JMC. Dobrodzićy Oyciec móy kazał przy- 
nieść sobie ogromną księgę, w którą iuż od lat 
kilkunastu obyczaie wszystkich niemal Panów 
Polskich wpisuie własną ręką, rozmaite publi- 
czne i prywatne pisma; są w nićy mowy, mani» 
festa, uniwersały, listy, paszkwile, wićrsze, wszy- 
stko porządkiem dat ułożone; pokazywał nam 
ów zbiór szacowny, czytał niektóre kawałki; bar- 


dzo mi się podobała ta myśl zapisywania cieka- 
Tom 1V. Ner XX. 5 
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wszych zdarzeń i okoliczności; a ponieważ iuż 
od lat kilku i po francuzku i po polsku dosyć 
gładko pisać umiem, i niezmiernie pisać lubię, 
ponieważ i we Francyi wiele białychgłów podo- 
bne rzeczy pisze, przyszło mi na myśl, czybym i 
ia téź cóś takiego według możności moićy rozpo- 
cząć nie mogła? Uszyłam sobie zatćm duży sex- 
tern; umieszczę w nim iak naydokładnićy co- 
kolwiek się mnie i bliskićy moićy rodziny tycze, 
wspomnę iak potrafię o rzeczach publicznych. — 
JMG Dobrodziey, iako mężczyzna i człowiek sta- 
teczny, nićmi wyłącznie swoię księgę zaymuie; 
on ią układa dla wszystkich, i sposobem powa- 
Żnym; ia iako Panna nieuczona i młoda, moię 
ramotę iedynie dla własnćy zabawy pisać będę, 
ale z głowy, szczćrze i bez pretensyi; będzie to 
prawdziwy dziennik, bo go prawie codzień pi- 
sać zamyślam.— Dziś właśnie Nowy Rok i Ponie- 
działek, wyborna pora do zaczęcia porządnie ia- 
kowćy rzeczy; luż tydzićń iak ią w umyśle ukła- 
dam, trzeba raz z nią wystąpić; zaczynam więc: 
mam czas wolny, nabożeństwo odbyte rano, 
pacierze pozostałe odimówię na nieszporach; iu- 
Żem ubrana i ufryzowana, właśnie dziesiąta biie 


na zamkowym zegarze, dwie godziny mam ie- 
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szcze do obiadu; napiszę dziś co tylko wićm o 
sobie, o rodzinie moićy, o domu naszym, o Rze- 
czypospolitćy, a potćim pisać będę kolćyno cekol- 
wiek nam wszystkim ciekawego się przydarzy. 
Rodziłam się 1743 roku, mam więc rok sze- 
snasty; na Chrzcie Ś. dano mi imie Franciszki. 
Słyszałam iuż nie raz, żem gładka i dorodna, i nie 
raz iak spoyrzę w zwierciadło, mnie samćy zda- 
ie się Żem ładna. »Panu Bogu dziękować, mówi 
JMC Dobrodzićyka, a nie chełpić się. »On nas 
»stwarza nie my siebie.” Mam czarne oczy i 
włosy, płeć białą, Żywe rumieńce; chciałabym 
ieszcze bydź nieco wyższą, bo lubo wysmukła 
i wcięta w stanie, są wyższe odemnie białogłowy; 
ale mnie straszą że iuż nie urosnę.—Idę nie tyl- 
ko ze szlachetnóy ale z bardzo dawnćy i zacnćy 
familii Korwinów Krasińskich; to znakomite na- 
zwisko nosząc, broń Boże! abym go kiedy spla- 
mić miała, owszem radabym uświetnić go ie- 
szcze; i dlatego żałuię czasem, Żem nie męŹczy- 
zną, gdyż snadnićyby mi to przyszło; JMC Dobro- 
dzićy i JMC Dobrodzićyka tak są przeięci zacno- 
ścią domu Korwinów Krasińskich, tak często o 
tém i oni sami i dworscy i goście nawet mówią, 


tak naganną znayduią rzeczą o swoich Antena- 
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tach dokładnie nie wiedzićć, że wszystkie mamy 
tą wiadomością głowy nabite; ia genealogią Kra- 
sińskich, i historyą każdego z nich tak umiem iak 
pacierz, i łatwićyby mi było poczet przodków 
moich niśli koley Królów Polskich wymienić. O 
niech tylko sprobuię erudycyi moićy w téy mie- 
rze! niech zacznę! nie skończę tak prędko... Wre- 
szcie pewna iestem, Że niektóce szczegóły nigdzie 
nie są zapisane tylko w pamięci naszćy, lepićy 
im więc choć białogłowskićm piórem trwałości 
nadać. Może kiedy, kiedy po moićy luż śmierci, 
kto ten dziennik znaydzie, i wnuki nowe w nim 
dla siebie wyczytaią rzeczy?... Dziwna myśl... nie 
pomału mnie zaięła; ktosby miał za lat kilkadzie- 
siąt po śmierci moićy czytać ten dziennik ?— A 
czemuż nie? wieleż to listów, pamiętników we 
Francyi podobny los spotkał, O! trzeba pisać sta- 
rownie i wyraźnie; szkoda tylko żem w styl nie 
tak wprawna iak naprzykład Pani de Sevigné al- 
bo Moiieville; kto wie? możeby i mnie lepićy po 
francuzku się udało? bo i pewnie.... Ale nie; nie 
wypada żeby Polka, żyiąc w Polsce, przestaiąc z 
Polakami, nie po polsku dziennik swóy pisała; 
wreszcie francuzki ięzyk dziś iest w wielkićm u- 
Żywaniu pomiędzy Panaini, ale ta moda minąć 
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może, i zapewneby się kto w późnićyszych cza- 
sach ze mnie zgorszył. Jeśli więc ten sexteru 
myszy nie zjedzą, lub tćż przy tylu fryzurach 
kto na papiloty nie podrze, ieśli go kto kiedy 
znaydzie i przeczytać zechce, niech wybaczy nie- 
umiejętności moićy w wielu rzeczach, niech pa- 
mięta żem się nigdy pisać dziennika nie uczyła, 
Że ieszcze lat szesnastu nie mam, i Że co mnie 
dziś bardzo zaymuie i obchodzi, iemu w innych 
stosunkach i po tylu latach zapewne oboiętném 
się wyda... Ale co mnie się tćż zawsze po głowie 
uwiia; iakicź dziwactwa na myśl mi przycho- 
dzą? wystawiam sobie rzeczy, które nigdy nie 
będą; ia bardzo lubię tak buiać; a to nie ma cza- 
su na te uroienia, lepićy wrócić do rzeczy, do za- 
czętego rodziny moićy opisu; iuź ani zboczę z 
drogi, wszystko iednym ciągiem pióra napiszę.— 
Ród Korwinów znany iest w Polsce od Bolesła- 
wa wstydliwego; za iego panowania Warcisław 
Korwin, z starodawnćy rzymskićy idący familii, 
przybył tu z Węgier; przy Konradzie Xięciu Ma- 
zowieckim był naprzód Marszałkiem dworu, pó- 
żmićy Iletmanem, ożeniwszy się z Pobożanką szla- 
checkiego rodu Panną, herb swóy, kruk z pier- 


ścieniem , a inaczćy Ślepowron, wyniosł nad Po- 
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bogiem herbem żony swoićy, i taki iest dotąd 
herb nasz.— Wnuk owego Warcisława Sławo- 
mir, od iednych z dóbr swoich rasno nazwa- 
nych, pićrwszy Krasińskim nazywać się zaczął. 
Wnuk zaś iego Andrzćy Krasiński, hetmaniąc 
ludziom Xięcia Konrada, poległ mężnie na Buko- 
winie r. 1497, w owćy niepomyślnćy za Jana Ol- 
brachta przeciw Wołochom wyprawie, w któ- 
réy nie mało walecznych Polaków zginęło. On 
był Dziadem Franciszka Biskupa Krakowskiego, 
którego ia bardzo kocham. Wizerunki wszy- 
stkich sławnićyszych Krasińskich wiszą w ba- 
wiałnćy sali naszćy (a), ale ia na obraz Biskupa 
z naywiększćm upodobaniem patrzę, i bardzo się 
cieszę, Żem iest iego drużbą. On zostawszy Xię- 
dzem i Kanonikiem, dwa razy od całego Ducho- 
wieństwa Polskiego ieździł do Pawła IV Papie- 
ża, i bardzo dobrze się sprawił; potem od Zy- 
gmunta Augusta wysłany Posłem do Maxymilia- 
na Cesarza, sprawy sobie zlecone uspokoił; zo- 
stawszy Biskupem, bardzo wiele do tego się przy- 
łożył, iĉ w r. 1569 doszła do skutku na Seymie 
Lubelskim, Unia Litwy z Koroną. Król Zygmunt 
August, szacuiąc wysoko wielkie iego przymioty, 


(a) Kopiie ich widzieć można w sali pałacu JW. Hrabi Wincen- 
tego Krasińskiego w Warszawie, 
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wyniósł go na Biskupstwo Krakowskie, a sam nie- 
długo potóm umićraiąc w Knyszynie, od niego 
na śmierć był przygotowany, i Sakramentami o- 
patrzony. Łagodnego charakteru, on ieden z Bi, 
skupów na Seymie Warszawskim r. 1573, w cza- 
sie bezkrólewia, podpisał artykuły pokoiu z ró- 
Znowiercami, agdy mu to wymawiano, usprawie- 
dliwił się oczywiście, iż tak dla prawdziwego do- 
bra Kościoła uczynił. Oyczyznę bardzo kochał, 
nie raz na ićy obronę wysyłał własnym kosztem 
uzbrojonych żołnierzy. W Kraśnem wymurował 
Kościół; szkołę i szpital założył. Dwór chował li- 
czny, ubogim znaczne sypał iałmużny; nie stracił 
braciom i synowcom maiątku, ale tćż go nie 
przysporzył, i po iego Śmierci bardzo mało w 
szkatule pieniędzy znaleźli. — Jeden z syńowców 
Biskupa, Jan Kanonik, był Sekretarzem Stefana 
Batorego; bardzo uczony, dosyć pism zostawił; w 
iedném pod tytułem: Polska, drukowanćm w Bo- 
nonii, opisał prowincye, rządy, obyczaie kraiu 
swego wyborną łaciną, i przypisał 1e Henrykowi 
Walezyuszowi, żeby i on i iego Francuzi obezna- 
li się z Polską. To dzieło bardzo iuż rzadkićm się 
stało; JMC Dobrodzićy ieden tylko ma exem- 


plarz, i iak relikwie go chowa; pisał on i o elek- 
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cyi Stefana i o śmierci Henryka, wszystko pięknie 
i po łacinie. Drugi synowiec Biskupa, Stanisław 
Woiewoda Płocki, wiele podróżował, Maltę, Sy- 
cylią, brzegi Afryki zwiedził, az dwóch żon pięć 
córek i dziesięciu synów zostawił; siedmiu z nich 
się ożeniło, mieli potomstwo, i rozkrzewili bar- 
dzo ród Krasińskich; ieden z nich Alexander, 
Towarzysz Usarski, za nieszczęsnego panowania 
Zygmunta III, w tym samym Maleszowskim zam- 
ku, w którym ia dziś tak spokoynie piszę, Tata- 
rom, zagony swoie aż po te strony zapuszczalą- 
cym,'tak mężny i dzielny dawał opór, a w wycie- 
czkach swoich tak srodze ich porażał, że Wódz 
przymuszony odstąpić od zamku, nie mógł prze- 
nieść na sobie, ażeby nie zostawił Panu iego do- 
wodu swego szacunku. Przez powiernika, także 
Tatarzyna, przysłał mu w darze co miał naydroż- 
szego, zegar, prostóy wprawdzie roboty, ale u 
mich natenczas za dziwowisko miany. Ten zaby- 


tek szczególny, ten dar od nieprzyjaciela, od Ta- 


"tarzyna, który brać, nie dawać umić, chowany 


iest dotąd z wielką starannością w naszćy rodzi- 
nie; dwa razy tylko widziałam go, tak go JMć Do- 
brodzićy pilnie chowa, i wiem Żeby go nie oddał 


za dziesięć zegarów Paryzkich z kurantami. Mę- 
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żny ten Antenat nasz zginął na woynie Moskiew- 
skiéy, nie zostawiwszy potomstwa, czego wielce 
Żałuię; miłoby mi było iść w prostćy linii od tak 
walecznego męża. Synowiec iego, Jan Bonawen- 
tura Woiewoda Płocki, w Warszawie znacznym 
nakładem bardzo piękny i wspaniały pałac w 
włoskim guście wystawił, z dosyć sporym ogro- 
dem. Nie byłam nigdy w Warszawie, więc nie- 
wiem czy to prawda? ałe iuż od wielu osób sły- 
szałam, Że iest iednym z naypięknićyszych gma- 
chów Stolicy, nierównie pięknićyszćy architektu- 
ry od pałacu Saskiego, a nawet od zamku Królów. 
Ten Jan miał dwóch braci; ieden zostawił dwóch 
synów: Michała Podkomorzego Ciechanowskie- 
go, i Adama Biskupa Kamienieckiego dotąd żyią- 
cych; Biskup w wiełkim iest u wszystkich szacun- 
ku, i nie raz JM. Dobrodzićy mówi: że liamie- 
niecki ieszcze przeydzie Krakowskiego w sławie; 
drugi brat Jana Bonawentury, Alexander Podko- 
morzy Sandomićrski, był rodzonym moim Dzia- 
dem, bo syn iego, Stanisław Starosta Nowowiey- 
ski, Prasznyski, Uyski, iest JMcią Dobrodzielem, 
nayukochańszym Oycem moim; poiął za małżon- 
kę Anielę Humiecką, sławnego Woiewody Podol- 
skiego córkę, JM. Dobrodzićykę Matkę moię; ale 
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ta linia Krasińskich na nim zgaśnie z wielkim żalem 
moim; bo nie mamy brata ; za to iest nas sióstr 
cztćry; Basia naystarsza, ia druga z kolei, Kasia i 
Marynia. Sługii dworscy powtarzalą mi często, Że 
ia mam bydź naypięknićyszą, ale ia doprawdy że 
tego nie widzę; wszystkie iesteśmy ułożóhe jako 
na Panny wysokićy kondycyi, na Starościanki, 
przystało, wszystkieśmy proste iak trzciny, zdro- 
we iak rybki, białe iak mleko, rumiane iak róże; 
każdą z nas, zwłaszcza kiedy ią Madame dobrze 
wysznuruie, iak to mówią: rękąby obiął w stanie. 
Na pokoiach, przy gościach umiemy dygać nisko 
i z degagć, siedzićć spokoynie na samym brzeż- 
ku stołka, oczy spuścić w ziemię, usteczka ścisnąć, 
rączki ułożyć; mogłoby się wtedy zdawać komu, 
że Żadna z nas trzech zliczyć nie umić, i chodzić 
dla nićy trudnością; ale niechby nas któ widział 
kiedy w poranki letnie bez szaurowek, bufonek 
ifryzur, bez trzewików na korkach, ale w ran- 
ney dezabilce i w wygodnych patynkach pozwo- 
lą nam Państwo iść do łasu, po górach się drapać; 
biegamy iak łanie, $piówamy na humor, a bićdna 
Madame ledwie nóg i piersi nie straci, tak za na- 
mi dążyi woła. Ja i młodsze moie dwie siostry 
ieszcześmy mało z domu wyieżdźały; Toriskie 
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gdzie mieszka Ciotka nasza, Pani Woiewodzina 
Małachowska, i gdzie dwa razy do roku bywamy; 
Piotrkowice, wieś do nas należąca, w którćy JMść 
Dobrodzićy, wróciwszy z Włoch, piękną na wzór 
Loretańskićy wystawił kaplicę, w którćy częste 
bywaią odpusty i wiele ludu, Lisów dokąd parafia 
Maleszowćy, to cała nasza publika; ale Basia, iako 
naystarsza, iuż kawał świata zwiedziła; była dwa 
razy w Opolu, u Ciotki naszćy Xiężaćy Lubomir- 
skićy, Woiewodziny Lubelskićy, którą JMść Do- 
brodzićy nie tylko iak starszą siostrę, ale iak. Ma- 
tkę kocha i poważa; była przez rok cały w War- 
szawie u Panien Sakramentek; naywięcćy tóż z 
nas wszystkich umić, nayniżćy dyga, nayprościćy 
się trzyma, inaywięcćy ma prezencyi. Myślą Pań- 
stwo, Żeby i mnie gdzie na dokończenie edukacyi 
oddać, i lada dzień spodzić wam się że powóz zay- 
dzie, JMść Dobrodzićyka wsiąść zsobą każe, i do 
Warszawy albo do Krakowa poiedziemy. Wy- 
bornie mi w domu, ale Basi i w klasztorze było 
wyśmienicie; będzie tak i ze mną; a co się wydo- 
skonalę w francuzkićy mowie, (bez którey, iak 
mówią, dorzecznćy białogłowie iuż Żyć na świe- 
cie trudno) w znenuecie, w muzyce, co wielkie 
miasto zobaczę? to będzie moie. Ponieważ dotąd 
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nic prawie prócz Maleszowćy nie widziałam, są- 
dzić nie mogę, czy piękna czy nie? wiem tylko, 
że mnie się bardzo spodoba. Niektórzy mówią, 
Że nasz zamek o cztćrech piętrach, z cztórma na- 
rożnikami, otoczony rowem pełnym wody z moè 
stem zwodzonym, w kraiu skalistym i wśród lasów 
położony, iest nader smutny; ia tego bynaymnićy 
pie doświadczam; mnie tak na świecie wesoło, 
żebym chętnie cały dzień skacząc śpióćwała. Sły- 
szę Państwa mówiących nie raz, że im nie dosyć 
wygodnie; w samćy rzeczy, iest cztóćry piętra 
w naszym zamku, na kaźdém sala, sześć pokoiów, 
i cztéry gabinety w narożnikach; iednak ponie- 
waż nas iest bardzo wiele, nie możemy wszyscy 
i ze wszystkićm na iednćm piętrze się mieścić; 
na innćm iadamy, na innćm się bawiemy, a my 
Panny aż na trzecićóm mieszkamy. Państwo o- 
boie iuż nie młodzi, przykro im tak codzień 
wchodzić i schodzić, ale mnie te wschody nie- 
zmiernie bawią; kiedy ieszcze rogówki nie mam, 
to często, iak się uchwycę poręczy, w mgnieniu 0- 
ka iestem na dole, nie dotknąwszy nogą ziemi. 
Pomimo tego, że goście często w ciasnocie mie- 
ścić się muszą, bywa ich bardzo wiele, i nie wiem 
czybyśmy w wielkich gmachach lepićy bawić się 


< GR << 


mogli? czyby Maleszowski zamek, choćby trzy 
razy był większy, mógł bydź świetnieyszy? tak w 
nim huczno, dworno i okazałe, że go sąsiedzi ma- 
tym Paryżem zowią; osobliwie iak Bóg da zimę, 
to iuż Kapitan Dragonii naszćy, mostu przed wie- 
czorem spuszczać nie każe, tyle się zjeżdźa osób; 
kapela nadworna ma co do roboty, gra codzień, 
a my tańcuiemy do upadłego. I lato nie iest bez 
przyiemności, chodziemy , ieździemy, poobiedzia 
trawiemy w naszćy sieni, która iest wyborna; nie- 
zmiernie wysoka, bo przez wszystkie piętra zam- 
ku idzie, oświecona z góry, w naywiększe upały 
tak w nićy chłodno iak w piwnicy. (b)—Ai dwo- 
ru naszego przepomnićć nie mogę; stosownie do 
maiątku Państwa, który iest bardzo znaczny, do 
mnóstwa osób, które prawie nieustannie w Male- 
szowskim zamku goszczą, musi bydź liczny i o- 
kazały; iest tćż takimzi nie wiem czyby wielu Pa- 
nów w Polsce przeyść nas mogło w tćy mierze? 
Dwór nasz składa się z dworzan i z dworskich; 
dworzanie w większćy są powadze; iedni są re- 
spektowi, drudzy płatni, wszystko sama szlachta 
z szablą u boku; niektórzy z nich byli wprawdzie 
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(b) Zamku Maleszowskiego iuż nićma; przedostatni właścicieł 
rozrzucić go kazał — ale žyie ieszcze wicle osób, które go w 
całości widziały. 
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przedtćm czynszowi, czyli okoliczną szlachtą, 
lecz JMść Dobrodzićy powiada: Szlachcic na za- 
grodzie równa się Woiewodzie; nikt im więc Ża- 
dnego zarzutu nie czyni, uchodzą za szlachtę, na 
Seymikach maig głosy, i dobrze ich mićć za sobą, 
Respektówych dworzan, których iest kilkunastu, 
taka cała funkcya: przyiść na pokoie, czekać przy- 
bycia JMść Dobrodzieia, prezentować mu się w 
przyzwoitym ubiorze, z miną do usług gotową, 
wykonać śpiesznie rozkaz iego, ieśli da iaki; ieśli 
nie, rozmawiać z nim, grać w karty, towarzyszyć 
mu w czasie odwiedzin albo przeiażdźki, bronić 
go w kaźdćy potrzebie, głosować za nim na Sey- 
mikach, i iego i gości, kiedy są, bawić. Téy osta- 
tnićy powinności naylepićy dopełnia nasz Ma- 
cieńko; szczególny to człowiek, a powiadalą, Že 
dawnićy takich ludzi bardzo wiele bywało, i nie 
mógł się żaden dwór obeyść bez takowego; niby 
on iest głupi, nie spełna rozumu, a tymczasem 
bardzo trafnie o wszystkićm sądzi, i często bardzo 
dowcipnie się odezwie. Żaden z dworzan iego 
przywileiów nie ma; iemu zawsze wolno mówić, 
ito prawdę. Dwór cały zowie go błaznem, ale 
my zowiemy go Macieńkiem, bo mu Macićy na 


imie, i na tamten przydomek bynaymnićy nie za- 
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sługuie. Do respektowvch dworzan należy sześć 
Panien dobrego urodzenia, które z nami mieszka- 
ią, pod naszéy Madame są okiem, i dwóch Kar- 
łów. Jeden znich ma lat 40, twarz starą, a wzrost 
cztćroletniego dziecka, ubićraią go po turecku; 
drugi ma lat 18, bardzo foremny i ładny, po ko- 
zacku chodzi; często na zabawę JMC Dobrodzićy- 
ka stawiać go każe na stole w czasie obiadu, i on 
tak się przechadza pomiędzy półiniskami i butel- 
kami, iakby po ogrodzie. Dworzanie respektowi 
nie biorą Żadnych zasług; prawie wszyscy są sy- 
nami dosyć maiętnćy szlachty, oddani do nasze- 
go dworu, dla nabrania ułożenia i dla promocyi 
do urzędów. Daie im się iednak obrok na parę 
koni, i dwa złote na tydzień na masztalerza albo 
na pacholika, którego sobie utrzymywać powin- 
ni. Każdy ma swoiego służkę, ieden go po wę- 
giersku, drugi po kozacku ubićra; to moia nay- 
większa zabawa patrzyć iak każdy z nich w cza- 
sie obiadu lub wieczerzy za Panem swoim stoi, 
zagląda na iego talerz ciekawie, oblizuie się i łyka 
zawczasu, i radby wydarł oczami każdy kawałek, 
który on do gęby kładzie; bo to, co mu Pan zosta- 
wić raczy, całém iest iego iadłem; dla tych służ- 


ków stołu osobnego niema. Macieriko codzień 
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dziwne rzeczy ze swoim pacholikiem wyprawia, 
często boki zrywamy śmieiąc się z nich obu- 
dwóch.—Płatnych dworzan iest więcćy niźli re- 
spektowych; ci nie siadaią dą stołu, prócz Kape- 
lana, Doktora i Sekretarza. Marszałek i Piwni- 
czny stoją za stołem, chodzą, patrzą czy gdzie 
komu czego nie brakuie; Państwu i gościom co- 
dzień i gęsto wina dolewaią; dworskim tylko w 
dnie świąteczne, ito po małćy lampeczce. Kom- 
missarz, Podskarbi, Koniuszy, Rękodayny, (c) Sza- 
tni, wszystko to u Marszałkowskiego stołu siada. 
Już to i ci dworzanie co z nami siadaią honoru 
maią wiele, ale korzyści nie dużo; bo nie zawsze 
iedzą to samo co iny, chociaż z tego samego 
półmiska; na przykład na pieczyste kucharz 
ułoży na wićrzchu drób i zwierzynę, a pod spo- 
dem iest pieczeń wołowa albo wieprzowa; dla- 
tego też kawał stołu, przy którym siedzą, szarym 
końcem się zowie. Chociaż na dwóch ogromnych 
półmiskach każdą potrawę obnoszą, i z początku 
zdaie się niepodobieństwem Żeby zniknąć miały 
te fury zrazów albo bigosu, bardzo często osta- 
tniemu ledwie łyżka strawy się dostanie. Potę- 


Kc) Rękodaynym zwał się dworzanin, wyznaczony do asysto- 
wania Pani domu i powodowania ią za rękę, gdy gdzie szla 
Jub iechała. 
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źnie wszyscy iedzą, i czy iak codzień kucharz da 
cztóry potraw, czy siedm w dnie świąteczne, czy 
dwanaście, kiedy wiele gości, ieszcze nie pamię- 
tam żeby co kiedy zeszło ze stołu. Panny służe- 
bne w równćy są u nas godności iak dworzanie 
respektowi, bo do naszego stołu siadaią.— Dwo- 
rzanie płatni wcale sute biorą zasługi, od trzech- 
set do tysiąca złotych, obrok dla koni, barwa dla 
służącego, ale tćż JMC Dobrodzićy wymaga, Že- 
by porządnie chodzili, i osobliwie kiedy są goście 
aby się prezentowali suto i modnie. Kiedy zktó- 
rego kontent, to znaydzie łatwo sposobność ob- 
darzenia go, a co rok w dzień imienin swoich, 
hoyne im daie podarunki, to z garderoby, to w 
gotowiźnie. — Dworskich nierównie iest u nas 
więcćy iak dworzan, wszyscy pod jurysdykcyą 
Marszałka, który ma moc strofować ieh i karać; 
w pićrwszym rzędzie są pokoliowcy, ci zwykle są 
szlachta; i tylko w tćy służbieiakby nowicyat od- 
prawiaią, niedłużćy na trzy lata; wszystko chło- 
pey młode od lat 15 do 20. Tych choć Marszałek 
bić każe iak i innych, skoro przewinią, nie roz- 
ciągaią na gołóy podłodze jak liberyą prostćy 
kondycyi, ale na kobiercu. Nasz Marszałek do- 


syć iest surowy, częste plagi rozdaie; powsze- 
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chne iest zdanie; że tak czynić z młodzieżą przy- 
stoi, dla utrzymania ićy w przyzwoitćy ryzie. 
JMC Dobrodzićy zawsze powtarza, że w całym 
zamku Maleszowskim nićma pokoiu, nićma stoł- 
ka, na którymby plag nie dostał; może dlatego ta- 
ki dobry?.. Pokoiowców mamy kilkunastu; 1e- 
dnemu z nich, Michałowi Chronowskiemu, doro- 
dnemu ale ubogiemu Szlachcicowi,w dzień Trzech 
Króli, nowicyat się skończy, będzie ceremonia 
wyzwolenia. — Całą służbą pokoiowea iest: bydź 
na pokoiach Pańskich, dobrze ubranym, prawie 
od rana do wieczora; kiedy iedziemy powozem, 
asystować konno albo pieszo, i bydź zawsze goto- 
wym do posyłki; bo czy Państwo list maią pilny, 
czy chcą gości iakich zaprosić, czy podarek komu 
posłać, zawsze pokoiowców używaią. Reszty 
dworzan i wyliczyć trudno; doprawdy ani wiem, 
iak wiele u nas kapeli, kucharzy, hayduków, 
kozaków , pacholików , chłopców , garderobian, 
dzićwcząt służebnych? wićm tylko, Że iest pięć 
stołów , a dwóch szafarzy od Świtu do południa 
maią co robić z wydawaniem na obiad i na wie- 
czerzę. Bardzo często JMC Dobrodzićyka iest 
przytćm, zwłaszcza kiedy nowe do magazynu 
przywożą prowianty; klucz zaś od apteczki, gdzie 


kokrzenie, specyaliki i dobra wódka, zawsze przy 
nićy, a co rano Marszałek podaie ićy spis potraw, 
iakie maig bydź na abiad i na wieczerzę? a ona 
z radą JMC Dobrodzicia zmienia ie lub pochwałla. 
Porządek naszego Życia iest zwykle taki: wstaie- 
my letnią porą o szóstćóy, zimową o siódméy 
godzinie; wszystkie cztéry sypiamy razem w ie- 
dnym pokoiu na trzecićm piętrze wraz z Mada- 
me; kaźda z nas ma łóżko Żelazne z firankami; 
Basia iako naystarsza ma dwie poduszki, i becik 
mantynowy; my po iednćy i kołdrę flanelową; 
wstawszy i ubrawszy się na prędce, mówiemy z 
Madame pacierz francuzki, poczém zaraz do na- 
uki. Dawnićy Dyrektor uczył nas wszystkie po 
polsku czytać, pisać i rachować, a Xiądz Kapelan 
katechizmu; ale teraz tylko Kasię i Marynię u- 
czy, a Basięi mnie sama Madame. Uczemy się 
na pamięć rozmów 1 wokabuł z Grammatyki, 
słów i anekdot z Nomenklatora, a o ósmćy godzi- 
nie schodziemy na dół do Państwa na dobry 
dzień i na śniadanie. — Polewkę piwną w. zimie, 
mleko w lecie, prawie codzień iadamy, w dnie 
postne żurek bardzo wyśmienity; po śniadaniu 
idziemy wszyscy na mszę do kaplicy zamkowćy, 
która iest bardzo piękna i z chórem; tam po: 
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mszy, Kapelan czyta modlitwy pw łacinie; cały 
dwór i my mówiemy ie głośno za nim; muszę 
się tóż kiedy spytać co one znaczą? po tém na“ 
bożeństwie wracainy na górę uczyć się wokabuł 
i słów niemieckich; piszemy tóż i listy na zada- 
nia; Madame nam wićrsze poety francuzkiego 
Malherba dyktuie; mamy tćż klawicymbał i Me- 
tra do niego Niemca, który oraz kapeli nadwor- 
nćy przewodzi, i trzysta złotych na rok bierze; 
wszystkie się uczemy grać, Basia wcale niczego 
brzdąka; potém kładziemy podwłośniki, i fryzyer 
nadworny po starszemu nas fryzuie; często ból 
srogi ponieść wypadnie, osobliwie kiedy nową 
iaką tworzy fryzurę; ia mam naydłaźsze i nay- 
gęstsze włosy, po ziemi się włóczą, gdy na ta- 
borecie przed gotowalnią siedzę, na imoićy tćż 
głowie zwyczaynie swoie próby robi; ale pra- 
wda, że dziwnie piękne i sztuczne układa fry- 
zury; dzisićysza, naprzykład, w moim guście nay- 
pięknićysza, bo iakaś iakby z niechcenia; włosy 
wszystkie sczesane do góry, część ułożona w pu- 
kle na wierzchu głowy, część zawinięta, spada 
kręcąc się na kark i na ramiona; pudru w nich 
z półfunta. Ubiór nasz trwa parę godzin, przez 


ten czas uczemy się na pamięć przysłowiów ró- 
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źnych francuzkich , a bez pamięci, cierpliwości; 
iak teraz, to czas gotowalni krótszy mi się wyda- 
ie, bo nam Madame czyta głośno dzieło nayno- 
wsze, dziwnie zabawne i arcy moralae, Maga- 
sin des Enfans przez Panią de Beaumont napi- 
sane. Są to rozmowy Guwernantki z Elewkami, 
i wyborne rozpowiada im bayki. O dwunastćy, 
skoro na Aniół Pański zadzwonią, odimówiwszy 
go, schodziemy na dół na obiad, iiuż do końca 
dnia Państwo u siebie bawić nam pozwalaią. 
Dwie godziny siedzi się zwykle u stołu, potém 
przechadzka, ieśli pora sprzyja. Mamy tćź raz 
na raz pilną robotę do naszego kościoła do Piotr- 
kowic, haftuiemy w krośnach póki tylko widno; 
a przy świćcy robiemy siatki na wyścigi; świćc 
pali się zawsze kilkanaście w srebrnych paiąkach, 
chociaż żółte, bo z naszego wosku i domowćy ro- 
boty, przecież bardzo widne; ia tćy iuź zimy 
wieczorami do całćy komeszki zrobiłam siatkę z 
pokrzywki, i poszyłam ią w drobne muszki. Wie- 
czerza:o siódmćy i zimą i latem; po wieczerzy 
iuż nićma roboty, tylko zabawa; gramy w karty, 
w Maryasza albo w Drużbarta; warto widzenia 
iakie miny Macieńiko wyrabia, kiedy ma dolą 
albo siódemki; ia pękam od śmiechu. Kiedy na- 
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dćydzie dzień, w którym pokoiowiec wysyłany co 
tydzień do Warszawy powraca, Kapelan czyta 
Gazety, Kuryera, listy; niektórym wiadomościom 
bardzo chętnie się przysłuchuiję. Często także 
czyta nam JMC Dobrodzićy stare kroniki, cza- 
sem nudne, ale czasem wcale zabawne; wyznam 
iednak, Że mnie francuzkie daleko więcćy od pol- 
skich zaymuią, i nierównie więcćy ich czytałam, 
bo nasza Madame ani słowa po polsku nie umić, 
z Państwem raz w tydzień, a z nią codziennie 
czytuiemy. Jak w zapusty to jeszcze rzadsze czy- 
tanie, gości pełno, a wtenczas gry , muzyka, ta- 
niec. Ani sobie wystawiam iak się bawią w War- 
szawie, u dworu; bo oczywiście, Że ieszcze lepićy 
i hucznićy iak w Maleszowskim zamku; radabym 
z duszy przez ciekawość samą zakosztować kie- 
dy tych zabaw... Ale co słyszę? iuż na dwunastą 
dzwonią; trzeba pióro rzucić, pozdrowienie aniel- 
skie co tchu odmówić, fryzury poprawić, biedz 
na dół, i zostawić na jutro com dziś ieszcze w tym 
dzienniku napisać zamierzała.— 
2 Stycznia we Wtorek. 

Weczora byłam zaiętą, iak JMC Dobrodzićy 

zowie prywata, to iest domowćmi rzeczaini, dziś 


zaymuie mnie publika czyli rzeczy publiczne. Nie 
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byłabym godną bydź Polką, gdyby mnie nie ob- 
chodziło to, co z kraiem moim się dzieic; częsta 
tćż o nim w domu naszym mowa; ia zawsze przy- 
słuchiwałam się temu pilnie, ale od czasu iak ten 
dziennik pisać zamierzyłam, dwa razy więcóy 
nadstawiam ucha. Man więc co powiedzićć. — 
Dziś u nas nad Koroną i Litwą panuie August III 
Elektor Saski; siedmnastego.tego miesiąca 25 lat 
się skończy, iak go Biskup Krakowski koronował. 
Przeciwna iemu partya, iak niegdyś Oycu iego 
Augustowi II, chciała po drugi raz wynieść na 
tron Stanisława Leszczyńskiego; lecz August po- 
tężne miał wsparcie, i przy nim Korona została. 
Leszczyński, któremu nawet przeciwna strona nic 
zarzucić nie może, iedno to, iż nie miał pieniędzy 
i woyska, wrócił do swoich Lotaryńczyków, któ- 
rych dotąd uszczęśliwia. Do ubiegania się o Ko- 
ronę Polską, na którą dzisićyszy Król po śmierci 
Oyca bardzo oboiętnie miał spoglądać, powiada- 
ią, że go naywięcćy namówiła żona iego Marya 
Józefa, a tćy Pani powszechnie tę oddaią sprawie- 
dliwość, że była godną bydź Królową Polską. 
Kochała Polaków, intryg nie lubiła, Męża odwo- 
dziła od złego ile mogła ; miłosierna, dobroczyn- 


na, pobożna, dobra żona, dobra matka, surowych 
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obyczaiów, zbiorem cnot niewieścich nazwać ią 
było można; drugi rok temu iak umarła w Dre- 
źnie; cztórnaście dzieci miała, iedynaście zostawi- 
ła żyjących, siedm córek, cztćrech synów. Pamię- 
tam dobrze, iakim żalem ićy śmierć wszystkie ser- 
ca napełniła. Po wszystkich Kościołach w Li- 
twie i w Koronie żałobne za nią odprawiło się 
nabożeństwo; w naszych Piotrkowicach były su- 
te exekwie, ubodzy szczególnićy rzewnie pła- 
kali, bo prawdziwą w nićy Matkę stracili. —K ról, 
bardzo ma bydź łagodnego i dobrowolnego umy- 
słu, polega tćż zupełnie na zdaniu Ministra swoie- 
go Brühla; ten prawdziwie i nim i Polską i Sa- 
xonią rządzi. W Saxonii teraz bardzo źle się dzie- 
ie; Prusy, owe nowo powstałe państwo, dziś pra- 
wie Europą trzęsie. Wielki iak mówią człowiek 
nad nićm panuie. Kurfirszt Brandeburski 1701 
roku tytuł Króla Pruskiego przybrał, i sam sobie 
na głowę koronę włożył. Rzeczpospolita dotąd 
tego tytułu nie przyznała, a dziś następca iego po- 
dług upodobania gotów drugim korony kłaść 
lub zdćymować; sam opiera się Austryi, Saxonii, 
Rossyi,i codzień kraie swoie powiększa; zręczność 
iego, biegłość w polityce, znaiomość sztuki wo- 


iennćy ma bydź niepoięta, a przytėm Filozof, u- 
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czony, i charakteru dzielnego. Słyszałam iuż 
nieraz mówiących; »Oy! Fryderyka wielkiego by 
»teraz Polsce na Króla potrzeba!” Ale kiedy nie 
tylko nie mamy go na naszym tronie, ale owszem 
przeciwnym sobie, dodaią także mądrzy ludzie i 
te słowa: »bodaybyśimy z łaski iego późnićy czy 
»prędzćy; nie zginęli! bodayby to Państwo które 
„»z Polaków powstało, nie zgubiło kiedy Pola- 
aków! , Bo iak 'ciź sami mądrzy ludzie do ucha 
sobie szepeą, źle z Rzeczpospolitą się dziele; a co 
iest naygorsza, i/na to Życie i na tamto, co do 
wszelakićy wielkości naywiększą bywa prze- 
szkodą, eoraz mnićy w Polakach ma bydź staro- 
dawnóy cnoty; wszyscy prawie szukaią dogodze: 
nia własnćy ambicyi, własnego zysku, zapomina- 
ią owspólney Matce; aby im dobrze było ,.0 ogół 
nie stoią; Seymmy cheć się zbiorą, nie dochodzą, 
"nic więc dobrego uradzić nie mogą; na próźno 
głos Xiędza Konarskiego, i kilku prawdziwych 
Polaków woła na tych obłąkanych! nie słyszą gó, 
bo iuź przeważyła złych i podłych szala, i.pa- 
trzyć tylko chwili, kiedy wszystkich za sobą po- 
ciągnie. Jednak iest ieszcze nadzielia, może bydź 
ratunek. Nasz tron iest elekcyiny, Król dziś nam 
panuiący bardzo stary, ma lat 68, nie długo więc 
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może bydź inny. Ten, ieśli będzie wysokiego u- 
mysłu, cnoty stałóy, niepóspolitego męztwa, po- 
trafi wybawić Rzeczpospolitą. Jeszcze w grani- 
cach swoich test nienaruszońa, ieszcze ogromny 
kray posiada. Pan Bóg dobry i miłosierny udzie- 
lić raczy dzielności głowie narodu, zgody człon- 
kom, i ocaleni będziemy. Już tćy.głowy narodu, 
tego przyszłego Króla, wszyscy*wypatruią cieka- 
wie; kilka maią na' oku, mnie o dwóch słyszćć się 
zdarzyło; iednym iest Stanisław Poniatowski, syn 
Kasztelana Krakowskiego, który w takich był ła: 
skach u Karóla XII i Xiężniczki Czartoryskićy; 
drugim, ieden z synów naszego Króla, Królewie 
Karól. Niewiem dlaczego ku temu drugiemu 
serce moie więcćy się skłania, chociaź tamten 
bliższy bo rodak; ale iuż wićm dlaczego? więcćy 
przymiotów w nim wszyscy upatrują. Osoby, któ- 
re kiedyś rządzić nami mogą, obchodzić nas mu- 
szą; napiszę więe tutay, co tylko wióm o obu- 
dwóch. Poniatowski iest młody i bardzo piękny, 
uprzćymy, zwiedził wiele kraiów, przejął grzecz- 
ność francuzką i białogłowom szczególnie dzi- 
wnie podobać się umić, nauki i uczonych bardzo 
labi. Przeszło cztóry lata ciągle w Petersburgu go- 
ścił, iako Sekretarz Rzeczypospolitóćy Poselstwa, 


teraz nie dawno odwołanym został; w wielkich 
tam był i iest: łaskach, i na tém naywięcćy grun- 
tuią nadzieię przyszłćy iego wielkości, bo iuż od- 
dawna wolnym na pozór Polakom nie ich wła- 
sny wybór, ale obce mocarstwa narzucaią Kró- 
tów.—Królewic Karół ma lat 26, z czićrech sy- 
nów dorosłych Króla on iest trzeci w rzędzie, 
naywięcćy od oyca i od wszystkich kochany, i 
iak mówią, naygodnićyszy kochania; postawa ie- 
go ma bydź okazała, twarz nadzwyczaynie przy- 
iemna, łagodna, obćyście się z każdym miłe. 
Rzadki ma dar serc uyimowania; prawie od uro- 
dzenia ciągle bawi w Polsce, kocha Polaków, zna 
nasz ięzyk; w Rzeczypospolitćy i na grzecznym 
dworze chowany, ani iest dumny, ani naqto się 
pospolituie, Uznawszy w nim te przymioty, Król 
nasz, który synów swoich przy różnych dworach 
mieścić się stara, tego przeznaczył do służby w 
woysku rossyiskićm, i do zarabiania na Życzli; 
wość dworu, na którego opiekę naywięcćy ra- 
chuie. Rok będzie niedługo iak go pićrwszy raz 
do Petersburga wyprawił; miał w tém ieszcze i 
inne widoki, chciał żeby Królewiec Xięciem Kur- 
landyi mógł zostać. O tém Xięstwie Kuylandz- 


kićm, iak siebie zapamiętam, tak mówiących sły: 
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szę, i o to iest, co mi o nićm zostało w pamięci. 
Xięztwem Kurłandzkićm, państwem hołdowni- 
czóm Polski, Król nasz, nie wićm doprawdy ia- 
kim sposobem, miał prawo raz iuź tylko rozpo- 
rządzić, W roku 1737 oddał go prawem lennćm 
Hrabi Bironowi i potomstwu iego płei męzkićy; 
ale Biron, niegdyś faworyt Ilinperatorowćy An- 
ny, wpadł w niełaskę, i wygnany wraz z rodziną 
na Syberyą został; tam iuż lat kilkanaście siedzi, 
a Xięstwo Kurlandzkie dotąd było bez Pana. Król 
nasz namawiany oddawna do rozporządzenia nićm 
na nowo, nakłonił się dać ie synowi swoiemu; 
ale do ważności tego daru przychylenia się Ros- 
syi i Stanów kurlandzkich trzeba było; gdyź Bi- 
ron die był prawnie, tylko iakby tymczasowo z 
téy godności wyzuty. Któż mógł snadnićy to 
przychylenie sprawić od Królewica Karola, któ- 
ry tak skłaniać serca ku sobie umić? Iadąc do 
Petersburga zatrzymał się czas iakiś w Mitawie, 
stołecznóm mieście Kurlandyi, i uiął sobie zna- 
eznićyszych obywateli. Przyiechawszy do Pe- 
tersburga, zaledwie kilka tygodni zabawił, kie- 
dy Imperatorowa Elźbieta oświadczyła publi- 
€znie, Że iuź nigdy ani Birona, ani synów iego 


nie odwoła z wygnania, i Że żąda nawet aby Król 
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Polski synowi swemu Xięstwo Kurlandzkie na- 
dał. — To ićy oświadczenie i załecenie uroczy- 
ście było oddane w roku przeszłym Królowi, w 
chwili, kiedy się Seym zgromadzał; ale Że ten 
według panuiącego od iakiegoś czasu obyczalu, 
zerwanym wcześnie został przez Podhorskiego 
Posła Wołyńskiego, nie mogła bydź ta okoli- 
czność na nim roztrząśnięta; zwołano więc ra- 
dę Senatu. Wielkie były spory; niektórzy Se- 
natorowie, osobliwie Xiążęta Czartoryscy dowo- 
dzili, że Król nie ma iuź prawa rozporządzać 
Kurlandyą, zwłaszcza bez Seymu; że Biron, nie 
wytrzymawszy processu kryminalnego i Sądu, 
nie może bydź pozbawionym nadanego sobie 
raz Xięztwa, Że wreszcie nadanie go Królewico- 
wi trwałóm nie będzie, bo ze Śmiercią panuiącóy 
Imperatorowćy wszystko odmienić się może; nic 
to nie pomogło, 5 tylko głosów było przeciwko 
Królewicowi, 128 głosów za nim, oczywiście więc 
przeważyli. Wielki Kanclerz Koronny Diplo= 
ma na to Xięztwo mu oddał, a dziś właśnie iest 
dzień naznaczony na Inwestyturę, wielkie uczty 
maią się odprawiać w Warszawie. Król z rado- 
ści, źe doszła część widoków iego względem u- 


Kochanego syna, mówią, że na dziesięć lat odmło- 
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dniał. Ja wiedzićć nie mogę czy to źle, czy do- 
brze się stało? To wićm, Żem: bardzo z tego 
kontenta, bo dobrze Królewicowi życzę. Nie 
wićm doprawdy, skąd, za co i dlaczego, ale mo- 
cno mnie obchodzi; zdaie mi się, że los Rzeczy- 
pospolitóy wkrótce od niego załeżćć będzie, że 
on burzę Polakom grożącą odwróci, Rząd dobry, 
prawa nam nada; tego wszystkiego nie będzie 
mógł zrobić, ieśli Królem Polskim po-OQycu nie 
zostanie; a wszyscy mówią, że Xięztwo Kur- 
landzkie bardzo mu może posłużyć za stopień 
‘do tronu. Bądź co bądź, żal mi trochę żem w 
téy chwili nie w Warszawie, ciekawabym była 
uczt, festynów, Króla, dworu, a nadewszystko 
Królewica. Będziemyź przynaymnićy zdrowie 
iego u stołu spiiać i głośne wykrzykiwać wiwaty. 
Dnia 3 Stycznia. 

Wczora, kiedy w naylepsze przy odgłosie na- 
dwornćy kapeli i strzelaniu naszćy dragonii pi- 
liśmy wraz z gośćmi zdrowie Xięcia Kurlan- 
dzkiego, pokoiowiec wysłany do Warszawy wró- 
cił, i przywiózł listy donoszące, Że dla słabości 
Królewica odłożona uroczystość Inwestytury na 
8 Stycznia. »To iakaś nie dobra wróżba, powie- 
'»dział Macieńko, usunęła się mitra, wysunie się 


ńkorona.«c Jam się zasmuciła. /Alemie mogłam 
bydź długo smutna, zaraz po obiedzie przyie- 
chało więcóy gości; przyiechała Pani Podcza- 
szyna Dembińska z synami i z córką, Pan Stol- 
nik Jordan z Żoną i z synem, i nareszcie Pau Świ- 
dziński Wda Bracławski z synowcem swoim Xię- 
dzem Woyciechem Jezuita; ten iuż był w Male- 
szowie kilka razy; bardzo zacny i pobożny, Pań, 
stwo niezmiernie go lubią i szacuią wysoko; cho- 
*ciaż icszcze nie stary, wszyscy iako Xiędza ca- 
łuiemy go w rękę; na Basię szczególnićy łaskaw, 
przywiózł ićy różaniec, i nową xiążkę do pacie- 
rza, la Journée du Chrétien; przy wieczerzy sic- 
dział przy nićy, i kilka razy do nićy przemówił. 
Nie dziwnego, Basia naystarsza , naylepsza, wszy- 
scy zawsze dla nićy naygrzecznićysi. 
Dnia 5 Stycznia, w Piątek. 
Ciągle bawi Pin Woiewoda zsynowcem i in, 
ni goście, a dziś podobno nowi przybędą. Przy- 
iadą obadwa synowie Pana Wdy, starszy Staro- 
sta Radomski, młodszy Pułkownik woysk Króla 
JMCi. Pan Wda, wdowiec od lat kilkunastu, 
ma prócz tych synów dwie córki, obie iuż za 
mężem ; starsza Bona iest. za Granowskim Wdą 


Rawskim , młodsza Maryanna za Lanckorońskim 


—. SRA 


Kasztelanem Połanieckim; tóy miedawńo od- 
prawiło się wesele. Tych’ Panów  SŚwidziń- 
skich bardzo iestem ciekawa, bo obadwa cho- 
wali się we Francyi, w Lunewilu; zupełnie ina- 
czóy muszą wyglądać iak nasi Polacy. Dobry 
Król Stanisław, choć w obcym mieszka kraiu, 
przecież swoim rodakom chce bydź użytecznym 
w Lunewilu , gdzie rezyduie , utrzymuie własńym 
kosztem kilkunastu z młodzieży polskićy, tam im 
naypięknićyszą edukacyą dawać każe; panicze” 
z naypićrwszych familii ubiegaią się o ten za- 
szczyt, wynayduią sobie pokrewieństwa z Le- 
szczyńskim, choćby naydalsze; i nićrmna dla mło- 
dego kawalera lepszćy rekomendacyi, iak kiedy 
powiedzićć o nim można: edukował się w Lu- 
newilu, był w Paryżu. Już natenczas pewnie 
grzeczny, umić po francuzku, i zgracyą tańcuie 
menueta i kontradanse. Wszyscy tćż kawalero- 
wie zFrancyi przybyli wielki, zwłaszcza u bia: 
łychgłów, maig sukces, i powtarzam, żem nie- 
zmiernie Panów Swidzińskich ciekawa. 
Dnia 6 Stycznia, w Sobotę. 

Przyiechali wczora po obiedzie, nie mogę 
powiedzićć Żeby byli zupełnie tak, iakem ich so- 
bie wystawiła, zwłaszcza Pan Starosta. Jam my: 
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ślała, że zobaczę iakiegoś młodego, wysmukłego 
trefnisia, podobnego do Kięcia Cheri (tak ślicznie 
wystawionego przez Panią de Beaumont), który 
nie inaczćy tyłko po francuzku mówić będzie; a 
Pan Starosta iuż nie młody, ma lat trzydzieści, 
dosyć otyły, tańcówać nie lubi, i nawet nie wiem 
iak mówi po francuzku, bo się ani razu z fran- 
cuzczyzną nie ódezwał; łacinę tak mięsża jaksi 
oyciec iego. Pan Pułkownik lepićy mi się po- 
dobał, młodszy, w mundurze, i przecież parę ra- 
zy po francuzku przebąknął. — Dziś trzy Krółe, 
dzień wesoły, odprawi się ceremonia wyzwole- 
nia Michała Chronowskiego , i ogromny placek 
pieką w kuchni z migdałemi; kto też go dostanie? 
ach! móy Boże! gdybymia Królową została! mnie- 
by wieniec na głowę włożyli, iabym miała pra- 
wo przez cały wieczór rey wodzić wzabawach! 
o! dopićro byłyżby tańce !.. może i tak będą, bo 
bardzo wiele spodzićwamy się gości. Mruczał so- 
bie stary nasz kredencerz pod nosem, Że przed 
kościołem w Piotrkowicath pelno ma bydź ka- 
ret, kolasek i bryczek; on iuż zawczasu zrzędzi, 
i narzeka na robotę; a ia z radości skaczę; móy 
Boże! iak to iedna rzecz iednego martwi a dru- 


giego cieszy. 
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O! w samćy rzeczy pełno było iiest gości; stare- 
mu Jacentemu przybyły dwa nowe,zmarszczki na 
(czole, ale my zabawiliśmy się.cudownie. Nie 
ia lecz Basia została Królową, i równie wesoło 
zszedł mi wieczór, iak. gdybym ja-nią była. Kie- 
dy przy końcu.obiadu, po rozdaniu placka, Basi mi: 
,gdałsię dostał, iakby we krwistanęła; a gdy to na- 
-sza Madame przy nićy, siedząca na głos, oświad- 
„ozyła, wszyscy będący ustołu, nawet dworsey za 
„stołem krzyknęli Wiwat !Macieńko powiedział z 
uśmiechem : kto dostał migdała, dostanie Mi- 
chała. Bo to podobno iest taka, wróżba: któ- 
*óy, Pannie w dzień trzech Króli migdał się 
dostanie, ta ieszcze, w te same Zapusty za mąż 
„póydzie. O! dałby Bóg żeby się ta wróżba na 
' Basy ziściła! mielibyśmy wesele.— Pan Staro- 
sta ciągle mi się nie podoba, taki -poważny ; 
wczora tylko 'polskie tańce, tańcował, o Pary- 
żu, o Lunewilu bardzo mało rozprawia, z nami 
Pannami wcale się mie, wdaie, do Żadnćy nie 
przemówił; z Państwem iedynie rozmawia, gra 
w. Maryasza, gazety czyta — zawsze powta- 
rzam że iuź. wolę brata; naprzód młodszy i 
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przecie na nim znać więcćy Paryż i Lunewil. 
Ale... zapominam o Michale Chronowskim;: 
ceremonia wyzwolenia iego. odbyła się po o-, 
biedzie, ubawiła mnie bardzo. Wszyscy goście 
zebrali się na sali i zasiedli; JMG  Dobrodzićy 
zaiął nieco wyższe krzesło 'w środku, otwo- 
rzyły się podwoie, Marszałek, dworskich kil- 
ku, wprowadzili wyzwoleńca iuż nie w bar- 
wianych, ale w paradnych sukniach, ukląkł 
przed JMC Dobrodzieiem, ten go uderzył z 
lekka w twarz, żeby pamiętał łaskę Jego, przy- 
pasał mu szablę do boku, wypił do niego spo- 
ry kielich wina, i ofiarował konia z siedze- 
niem i drugiego z masztalerzem, którzy iuż w 
tę chwilę czekali przed zamkiem na nowego 
Pana; zapytał go się potćm czy chce pozostać 
u naszego dworu czyli też woli iść w świat? 
Chronowski odpowiedział: Że lubo mu bardzo 
tu dobrze, przecież życzyłby sobie szukać pro- 
mocyi, i żądał rekomendacyi do Xięcia Lubo- 
mirskiego Wdy Lubelskiego, szwagra JMG 
Dobrodzieia; przyobiecał ią, a wsunąwszy mu 
w rękę 20 czerwonych złotych, prosił ażeby w 
zamku iMaleszowskim do końca zapust gościć 
raczył; przyiął Chronowski te zaprosiny z wiel- 
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ką radością, a skłoniwszy się do nóg oboygu 
Państwu, i wszystkie przytomne Damy pocało- 
wawszy w rękę, przypuszczonym został do na- 
szóy kompanii, i w wieczór dzielnie z Basią 
Mazura i Krakowiaka wywiiał; przyznać mu 
trzeba, Że nikt tak gładko i ochoczo nie tańcuie 
jak on; Basia rakże dziwnie w tańcu szykowna, 
i pięknie im było razem. 
D. 8 Stycznia, w Poniefziatek. 

Już tćż rzecz niepodobna , żeby komu wróżba 
migdałą prędzćy się ziściła; Basia tych Zapust 
ieszcze póydzie za mąż, a za kogo? za Micha- 
ła; bo Panu Staroście Swidzinskiemu Michał 
na imie, a on wczora wieczór JMC Dobrodzieia 
o ićy rękę prosił ; przysłali po nią Państwo dziś 
rano przed śniadaniem, oświadczyli ićy tę iego 
prośbę; i zaręczyny, odprawią się lutro. Basia za- 
płakana wróciła do nas; powiedziała nam poco 
ią wołał pokoiowiec? mówiła mi że się boi iśćza 
mąż, że ićy bardzo żal będzie domu rodzicielskie» 
go, ale Że niepodobna téy partyi omiiać, kiedy. 
łą oboie Państwo zapewniaią, Że będzie bardzo 
z Panem Starostą szczęśliwą. Ma bydź człowiek 
pobożny, uczciwy, łagodny ; familia iego szlache- 
cka, dawna, maiętna; pod Chocimem, pod bu- 
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ławą sławnego Chodkiewicza, trzey bracia Swi- 
dzińscy , Alexander, Michał i Antoni polegli; ma- 
iątek piękny, iuż ma wypuszczone od Rodziców 
dobra Sułgostów z wspaniałym pałacem, a prócz 
tego Król ma dał nie złe Starostwo, i czekać tylko 
rychło Kasztelanii dostanie. Pan Woiewoda i 
KXiądz Woyciech iedynie tu po to przyiechali, iuż 
oddawna ten proiekt mieli, i bardzo sobie gorą- 
co życzą, Żeby doszedł do skutku. Panu Wo- 
iewodzie niezmiernie miała Basia do serca przy- 
paśdź; iak ią pozna, pokocha ią ieszcze lepićy. Bę- 
dziemy więc mieli wesele; o! cieszę się niesły- 
chanie; odprawi się w Maleszowskim zamku 25 
Lutego w same Ostatki; będziemyź tańcować!.. 
Basia zostanie Panią Starościną; to iedyna szko- 
da, że iuż ićy nie będzie wolno Basią nazywać. 
Żal mi teraz tego com o Panu Staroście w tym 
dzienniku napisała —ale cóż? nie iest ci to nic 
"tak bardzo złego? Wreszcie, kiedy się Basi podo- 
ba to i dosyć; ona mówi że się zawsze młodych 
bała, że lubi takich poważnych męźczyzn, i JMC 
Dobrodzićyka ićy powiędziała, ze tacy naylepszy 
mi bywaią mężami. Może bydź, ale ia iednak 
wesołych i fertycznych wolę; kaźdemu swóy gust 
mićć wolno... Ale, ale... dziś tćż niezawodnie od. 
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prawi się w Warszawie inwestytura Królewi- 
ca Karola na Xięstwo Kurlandzkie, iuż wyzdro- 
wiał; Pan Pułkownik Swidziński zna go zblizka, 
odchwalić się nie może iego przyiemności; Pan 
Woiewoda i starszy syn iego nie są iednak za 
tém, Żeby on był po oycu Królem Polskim, mó- 
wią Że rodak lepszy. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 


IL. 
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WYCHOWANICA. 


Kilkanaście lat temu, Panna Teressa Wardzi- 
cka pozyskała sobie serce bogatego Panicza, a 
nie maiąc żadnego posagu, została bogatą Hrabi- 
ną. (Cała okolica przez tydzień o niczóm innćm 
nie mówiła; wszystkie stare Panny się dziwiły, 
zazdrościły młode. — Panna Teressa miała dwie 
siostry, zdawało się, że Świetne ićy zamęzcie i 
im podobny los zjedna; inaczéy iednak się stało; 
nićma w całćy Polsce tylu bogatych Paniczów, 
ile iest młodych Panien, którym się wydaie, że 


s) „pa 


powinny koniecznię dobrze póyść za mąż. Star- 
sza więc siostra Panńy; Teressy, Lucya, czeka- 
iąc na próźno na Hrabiego lat kilka, musiała z 
wielkim Żalem,serca póyść za byłego Majora, któ- 
ry iuż w wieku i chorowity,nicnie posiadał prócz 
emerytalnćy, pensyi, i kuli w mićyscu nogi, któ- 
rą pod Saragossą,stracił; druga siostra ieszcze 
gorzćy „ poszła za Szlachcica z maleńką wiosczy- 
'Mą.2 mnićyszą jeszcze, edukacyą., Trudno by- 
łoby o gorszy wybór, sprzeciwiała się tóż temu 
zamęąciu cała rodzina; ale pannie Róży chciało 
się iść za mąż, i poszła. — Hrabia miał bardzo 
szlachetny sposób myślenia, nie wstydził. się by- 
naymnićy krewnych, żony, i byłby niezawodnie 
dopomógł mężowi Panny Róży, ale Żona nigdy 
igo 0 to nie prosiła; gnićwała się bowiem na sio- 
strę; trudno tćż było żądać , żeby on sam. z przy- 
sługami swómi się narzucał. — Pani Majorowa 
mieszkała niedaleko Hrabiny, a trzecia siostra o 
mil dwadzieścia; „przedział tak znaczny i w po- 
sadzie ich i w majątku sprawił, że przez iede- 
naście lat małoo sobie nawzaiem wiedziały. Przez 
ten czas umarł stary Major, wdowa iego iakby 
piechcący osiadla przy. Hrabinie i niemal co rok 


ićy mówiła: „Otóż znowu ta biedna Rózia ma 
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„dziecko. ` Ale po iedenastu leciech dawna Pan- 
na Róża, dzisićysza Pani Mireska, zdiąwszy py- 
chę z serca, zapomnićć miusiała o tćm Że sio- 
stry na nią i na ićy zamężcie krzywem okiem 
patrzyły, że nawet Pani Majorowa nie zawsze od- 
pisywała na ićy coroczne listy; ośmioro dzieci, 
mąż próźniak i niedbały , zdrowie coraz słabsże, 
zniewoliły ią do starania się gorliwie © odzyska- 
nie łaski zamożnićyszych krewnych. * Napisała 
więc do Hrabiny, wystawiła tkliwie położenie 
swoie, i ileby ią uszczęśliwiła zgoda. Spodzić- 
wała się właśnie dziewiątego dzićcięcia, a ośmio- 
ro Żyiących tyle i teraz ina dal opieki i pomo- 
cy potrzebowały; starsza ićy córka Frania mia- 
ła lat dziesięć , ochotę do nauki, ale nie było do 
uczenia ićy ani sposobności, ani czasu. Ten list 
rozrzewnił Hrabinę, przeczytała go mężówi, po- 
wiedziała słowo za siostrą; on pozwolił ićy uczy- 
nić co tylko potrzebnóm osądzi, dał pieniędzy; 
ona kazała kupić wszystko, z czego wyprawka 
małego dzićcięcia się składa, Majorowa przykro- 
iła, i posłały siostrze wraz z listem czułym i z 
resztą pieniędzy. Pani Mireska dosyć się wy- 
dziękować nie mogła; dziócię nowo narodzone 


imieniem Hrabiego nazwała, a ośmielona dozna- 


ną dobrocią, oświadczyła delikatnie, iakby szczę: 
śliwą była, gdyby ićy Frania choć przez parę 
lat z Pannami Hrabiankami pouczyć się mogła. 
Po naradzeniu się z mężem, Hrabina przystała 
na tę prośbę: „W tak wielkim domu iak Pań- 
„stwa, powiedziała obecna tćy naradzie Majo- 
„rowa, cóż znaczyiedna dziecina? Pannie Luce* 
„wał tóż nie zaszkodzi, że w mićyscu dwóch 
„trzy panienki mieć będzie do uczenia. U ża- 
„dnćy Xiężnćy lepićyby płatną bydź nie mo. 
„gła.” — Odpisała więc siostrze, że wezmą ma- 
łą Franię do siebie na lat kilka, a nawet przy- 
szlą po nią. — Pani Mireska bardzo się ucieszy: 
ła; parę iednak miesięcy minęło, Frania ubrue 
dziła, a nawet i podarła przygotowane na dro- 
gę sukienki, nim po nią z Zasławic przysłano, 

Frania kończyła rok iedenasty, na pićrwsze 
weyrzenie nie uderzyła nikogo swoią urodą, 
ale wznieciła w każdym ochotę spoyrzenia na 
nią raz drugi. Dobroć malowała się na ićy 
rumiannćy twarzyczce, a lubo małego na wiek 
swóy wzrostu, dosyć była kształtna. Chociaż 
niezmiernie nieśmiała, boiaźliwość ićy nie mia- 
ła nic gminnego w sobie, mowa iey nie była 
prosta, głos przyjemny. Hrabia i Hrabina przy: 

Tom IV. Ner XX. p 10 


z a= 


ięli ią łaskawie, dway ich synowie August i Ju- 
lian oboiętnie, a córki Julia i Leokadya z pe- 
wnym tonem, bo i starsze cokolwiek były, i 
wiedziały, że bogate Hrabianki, a ona uboga na 
łasce szlachcianka. Przypatrywały ićy się od 
stóp do głowy, ganiły króy ićy sukienki, dzi- 
wiły się że rmayteczków i rękawiczek nie nosi. 
Bićdna Frania zupełnie była nieszczęśliwa. Bo- 
iąc się stąpić, wstydząc się siebie samćy, wzdy- 
chała za rodzicielskim domem, nie mogła po- 
dnieść oczów , ledwie dwa słowa wymówić po- 
trafiła, i w ciągłey gotowości była do płaczu. 
Na próżno Hrabia pogłaskał ią parę razy, na 
próżno Majorowa wróżyła Że dobra z nićy bę- 
dzie dziewczyna, na próżno Hrabina dała ićy 
karmelków; nie mogła i cukierka przełknąć, 
nie nie jadła na wieczerzą, i uśmiechnęła się 
pićrwszy raz, kiedy ićy spać iść każano. ,, Nie 
„dobry początek ,, powiedziała Maiorówa gdy 
Frania wyszła;» ale to będzie lepićy, skoto ićy 
„nagadam, iakie to ią szczęście, jiaki zaszczyt 
„spotkał! Jak tylko zakosztuie przyiemności 
„pańskiego życia, w tydzień zapomni o macie- 
„ rzyńskićm ubóstwie.” — Dłuższego iednak cza- 
su potrzebowała Frania do odtęschnienia się po 
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ubogim Rodziców domku. Lepićy u Matki pod 
słomianym dachem, niźli w pałacu u obcych. 
Prawda, Że tam nie widywała nawet ciast i cu- 
kierków, Że tylko w święta cztćry miała potra- 
wy, że chleb suchy iadała na podwieczorek , 
ale ićy było wesoło, ale była swobodna, ale 
na nią nikt nie zrzędził „, miała z kim mówić 
i bawić się. Hrabianki, dostrzegłszy Że nie u- 
mić po francuzku, że nie wić co to Jowisz i 
Minerwa? po prostu głupią ią nazwały, i da- 
wszy ićy kilka starych zabawek, zostawiły ią 
samćy sobie, bynaymnićy się nią nie zaymuiąc. 
Frania czy była w pokoiu Panny Luceval? czy 
z kuzynkami? czy w salonie? czy u stołu? za- 
wsze miała zatrwożoną i nieszczęśliwą postać: 
Obiętność - Hrabiny oziębiała ićy serce, Hra- 
biego (o którego wielkićm Państwie tyle od 
dzieciństwa słyszała ) bała się niezmiernie, Ma- 
jorowóy zrzędzenie ią martwiło, kuzynki ni- 
czóm ićy ku sobie nie wabiły, Panna Lucevał 
się gniówała, że ićy rozumićć nie mogła, a słu- 
żące z pogardą na ićy chudobę patrzyły, i śmia- 
ły się z iéy łatanych i grubych koszul i sukie- 
nek. — Miesiąc upłynął, a nikt się nie domy- 
ślał po spokoynćy lecz coraz mnićy rumianćy 
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Frani, Że ona codzień położywszy się płakała gorż. 
ko. Zszedł ią nawet raz płaczącą w ogrodzie 
młodszy, zićy kuzynów August, i zaiął się mo- 
ceno tym widokiem: ,, Franiu! cóż ci to? po- 
wiedział ićy łagodnie , (bo bardzo był dobry, 
1 na płaczącego nie mógł patrzyć oboiętnie ) 
„ czyś słaba? ”,, Nie ! odpowiedziała Frania wśród 
łez — „, Gzy cię kto połaiał P?” —,, Nie.” — 
„Może Julia albo Leokadya ci w czem doku- 
„ czyły?  — „ Nie.” — „ Może Panna Lucevał 
„cię obita P? — „Nie!” — „A iuż wiem. Co? 
„zapewne ci ieszcze Źaltwoićy Mamy?” — Ta 
już nie wyszedł wyraz Nie z ust Frani; a po- 
dwoione ićy łzy dowiodły Augustowi, że do- 
tknął tkliwéy strony ićy serca; zaczął więc ią 
pocieszać; usiadł przy nićy, wziął za rękę i po- 
wiedział: „Moia Franiu, żal ci twoiey Mamy, 
„twego Taty, siostr i braci, nic się temu nie 
„dziwię; ale pamiętay, Że i tu masz krewnych, 
„którzy ci dobrze Życzą. Ja naprzykład iestem 
„wprawdzie tyłko twoim bratem ciotecznym, 
„ale będę dla ciebie iak gdyby rodzonym ; chodź, 
p» zaprowadzę cię do mego ogródka, odtąd bę- 
„dzie i twoim i moim.” — Wziął ią pod rękę 
i poszli, W drodze wypytywał ićy się O ro. 
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dzeństwo; iak każdemu na imie? po; wiele lat 
maią? co w domu robiła? czy będzie pisywać 
do Mamy? — Frania odpowiedała na wszystko 
dosyć śmiało, ale na ostatnie zapytanie powie- 
działa cicho: „Radabym bardzo, ale. nie wiem 
„kiedy napiszę, bo nie mam papieru, pienię- 
„dzy na pocztę inie umićm koperty zrobić.” — 
„Ja wtem wszystkićm poradzę; przyniosę ci papie- 
„rujak napiszesz, zapieczętuię ; napiszę na ko» 
„percie franco, dam złoty, poślę na pocztę, i 
„duż I twoia Matka nic nie zapłaci.” —,, A Pan 
„„Hrabia czy się nie będzie gnićwał?*—;, O nie! 
„napisz tylko.” —,,Ale ia nie wiem czy potra» 
„fię?”— „ Sprobuy.*” — I dał ićy kawałek pa- 
pieru na probę. Napisała, on ićy poprawił błę- 
dy i pomyłki, poliniował śliczną ćwiartkę, Zar 
temperował pióro, i nareszcie sam kopertę zro- 
bił i podpisał. Serce Frani przeięte zostało tą 
dobrocią; nie umiała wdzięczności swoićy sło» 
wami wyrazić, ale ićy oczy łez pełne, ićy u- 
śmiech nadobny dowiodły ićy Augustowi, i 
odtąd przestał patrzyć na nią oboięłnie. Sia. 
dał przy nićy u stołu, rozimawiał z nią, przy- 
smaczków iey dostarczał, po obiedzie grał z nią 


w piłkę, nauczył ią w Wolanta, w Warcaby, po- 
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juź lat trzynaście, przekonał się wnet, że Fra- 
nia bardzo była rozsądna, wcale nie taka, iak 
o nićy siostry iego mniemały, że bardzo dobre 
i wdzięczne miała serce, a cała ićy postępność 
z nieśmiałości pochodziła. Chcąc żeby ićy do- 
brze w domu iego Rodziców było, uczył ią 
iak się ma z każdym obchodzić. „„Mićy wiel. 
„kie uszanowanie dla Taty, zawsze wstaway iak 
„przechodzi, nie siedź kiedy on stoi, całuy go 
„w rękę, a iak tylko co nowego ci sprawią, ie- 
„mu dziękuy. Mamie mów zawsze Ciocia Hra- 
„bina, bo ona to lubi; przysługuy się ile mo- 
„Żności, podnoś co opuści, przynoś czego po- 
„trzebuie; gładko czytasz , czytay ićy głośno 
„kiedy haftuie; Milutce, ulubionćy ićy suczce, 
„rób codzień gałki z chleba. Cioci Majorowey 
„Dapomnień zawsze słuchay, ona dobrze mówi 
„i dobrze radzi; prawda Że trochę za długo, 
„ale z dobrego serca. Za każde napomnienie 
„nie zapomniy ićy dziękować. Z Leokadyą i 
„Julią baw się, i ustępuy im. Do Panny Lu- 
„ceval na lekcye biegniy z ochotą, a choć nie 
» poymiesz od razu francuzkiego czytania, sko- 
„to zobaczy dobrą chęć twoię, nie będzie mia- 
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„ła serca gniówać się na ciebie. Z lekcyi nie- 
„mieckiey i innych naszego Nauczyciela iako i 
„„Metra od muzyki, korzystay ile możesz, bo 
„to ci się wszystko przyda. Służącym, które 
„ci usługują, iak naymnićy zadaway kłopotu, 
„nigdy na nich nie skarź, staray się im zawsze 
„coś dobrego od stołu przynieść, a zobaczysz 
„iak cię kochać będą, i iak ci dobrze będzie.*— 
Frania usłuchała; i od tego czasu daleko ićy się 
weseléy w Zasławicach zrobiło; czuła, że mia- 
ła w Auguście przyiaciela , brata, i wnet na- 
brała odwagi ; przyzwyczaiać się zaczęła do mićy- 
sca, mnićy się bała wszystkich, starała się nie 
bydź nikomu natrętną, owszem przysłużyć się 
każdemu, i udało ićy się, Wuy kontent z ićy 
uszanowania i wdzięczności, pieścił się z nią 
czasem, i dawał podarki dla Matki; Ciotka iuż 
się nie łatwo bez nićy obeyść mogła; Maioro- 
wa nazywała ią rozsądną i potulną; siostry cio» 
teczne dosyćią lubiły ; Panna Luceval mówiła, 
że skoro się nauczy po francuzku, będzie wca- 
le dorzeczy panienka , służący ią pokochali; 
Nauczyciel młodych Paniczów i Metr od mu» 
zyki, widząc ićy pilność, mimowolnie więcćy 
się nią trudnili niźli Hrabiankami, gdyż nieró- 
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wnie lepiéy od nich uważała, a w przeciągu 
kilku lat, we wszystkićm ie przeszła; bo Fra- 
nia wiedziała, że iest ubogą, że edukacya całćm 
wianem ićy będzie, że nabytych dokładnie na- 
uk i talentów braciom i siostrom udzielić po- 
trafi; a Hrabianki były dumne, dla siebie tyl- 
ko żyły, i myślały że maiątek za wszystko sta- 
nie. Kiedy téz za lat sześć wróciła do Rodzi- 
ców, żal był powszechny w Zasławicach, a oe 
na Matce prawdziwą podporą i pomocą się sta- 
ła; trzy siostry młodsze wyuczyła tego wszy: 
stkiego co sama umiała; teraz zaś ina iść bar- 
dzo dobrze za mąż,i dzieci, iak ich mićć bę- 
dzie, bez obcéy pomocy wyuczyć potrafi, : Pa- 
ni Hrabina bardzo piękną ićy daie wyprawę, 
August zawsze ią iak rodzoną siostrę kocha. 


I. ANEKDOTY. 


III. : 
ANEKDOTY PRAWDZIWE. 
oDZIECIACH. 


K LEMENSIA, 


Klemensia £. o któréy zawsze z niewymowną 
przyjemnością wspominać mi przychodzi, sie- 
działa niedawno nad robotą. Czas był prześli- 
czny , ptaszki śpiewały, kwiatków wiele się roz- 
winęło, motylki w koło nich latały, a ona w 
zamkniętym pokoju kończyć musiała zadaną so- 
bie na ten dzień pracę. Zamyślona, dumała dłu- 
go smutnie; nareszcie, westchnąwszy głęboko, tak 
się odezwała: „Ach! móy Boże! iaka teź szkoda, 
„że ten Adam zgrzeszył!”—A to czemu?” spy- 
„tała ićy się siostra. —,, Biegałabym teraz po o- 
„grodzie? odpowiedziała dziewczynka. 


W NOWYM GUŚCIE POCHLFBSTWO, 


Trzechletni złoto. włosy Gucio, wstatwszy ra- 
no, przybiegł do Matkisiedzącćy w ogródku chcąc 
przed nią codzienny pacierz odmówić. Zastał 
przy nićy. Ciotkę swoię; nie tracąc iednak mi. 

Tom IV. Ner XX. ll 
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ny, ukląkł sobie wśrzód kwiatków, zdiął kape- 
jusik, złożył białe rączki, błękitne iak niebo o- 
czy wzniosł w górę, i mówić zaczął. Gucio mo- 
dlił się zazwyczay ogólnie za wszystkich co ko- 
chał, Rodziców tylko i Babunię wymieniaiąc, ale 
w dniu tym powiedziawszy: Day Boziu, szczę- 
„ście i zdrowie Tacie, Mamie, Babuni!” dodał 
„i Cioci, i rzucił naprzód w Niebo, potém na 
Ciocię prawdziwie wymowne spoyrzenie.— 


IV. 


WYIĄTKI DO UKSZTAŁCENIA SERCA i 
STYLU SŁUŻYĆ MOGĄCE. 


WIĄZANIE POLKI. 


ZYWOT CZŁOWIEKA -POCZCIWEGO. 


MikoŁaja Reja. 


WYIĄTKI z XIĘGI TRZECIEY 
O starszych latach człowieka poczciwego aż 
do dokończenia iego. 


K. 127. Teraz iuż przydziemy do spokoy- 
nićyszego, do trzeciego wieku człowieka pocz- 
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ciwego , to iest do starości iego... Miły chrze- 
ściański bracie, który się statecznie przebiiesz 
przez dwoie płoche woysko, przez huf młodo, 
ści, i przez drugi huf śrzednich lat, wierz mi, 
Że nie leda bitwę wygrasz. Bo acz to sławny 
Hetman bywa, który sprawą swą i roztropno- 
ścią woysko iakie porazi, i to nie gorszy kto 
się przez dwa woyska przebiie, ale teraz baw 
że się cnotą, staremu nayprzystoynićy stać przy 
nićy. Abowiem co tobie po łakomstwie? iuż 
musisz tu wszystkiego odbieżćć, a do onych się 
wiecznych skarbów brać, których ani mól, ani 
rdza nie gryzie. Co tobie po pysze? do tey 
wielkiego kosztu i zachodu potrzeba. Co to- 
bie po gniewie, po zwadzie, po opilstwie? ty 
ledwie chodzisz... Lepićy ty się opatrz i ożyw 
trzema zacnemi rzeczami: Wiarą, Nadzieią i 
łaską; z tómi starość twola ogrzana i ożywio- 
na, dotrwa bezpiecznie, aĉ dopłyniesz do obie- 
canego i wdzięcznego portu swoiego. 

KR. 140. Człowiek poczciwy nigdy nie umić- 
ra, iedno przestępuie z żywota do Żywota, z 
gorszego do: lepszego. 

Człowieka poczciwego a sędziwego wszete- 
cznik i nikczęmnik się lęka, bo. człowiek. stary 
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cnotami ozdobiony, iest nieco ku Bogu podo- 
bny. 


K. 142. Wiek człowieka równie z wiatrem 
bieży. Czastwóy podobien iest ku rokowi we- 
dle przyrodzenia bieżącemu. Zbieżała iuż wio- 
na onćy kwitnącćy młodości, kiedy wszystkie 
kwiatki zakwitaią. Zbieżało lato onćy gorącćy 
śrzedniości, kiedy się wszystkie rzeczy zagrze- 
waią. Przypadła na cię iuż chłodna iesień, kie- 
dyiuź wszystkie rzeczy doyrzewaią, i kiedy 
już maią bydź do swych śpiżarń pochówane. Już 
niczego nie czekasz jedno onćy spokoynćy zimy, 
abyś tćż sobie odpocznął od wszelkićy pracy 
swoićy. Jako dobry Gospodarz, opatruyże te- 
raz pilno, staray Że się, iakobyś one roboty pićr- 
wszych czasów twoich dobrze zachował, i z nié- 
mi bezpiecznie mógł przyjść do onego wdzię- 
cznego zimy czyli Śmierci odpoczywania. 


Sędziwemu człowiekowi potrzeba bydź iako Pan 
każe, ubogim w duchu; to iest, skarbów ziem- 
skich używać skromnie, pobożnie, poczeiwie, 
nie nadymać się, nikim nie gardzić, nikogo le- 
kce nie ważyć, owszem kogo można ratować, 


a krzywdy swćy upornie się nie mścić; potrze- 
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ba bydź cichym; ale nie to iest cichy co tylko 
w kącie milcząc leży, ani nacz (na nic) dobre- 
go ani ludziom ani Bogu przygodzić się nie mo- 
że, ale to iest cichy, który w cichości, w skro- 
mności wszystkie rzeczy swe sprawuie, ludziom 
i Rzeczypospolitćy służy... A ieśliby Pan Bógna 
cię smętek iaki albo przygodę za grzech twóy 
przepuścić raczył, trzeba abyś to skromnie i cier- 
pliwie znosił, bo błogosławiony zasmucony. 

FK. 149. Wielka to iest rzecz, kto swe poczci- 
we a przeminęłe (przeszłe) lata rozważnie i roz- 
tropnie wychowa aż do sędziwości swoićy; ku 
którćy gdy iuż przyidzie, miło mu iż ie sobie 
wspomina, i bez wstydu przed oczy przekłada. 

U kogo nie będzie cnota szafarką bogactw, a 
rozum podskarbim , tedy się prędko iako popioł 
przed dom wysypany rozleci kiedy go wicher roz- 
płoszy. — 

K. 152. Mądrość iest coś dziwnego, coś po- 
ważnego, a prosto iest z Nieba dar Boży; nigdy 
ponuro w ziemię nie patrzy, ale zawżdy z wy- 
soka upatruiąc, uważa na to co może ozdobić 
człowieka poczciwego. Nic u nićy fortuna, ma 
ą sobie za mamkę i za pochlebnicę, która prze d 


oczyma rodziców dziecie pieści, a zaszędłszy z 
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nim za węgieł doma, to ie uszczypie albo usie- 
cze. Nic też u nićy niefortuna, tę sobie ma za 
wicher, który pochwyciwszy kęs śmieci iakich, 
a kęs się zawierciwszy, i z śmieciami w niwecz 
się obróci, bo eo iest potrzebnego tego porwać 
nie może, to iest cnoty, rozumu i dobrćy na- 
dzieie... A tak, ty móy miły bracie, przyszedłszy 
ku sędziwym latom, pilno się dzier mądrości, 
abyś mógł wszystko rozważnie rozeznać, gdyż 
iuż idziesz iako z dalekiego pielgrzymstwa do 
domku, do odpocznienia swoiego... Weźmiy so- 
bie do rady naprzednićysze Pany, sprawiedli- 
wość, pomierność, pobożność, poczciwość, wspa- 
niałość, każdemu nieodmienną wiarę i prawdę. 
Odźwiernym mićy sławę, Primas niech będzie 
nad wszystkiemi rozum, a boiażń Boża Kancle- 
rzem... Przypadkowi Żadnemu unosić się nie day, 
bądź człowiekiem, a nie owym motylem, co le- 
ci gdzie go wiatr poniesie. 

K. 154. Złego nigdy nie chwal, a dobrego 
nie gań....Smaczna bywa każda krewność ałbo 
powinność między ludźmi, i trudny to węzeł 
na człowiecze przyrodzenie, aby się w tém unieść 
nie miał. Ale naylepićy obyczaiem Bożym; 
u Tego nićmasz ani Greka, ani Żyda, ani 
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'Turczyna , ani Włocha, ani Króla, ani żŻe- 
braka, ani Chrześcianina, ani Poganina, ze wszy- 
stkiemi się równo obchodzi, kaźdemu za złe źle 
płaci, a dobremu za dobre hoynie odsypuie... 
Abowiem nie mniemay aby Bóg wszystkiego nie 
upatrował, wszystkiego nie miał na pieczy albo 
za wszystko nie karał. Bo ieśli ty, wszedłszy 
na wysoką górę, widzisz mil kilkadziesiąt; a iź- 
by On z takićy wysokości nie miał „wszystkiego 
świata opatrzyć? Albo ieśli ty rozmysłem swo- 
im w iednóy godzinie będziesz we Włoszech, 
w Węgrzech, w Turczech, i wszystko rozmy- 
ślisz co się tam dzieie, a cóż On będąc nieskoń- 
czoną mądrością niéma wszystkiego rozmyślić i 
wiedzićć? A ktemu iest tak sprawiedliwy,. iż 
równie sądzi Króle i Książęta, iako i Żebraki, 
a ieszcze snać na te więtszą pieczą ma. 

Kiedy przychodzi obierać Króla, urzędnika, 
przełożonego, szukamy. dobrego, poczciwego, 
sprawiedliwego ,a.czegóź tćż w sobie tego nieszu- 
kasz, coć się w innych podoba? | É 

K. 155. Cokolwiek. iest, nazbyt, iuż dobrym 
bydźzwano nie może. Kiedy kto przez zbytną do- 
.broć, przełożonym będąc, złych niekarze, równie 
iakoby łotrowską szkołę zbudował, sam w nićy 


— (Mm =. 


był bakalarzem, i uczył ie iako maią złemi 
bydź. 

Człowiek poczciwy iest iako piękne zwierciadło, 
w którym każdy swe zmazy upatruie i popra- 
wuie się według tego co w nim widzi. 

K. 156. A iż świat, ta marna obłuda, iest tak od- 
mienny, iż zawzdy się iako burzliwe morze ko- 
łysać musi, tedy mądremu umysłowi przystol, 
kiedy nań z odmiennością czasów iakie Żałośhie 
przygody przypadną, aby się w tym umiarkować 
umiał. Bo co iest sprośnićyszego iako człowiek 
stateczny, u ludzi za mądrego wzięty, gdy spa- 
dnie z rozumu, i da się nieszczęściu trwożyć? 
Trudnoć myśl wspaniałą poznać w roskoszy! Bo 
i marynarz trudnoć ma bydź misternym obaczon, 
(uznany) gdy po cichćy wodzie płynie; także 
i Hetman gdy w pokoiu siedzi. 

K. 157. Kiedy iedziesz do strapionego przy- 
iaciela w nawiedziny, ni dla czegóy innego, ie- 
dno iżbyś go cieszył, rozwodził odmienność 
czasów, przywodził go ktemu, aby się nie fra- 
sował, cieszył się nadzieią, a Panu Bogu wszy- 
stko poruczał.. A ieśliże to umićsz na cudzym 
nadobnie rozważać, a czemuż na swym nie le- 
pićy ci to przystoi? Abyś więcćy na frasunek 
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lekarstwa nie miał, iedno te słowa któreś dru: 
giemu rozwodził, tedy iuż dosyć rady sam u 
siebie znaydziesz. 

K. 161-9, Frasunek kości wysusza, bladą twarz 
czyni, wolne sercei myśl dobrą psuie, i każdy czło. 
wiek zafrasowany na poły obumarły leży. 

K. 163.-6. Są niektórzy iź nie tylko na przygo- 
dy, alei na krótkość żywotów swych się frasuią, 
a są drudzy co iakoby ziaką radością czasy swe 
wyliczaią aby im rychło zbiegły. Usłyszysz go 
ieszcze w Mięsopusty po onćy roztropnćy biesie- 
dzie, a onsobie dobrze tuszy iż nam dali Bóg 
prędko Post zbieży, bo na krótki dzień wyszedł. 
Potym z Wielkićy Nocy liczy dalekeli Świętego 
Jana? bo tam tćż potym Żniwa i owoce nastaną. 
Potym liczy do Świętego Marcina, bo iuż tam 
nam czynsze przypadną. A kto ma długi wycią- 
gać liczy dalekoli do Gód? a tćż sobie winszuie 
iż to dali Bóg nam prędko zbieży, bo będą pie- 
niążki. A tego nie baczy iż też sam za tćmi cza. 
sy bieży, i nie wie gdzie na szyję utknąć ma... 
A tak sobie tych czasów potroszę ukradzamy, 
aż się też potym on stary czas rozgnićwa, iź nas 
samych pokradnie, i w dół zawlecze.... Nie trać 


więć poczciwy człowiecze marnie czasów swo- 
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ich, nie ukraday sobie ostatkow żywota zamo- 
tanemi sprawami świata tego. Radszćy (raczćy) 
się staray iuż bićżąc ku kresowi swemu 0 spra- 
wy takie, iakobyś się podobał ludziom a naprzód 
Bogu, a iżbyś stąd zostawił po sobie nie groby, 
nie herby , ale cnotliwe a-pobożne sprawy na pa- 
miątkę swoię. 

K. 170.-1. Wielu przed starością się , iżdrygh 
dla tego, iż myślą iź stary do żadnóćy poczciwćy 
sprawy przygodzić się nie może; azasz niéma da- 
wnćy przypowieści: Młody do zwady, Stary do 
rady. Daleko się więcćy może przygodzić z ra- 
dą, z pamięcią, z bywałością swoilą, niźli wie- 
le młodych co nic nie umieiąc, nic poradzić nie 
mogą. 

K. 173.-6.-8. Wielu lęka się starości bossięiaź 
po nićy bliskićy śmierci PRYNEJ Borz gromu 
pospolicie albo z dźdżu nawalnego trzeba się gra- 
du nadziewać. Ale poczciwy człowiek a rozwa- 
żny, nie powinien się lękać tego, od czego nikt 
ani się wykupić, ani wyprosić, ani Żadną mocą 
wybawić nie może. A maiąc sumienie bezpieczne, 
czyste, od wszego wolne. postanowiwszy nado- 
bnie swe sprawy, czemuźby się śmierci lękać 
miał? która tylko iż ciało uśpić może, ale du- 
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sza miła nigdy od nićy dotknioną nie będzie... A 
iż nie wiemy w którym czasie i na którym mićy- 
scu ma nas Śmierć zastać, tedy my ićy i na ka- 
Żdy czas i na każdym mićyścu czekaymy; gdyź 
to widziemy, iż skoro się urodziemy , iuź umrzeć 
poczynamy, bo co dalćy to bliżćy ku śmierci i- 
dziemy.. A dla tego nam godzina ićy zataiona, a- 
byśmy zawzdy gotowi byli; bo byśmy pewnie 
wiedzieli czas dokończenia swego, niechciałoby 
się nam nigdy dobremi być, aż maluczko przed 
czasem onym. 

K. 188. A tak móy miły Bracie, tu iuż masz 
wypisane wszystkie wieki swoie, iako się w nich 
masz poczciwie zachować, iako masz uważać wszy- 
stkie czasy swoje, tak iakobyś ich użył z poczci- 
wością i z powaźną Sławą swoią, i tu za Żywo- 
ta swego i po śmierci swoićy.. Przyimiy to ode- 
mnie, proszę Cię, iako od prostaka. Snadnie znay- 
dziesz między mędrszemi, czego dalćy w sobie 
poprawować, iiako się sprawować będziesz miał. 
Jedno nie leż darmo, czytay, szukay, biegay,a 
dowieduy się o powinności swoićy. Boi Pan na 
nas woła, abychmy się dowiedywali o Piśmiech, 
na ktorych zależy i sława, i poczciwość i zba- 


wienie nasze. A zatym Gję Panu Bogu poruczam 
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troiakiemu w staniech aiednemu w Bóstwie, któ- 
ry króluie bez początku, i będzie bez końca na 
wiek wieków, Amen. (1) - 

Koniec żywota człowieka poczciwego. 


y. 


WIADOMOSCI 
MOGĄCE BYDŻ MATKOM PRZYDATNE, 


LIST MATKI O WYCHOWANIU CÓREK. 
SWOICH. 


LIST DZIEWIĘTNASTY. 


Ludwisia rozgniewała się wczora. Miała nową 
sukienkę, kazałam ićy włożyć fartuszek, nie chcia- 
ła; a kiedym goićy sama przywiązywała, niby 
to chcąc poprawić, tak go mocno szarpnęła, Że 
się rozdarł należycie. Wtedy żal w iednćy chwi- 
li mićysce gniewu zastąpił, umilkła, a spoglą- 
daiąc raz na mnie, drugi raz na fartuszek, w wiel- 
kićy była trwodze. To nieszczęście uchroniło 
mnie od zadania pokuty, która inaczćy byłaby 
musiała nastąpić; zrobiłam ićy tylko kilka uwag 


(1) Niewiem iakie będzie zdanie młodych czytelników Rozrywek a 
Reiu?ł Wydawcy ich i Złzislawowi zdaie się on tak rozsądnym i 
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nad złemi skutkami uporu i gniewu. Lubię do- 
syć kiedy się tak przytrafi, iż córki moie po- 
pelniwszy iaką winę, natychmiast w ićy popeł- 
nieniu karę znayduią; podobna okoliczność sil- 
nićy od słów przemawia, i użycza dziecięciu 0- 
czywistego przekonania, iakićm to złóm iest ka- 
źde przestępstwo. Nie zawsze się iednak tak 
rzecz ułoży, bo ileż win dziecko popełnia, nie- 
postrzegając złych skutków ? Ale i to iest dobrze, 
i ja która zawsze na przyszłość pamiętam, któ- 
ra czuię Że iestem dla córek moich tymczaso- 
wym zastępcą Boga i sumienia, która pragnę wpra- 
wiać ie zwolna do tćy pobożności Wyznawcom 
prawdziwym Chrystusa właściwćy, ia nie chcę, 
ażeby one przez samą boiaźń złego, żle nie czy- 
nity. Chcę ie prowadzić miłością, chęcią przy- 
podobania mi się i nadzieią własnego szczęścia ; 
chcę żeby się nauczyły zawczasu strzedz się złe- 
go iedynie dla miłośći Boga, dla zyskania Jego 


miłym w prostocie swoićy, tyle narodowym, żeiego żywot Czło- 
wieka poczciwegow brew zapewne wielu zdaniom, ośmiela- 
my się nad Dworzanina Polskiego przenieść; a może nas 
skłonność ku Rodakowi zaślepia, ale przeczytawszy go, iuż Fran- 
cyi nie tyle zazdrościemy ićty Mentenia; a Monteń (Montaigne) 
żył późnićy,i lubo poprawnićyszy i zwięźlćyszy od Reja, nie (ak 
jest zawsze moralny, — Dluzćy tćź pewnie nad swćmi Pismami Au- 
tor Francuzki pracował, bo ca poczciwy nasz Rey, to nie więcéy 
iak sześć Niedziel przytoczone Dzieło pisał. 


— 18 — 


łaski, dla zaspokojenia sumienia. "Takim sposo- 
bem staram się uskutecznić te chęci moie. Na- 
przód życiem całóm dowodzę córkom moim że 
ie kocham, żeich dobra pragnę; dowody tćy mi- 
łości dać zawsze iestem gotowa, skoro się temu 
rozsądek lub inne powinności nie przeciwiaią; sta- 
ram się wszelkiemi siłami różne przyiemnośći im 
sprawiać ; widok ich wesołości, naymilszym iest 
dla mnie widokiem, zamiast bydź im do zabaw 
przeszkodą, wymyślam im nowe, należę do nich 
skoro mogę; nigdy mnie Żadna ich prośba nie 
zniecierpliwi, dopełniam ićy ieśli iest w méy mo- 
cy; ieśli nie, odmawiam ze słodyczą, nigdy ta- 
kże nie łaię z gniewem córek moich. Zważałam, 
Że skoro Rodzice się tego dopuszczają, strofowa- 
nie ich i kara naygorszy skutek przynoszą. Dzie- 
ciom zaraz się wydaie Że zostały ukarane, nie dla 
tego że przewiniły, ale dla tego, że Oyciec , Ma- 
tka lub Nauczyciel chcieli swćy prędkości, złe- 
mu humorowi, lub iakiemuś widzi mi się uledz 
i dogodzić. Ja więc z naywiększą powagą, z zi- 
mną krwią dziewczęta moie napominam + łaię. 
Kiedy mnićysze były, zdarzyło się nie raz Że róz- 
gą wzięły, i wtedy, tyle starałam się przenieść 


na sobie, że bez gniéwu wymierzałam tę karę, 
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Pamiętna na dobroć tego Boga, którego dla nich 

-wizerunkiem iestem, staram się nawet okazywać, 
że mam wstręt do ich karania, Że mi to z wiel- 
ką przykrością przychodzi, ale że wymaga tego 
po mnie sprawiedliwość i własne ich dobro.: Cór- 
ki moie tak są otóm przekonane, Że im się ie- 
szcze nie zdarzyło, obruszyć się na zadaną po- 
kutę, bo wiedzą że iest zasłużona. Staram się 
zaś wynaydywać takie pokuty, któreby mnie ce- 
ny w oczach córek moich przydały , i przeświad- 
czyły, że winy nasze naywiększóm są dla nas nie- 
szczęściem. Kiedy która z nich zbłądzi „ nie 
przyimuię ićy pieszczot, obchodzę się z nią Zl- 
mno, nie wymyślam ićy zabaw, nie należę do 
Żadnych; nićma do mnie Żalu, bo wić że to po- 
stępowanie mnie samćy iest przykre, i że własną 
winą utraciła u mnie łaski; smutna, znudzona, 
stara sięie odzyskać, a gdy Żalem, obietnicą po- 
prawy i dobrém postępowaniem dokaże tego, 
cieszy się i iest mi wdzięczną. 'Tym sposobem, 
kochana Siostro, rozwiiam sumienie w duszach 
córek moich, bo ma ie kaźdaistota ludzka. Spra- 
wca wszelkiego dobra wlał w nas od początku za- 
rody onego; rozwiiać ie tylko należy. 


Z m | 
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SZCZYT GÓRY. 


PRZYPOWIEŚĆ. 


„Kiedyż i kiedyż na tym szczycie staniemy, móe 
wily dzieci do Oyca, wchodząc z trudnością na 
wysoką górę, kiedyż uyrzemy ów piękny. widok 
„który nam od początku drogi obiecuiesz?— 
„Cierpliwość i wytrwanie, odpowiadał im Oy- 
ciec, postępuycie zwolna lecz ciągle, a ieżeli ta 
„podróż przykrą wam się wydaie, umilaycie ią 
„sobie wyobrażeniem radości, która was czeka 
„na końcu.” Usłuchały dzieci, i prędzćy niź się 
spodziały na szczycie góry stanęły. Tam widok 
rozległy i czarujący, który za iednym rzutem oka 
obięły, nagrodził im sowicie poniesione trudy, 
zapomniały ich nawet, a z uczuciem wdzięczno- 
ści mówiły do Oyca: „Dziękuiemy Ci!” — Tak 
iz nami, lube dzieci będzie. Idziemy prawie 
wszyscy drogą trudną i często przykrą; udosko- 
nalenie umysłu i duszy naszćy, nie raz drogo o- 
płaconóm się wydaie ale cierpliwość i wy- 
trwanie. Prowadzi nas Oyciec Niebieski na wy- 
soką Górę, skoro na ićy szczycie staniemy, true 


dy zapomniane będą, sama radość i wdzięczność 
zostanie. 


ROZRYWKI ora DZIECJ. 
Ner XXI. I Września 1825. 


I. 
WSPOMNIENIA NARODOWE. 


DZIENNIK 
Franciszki KRasiŃskIkY 
w ostatnich latach panowania Augusta IlI 
pisany. 


D. 10 Stycznia 1759, we Srzodę. 


Już więc po zaręczynach; odprawiły się wczo- 
ra. Do obiadu wszystko było iak zwyczaynie, 
Basi tylko, gdyśmy na pokoie się zeszli, JMC. 
Dobrodzićyka dała do zwinięcia motek splątanego 
iedwabiu. Basia wzięła się do tóy roboty; ca- 
ła w płomieniach, oczów na nikogo podnieść 
nie Śmiała; tém bardzićy, Że oczy wszystkich - 
a szczególnićy Pana Starosty na nią zwrócone by- 
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ły. Wolała więc patrzćć iedynie w swóy iedwab 
i w ziemię; a do tego niegodziwy Macieriko 
sprzeciwiał ićy się niesłychanie, żarciki sobie 
z nićy stroił, z których wszyscy Śmieli się ser- 
decznie; ia tych Żarcików po większćy części 
nie rozumiałam, ale iednak śmiałam się może 
więcćy od wszystkich. Po obiedzie Basia usia- 
dła przed zwiiadęłkiem w oknie, Pan Starosta 
zbliżył się do nićy i powiedział dosyć głośno: 
„, Czyż prawda, że WC. Panna Dobrodzićyka nie 
„„sprzeciwiasz się szczęściu moiemu? *— „„Wo- 
„la nayukochańszych Rodziców była zawsze dla 
„„mnie nayświętszćm prawem,“ odpowiedziała 
Basia cichym i drżącym głosem, i skończyła się 
narzeczonych rozmowa. Gdy się liberya i dwor- 
scy rozeszli, i zostaliśmy sami z gośćmi, Pan 
Woiewoda zXiędzem Wincentym powstał z mićy- 
sca swego, wziął za rękę Pana Starostę, stanął 
z nim przed Państwem, którzy właśnie razem 
na iednćy kanapie siedzieli, i tak powiedział : 
„Od dawna serce moie nayszczćrszym affektem, 
„naygłębszćm uszanowaniem ku przezacnemu 
„domowi Korwinów Krasińskich iest przeięte ; 


„;oddawna Życzę sobię gorąco, ażeby skromny 
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„ móy Połkozic (1) uświetnił się ich zacnym Słe- 
„„powronem; i niewymowną iest dla mnie satys- 
„fakcyą, iż przecudowna łaska J W WC. Państwa 
,„, Dobrodzieystwa tćy konsolacyi dziś zakoszto- 
„wać mi pozwala. Macie przezacną Córę, Bar- 
„„barę, ia mam Syna Michała, który ieśst chlu- 
„bą i pociechą moią; raczyliście się iuż przy- 
„chylić do połączenią dozgonnie tóy młodćy pa- 
„ry, raczcież dziś potwierdzić tę obietnicę, Oto 
„pierścień, który przed laty od Rodziców, dla 
„ zmarłćy iuż niestety ! lecz Żyjącćy ieszcze w ser- 
„cu moićm oblubienicy, w podobnymże razie do- 
„stałem, pozwólcie ażeby go Syn móy na zada- 
„tek ściślóyszego związku Córze waszćy ofiaro- 
„ wał. To mówiąc dobył kosztownego pierście- 
nia z brylantami, i złożył go na tacy, którą trzy- 
mał Xiądz Wincenty; ten przemówił także do Pań- 
stwa, ale Że wiele przymięszał łaciny, nie zro- 
zumiawszy, nie mogłam słów iego spamiętać. 
JMC. Dobrodzićy zaś tak obudwoin odpowie- 
dział: „Com onegday wyrzekł, to i w téy chwi- 
„li powtarzam; przeciwko dozgonnemu zwią- 


„„akowi córki moićy z zacnym Starostą nic nie 


(1) Herb Świdzińskich. 


pe " 
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„mam; daig mu ią chętnie z Życzliwóm błogo- 
„sławieństwem, i całe moie prawo oycowskie 
„nad nią zlewam na niego.“ — „Iia toż samo 
„Z serca czynię, dodała JMC. Dobrodzićyka; oto 
„pierścień, kleynot w domu moim naydroższy, 
„bo go OQyciec móy Stefan Humiecki, Wda Po- 
„„dolski, z rąk ś.p. Augusta II dostał, kiedy do 
„ skutku pakta Karłowieckie doprowadził, i Ka- 
„„mieniec Podolski ostatnie Turkom odebrał. 
„ Tym pierścieniem ia zaręczoną zostałam, ten 
„pierścień naystarszćy córce moićy daię z ma- 
„cierzyńskim affektem i z szczćrą prośbą do 
„„, Wszechmoenego Boga, ażeby ićy szczęście po- 
„dobne moiemu przyniosł.* I położyła na ta- 
„cy pierścień z ogromnym dyamentem, pod 
„„spodem którego żest miniatura nieboszczyka 
„ Króla. — „Basiu! chodź tu Wasze!“ zawołał 
wtenczas JMC. Dobrodzićy; wstała, poszła, ale 
niewiem iak mogła przeyść pokóy, tak była zmię- 
szana, tak sięchwiała, Żeidąc ledwie nie upadła. 
KXiądz Wincenty wyrzekł nad pierścionkami ła- 
eińskie błogosławieństwo, dał pierścień z. bry- 
łantami Panu Staroście, który go na mały palec 
u lewćy ręki, serdecznym zwany, siostrze mo- 


idy włożył, pocałowawszy ią pióryćy w tęż rę- 
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kę, a Basi dał pierścień z portretem, mówiąc 
żeby go Panu Staroście oddała, na sam koniu, 
szczek palca go włożyła, ale Pan Starosta sko- 
ro go odebrał, raz ią ieszcze pocałował w rękę, 
potém upadł do nóg Państwa, dziękował im, 
świadczył się Bogiem, że będzie się starał cór- 
kę ich uszczęśliwić. Tymczasem Pan Woiewo- 
da całował w czoło drżącą Basię, i Pan Pułko- 
wnik i Xiądz Wincenty śliczne iéy komplimen- 
ta prawili. JMC. Dobrodzićy wziął wielki pu- 
har, nalał go starym Węgrzynem, wniósł zdro- 
wie Oblubieńców , i wszyscy spełnili go koley- 
no. — Tak to wszystko było uroczyste i tkliwe, 
Że mnie patrzącćy z daleka cały czas łzy się z 
oczów toczyły. „Nie płacz Franulku powie- 
dział Macieńko, (który był cały czas w pokoiu 
ale przecie milczał ) nie płacz, i z Jmościanką 
tak naydalćy za rok będzie!” — Za rok, to ie- 
szcze za prędko; ale za parę lat, to się i nie roz- 
gnićwam, iak się ze mną tak stanie. Cała ro- 
dzina Swidzińskich niepoięcie dla Basi uprzóy- 
ma i grzeczna , Państwo oboie pocałowali ią 
wczora w twarz, iak im dobrćy nocy życzyła; 
w całym domu wszyscy dla nićy od dnia wczo- 
rayszego maią iakieś względy, o nikim tylko o 
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niéy mowa, wszyscy ićy winszuią, wszyscy się 
ićy polecaią, każdyby rad żeby go do swego przy- 
szłego dworu przyjęła. JMC Dobrodzićy do- 
był z sepecika tysiąc dukatów hołenderskich, 
zalecaiąc JMC Dobrodzićyce, żeby porządnie i 
uczciwie opatrzoną Córkę z domu wyprawiła. 
Oboie naradzali się nad wyprawą godzin kilka. 
Jutro Panna Zawistowska , białogłowa bardzo 
zacna, koło trzydziestu lat maiąca, w domu Pań. 
stwa od maleńka wychowana, i która będzie 
wyprawną Panną Basi, poiedzie z Kommissarzem 
do Warszawy, dla zakupienia potrzebnych rze- 
czy. W Skarbcu naszym stoią iuż oddawna cztć- 
ry wielkie kufry srebra dla każdey z nas; kufer 
Basi przeznaczony kazał JMC Dobrodzićy otwo- 
rzyć, przepatrzył sam wszystko, i naczynia po- 
trzebuiące naprawy lub odchędożenia także do 
Warszawy póydą. Pan Woiewodaiutro wyieżdźa 
wraz z Panem Starostą, żeby dom Sulgostowski 
na przyięcie Basi urządzić. JMC Dobrodzićy 
iuź gotuie listy, i pokojowców po wszystkich 
stronach Polski z niemi rozsyła; wszystkim oso- 
bom, które pokrewieństwem, przylaźnią, zaży- 
łością z domem naszym są złączone, donosi o 
tym wypadku i na wesele zaprasza. Nayurodzi: 
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wszy zaś z dworzanów naszych, Koniuszy, su- 
to wyekwipowany, wyiedzie za parę dni z lista- 
mi do Króla i Królewiczów, do Prymasa i cel- 
nićyszych Senatorów ; w nich JMC Dobrodzićy 
uwiądomia ich o przyszłóm postanowieniu Cór- 
ki, prosi o błogosławieństwo temu związkowi, 
ale wyraźnie nie zaprasza, zostawuiąc to łasce 
tak dostoynych osób. Ach! żeby tćż który z 
nich przyjechał, na przykład Xiąże Kurlandzki, 
dopićro uświetniłoby się wesele. Ale nąypewnićy 
Że tylko Posłów swoich przyszlą, którzy w ta- 
kim razie takie maią mićysce i honory, iakieby 
się niemal należały tym, których reprezeniuią. 
Jaka to będzie wesołość, jakie uczty! iak iuż ra- 
dośnie i huczno w naszym zamku, aż miło. Ka- 
żdćy z nas siostr śliczne dał upominki Pan Sta- 
rosta; iam dostała kosztowną spinkę z turkusa- 
mi, Zosia (*) krzyź rubinowy, Marysia łańcu- 
szek wenecki, Państwu nawet ofiarował podar» 
ki iraczyli ie przyiąć, JMC Dobrodzieiowi pu- 
har bardzo piękny, JMC Dobrodzićyce szkatułkę 
z narzędziami do roboty, wszystko w nićy z 
perłowóy macicy w złoto oprawne. O Mada. 
me nawet nie zapomniał, blondynową salopkę 


U) Omyłką w przeszlym Numerze położono Kas ia. 
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dziś rano na łóżku swoićm znalazła; wysławia 
tóż hoyność polską; to iest iedna rzecz, którą 
w narodzie naszym chwali. Choć to nasza Ma- 
dame, i z innych miar bardzo ią szanuię, prze- 
cięż za tę pogardę Polaków nie lubię ićy. Wczo- 
ra była paradna wieczerza, kapela grała prześli- 
cznie, spiiano za zdrowie przyszłćy pary; dra- 
goniia nasza strzelała, a Rotmistrz dał za hasło 
rocie swoićy Michał i Barbara. Już i Basia 
trochę śmielsza, wstydzi się ieszcze swego pier- 
ścionka, kryie go iak może, a każdy go widzi, 
bo dyamenty iak gwiazdy iaśnieią. Dziś rano 
wszyscy na szczęście Basi poiechali na polowa- 
nie. Mówią, że dawnićy był taki zwyczay, że 
Panna w takim razie koniecznie strzelcom nóż- 
kę swoię pokazać musiała, ale ten zwyczay nie- 
skromny ustał, chwała Bogu. Basia spiekłaby 
się od wstydu; a ten Macieńko taki pocieszny, 
że koniecznie się tego domagał, i mówił: iż sko- 
ro ta formalność nie dopełniona, polowanie się 
nie powiedzie, bo nióćma szczęścia. Nie zgadł 
iednak, tak było pomyślnie iak rzadko kiedy; 
zabito dzika, dwie sarny, iednego rogacza, zaią- 
cy mnóstwo; sam Pan Starosta dzika zabił, i tę 
zdobycz u nóg Basi złożył. O! przekonałam się, 
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Że z Pana Starosty zuch wielki. Wyprowadzić 
kazał JMC Dobrodzićy dla myśliwych wszystkie 
konie ze swoićy stayni, w sute rzędy przybra- 
ne; był między niemi ieden śliczny, ałe prawie 
zupełnie dziki; Koniuszy na nim ieździć nie śmie, 
bo wszystkich zrzuca, Pan Starosta powiedział 
że go przekona; iakoż wsiadł, pomimo przed- 
stawień przytomnych osób, i tak go dzielnie 
uiął, że wśród skoków , pierzchań, wybryków 
iego , trzy razy w około bez naymnieyszego 
szwanku Zamek Maleszowski obiechał. Pięknie 
było na to patrzyć. Basia trochę zbladła iak wsia- 
dał na tego dzikiego konia; ale gdy zobaczyła, 
że tak nim kierować umić, gdy zaczęły się roz- 
legać przytomnych oklaski, Żywy rumieniec 
twarz ićy okrył, tém Żywszy Że wszyscy pra- 
wie na nią spoyrzeli. Od tego czynu pozyskał 
zupełnie moie łaski Pan Starosta; kto tak mo- 
cno siedzi na koniu, i taki śmiały, temu iuż wy- 
baczyć można, choć menueta i kontradansa tań- 
cować nielubi. JMC Dobrodzićy darował przy- 
szłemu zięciowi tego konia z bardzo bogatym 
rzędem i masztalerzem. — Zasłużył sobie na 
ten podarek. — 
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Dnia 29 Stycznia, w Niedzielę. 

Więcćy niż tydzień nie pisałam Dziennika 
mego, bośmy wszyscy bardzo zaięci. Gości 
moc niezmierna, z nimi więc poobiedzie i wie- 
czory schodzą, a poranki oddane robocie. Za- 
rzucone zupełnie nauki, Nomenkłlator, Gram- 
matyka Francuzka, $ama nawet Pani de Beau- 
mont leży w kącie; każda z nas trzech siostr 
chce koniecznie Basi podarkiem własnćy pracy 
do wyprawy się przysłażyć. Ja ićy haftuie de- 
zabilkę linową z falbanami w robotki; wsraię 
też rano i przy świćcy pracuię, żeby koniecznie 
na czas wykończyć; Marysia wyszywa rańiuch 
bardzo ładny, na izabelowym muszlinie, bę- 
dzie arabesk złotem i ciemnemi iedwabiami ; 
Zosia haftuie szydełkiem przykrycie do goto- 
walni. JMC Dobrodzićyka od samego rana otwić- 
ra sepety, kufry i szafy, dobywa z nich płó- 
cien, imateryi i futer, makat, kotar, kobierców; 
wiele ma rzeczy pozostałych z własnéy wypra- 
wy, wiele także po zamężciu nabytych, bo-iuż 
od lat kilkunastu zbićra na wyprawy nasze pię* 
kności rozliczne. Prawdziwie «sest czema się 
przypatrzyć! a co mnie naymocnićy zaymuie, 
kiedy mnie JMC Dobrodzićyka do pomocy wez- 
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wać raczy, to ićy baczność, ażeby Żadućy znas 
pa włos nie ukrzywdzić; wszystkie te bogaetwa 
na cztćry części dzieli, i nie raz aż JMG Do- 
brodzieia i Xiędza Kapelana prosi, żeby dali 
zdanie swoie, czy wszystkie części równe, czy 
nie? krawca i kuśmierza Państwo sprowadzili 
z Warszawy, i ci tyle maią do roboty, że le- 
dwie za miesiąc wszystko wykończą. Wiel- 
kie szczęście iż bieliżźna prawie cała iuż uszy- 
ta, przez dwa lata Panny dworskie ią szyły; te* 
raz ią znaczą niebieską bawełną w oczka, spo- 
dziewam się źe się wprawią w litery B. K. 
Bardzo piękna będzie wyprawa. — Basia nie 
poymuie co ztylą sukniami pocznie? bo dotąd 
wszystkie mamy po cztćry pary, dwie sycowe 
ciemne na codzień, i czarne do nich mantyno* 
we fartuchy, iednę białą kartonową od Niedzie« 
li, drugą linową od większych świąt i uroczy- 
stości, i bardzo nam dosyć, ale JMG Dobro- 
dzićyka ićy mówi: że Pani Starościna pięknićy 
powinna się ubićrać od Basi, i że co dla Panny 
wyborne, dla Mężatki iuź nie przystoi. — Basi 
kazała JMC Dobrodzićyka z owego iedwabiustar: 
ganego sakiewkę dla Pana Starosty zrobić, iesż 
pią zupełnie zaięta, bo pięknieby ią wydać ra=- 
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da. Ztaką cierpliwością ten iedwab zwinęła, 
Że chociaż zielony, nic koloru nie zmienił, i 
ani razu nie urwany. Śmiało może iść za mąż, 
sam Macieńko ićy to przyznaie. Pokoiowcy i 
Koniuszy z listami iuż poiechali; bardzom cie- 
kawa odpowiedzi. Basia truchleie, żeby który 
z Królewiczów nie przyiechał, a iabym tak ra- 
da. Ale Inwestytura Królewicza Karóla na 
Xięstwo Kurlandzkie odprawiła się osmego b. 
m. uroczyście. W wigilią dnia tego nasz Po- 
ciot, Xiąże Lubomirski, Weoiewoda Lubelski, 
Marszałek Królewicza, dawał suty bal; gale, 
festyny, obiady, trwały więcćy niż tydzień. 
Nowy Xiąże Kurlandzki miał iednę raowę po 
polsku, czćm wszystkich przytomnych niewy- 
powiedzianie uradował. Już teraz zupełnie iest 
uważany iako Xiąże udzielny, i z wielką przy- 
zwoitością miał odegrać tę całą rolę. Jest w 
Kurjerze Polskim obszerny Dyaryusz téy In- 
westytury; gdyby czas był po temu, przepisa- 
łabym go tutay, bo mnie bardzo zaiął. Prawdę 
mówiąc, wolałabym ieszcze bydź świadkiem te- 
go wszystkiego, bo dwa razy lepićy widzićć 
rzecz laką aniżeli czytać o nićy. Ale kiedy ta 


bydź nie może, rada iestem przynaymnićy, że 
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się iuż ta Inwestytura odbyła. Prócz téy do- 
bróy wiadomości, nióma źadnćy, i Żal serce mi 
ściska, kiedy nagłąc z moią dezabilką, słucham 
iak Kapelan gazety czyta. Zewsząd ubliżaią po- 
wadze, Rzeczypospolitćy; sąsiedzi pod różnemi 
pozorami wkraczają z woyskiem do Polski, ra- 
buią, pustoszą, krzywdzą! Lecz co tam o tém 
myśleć i trapić się, lepićy iak JMC Dobrodzićy 
mówi używać obecnych momentów, cieszyć się, 
radować póki pora służy. Boi prawda! prawią 
pokątnie o iakichciś nieszczęściach, bićdach, a 
tymczasem Polska cała w ucztach, festynach, 
biesiadach... Może tćż oni wszyscy tak robią 
jak nasz Macieńko; on kiedy maiakie zmartwie- 
nie, to kieliszka z ręki nie wypuści; powtarza- 
iąc: dobry trunek na frasunek ; i im więcćy stra- 


piony, tém więcćy piile. 


D. 25 Stycznia, wPiątek. 


Pan Starosta wczora w wieczór przyiechał , 
dwa duże srebrne kosze cukrów i pomarańcz 
Basia dziś z rana na swoim stoliku od roboty 
zastała, wszystkie te specyały rozdzieliła między 
nasi Panny dworskie i służebne; robota tćż pio. 


runem idzie, i moia deżabilka prawie przez po- 
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łowę gotowa.— Z własnego gospodarstwa będzie 
miała Basia pościel, iuż bardzo dawno iak ka- 
żda z nas ma swoje gęsi a nawet łabędzie; ma- 
my téź w garderobie hiédną głupowatą Mary- 
nę, która nie innego robić nie umić tylko pić: 
rze drzéć; każda z nas ma osobną beczkę na 
pićrze, osobny worek na puch, i tyle się ka- 
żdćy uzbićrało, że Basia będzie miała dwa na- 
pchane piernaty, ośm dużych puchowych z gę- 
si poduszek, a dwie małe z łabędziego puchu; 
nasypki będą z gęstego płócienka domowćy ro- 
boty, poszewki z karmazynowćy mantyny, a 
powłoczki z cienkiego hollenderskiego płótna 
z falbanami. Te falbany Panny teraz właśnie 


obrzucaią szydełkiem. 
Dnia 2 Lutego, w Sobotę. 


Pan Starosta bawił blisko tydzień i poiechał; 
jak powróci, to iuż nie odiedzie sam, tylko z Ba- 
sią. Zdare mi się rzeczą niepodobną, żeby ona 
şama z mężczyzną nas odiechała, wierzyć mi 
się temu nie chce; ale iak zobaczę, to będę mu* 
siała uwierzyć. Basi szacunek i przyiaźń dla 
Pana Starosty codzień większy, codzień ićy się 
łepićy podoba, chociaż kiedy tu ićst, bynay- 
mnićy z nią nie mówi, śtylko z Państwem cała 
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rozmowa; im wszystkie swoie attencye okazuie, 
wszystkie affekta wynurza, Jak mówią, zawsze 
tak w kaźdćy uczciwóy konkurrencyi się dzieie, 
bo iakiż lepszy sposób pozyskania serca Córki 
iak podobać się ićy Rodzicom? Za trzy tygo- 
dnie wesele, i iai wszystkie siostry będziemy 
miały nowe suknie. Basia nam ie sprawia, ia- 
ko i wszystkim Pannom dworskim. Już z.gości 
zaproszonych wielu odpisało, że przybędą; ale 
Król i Królewicz Posłów tylko przyszłą, z wiel- 
kim moim żalem. Wątpię także żeby Xiężna 
Woiewodzina Lubomirska zjechać mogła, bo 
im nie wypada opuszczać teraz Warszawy; ale 
bardzo pochwala wraz z Mężem zamęźcie Basi, pię- 
kny list napisała z błogosławieństwem; z czego 
JMC Dobrodzićy niewymownie był szczęśliwy. 
Moia dezabilka będzie gotowa na czas, lecz fał- 
dów przysiedzićć muszę, ile że JMC Dobrodzićy- 
ka tak na mnie łaskawa, Że mnie często do swo- 
ićy pomocy i usługi wołać raczy; dotąd Basia ie- 
dna iako naystarsza tego szczęścia używała, ale 
teraz Państwo chcą Żebym ia się wprawiała i 
uiniała potóm ią zastąpić. Już dwa razy miałam 
sobie powierzony klucz od apteczki; zdaie mi 
się téŻ od tego czasu żem spowaźniała, i Że mi 
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nie przyglądać temu wszystkiemu co Basia dla 
Państwa robi, iakie usługi im czyni, Żeby iakią 
nam Pan Starosta zabierze, nie tyle ićy straty u- 
czuli. — O to tylko idzie, czy im tak potrafię do- 
godzić jak ona? 
D. 12 Lutego, we Wtorek. 

W Warszawie z powodu zapust, a szczególnićy 
z powodu szczęśliwie doszłćy Inwestytury Kró. 
lewicza , uczt, bałów, zabaw bez liku; pełne ga- 
zety opisów tych uroczystości. Do nas tćż nie 
pomału zjeżdźaią się goście, i nie ladaiakie ro- 
bią na wesele przygotowania. Już prawie wszyst- 
kie pokoie gościnne zaięte, albo przeznaczenie 
swe maią, folwark, probostwo, lepsze chałupy 
nawet użyte będą, iak się więcćy zjedzie; Kucha- 
rze i Cukiernicy iuż zaczynaią przyrządzać różne 
na te dnie specyały; wielkie pranie w domu, 
ogród, podwórza zasute sznurami z bielizną. 
Praczki wróżą Basi wielkie w małżeństwie 
szczęście, i wielką miłość przyszłego męża, bo 
iak tyko prać zaczęto, z czasu mglistego zrobił 
się naypięknićyszy , mroźny, ale iasny, suchyiićy 
bielizna będzie taka biała iak śnieg, który w tey 
chwili wszystko pokrywa. Już niemal cała wy- 


prawa skończona, dziś właśnie JMC Dobrodzićy- 
ka wysłała do Sulgostowa łóżka, kufer ieden 
srebra, i dwa ogromne kufry z pościelą, z ma- 
katami, kobiercami i t. p. rzeczami. Łóżka bę- 
dą bardzo piękne, żelazne; firanki do nich, 
kołdry i podniebienie adamaszkowe niebieskie, 
a na cztórech rogach pęki piór strusich białych 
i niebieskich. Basia prawie co chwila ma za co 
całować ręce i nogi Państwa, tak ią obdarzają, 
JMC. Dobrodzićy własną ręką w wielkićy Xię- 
dze całą wyprawę spisuie;na początku są te sło- 
wa: »Spis wyprawy, którą Ja Stanisław z Bor: 
»winów Krasiński etc. etc.. i Aniela z Humie- 
»ckich, Małżonkowie daiemy naystarszćy i nay- 
»ukochańszćy córce naszćy Barbarze, oddaiąc ią 
» w dożywotni związek JW. Michałowi Swidziń- 
»skiemu Staroście FRadomskiemu; i wzywamy 
»dla tóy nayukochańszćy córki naszćy błogo- 
»sławieństwa Niebios, i błogosławiemy ią sami 
»rodzicielskim afektem w Imie Tróycy Przenay- 
»świętszćy, w Imie Oyca i Syna i Ducha SŚwię- 
»tego, Amen.” Wypisałabym tu chętnie cały ten 
spis, ale naprzód niemam czasu; powtóre, sama 


kiedyś podobnćy spodziewaiąc się wyprawy, i 
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spis taki, a co lepsza takie błogosławieństwo o- 
trzymam. 
D. 20. Lutego, we Środę. 

Już za pięć dni wesele, Pan Starosta przyle- 
chał wczora, zadrzała Basia iak listek, gdy go 
pokoiowiec wprowadził do sali; dziś spodziewa- 
my się Pana Woiewody, Pułkownika, Xiędza 
Wincentego, P. Woiewodziny Granowskićy sio- 
stry P. Starosty z mężem. Druga iego siostra P. 
Lanckorońska, Kasztelanowa Połoniecka, zje- 
chać nie będzie mogła; bawi teraz na Podolu z 
mężem w dobrach iegó w Jagielnicy. Basia bar- 
dzo Żałuie Żeićy nie pozna, bo tyle dobrego wszy- 
scy o nićy mówią. W piękną familią Basia wey- 
dzie, sami zacni i poboźni ludzie, i tak dla nićy 
grzeczni i uprzeymi iak gdyby Xiężniczką by- 
ła. — Już wyprawa zupełnie ukończona; to co 
jeszcze nie poszło do Sulgostowa, ułożone w 
kufrach, i klucz oddany Pannie Zawistowskiey. 
Bardzo Basi miło, że ią mićć będzie, nawykła 
patrzeć na nią od dzieciństwa, będzie ićy się 
zdawało, Że iakąś cząstkę domu rodzicielskiego 
w nićy zawiezie na nowosiedliny swoie. I wie- 
le innych osób z Maleszowóy z sobą zabierze: 
dwie pakoiówki, dwie dziewczynki, córki swo- 
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ie chrzesne, iuż edukowane do robót knopfszty- 
chowych; garderobianę, i Panienkę dobrego 
wcale urodzenia, dziwnie żwawą i fertyczną ; 
Ludwisię Linowską, która od lat kilku iest u 
nas i Basię kocha nad Życie. I więcćy się tu 
kobićt przyszłćy Pani Starościnie zaleca; gdyby 
tylko Państwo pozwolili, mogłaby ich mićć ze 
dwanaście. Jak ia kiedy będę szła za mąż, to 
muszę wziąść ieszcze więcćy; iuż trzem dzie- 
wczęton uroczyście przyrzekłam źe ie wezmę; 
jedna z. nich córką iest naszego Jacentego, któ- 
ry mł za to przyrzeczenie do nóg się skłonił, i 
pićrwszy raz w Życiu rozmarsczyło mu się czo» 
ło. 
D. 24. Lntego, w Niedzielę. 

Jutro ślub Bast, gości nazjeźdżało się co nie 
miara, iuź są wszyscy Posłowie; Posłem Kró- 
la iest Minister Borch, Xięcia Kurlandzkiego 
Kasztelaniec Kochanowski, zausznik iego, bardzo 
przystoyny i grzeczny kawaler, prawdziwie ia- 
ki Pan taki kram, że innych pominę. Wszy. 
scy iakby słowo sobie dali, przyiechali wczora, 
wjazd ich był prawdziwie wspaniały. Państwo 
uprzedzeni będąc o dniu i'ogodzinie, wszystko 


kazali mićć w przyzwoitym porządkuj oni- te- 


— 143 — 


szcze zbliżając się do Zamku dawali znać o so- 
bie; przed każdym występowała nasza Drago- 
niia, bito z armat i z ręcznóy strzelby, muzy- 
ka brzmiała; naywięcey honorów odebrał ie- 
dnak Poseł Królewski; JMG Dobrodzićy z od- 
krytą głową czekał go na moście, a skoro wstą- 
pił, zebrani goście, dworzanie, dworscy, libe- 
rya, w szereg ustawieni do samych drzwi wcho- 
dowych, krzyknęli iwat, i skłonili się do 
ziemi. Dziś, w przytomności wszystkich przed 
wybranemi nato świadkami, pisana była Inter- 
cyza czyli Kontrakt ślubny; co zawićra nie wićrn, 
bo nic ićy nie zrozumiałam; wiém tylko Że nasza 
Panna Młoda prześliczne dostała podarunki; od 
P. Starosty trzy sznurki pereł Uryańskich; za- 
usznice inodne dyamentowe, i rożyczki takież 
z uszkami u spodu do nawlekania; od P. Woie- 
wody krzyź dyamentowy suty i egretka na gło- 
wę z trzęsidłami dyammentowemi; od P. Pułko- 
wnika zegarek Paryzki z emalią i z łańcuszkiem 
białogłowskim; od X. Wincentego różne reli- 
kwie, od każdego z krewnych upominek; za- 
rzucona iest nićmi, ani świe wierzyć że tyle bo- 
gaciw do nićy należy. Jedynym ićy kanakiem 
dotąd (prócz pierścienia którym zaręczona ) był 
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pierścionek z Matką Boską; i dla tych przecież 
nowych i pysznych kleynotów starego przyia* 
ciela Basia nie porzuci. Dłuźćy pisać nie mo- 
gç, właśnie mi pokojówka dezabilkę wypraną 
i uprasowaną przyniosła, prześliczna; trzydzie- 
ści iest w nićy gatunków kratek i robotek, nu- 
szę wykostkować sama niektóre, a potém za- 
niosę Pannie Zawistowskićy, żeby ią Pannie 
Młodóy na iutro rano nagotowała, Już widzę 
iak iey ślicznie w nićy będzie. 
, D. 26 Lutego, w ostatni Wtorek. 

Otóż iuż Panny Barbary na sto koni nie do- 
goni, iak mówi Macieńko; iuż Panią Starościną, 
o! ślicznaź to uroczysta i tkliwa rzecz, takie 
wesele! a co wesołości, zabawy, tańców! ale 
wszystko muszę opisać porządnie. Wczora ra- 
niuteńko poiechaliśmy wszyscy do Kościoła do 
Lisowa, Państwo młodzi spowiedali się i do 
Komunii przystąpili; przez całą Mszą śpiewaną 
klęczeli razem przed wielkim ołtarzem, a po 
Mszy Stćy nasz Proboszcz dał im błogosławień:« 
stwo. Panna młoda była w moiey dezabilce, w 
którey zgadłam Że iéy prześlicznie; szkoda tył- 
ko iż dla ziinna musiała wziąść na wierzch sa- 


lopę białą grodeturową zlisami białemi, i tro- 
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chę się pognietła; na głowie miała piękną fry- 


zurę, a na wierzchu długi welun koronkowy. 
Wróciwszy do Zamku , po sutćm śniadaniu 
przystąpiono do ubioru Panny Młodćy. Dwa- 
naście Pań poważnych ią ubierało, a JMC Do- 
brodzićyka na czele. Miała suknią przepyszną 
z materyi białóy w szerokie pasy atłasowe i mo-. 
rowe. z wielkim ogonem, a u dołu falbana z ko- 
rouki Brabanekićy z kampanką srebrną, na przo* 
dzie bukiet z rozmarynu, a na samym środku 
głowy” wianeczek takiż na łubku złotym, na 
którym wierszami Życzenia dla Basi, dzień i 
rok ślubu. Bardzo ićy było do twarzy. Kley- 
notów żadnych JMC Dobrodzićyka wziąść nie 
pozweliła, bo kto się w nie do ślubu stroi, kwa- 
terką łez potóm kaźdy odpłakać musi. Basia 
itak dosyć płakała, aż ićy oczy zapuchły. Nim 
ićy JMC Dobrodzićyka wianek przypięła sta* 
rym obyczajem, włożyła we środek dukat z ro- 
ku urodzenia się Basi, chleba kawałek i soli brył- 
kę, ażeby ićy nigdy na tych potrzebnych rze- 
czach w tym nowym stanie nie zbywało, achcąc 
przykrości małżeństwa (które maią być bar-* 
dzo wielkie) zawczasu córce osłodzić, przyda 


ła i cukru kawałek. Trochę pićrwey przed Ba- 
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sią my druchny zeszłyśmy na dół; dwanaście 
nas było, wszystkie w-bieli przy bukietach i 
w kwiatach nagłowie; a naystarsza z nas lat ośm= 
naście niedawno skończyła, u drzwi bawialnćy 
sali czekały nas dziewosłęby czyli swaty, Xiądz 
Wincenty i Pan Pułkownik. W sali zastaliśmy 
iuż Pana Młodego z dwunastą drużbami i całą 
kompaniią. Niesiono za nami Tacę ogromną 
bukietami przepełnioną, każdy z nich rozma- 
ryn, mirt, cytrynowe, pomarańczowe gałązki i 
barwinek w sobie mieścił , każdy białą wstążką 
był związany. Te bukiety przeznaczone były 
dla młodych kawalerów i Panien obecnych na 
weselu, a każda z nas druchen uzbroiona była 
w pewną liczbę iglic szczerozłotych, pozłaca- 
nych, srebrnych, aby niemi podług dostoień- 
stwa osób te godła weselne przypinać. JMC 
Dobrodzićyka i poważne Panie uczyły nas dłu- 
go, iaki porządek w téy posłudze zachować na- 
leży, żeby komu nie uchybić, a daiąc mnićy 
znakomitemu pićrwszeństwo, nie stać się po- 
wodem do urazy, o którą w wielkim zgro- 
madzeniu tak łatwwo. Zdawało nam się żeśmy 
te nauki dobrze poięły, ale wszedłszy do Sali 
zapomniało się wszystkiego, przypinałyśmy bu. 
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kiety powaźnie z początku, z uśmiechem pó- 
żnićy, z pustotą na reszcie; nie obeszło się beż 
tysiąca uchybień, ałe ie wszystkie przebaczono, 
bo iuź dawno to uważam, Że na młode a zwła* 
szcza ładne Panny nikt nie ma serca się gnić- 
wać. Nasza wesołość tak wszystkich ogarnęła, 
iż i żonacii sędziwi mężowie, i młode męża- 
tki, i poważne białogłowy , którzy żadnego pra. 
wa do bukietów w takim razie nie maią, dopo- 
minać się ich zaczęli, iakże było im odmówić! 
kto się nadarzył, bukiet dostał; znikł więc wnet 
ów stos z tacy, za nim drugi i trzeci z gotowal- 
ni przyniesiono, zabrakło igliczek choć tyle ich 
przygotowano; trzeba było prostemi śpilkami 
przypinać, ale i te z rąk naszych mile przyi- 
imowane były. Nareszcie dogodziło się wszy- 
stkim, każdy był kontent, każdy przy bukiecie; 
sala ogrodem się bydź zdawała, radość była po- 
wszęchna, prawdziwe wesele. Ale miiam się z 
prawdą; nie wszyscy byli weseli , Macieriko stał 
w kącie smutny; chociaż kawaler, bukietu nie 
dostał, itak wyglądał iak gdyby nie należał do 
godów. Przyszłam do niego, a on mi powie- 
dział po cicha i z serdecznym żalem: „Że inne 


druchny o mnie zapomniały, nie dziwię się; 
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«ale Panna Franciszka, którą na ręku nosiłem! 
«którą od tylu lat bawię i rozśmieszam... nie bę- 
«dẹ tóćż na ićy weselu, choćby za Królewicza 
«iść miała.” — Zapłonęłamsię na te słowa, mi- 
ło i przykro mi się zrobiło, pobiegłam sama do 
garderoby, ale iak na nieszczęście iuż i iedne- 
go bukietu nie było; JMC Dobrodzićyka, po- 
słyszawszy o tém co się działo w sałi, sobie i 
poważnym Paniom assystuiącym ubiorowi Pan- 
ny Młodćy, resztę kwiatów poprzypinała, do 
ogrodnika daleko posyłać , a chciałabym konie- 
cznie żeby Macieriko miał bukiet; o pewno! nie 
za płochą iego wróżbę; iam nie Radziwiłłówna, 
i teraz nie te wieki, kiedy Królowie poymawa- 
li cnotliwe Polki,i z niemi byli *szezęśliwi... 
Przyszła mi myśl przedziwna; porwawszy ka: 
wałek białóy wstążki i śpilkę, wróciłam z po- 
śpiechem do sali, odpięłam własny bukiet, po- 
dzieliłam się nim z Macieńkiem, przypięłam 
mu go złotą iglicą, sobie prostą zachowuiąa 
śpilkę;uradowany, zawołał: « Franusiu, nie do; 
«syć żeś piękna, zawsześ dobra. Ja czasem by- 
«wam prorokiem; oby się spełniły i wróżby i 
«Życzenia moie!.. Co bądź to bądź, schowam 


«ten bukiet do twego wesela; i kto wić czóćm 
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«będziesz, gdy ci go oddatn »... Dziwna rzecz! 
te iego słowa pomimo tylu roztargnień brzmią 
ieszcze w uszach moich; i kiedy tylko o Basi pi- 
sać powinnam, o sobie prawię... Czas wróciów 
do nićy. — Otóż iuż wszyscy przy bukietach, 
oczy maią na drzwi wchodowe zwrócone, o- 


twićraią się podwoie, wchodzi .zapłakana Basia 
nieśmiała, wspićrana, otoczona od Pań powa- 
żnych, a pierś ićy okazuie swém poruszeniem 
tłumione łkania; przystępuie do nićy boleiący 
na ićy cierpienia Pan Młody, bierze ićy rękę, 
z nią razem Oycu, Matce czołobitność oddaie, 
o błogosławieństwo prosi, i od rozrzewnionych 
odbićra; udaią się potóm do nas, do krewnych, 
obchodzą wszystkich gości, domowych, i nie by- 
ło nikogo ktoby nie błogosławił szczćrze, iłe 

w oczach nie miał, "W tem otworzono Kapli 

cę. KXiądz Wincenty włożył koronkową komeź 

kęi bogatą stułę, stanął przed Ołtarzem i we- 
zwał nas. Minister Borch iako Poseł Króla, 
lubo Żonaty a zatćm nie drużźba, i Pan Kaszte- 
lanic Kochanowski, wzięli Pannę Młodą pod 
ręce; mnie i Woiewodziance Małachowskiey, 

starszym druchnom, kazano poprowadzić Pana 


Młodego. Państwo, obie rodziny, reszta gości 


— 149 — 


szli za nami, trzymając się w pary; głębokie na- 
stało milczenie; słychać było każdy krok, ka- 
* źdy chrzęst materyalnych sukien , szelest nawet 
piór i bogatych trzęsideł, które Panie miały u 
fryzur swoich. Doszliśmy do Ołtarza, gorzał 
od mnóstwa świćc iarzących, a wszystkie pali- 
ły się wybornie; złotolitym kobiercem okryte 
były stopnie, na naywyższym leżały dwie a- 
xamitne ponsewe poduszki, na iednćy herb Kra- 
sińskich, na drugićy herb Swidzińskich były 
złotem wyszyte. Państwo Młodzi ukłękli, my 
druchny stanęłyśmy po prawćy , dróżbowie po 
lewćy stronie Ołtarza; iam trzymała na tacy 
złotóy dwie ślubne obrączki; Państwo stali za 
Panną Młodą, Pan Woiewoda za Panem Sta- 
rostą. Zagrano Veni-Creator, poczóm Xiądz 
Wincenty miał długą przemowę, prawie całą 
po łacinie; po nićy zaczął ślub dawać, Basia 
chociaż zapłakana dosyć wyraźnie mówiła: «Ja 
Barbara, biorę sobie , ciebie, i t. d. ale Pan Sta- 
rosta nierównie wyrażnićy. Po ślubie i po wło- 
żeniu obrączek, Państwo Młodzi padli do nóg 
naprzód Państwu, potćm Panu W oiewodzie i od 
wszystkich troyga błogosławieństwo otrzymali; 
wtedy Marszałek dał znak, kapela na chórze 
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i śpiewacy włoscy umyślnie sprowadzeni za- 
grali i zaśpiewali marsz tryumfalny, a dragonia 
nasza dała sutó ógnia z armat i z ręcznćy strzel- 
by. Gdy się to uspokoiło, i właśnie młoda 
Para przed Państwem stała, JMC Dobrodzićy, 
iak zwykle w takićm zdarzeniu się dzieie, prze- 
mówił w te słowa: «To powołanie, które iuż 
« Kościół Boży ratyfikował i pobłogosławił, niech- 
«że Panu rządzącemu Nieba obrotami i tym 
«świata padołem, wieczną chwałę przyniesie! Już 
«tedy Bóg życzenia i affekta wasze uświęcił Sa- 
«kramentem, utwierdził zobopólną przysięgą. 
« Niechże ich skutki chwałę Mu przyniosą. To 
«staranie do was oboyga należy, szczególnićy 
«tćż do JWCGMMOPana. MCPanie Młody, któ- 
«ry od tćy chwili nie tylko małżonkiem lecz Oy- _ 
«cem, przewodnikiem małżonce twéy będziesz; 
«znaiąc cnoty i przymioty JWW GPana, nie wą- 
«tpię Że temu zadosyć uczynić potrafisz, i zu- 
«pełnie spokoyny iestem. A'co zaś twoich o- 
« bowiązków się tycze, córko nayukochańsza „oto 
«naprzód: mićy wdzięczność ku JMC Matce 
«twolćy, za edukacyą tobie daną, troskliwość 
«od naypićrwszych lat aż dotąd około zdrowia 


«i potrzeb twoich, niech ci równóm będzie u- 
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« kontentowaniem moment, który cię ogłosi wy- 
«borną Antygoną, iak ten, kiedy cię przecudo- 
«wna Eponiną nazwą. Bądź cnotliwa; cnota 
«iest to skarb nieprzebrany, przyiaciel praw- 
«dziwy, ciężar niefatyguiący, droga niebłądzą- 
«ca, sława nigdy nieustaiąca. Staray się ażebyś 
«w słowach ostróżność i roztopność, w uczyn- 
«kach modestyą i powolność, awe wszystkićm 
«rzetelność zachowała. Na ostatek chwal Boga, 
«kochay i słuchay Męża iakeś dotąd względem 
« Rodziców czyniła, nienawidź przywary, mićy 
« władzę nad sobą samą, bądź stałą w przeci- 


« wnościach ,sprzeciwiay się pokusom Świata. 


s Iuiechay Cię rozsądek, milość, wiara wsławi, 
» A iako teraz Qyciec, niech Bóg błogosławi.? 


Na te ostatnie wyrazy, Basia ciągle płacząca 
głośno jęknęła, i raz ieszcze do nóg Państwa 

upadła; chciała cóś mówić, zapewne o tém; Że 
| będzie się starała wypełnić żądania nayukochań- 
szego Qyca, ale iednego słowa dla wielkiego pła- 
czu z ust dobyć nie mogła. Potém nastąpiły wza- 
iemne uściskania, ukłony, winszowania; Xiądz 
Wincenty pokropił nas wszystkich święconą 
wodą, i dał patynę do pocałowania;chybił wtem 
tylko, Że podał ią pićrwey Stolnikowćy Jorda- 
nowćy niśli Pani Kasztelanowćy Kochanowskićy 
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Matce Posła Królewicza; JMC Dobrodzićyka to 
postrzegłszy, prosiła ią za to, żeby z Panią Wo- 
iewodziną Granowską Pana Młodego odprowa» 
dziła; iakoż tak się stało, i wszelkich uniknęło 
się niesmaków; Pannę Młedę wziął Poseł kró- 
lewski i Woiewoda Małachowski, i wróciliśmy 
do bawialnćy sali. W krótce dano znać do sto- 
łu. Stół był ogromny w literę B ustawiony; 
zastawa wspaniała. W środku stała dwutygo- 
dniowćy inwencyi i pracy naszego Cukiernika 
Francuza, wysoka na dwa łokcie piramida wy- 
stawiaiąca Swiątynię Ilymenu, z rozmaitemi o- 
zdobami i figurkami, były herby Krasińskich 
i Świdzińskich, i różne napisy w francuzkim ię: 
zyku wyrażone. Prócz téy piramidy stały na 
stole różne inne ozdoby, kosze srebrne, por- 
celanowe figurki, aż ciasno było, i nasz ka- 
rzełek Piotruś iużby się tego dnia nie był mógł 
z wygodą przechadzać. Potraw ani podobna 
zliczyć, gąsiorów i butelek wina niewiem czy się 
sam Piwniczny dorachuie. Prócz innych, wy- 
pili przy tym iednym obiedzie Antał wina, wi- 
nem Panny Barbary zwanego; to iest wybor- 
nego Węgrzyna, które JMC Dobrodzićy we- 


dług Staropolskiego zwyczaiu roku narodzenia 
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się Basi umyślnie kupił na to, żeby go naićy 
weselu wypróżniono. Każda z nas ma także ta- 
kąż beczkę, Piwniczny nie raz mi mówił, że 
ieśli moie ieszcze z parę lat postoi, będzie wy- 
borne. JMC Dobrodzićy częstował z niepospo- 
litą ochotą, a goście pili z równąż. A dopićro 
iak się zaczęły wiwaty, Państwa Młodych, Rze- 
czypospolitóy, Króla, Xięcia Kurlandzkiego, 
Królewiczów , Prymasa, Duchowieństwa, Go- 
spodarstwa, Dam, a za każdym huczne wykrzy- 
ki, tłuczenie kieliszków i butelek, bicie z ar- 
mat, odgłos kapeli, wrzawa iakby na Sądzie 
ostatecznym. Nareszcie iuż po rozniesieniu we- 
tów, wszystko na chwilę ucichło, i wszyscy- 
śmy myśleli Že czas wstać, kiedy JMC Bobro- 
,dziey dał znak Marszałkowi; ten postawił przed 
nim puzdro czarną skórką powleczone z mo- 
siężnćmi ozdobami, któregom ieszcze nigdy nie 
widziała; JMC Dobrodzićy otworzył go i wy- 
iął puhar szczerozłoty kamieniami wysadzany, 
w kształcie kruka; powiedział: że była to ie- 
szcze po Rzymskich Korwinach pamiątka, i że 
nie był z puzdra dobyty od czasu iego własne- 
go wesela; potem wziąwszy zrąk Piwniczne- 


go butelkę kwartową pleśnią okrytą, stoletnićm, 
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iak mówił winem, wylał ią całą, dolał ieszcze 
z drugićy i wniósł wiwat: pornyślność młodóy 
pary. Przyięto go zokrzykiem, kapela brzmićć 
zaczęła , uderzono z armat, każdy spełnił to zdro- 
wie duszkiem; pękło butelek kilkadziesiąt, i po 
tym ostatnim wiwacie, kto mógł wstał od stołu. 
Już była noc zupełna. Damy poszły się prze- 
brać, Panna Młoda i my druchny zostałyśmy 
w naszych stroiach; koło siódmćy godziny, gdy 
mężczyznom trochę wyszumiało wino, zaczęto 
mówić o tańcu, wnet się tćż rozpoczął ocho- 
czo. Panna Młoda zPosłem Króla JMci bal o- 
tworzyła, i przez cały czas zawsze w pićrwszćy 
tańcowała parze. Z początku były same polskie, 
menuety, kontradanse, ale potćm przy coraz 
większćy ochocie, przy wznowionych kielichach, 
wzięto się do Mazura i do Krakowiaka; Kasz- 
telanic Kochanowski wybornie Krakowiaka tań- 
cuie, itak iak zawsze czynić należy, skoro w 
pićrwszćy iest parze, Śpiewa piosnki w teyże 
chwili złożone; tak wczora tańcuiąc z Panną 
Młodą zaśpiewał: 


Dziś nie chciałbym bydź Królem, ani Woiewodą 
Tylko se Starostą z taką Panuą Miodą. 


Po długich tańcach , sutóy częstacyi, kape- 


la grać ustała; postawiono stołek na środku po- 
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koiu, Panna Młoda usiadła na nim, my dru- 
chny otoczywszy ią, zaczęłyśmy włosy ićy roze 
pinać, i śpićwać żałośnie znaną 'piosnkę: 
Ach! Basiu iu cię traciemy it. d. 

JMC Dobrodzićyka zdięła ićy wianek z głowy, 
a Pani Woiewodzina Małachowska czepiec ko- 
ronkowy na to mićysce włożyła. Zdawało mi 
się Że na Żart tak się przebrała, i gdyby nie to 
Że nieboga zalewała się łzami, byłabym się śmia- 
ła serdecznie; do twarzy iednak Basi w czepku 
i wszyscy mówili, że mąż ią będzie kochał; o 
czém ani wątpię, boktóżby takićy dobréy kochać 
nie miał. Po Oczepinach dla uczczenia panu- 
iącego Domu, obyczaiem przez niego wpro- 
wadzonym, kazano Pannie Młodćy tańcować 
Drabanta z Posłem Krola JMci, potćm zupodo- 
baniem do oyczystych przechodząc zwyczaiów, 
kapela zagrała Polskicgo bardzo poważnego, 
Zacząwszy od P. Wdy Swidzińskiego, Panna 
Młoda kołeyno ze wszystkiemi obecnemi męź- 
czyznami tańcowała, aż nareszcie przyszła do 
JMC Dobrodzieia ; ten przetańcowawszy z nią 
raz, przyprowadził ią do Pana Starosty, i od- 
dał mu ią, nie tylko na ten taniec, ale na ca- 
łe Życie; na tym Polonezie skończyła się dla 
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nas Panien tego dnia zabawa. JMC Dobrodzićy- 
ka kazała nam poyść spać; poważne Panie wzię- 
ły Pannę Młodą, żeby ią zaprowadzić do j90- 
koiów dla nićy i dla Pana Młodego przeznaczo- 
nych; tam udały się wszystkie mężatki i powa- 
znićysi goście, i iak mi dziś powiadano, tam 
były ieszcze mowy przy oddawaniu Panny Mło- 
dćy, podziękowania wimieniu Pana Młodego, 
kielichy kolćyne, copóźno w noe trwało.— Wy- 
borniem tóż spała po tóm zmęczeniu; tańcowa- 
łam do upadłego, a prawie mnie nic nogi nie 
bolą; tańcowałam ze wszystkiemi , naywięcćy 
iednak z Posłem Królewicza, z Kasztelanicem 
Kochanowskim, i wiele rozmawiał ze mną, był 
w Paryżu i w Lunewilu, dopićro rok jak z za 
granicy wrócił, spędził go przy Xięciu Kur- 
landzkica i bardzo wychwala swego Pryncypała. 
Jeśli ieszcze grzecznićyszy iak on, to niech go 
nie znam. Już się cieszę na wieczór, a wcze- 
śnie trzeba zacząć tańce; w ostatni Wtorek do 
dwunastćy tylko tańcować wolno. Basi, ara- 
czćy Pani Slarościny, (bo tak ią Państwo zwać 
przykazali) ieszczem dziś nie widziała, dziwno 
ini, że ićy znami niómia; odziedziczyłam za to 


éy łóżko, ićy stolik do roboty, wszystkie pra- 
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wa starszeństwa, iuż mnie teraz wszyscy Pan- 
ną Starościanką zwać będą, a dotąd wołano na 
mnie Panno Franciszko, a nayczęścićy Franu- 
siu. Jedno choć trochę wynagrodzi drugie. 

D. 27 Lutego we Svodę. 

Już popielec; szkoda! „dopićro za rok takie 
tańce i zabawy będą. Już się goście zaczynają 
rozieźdzać., iuż Poseł Króla JMci wyiechał, Pań- 
stwo Młodzi: wyiadą poiutrze, ale my ich od- 
prowadziemy do Sulgostowau. Pan Starosta go- 
ści Żadnych nie prosił, bo w post nie przysto- 
ią huczne zabawy, sama tylko będzie familia; 
wprosił się iednak i Pan Kasztelanic pod po- 
zorem towarzystwa szkolnego, iakoź w Lune- 
wilu rok ieszcze był razem z Panami Świdziń: 
skiemi, rok pićrwszy swego tam pobytu, a ich - 
ostatni, bo nierównie od nich młodszy. Bardzo- 
się na Przenosiny cieszę, gdyżem ciekawa wsi, 
pałacu, gospodarstwa nayukochańszćy Siostry. 
Z trudnością mi przychodzi przyzwyczaiąć się: 
do zwania ią Panią Starościną, ale inaczćy iuż 
mówić nie wypada, Państwo nawet tak ią nay- 
częścićy zowią. Bardzo spoważniała po ślubie, 
bo tćż zawsze chodzi w kornecie, na rogówce 


w sukni. zogonem, zdaie się, że ićy kilka lat 
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przybyło; smutna, mało mówiąca; nic Cziwne- 
go, Żal ićy zapewne z domu rodzicielskiego wy- 
ieżdzać, t oddać się zupełnie mężczyźnie, któ- 
rego zna tak mało. To niezmiernie musi bydź 
rzecz przykra. Jeszcze bardzo nieśmiała z Pa- 
nem Starostą, niktby nie zgadł, Że to ićy mąż; 
ieszcze gò ami razu tak nie nazwała, on iaż mó- 
wi o nićy moia żonka, często do nićy się przy- 
błiża, i więcćy iuż z nią niśli z Państwem roz- 
mawia. Poiutrze iedziemy do Sulgostowa. 
D. 9. Marca w Sobotę. 

Wróciliśmy wczora wieczór z Sulgostowa, 
bardzo dobrze się zabawiłam, szkoda tylko że 
Pani Starościna z nami nie wróciła. Jużtydzień 
minął iak na zawsze nasz Zamek opuściła. W 
przeszły Piątek kiedy iuż wszyscy goście się 
roziechali, ona raniuteńko poiechała do para- 
fialnego Kościoła naszego, do Lisowa, gdzie iest 
ołtarz S. Barbary, łéy Patronki; tam zawiesiła 
pół serca szczerozłotego w dowód, że tu na za- 
wsze połowa ićy afektów zostanie; potćm po- 
Żegnała się z Proboszczem , zkażdym z dworzan 
ì z dworskich z osobna, i każdemu dała iakiś u- 
pominek, od kaźdego dobre usłyszała słowo. 
Poszła potćm do swego gospodarstwa; swoie 
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krowy, kury i gęsi darowała bićdnemu gospo- 
darzowi z Maleszowćy, który nie dawno z ca- 
łą chudobą pogorzał, dwie tylko kokoszki śli- 
czne czubate i łabędzie prosiła żeby iéy można 
do Sulgostowa odesłać; ptaszki swoie i kwia* 
tki, koło których bardzo starannie chodziła, mnie 
oddała; nareszcie obeszla cały zamek od dołu 
do góry, iak gtyby z każdym kącikiem poże- 
gnać się chciała. Naydłużćy bawiła w Kaplicy 
i w naszym panieńskim pokoiu.  Gdyśmy na 
prędce iedli podróżnć Śniadanie, rzęsiste trza- 
skanie zbiczasłyszćć się dało, pokoiowiec oświad- 
czył, Że iuż wszystko gotowe; Pan Starosta 
szepnął żonie do ucha, że iechać trzeba; ona wie” 
dy z wielkim płaczem rzuciła się do nóg Państwu 
dziękując im za dobrodzićystwa przez lat ośin- 
naśie doświadczane, przepraszaiąc ieśli ich w 
czćm kiedykolwiek obraziła, i świadcząc się przed 
Bogiem, Że niczego sobie nie życzy, tylko tak 
bydź szczęśliwą w dalszćm Życiu, iak dotąd nią 
była. Pićrwszy raz widziałam JMC Dobrodzieia 
płaczącego; o! iak też oboie ią błogosławili; ser- 
ce rosło słuchaiąc ,a ktokolwiek był przytomny 
płakał. Wyszliśmy na most, Kapitan podnieść 
go kazał, i nie chciał wypuścić Pani Młodey, 
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póki mu Pan Starosta nie dał bogatego pier- 
ścienia, iako w zakład, że ią tu przywiezie; 
przez ten czas przypatrywałam się ekwipażom 
Pana Młodego; paradne; iedna kareta żółta, try- 
pa ponsową wybita, na dwie osoby, druga lan- 
dara na cztóry, kolaska do lekkićy podróży, i 
bryczek kilka. Konie śliczne, osobliwie sześć 
siwych iabikowitych u żółtóy karety. W tey 
Państwo młodzi poiechali sam na sam, i uwie- 
rzyłam czemu wierzyć nie chciałam; za niemi 
szły poiazdy z froncymerem, a my na ostatku. 
P. Starościna tak płakała, że słychać było iey 
szlochania, ale be też wielu z dworskich, kil- 
ku z chłopstwa o parę stay ią odprowadzali, 
błogosławiąc głośno; co miała pieniędzy to im 
rzuciła, i Pan Starosta sypnął także suto, apićr- 
wóćy ieszcze od ŚSzafarza do pomywaczki, od 
Marszałka do stróża, kaźdego obdarzył podar- 
kiem. Gdziekolwiek stanęliśmy na popasie al- 
bo na noclegu, wszystko staraniem Pana Mło- 
dego iuż było gotowe; Żyą wyforowany z kar- 
czmy, z betami i z bachorami swemi, stoły 
zastawne, liberya; nareszcie drugiego dnia wie- 
czorem . wiechaliśay do Sulgostowa; iuż z po- 
pasu Pan  Woiewoda z Xiędzem. Wincentym 
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wyiechali naypićrwsi, żeby Panią Starościnę na 
ićy nowosiedlinach przyiąć; na granicy Sulgo- 
stowskićy gromada wićyska z Sołtysem na cze- 
le zatrzymała karetę Państwa Młodych, efia- 
rowano ićy chleby, a ieden ze. starych Gospo- 
darzy miał oracyą, po którey wszyscy krzyknę: 
li: «Niech Żyią sto lat Nowożeńcy!» za ich wja- 
zdem na dziedziniec, kompania: Huzarów , któ- 
ra Pan Starosta na dworze swoim trzyma, da- 
ła ognia z ręcznćy strzelby, Kapitan sałutował 
ich oboie. Przed drzwiami stał Pan Woiewo: 
da z synowcem, stał dwór cały, i wszyscy ra- 
&çśnie i uprzeymie Panią Młodą witali. Sko- 
rośmy weszli -do pałacu, Pan Starosta przy- 
niosł żonie swoićy ogromny pęk. kluczy, od- 
daiąc pod ićy dozór dom cały. Zaraz nazaiutrz 
Pani Starościna obięła rządy i gospodarstwo, i 
doprawdy, dziwić się należało, iak ićy wszy- 
stko szło iak z płatka; ale bo też od małego dzie- 
cka JMC Dobrodzićyka, iako naystarszą córkę 
przyzwyczaiła do wyręczania siebie. Sulgostów 
w inném położeniu iak Maleszowa , pałac nie 
Zamek, ale wesoło i okazale; dwór liczny, stół 
dobry, dom zasobny, aco naywaźnićysza, wszy- 


scy kochianćy Siostrze przychyłni, już widzę, że 
5 y przychyini, &; 
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wkrótce po naszym Zamku się odtęschni. Na- 
iadłam się i napiłam w Sułgostowie wielu do- 
brych rzeczy, a między innemi kawy. Pań- 
stwo nie lubią tego modnego trunku, który się 
nie zbyt dawno w Polsce zjawił, i u nas da- 
ią go tylko wtenczas, kiedy są znakomici go- 
ście; ma tóż bydź bardzo niezdrowy dla mło- 
dych Panien szczególnićy, Krew i płeć psuie, 
r ia dotąd tyko parę razy iakby na Żart go 
skosztowałam. Ale w Sulgostowie napiłam się 
iey do woli, cała familia Pana Starosty przepa- 
da za tym trunkiem, i na prośby iego i mnie Pań- 
stwo codzień filiżankę wypić pozwalali. — Śmit- 
no się z Pani Starościny, Że nie będzie mogła 
iak owa żona w wierszach naszćy poetki, Pani 
Drużbackićy zarzucić Mężowi: 


Kawy w moim domu nie znaydzie trzech ziarnek , 


Piwa mi z sćrem kaže zagrzać garnek — 
j utworzyć sobie ztego punkt do rozwodu. — 
Bardzo nam było smutno powracać. Rozwe- 
selał mnie tylko Kasztelaniec, który nam kon: 
no cały czas towarzyszył; prawdziwie słusznie 
Szarmanckim go zowią. Jakiż to musi bydź 
Pryncypał iego!... Pani Starościna bardzo pła- 
kała Żegnając sięznami. W Maleszowćy leszczem 
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się pie rozpatrzyła, bośmy wieczór przyiechali,a 
dziś raniuteńko to piszę; iuż wiem naprzód, Że 


mi przez iakiś czas bardzo smutno będzie. 
D. 12 Marca we Wtorek. 


Zupełniem zgadła, bardzo smutno bez nayu- 
kochańszćy siostry, takie pustki w zamku, iak 
gdyby nikogo nie było, zdaie się że zsobą ca- 
ły dwór nasz, całą wesołość zabrała. I Pań- 
stwo bardzo tęschnią; ona iako naystarsza, nay- 
więcćy do nich zbliżoną była, tysiączne im 
czyniła przysługi, ia lubo się staram ią zastą- 
pić, przecież ani JMC Dobrodzieiowi tak do- 
brze lulki nałożyć nie umićm, ani JMC Do- 
brodzićyce tak zręcznie dobićrać kolorów do 
haftu; z czasem, da Bóg, że się wprawię; nie 
wiem iednak czy kiedy wyrównam Basi? (bo 
choć na ten raz tak ią nazwać muszę) Lubo 
chcę szczćrze, o wielu rzeczach zapominam, a 
ona tak o wszystkićm pamiętać umiała! Jak ią 
tćż mile cały dwór wspomina! Ciągła ieszcze 
o niéy mowa. Już Państwo dziś wysyłają po- 
koiowca do Sulgostowa, by się o iey zdrowiu i 
powodzeniu dowiedzićć ; formalna była lukta 
między nićmi który ma iechać, każdy miał nię- 
zmyśleną ochotę; a Michał Chronowski, który 
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dopićro iutro do Opola ma wyieżdzać, źało- 
wał Że iuź nie iest pokoiowcem. Bardzo smu- 
tno w Maleszowskim Zamku. Kasztelanic po- 
iechał, a przez te trzy dni nikt nie był prócz 
dwóch Kwestarzy i iednego Szlachcica z sąsie- 
dztwa, który przyiechał prezentować Państwu 
młodą Żonę swoię, bo był niegdyś na ich dwo- 
rze. Bardzo do rzeczy zdaie się człowiek. « Mo- 
«ie serce, powiedział do Żony „która z wielkićy 


* «nieśmiałości ledwie dwa razy otworzyła usta; 


«ieśli będę dobrym Mężemi Oycem, Panu Sta- 
«roście za to dziękuy, i temu oto Panu Mar- 
«szałkowi, pićrwszy mi strofowań, drugi plag 
«z młodu nie szczędził.» Podobała mi się ta 
szczćrość iego; udarowali go Państwo wspania- 
le, Zresztą nikt nie był; cicho, głucho, smu- 
tno, iak to zwyczaynie po wielkićy wesołości 
i wrzawie; iednak iuż raz uśmiałam się serde- 
cznie. JMC Dobrodzićyka całą garderobę Pa- 
nieńską Pani Starościny, Pannom respektowym 
i służebnym rozdała; przez czas niebytności na- 
szćy |każda z tych datków coś sobie zrobiła, 
to iubkę, to kontusik, to fartuch, to sałopkę, i 
wszystkie iakby namówione wystąpiły w tych 
stroiach w niedzielę; gdzie rzucić było okićm 
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u stołu, wszędzie był szczątek garderoby Basi, 
postrzegł to pićrwszy Macieriko; westchnął o- 
kropnie, a zapytany, odpowiedział: że boleie 
nad tém rozszarpaniem chudoby ś. p. Panny 
Barbary ; wszyscy w uśmiech, ia z Teklusią nay- 
bardzićy; aź nas łaiał JMG Dobrodzićy „i przy- 


pomniał nam to starodawne przysłowie: « Przy 


stole iak. w Kościele.» Ale iakże się śmiać nie 
było. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


IL. 
POWIEŚCI. 


NIEDOLA 1 POCIECHA. 


Stolarzieden, biegły w rzemiośle swoićm, młó- 
dy, pracowity, poiął żonę podobną sobie. W lat 
kilka, sześcioro otoczyło go dzieci, a on ręka- 
mi i potem czoła żywił ich i utrzymywaół. Zda- 
wało się nawet, iż za každém nowo przybyłóm 
dzićcięciem , Bóg dochodów mu przysparzał, co- 
raz więcćy miał roboty , coraz więcćy czeladni- 
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ków, i mieszkanie iego w piérwszych latach o- 
Żenienia skromne i ubogie, zaczęło przybićrać 
nierównie pozornićyszą postać. Zdrowie, po- 
kóy, szczęście, zdawało się że osiadło wraz z 
nićmi. Ale iakże iest wątły budynek pomyśl. 
ności człowieka! iak owe pałace z kart, które 
dzieci stawiać lubią, lada wietrzyk go obala; 
przypadła na stolarza słabość znaczna, trwała 
miesięcy kilka, śmierć ią zakończyła. Na ra- 
towanie Życia, które tak drogo cenił i tyle po- 
trzebnóm bydź mniemał, nie szczędził pienię- 
dzy ; gdy tych nie stało, przedał zapas drzewa 
pozastawiał suknie, sprzęty, warsztat nawet, 
wszystko w nadziei, iż w tróynasób te straty 
nagrodzi skoro ozdrowieie; lecz nie ozdrowiał, 
i wdowa iego została sama z drobną dziatwą, 
z nędzą i zżalem. Ale co mówię? iestże dzić- 
cię samo, kiedy dobrego ma oyca? a któreż to 
stworzenie rąk Swoich Wszechmocny opuścił, 
które Jego i w szczęściu i w smutku nie opuści- 
ło? Wszak to On, co kiedy myślisz że daleko 
częstokroć blizko iest ciebie. 

Dwunastoletnia Adela C. maiętnych rodziców, 
iedynaczka córka, naywiększa ich życia słodycz 
i pociecha, po całorocznóm przygotwaniu przy- 
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stąpiła po raz pićrwszy do Sakramentu Ołta- 
rza. Nzczęście ićy było niewymowne. Za po- 
wrotem z Kościoła, błogosławili ićy rodzice, 
dziękuiąc Bogu, że im dnia takiego doczekać 
pozwolił, a Qyciec rozrzewniony zawołał: „Na 
» wieczną pamięć téy chwili, córko kochana, 
» Żąday czego chcesz odemnie, wszystko uczy: 
» nię. » — Ach Oycze! bydź że to może?» krzy- 
knęła; i na twarzy iuż radością ozdobionćy, pro- 
mień nowćy pociechy zajaśniał. » Powtórz te sło- 
» wa!» dodała znadobnym uśmiechem, rękę iego 
do ust swoich przyciskając. »Powtarzam, odpo- 
» wiedział Qyciec i słowo honoru ci daię, Że 
» byleby żądanie twoie było rozsądne, dopełnię 
»go. Mów więc śmiało! — » Oto wymówiła 
» dziewczynka cichym głosem, ręce na szyię 
» Qyca zarzucając, oto na rachunek posagu, któ- 
» ry kiedyś mićć będę, daway mi co miesiąc 
» sześćdziesiąt złotych. » — Czy tylko to? powie- 
» dział zdziwiony Oyciec, a z duszy i z serca, 
»luż dawno chciałem ci wyznaczyć dochód 
» miesięczny; Żebyś sama o potrzebach swoich 
» myślała, lecz na to posagu nadwerężać nie 
» masz przyczyny.» — » Ale bo... kiedy ia tych 
. » pieniędzy dla siebie użyćbym nie mogła. » — 
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« A dla kogo? powiedz, kochane dzićcię, zapy- 
tał ciekawie Oyciec.— ,, W podwórzu pałacu 
«naszego, odpowiedziała Adela, wiesz że mie- 
«szka Stolarz; tydzień temu iak umarł, żonę i 
«sześcioro dzieci w nędzy zostawił, cały nasz 
«dwór użala się nad tą bićdną wdową, bo ma 
«bydź dóbra, pobożna kobićta, pytałam się 
« wczora, wieleby ićy tćż na utrzymanie potrze- 
«ba było? powiedziano mi, Że gdyby miała 
«dwa Złote na dzień, potrafiłaby i siebie i dzie- 
«ci wyżywić. Żałowałam pićrwszy raz Że nie 
«mam ieszcze swoiey własności... chciałam cię 
«prosić Qycze, a Ty, iakbyś przewidział Ży- 
« czenia moie.» — Zgadnąć łatwo co się stało. Oy- 
ciec uściskał córkę, prośby ićy wysłuchał, a 
Stolarka przy pracy i tym szczupłym lecz pe- 
wnym dochodzie, utrzymuie się uczciwie wraz 
z dziećmi, i codzień za dobrą Adelę modły do 
Boga zanosi. 
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ANEKDOTY PRAWDZIWE 0 DZIE- 
CIACH. 


ZOSIA P........ 


Na tym marnym świecie cnota jedynie za- 
chodów i starań naszych godna, bo prócz nićy 
wszystko znika i przemiia. Nie tylko ludzie do- 
rośli i doyrzali, którzy iuż napoili się życiem, 
ale i wy Dzieci łube, coście dopićro świeże u- 
sta wasze do tego puharu przytknęły, temuź sa- 
memu ulegacie prawu. Zarówno z sędziwym 
starcem wolnym krokiem z spuszczoną głową 
postępuiącym , i was śmierć dotknąć może wśród 
skoków i płąsów waszych; i iego włos śrebrny i 
wasze złote uploty ziemia zarówno poźrzeć go- 
towa;ipo was iak po nim cnoty tylko zostaną. 

Niedawno widziałam rhłodą Zosię P. obcho- 
dzono znaczne w ićy rodzinie Święto, 'zgroma- 
dzenie było świetne i wesołe, brzmiała huczna 
muzyka. Ona bożyszcze Rodziców, krewnych, 
przyjaciół ; dusza, szczęście, ozdoba domu tego, 


w udatnym stroiu, tańcowała ochoczo i zrę- 
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cznie skocznego kozaka; trzynaście wiosen igra- 
ło na ićy miłóy twarzy, a ona zdawało się, Że 
igra z Życiem pełnóm nadziei, i pogląda na nie 
wesołóm okiem. Weszłam niedługo w też sa- 
me progi, iuż święta, świetnego zgromadzenia, 
hucznóy muzyki nie było; wieko od trumny 
stało przed drzwiami, snuli się smutni domowi, 
wchodziły i wychodziły niewiasty i dzieci pła- 
czące; ponure panowało milczenie, a Ona zdo- 
bycz nagłóy iak piorun choroby, w śmiectel- 
nym ubiorze, leżała na całunie bez Życia; zi- 
mna Śmierć osiadła na tych wiosennych Jicach, 
zamknęła te oczy pełne wyrazu, wydarła duszę 
tćy , która innych duszą bydź musiała. Ach! któż 
wyrazić potrafi boleść tego ciosu? kto Żal nieu- 
tulony czci godnych Rodziców , smutek rodzeń- 
stwa, przyiacioł, znaiomych opisze! Nie było 
może nigdy więcćy opłakanego dzićcięcia, nie 
było też pewnie godnićyszego uwielbienia i mi- 
łości. W tak krótkićm życiu umiała pozyskać 
przywiązanie, szacunek nawet tych wszystkich, 
którzy ią znali; prawdziwą pobożnością, czy- 
stością i delikatnością uczuć, cnotą juź gorliwą 
i czynną, lubo ieszcze w niewinności wieku, tak 
anielską obiawiła duszę, że klęcząc nad ićy 
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zwłokami nie modliłam się za nią, iak zwy- 
kle nad ciałem umarłćm czyniemy , ale raczćy 
do nićy, ażeby u tego Boga, do którego ulecia- 
ła, uprosiła dla godnych siebie Rodziców moc 
'zniesienia ićy straty !... 

Nie tylko oni stratę niepowetowaną ponie- 
śli, straciliśmy wszyscy; bo kiedy cnotliwa i- 
stota tę ziemię porzuca, któż wyrachuie szko- 
dy stąd wypływaiące?... W tym powszech- 
nym żalu korzystaycież wy przynaymnićy, dzie- 
ci lube ; niech przykład Zosi P. wkwiecie wie- 
ku zgasłóy, nauczy was iak i w dziecinnych la- 
tach Życiu dowierzać nie należy; iak nie trze- 
ba odkładać nadal ćwiczenia się w cnocie, 
czynienia dobrze, wyvydzięczania się Rodzicom 
pozyskiwania przyiaciół, bo naymłodsze z was 
dnia iutrzeyszego pewném nie iest. Tak my- 
ślała, tak czyniła Zosia P.; uleciał też czyśty 
ićy duch do Boga, uleciał niedłużny nikomu, 
wszystkim wypłaciła się sowicie. , Rodzicom ad- 
dała w szczęściu co w staraniach brała, miłość 
rodzeństwa i krewnych naytkliwszćm przywią: 
zaniem, wynagrodziła prace Nauczycieli gor- 
liwością , życzliwość przyiaciół i znaiomych mi- 
łą i uczynną uprzćymością, a tego Boga, co 
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ią tak obdarzył i na krótkie lecz szczęśliwe 
przeznaczył Życie, uczciła naytkliwszą pobo- 
żnością, i tym nadobnym wieńcem cnót nieśmier* 


telnych, którym młode swe czoła okryła. 


Iv. 


WYIĄTKI DO UKSZTAŁCENIĄ SERCA A 
STYLU SŁUŻYĆ MOGĄCE. 


WIĄZANIE POLKI 


Niektóre myśli i wylątki z rozlieznych dzieł. 
SrantisLawa ORZĘCHOWSKIEGO (1). 
Nic na wieki wiednćy mierze nie trwa, a ko- 


stka losów roainaicie się tocząc, nie zawsze na 


toż sama lice wypada. 


(1) Stanisław Orzechowski urodził się 1515, za panowania Zygmua- 
ta 1, na Rusi, w Przemyślskićy Ziemi; był to ieden z naywiększych 
gieniuszów piszących w Posce; śmiały, wymowny, wyobraźni buy- 
nćy, bogaty w myśli, uczony, pracowity, łacinnik doskonały, w 
mowie oyczysićy, lubo wtedy krzesać się dopiero zaczynaiącćy, do- 
syć biegły, zasiużył na przydomek Demostenesa Ruskiego; szkoda 


Gmachy pozbawione przyciesi upadaią, tém 
zaś leszcze nietrwalsza niesprawiedliwa przemoc. 

Szczęście i mądrość stanowią 0 losie iak 
Państw tak i Rządców; owém Nieba podług 
swoiego upodobania szafuią, tóy użycie każde- 
go zostawiają przewadze. 

Gdzie ludzie, tam i występki. 

Póki w tych więzach ciała dyszemy, podle. 
gamy przywarom, z któremi pewnie nie ry- 
chlćy się rozbratamy, iak dusza oswobodzi się 


nieodzałowana, iż zmiennym sposobem myślenia, gwałtownością 
namiętności, niespokoynością umysłu, imie swoie skaził, życie go- 
ryczą napełnił. Będąc Xiędzem Katolickim poiąt zonę, ażyląc za 
czasów Reformy tak był zmienny, niezręczny i burzliwy, że i 
Wyznawców Kościoła Rzymskiego, i Uczniów Lutra iednakowo 
przeciwko sobie oburzyłi ze wszystkieni, zsamym sobą, Żył w 
wiecznych kłótniach i niezgodzie. Dzićl zostawi! bez liku — wiew 
le bardzo publicznych; przywykł był bowiem na każdy Seym iakąś 
od siebie posyłać naukę, o kazdym ważnieyszym w Rzeczypospoli- 
téy rozprawiać wypadku, ale rzadko kiedy uwagi iego i rady były 
trafne. Celnićysze z dziełiegosą Turcyki czyli Mowy, które- 
miiak niegdyś Demostenes Greków na Filipa Macedońskiego, tak 
bn Polaków na Turka zagrzewa; Mowa pogrzebowa Zy- 
gmuntowi I, wzór Krasomowskićy sztuki, którey dotąd n- 
czniowie Polscy uczą się na pamięć, Kronika caasów w któ- 
rych żył; Życie i pogrzeb Jana Tarnowskiego; © 
bezzeństwie Xięży, dzieło które wiele narobiło wrzawy; 
Że inne pominę. — Dokładnćy wiadomości o tym znakomitym Mę- 
žu nabyć można w3m Tomie wiadomości o Pisarzach Polskich 
Hr. Maxymiliana Ossolińskiego; stamtąd czerpanę 64 wylątki i 
myśli tu umieszczone, które ten uczony Autor z łaciny w tak iedrną 


przestroił polaaczy anç: 


Edo a 


z swoićy lichćy i nikczemnćy powłoki... Ko- 
niec końcom wszyscyśmy chromi. 

Gdybyś się koniecznie uparł nie patrzyć 
na występki, pozbyć się z oczu występnych, 
musiałbyś się wynieść w iaką bezłudną puszczę. 

Więc w wiązawszy się w spółeczność ludzką, 
i trwaiąc w nićy, powinniśmy krewkości, nie- 
doskonałości towarzyszów znosić; wreszcie nikt 
z nas bez ale... Jeżeli wychylisz głowę za drzwi 
lub za okno domku twego, a w siebie zaś ni- 
gdy nie weyrzysz, będziesz wyciągał od innych 
strychu, a sam niżćy miarki zostaniesz... Pa- 
miętay, że się nie w wyborze Mędrców ani po- 
między treścią doskonałości Żyle, a wtedy bę- 
dziesz cierpliwie znosił niedołężności, i dotrwasz 
do godziny, kiedy każdemu iego miarkę od- 
mierzą... 

Ubolewamy rzewaie, że w folwarku nasze- 
go Pana ladaiacy namiestnicy rey wodzą, za- 
lewamy się łzami, że maiątek iego idzie pod 
wiechę, iednak dla tego straży na nas zdanćy 
nie porzucamy. 

Pracuymy nad naszą udziałką, nie przenoś- 


my się w upłynione wieki, żylmy w tym któ- 


ry nam przypadł, staraymy się tylko, ażeby 
nas nie osadzono ża próżniaków. 

Towarzystwo Kościelne nie może iak i Ža- 
dne inne stać bez kogoś na swoićm czele, i 
kierować się bez sternika. Pewnieby się był 
rozsypał oddawna sam niezinierny Świata ogrom, 
gdyby było opatrzne przyrodzenie rozlicznych 
iego przęseł w głównym łańcuchu wzaiemnym 
nie stężyło węzłem, w którym skoroby iedno 
z milionowych ogniwo pękło, natychmiast ca- 
łaby się zgruchotała machina. Wszakże i w ro- 
iu pszczelnym, żywym spółeczności ludzkićy 
obrazie, skrzydlata gromadka utraciwszy Króla, 
w oka mgnieniu mięsza się i.obumićra. 

Nie godzi się złego zbroić, żeby dobre z nie- 
go wynikło. 

Poczciwy Polak po prostu i szczćrze iak my- 
śli tak i mówi. 

Los to ledwo nie powszechny naszych uczo- 
nych Polaków, iednym brak ochoty, drugim 
są na wstręcie okoliczności. Owi leniwi, go- 
rących hamuią przeszkody, wszakże na dowci- 
pie żadnemu nie schodzi. Żwiedziłem nie ie- 
den kray, Żyło się i przestawało nie ziednym, 


nie natrafiłem na takiego, któremuby nasz Po- 
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lak nie mógł wyrównać. 'Tkwi w umyśle ro» 
daków buyne ziarno, lecz u wielu tłumi ie ubó- 
stwo, u wielu gnuśność w kłos mu się wywić 
i doyrzeć nie dopuszcza. 

Gotuię pobudkę na zagrzanie moich spół: 
ziomków, do ćwiezenia się w Filozofii; przez 
zaniedbanie téy Nauk Królowćy, wzięły u nas 
górę ślepota, płochość, nierostropność , zuchwal- 
stwo. — 

Jakie nasienie na pićrwiastkową padnie zie» 
mię, taka z niego wyrasta krzewina, i Życie 
człowieka, bądź prywatne, bądź publiczne, za- 
leży od początkowych w miękki umysł wpo- 
ionych zasad; ten, który poznaniem i miłością 
obowiązków swoich z młodu nie nasiąknie , 
martwy członek towarzystwa, próżno ciężyć 
będzie dźwigaiącóy go ziemi. Dobry Qyciec 
ledwie uyrzy dzieci swe z powicia i pieluch 
rozpasane, wnet krępuie iena nowo więzami 
wstydu, skromności, pobożności, nie myląc się 
w tém, Że na iakićy drodze staną „ taką dalćy 
póydą. Wszystko co ima bydź z dzićcięcia, iści 
się w pićrwiastkowćm ćwiczeniu; ta pora ie* 
żeli płonnie minie, inna do tegoż celu dogodna 
iuż się nie zdarzy... Nie powierza wychowa* 
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nia Syna cudzoziemcowi, nie używa wędrowne- 
go nikomu w kraiu nieznanego Nauczyciela, 
ale powierza Polaków poczciwema, dobre u 
swoich inie maiącemu rodowitemu Sarmacie. 
Nie chce bowiem, żeby dla Polski przeznaczo- 
nych, iak obcy Mistrz, wypaczał na -postronny 
model; żeby w nich wpaiaiąc zagraniczne oby- 
czaje, obmierzał im narodowe; chce owszem 
firdiowćm ćwiczeniem dla iraiu ich usposobić. 

Nie włada, wierzcie mi, tym światem traf 
ślepy, ani mus nieodpartćy konieczności. © Ro“ 
zum nad wszystkićm panuie; gdzie rzeczy na 
wstecz idą, czyli niesfornćem mieszaią się nieła- 
dem, nie żadve to przeznaczenie sprawuie ani 
przypadek zdarza, brak tam prawdziwego rozu- 
mu. Zazwyczay głupstwem potomków niszczeje 
owoc głębokićy przodków mądrości. 

Tych, którzy nie lubią słuchać mówiących 
prawdę, — Bóg pochlebcami karze. 

Zacność urodzenia bez własnćy cnoty nic 
nie warta, 

Cnota nie spada puścizną po Rodzicach jak“ 
imie i maiątek. 

Biada temu kraiowi, gdzie własna zasługa, 


gdzie osobista cnota nie popłaca. 
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Moc twórcza rzuca w nas drobną iskierkę 
rozumu: nam zaś zostawuie podniecać ią nau: 
ką, pracą, doświadczeniem, Do nas samych na: 
leży zaźegać to Światło, Żebyśmy w okropnym 
mroku bez usterku postępowali. Zaniedbamy li 
go pilnćm ćwiczeniem podsycić, snadno go wi: 
cher naszych namiętności zgasi, lub gruba mgła 
to zepsutych obyczalów, to gminnych przesą- 
dów stłumi, p 

Obierz sobie za głównego przewodnika Filo- 
zofią, iuż nie ową, którą hardzieli dawni Mędr- 
cowie, raczćy tę niezmiernie zacnićyszą od nićy, 
płód wiecznego Bóstwa, co ią sam nasz Zba- 
wiciel z łona nayczystszey prawdy przyniósł 
na ziemię; która do cnotliwego, Świętobliwe- 
go, wstrzemięźliwego Życia ieszcze i rękoymią 
nieśmiertelnych nagród pobudza, naydoskona- 
ley obłudną chwałę od prawdziwćy odróźnia, 
drogę naypewnićyszą do celu niezawodnega 
wskazuie, 

Nikt nic wielkiego nie wykonał, nie opatrzo- 
ny zapasem naukowym w zdolne narzędzia, bo 
przyrodzona sposobność potrzebuie przetarcia 
od nauki, aby przeyrzała; potrzebuie ićy pie- 
lęgnowania, ażeby się z pąka doskonale wywiła, 
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Stronę muzyczną gdy pofolguie , łacno do 
miary innych naciągnąć; nawet niech i kilka 
puści, można ieszcze ie nastroić, albo przynay- 
mnićy iak tak brząkać, ale kiedy wszystka lu- 


tnia rozprzężona, i naylepszy Mistrz na nićy 
nie zagra. 


V. 
WIADOMOŚCI 
MOGĄCE BYDŹ MATKOM PRZYDATNE. 


LIST MATKI O WYCHOWANIU CÓREK. 
SWOICH. 


LIST DWUDZIESTY. 

Teraz moie listy w prawdziwy Dziennik za- 
mienićby się mogły; zważaiąc piłnie na dzie- 
wczynki moie, maiąc ie prawie zawsze koło sie- 
bie, byle czas był po temu, codzieńbym z pół 


arkusza nićmi napełnić potrafiła; oto i w tych 
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dniach taką miałam z Marynią rozprawę. Wićsz, 
Że ona od urodzenia wielką czuie do uporu 
skłonność, wytępiam ią iak mogę i iuż od ia- 
kiegoś czasu nie odzywała się wcale. Ale to 
z dziećmi, a podobno i zludźmi, nigdy zupeł- 
ném zwycięztwem szczycić się nie trzeba, nie- 
wiedzićć zkąd i dla czego przyidzie im co dzie 
wnego do głowy. I moićy Maryni przywidzia- 
ło się od kiłku czasów, Że się nie brała dobro- 
wolnie do roboty, dopiero za wielokrotnóm na- 
leganiem. Mamy to wszystkie, kochana Siostro, 
iest to ieszcze dawnego trybu wychowania 
dziewcząt zabytek, iż lubiemy ręczną pracę; ia 
nie tylko ią lubię ale i wysoko cenię, i usil- 
nie się staram wpoić ten gust w córki moie; ro- 
bota iest u nich iedną z naypićrwszych lekcyi, 
i ićy dopełnienia naytroskliwićy pilnuię, mnićy 
mnie deleko obchodzi, kiedy która z córek mo- 
ich bez uwagi czyta albo pisze, iak i kiedy 
bez starania i ochoty szyie lub pończachę robi. 
Nie przepuściłam więc Maryni ani dnia iedne- 
g0, doglądałam Żeby zrobiła zadaną sobie ro- 
botę, na zły humor nie zważaiąc. Lecz dąsa- 
nie wzmagało się codzień, i nareszcie wczora 
wcale szyć nie chciała. Kazałam, nic nie po- 
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mogło; uparła się zupełnie, gdym cokolwiek 
głosu podniesła , wzięła robotę do ręki; ale trzy- 
maiąc ią zpół godziny, uszyła dwa Ściegi. -Nie 
dostała owoców iak zwykle przed obiadem, i 
musiała wśród łez wziąść się ieszcze do pracy, 
lubo to iuż była godzina odpoczynku. Kaza- 
łam ićy usiąść przy sobie, prowadziłamićy prawie 
rękę, każdy Ścieg łzą był skropiony, a przecież 
szycie nie szło dobrze. Dali obiad, przy obie- 
dzie Ludwisia mi się spytała: «Czy prędko 
« póydziemy do saskiego ogrodu? « Skoro Ma- 
« rynia uszyie zadany kawałek ,» odpowiedzia- 
łam. — Wstaliśmy od stołu, widząc że się nie 
bierze do szycia, przypomniałam ićy warunki 
przechadzki, wzięła robotę, lecz gdy czas wy- 
znaczony minął, nic prawie zrobionego nie było. 
Wynalazłam Ludwisi inną rozrywkę, a Mary- 
ni oświadczyłam, Że wyiść z domu nie moźe- 
my. Rozpłakała się rzewnie, iak gdyby nad 
niepodziewanćm nieszczęściem. «Wszak wam 
obiecałam, powiedziałam ićy; źe wtedy dopie- 
ro póydziemy do ogrodu kiedy dopełnisz zada- 
nćy sobie pracy? czyż ia kiedy nie dotrzyma- 
łam danego słowa?» — «A w wieczór, Mamoż 


spytała się Ludwisia ściskaląc siostrę, W wie- 
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czór, póydziemy, odpowiedziałam, jeżeli Ma- 
rynia przed siódmą godziną tyle zrobi.» — 1 na- 
znaczyłam ićy nie bardzo duży kawałek. W pół- 
godziny pokazała mi ukończoną robotę, wpra* 
wdzie dosyć źle; i dąsaiąc się ieszcze wzięła 
moię rękę, chcąc mnie niby to przeprosić. 
Przyięłam za dobrą monetę ten ićy krok nie- 
pewny ku poprawie i ku zgodzie: nie zważa» 
jąciuż na ten raz na złe szycie, przyciągnęłam ią 
do siebie, dałam się uściskać, a rozczuliwszy 
do łez, przedstawiałam ićy w krótkich słowach 
niedorzeczność i dzieciństwo ićy pestępowania. 
Przyznała się do wszystkiego. Nayczulsza zgo. 
da nastąpiła między nami. Poszliśmy na prze- 
chadzkę, i ta cała przygoda zupełnie zapomnia- 
ną została. — Są zdarzenia, w których dzieciom 
pobłażać cokolwiek należy, chwytać chciwie 
naymnićyszą chęć poprawy, naylżćyszą Żalu o- 
znakę, i nie zważać choć wszystkiego nie do- 
pełnią. Broń Boże! wtedy surową lub ozię- 
błą się okazać ! owszóm słodyczą i czułością trze- 
ba wytępić ostatki uporu i złych chęci. Tych 
zdarzeń wymienić trudno, są to odcienia, któ- 
re tylko Matki oko doyrzeć umie. Wiem, że 
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gdybym wtym razie nie była uwierzyła, Że 
Marynia szczćrze przeprosić mnie przyszła, 
gdybym ią była za złe szycie połaiała, byłby 
ieszcze upór kilka dni potrwał. A tak wszy” 
stko się skończyło; dziś, iakby niechcący dałam 
ićy nową robotę, i wzięła się do nićy z wielką 
ochotą. — Kochana siostro, my bardzo często 
za wiele od naszych dzieci wymagamy, i nie raz 
więcćy pobłażamy doyrzałym osobom, niśli tym 
słabym istotom, które ieszcze i wielkićy mocy 
nad sobą mićć nie mogą. Pamiętam, Żem da- 
wnićy tak czyniła; nadto od córek moich żą- 
dałam, przypominam sobie Że raz Ludwisia, ze 
trzy lata wówczas maiąca, nauczyła się ia- 
kiegoś Krakowiaka i śpiówała go nieustannie 
z wielkim krzykiem. A właśnie Marynia sła- 
bą była. Mowię ićy raz: «Nie śpieway, Lu- 
dwisiu, to przykro siostrze!» ona ucichła na 
moment; i znowu śpićwać zaczęła. Mówię ićy 
drugi raz: «Bądź cicho!» ona umilkła , lecz wkrót- 
ce na nowo swoię piosneczkę zaczęła. Jużem 
ią chciała uderzyć po palcach, kiedy Oyciec po- 
kazał ićy xiążkę z obrazkami; pobiegła do nie- 
go, a oglądaiąc ią, zapomniała o piosneczce. 


= TĄ = 


Od tego czasu bardzo często podobném postę- 
powaniem uprzedzałam w córkach moich upór 
i pokutę, i przekonałam się: Że dzićcię często 
mimowolnie zaprzestać nie może od razu czyn- 
ności, którą się przez czas długi zaymowało. 
Samém ićy zakazywaniem odnawia się ićy 


pamięć. 
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Przypowieść. 


Na łączce, w pięknym ogrodzie biegaiąc tu 
i owdzie zadyszany chłopczyna , uyrzał piękne- 
go motyla i chciał go złapać koniecznie. Nay- 
mnićysze stworzenie ceni wolność swoię; mo- 
tyl lubo zaiętym się zdawał kwiatkami na któ- 
rych spoczywał, przecież za kaźdćm zbliżeniem 
się chcącego go uwięzić, coraz dalćy uciekał. — 
Lecz czegóż chęć stała i szczćra dokazać nie 
może? Chłopczyna tak długo za motylem gonił 
aż nareszcie ten się zmęczył, i schwytanym zo- 
stał. Zaiaśniało szczęście w oczach dzićcięcia, 
krzyknął radośnie, usiadł na trawie, patrzył 
z uśmiechem na spełnienie Życzeń swoich. To 
zaięcie się trwało pół minuty. W tćy krótkićy 
chwili posycił się zupełnie owocem długich za- 
biegów, otworzył rączkę, i tak gorliwie Żąda- 
ną zdobycz dobrowolnie wypuścił. — O! iakże 
często podobnie i nam się przytrafia, kiedy za 


marnćm dobrem gonimy. 
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„WSPOMNIENIA NARODOWE. 


DZIENNIK 
6. FRANCIszkI KRaASINSKIEY. | 
IV ostatnich latach panowania Augusta III 


` _ pisany. 


i Dnia 15 Marci 1759 w Piątek. 
Wezora zdarzyła mi się tćź nowa i zupeł. 
nie niespodziewana przygoda, która w tym Dzien- 
niku mićysce zająć powinna. Gdym iak za zwy- 
czay w południe z Madame i z siostrami przy- 
szła na pokoie Państwa na obiad, zastałaru łka. 
sztelanica Kochanowskiego; stojąc w framudze 
akna z JMC. Dobrodzieiem, rozmawiał tak Ży- 
wo, że nie spostrzegł kiedyśmy weszły; nie mo- 
głam dosłyszćć tego co mówili, iednak óbiły 

Tom IV. Ner. XXII. 14 
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się o moie uszy te ostatnie JMC. Dobrodzieia 
słowa, które z nieiakim wyrzekł przyciskiem: 
»O finalnćy rezolucyi wnet się W Mość dowićsz.* 
I to powiedziawszy szepnął coś do ucha JMC. 
Dobrodzićyce; ta kiwnęła na Marszałka, dała mu 
iakiś potaiemny rozkaz, i nie długo obiad da- 
no. Pan Kasztelanic naprzeciwko mnie usiadł, 
i dopićrom się dokładnie przypatrzyła, iak był 
wystroiony. Frak axamitny haftowany, kami- 
zelka atłasowa biała, Żaboty i mankiety koron- 
kowe, fryzura iak z pudełka; a szastał się, krę- 
cił, rozmawiał, francuzczyzną i dowcipem sa- 
dził, dwa razy więcćy niź kiedy, bardzo był 
piękny i zabawny. Obiad trwał dłużćy niż zwy- 
kle, na pieczyste czekaliśmy chwilę, i zważa. 
łam, że wtedy Pan Kasztelaniec, lubo prawie nie- 
ustannie gadał i śmiał się, przecież mienił się 
iak cudowny obraz; nareszcie drzwi od sieni 
się otworzyły, weszli pacholiki z pieczystem, a 
móy Kasztelanic zbladł iak chusta; spoyrzałam 
na półmiski, obaczyłam gęś z czarnym sosem; 
i domyśliłam się wszystkiego. Nie śmiałam pod- 
nieść oczów, dziwne myśli cisnęły mi się ra- 
zem do głowy, przypomniały mi się owe pię- 
kne krakowiaki, zręczne mazury i menuety, wy- 
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borne siedzenię na koniu, gładka mowa fran- 
cuzka, śliczne komplementa, i iakiś żal serce mi 
Ścisnął; nie miałam odwagi wziąść z półmiska, 
Państwo nawet go się nie tchnęli, i gdyby nie 
szary koniec, byłyby oba zeszły całe; ale Ma- 
cieńko pićrwszy napoczął, a za iego przykładem 
poszli inni; taki nic dobrego, Że wziąwszy udko 
„ gęsi na głos powiedział: »Twardyć to wprawdzie 
nkawałek, ałe i to się strawi. Wieki całe sie- 
dzieliśmy u stołu, mnie się przynaymnićy tak zda- 
wało , bo mnie i ciekawość dręczyła nie pomału. 
Nareszcie JMC. Dobrodzićy dał znak wstania; po- 
wstaliśmy, i gdy każdy był zśięty dziękowaniem 
Panu Bogu, widziałam iak Kasztelanic chyłkiem 
wymknął się z sali; iuż więcćy nie wrócił, a gdy 
się dworzanie i dworscy rozeszli, Państwo mnie 
odwołali od moićy roboty, i JMC. Dobrodzićy tak 
do mnie mówił: »Mościa Panno! Pan Kochanow- 
„ski Kasztelaniec Radomski, oświadczył się dziś o 
»twoig rękę; lubo ród iego iest dawny i znako- 
„mity, maiątek uczciwy i dosyć stosowny, nie 
»zdała się ta partya ani mnie, ani JMC. Dobro- 
»dzićyce; naprzód Pan Kasztelaniec bardzo młody, 
»sam z siebie nic nie znaczy, Ś. p. Qyca swego 


»tylko tytułem się szczyci i nie odebrał ieszcze- 
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»Żadnóy gruntownćy łaski z szafunku Dworu; po- 
»wtóre, hie wziął sie iak przynależy do rzeczy, 
»pie użył ani swatów , ani dziewosłębów, sam 
» dziś oświadczył się iakby zkopyta, Żądał natych- 
»miast rezolucyi finalnćy, otrzymał tćż przyzwo- 
»itą. Ani wątpimy, że i WCPanna, Franulku, te- 
»goż zdania iesteś.* To powiedziawszy, nie cze- 
kaiąc odpowiedzi moićy, kazał mi wrócić do ro- 
boty. — Zapewne,. zastanowiwszy się; i z obo» 
wiązku i z przekonania sposób myślenia Państwa 
dzielę; ale ponieważ tu wszystko szczćrze pisać 
się obowiązałam , wyznam, że wcale nie dla tego, 
że młody, ani też, Że się wziąść do rzeczy nie u- 
miał, ale naywięcćy dla tego, iż nie ma sam zsie- 
bie znaczenia, isk Macierńko powiada to nic na 
którćm kończy się Fiasztelanic, nie wiele blasku 
przynosi; mnieby się przynaymnićy zupełnego 
Kasztelana chciało. —W reszcie Bóg widzi, Że jie- 
szcze naymnićyszćy ochoty nie mam iśdź za mąż; 
tak mi dobrze w rodzicielskim domu; kilka dni po 
powrocie a Sulgostowa smutno mi było, ale te- 
raz iuż wracam dodawney wesołości, gram nieró+ 
wnie większą rolę iak dawnićy; kiedy gości nie 
ma, mnie czwartćy u stołu półmiski podają, ia te. 


raz z Państwem wszędzie ieździć będę; szkodaby 
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tego a a porzucić ; za potém zamężcie 
kończy zupełnie zawód białogłowy; skoro póydzię 
za mąż, iuźci klamka żapada, i po  wszystkióm; wić 
czóm będzie, gdzie będzie do Śmierci; ia zaś w 
myśli nioićy buiać lubię; i na wołowćy skórze by 
nie spisał tego, co mi czasem przy krośnach lub 
przy siatce po głowie się uwiia. JMC. Dobrodzićy ka 
wprawdzie bardzo często powtarza: »Pannie do- 
»brze edukowanćy i urodzonćy nie przystoi zaba- 
»wiać myśli mężem. Ja tćż doprawdy, że nie o 
mężu myślę, tylko tak o różnych andronach, a 
cokolwiek mi się zdarzy czytać, wszystko to mi- 
mowolnie zaraz do siebie stosuię. Dzielę los 
wszystkich Xiężniczek, heroin z dzieł Pani de 
Beaumont, Panny de Scuderi, Pani dela Fayette, 
i często mi się wydaie, Żem na takie same prze- 
znaczora awantury. Teraz kiedy iuż Basia za mąż 
poszła, większą mam ku temu łatwość, ona te 
buiania zawsze we mnie ganiła, i nie wiele ro- 
mansów czytać dawała; Jecz dla odwetowania 
straty czasu w ciągu ićy wyprawy, sama Madame 
wiele mi czytać każe, aim więcey czytam, tém 
więcćy myśli moie rozkołysane. Basia zawsze 
zupełnie odmienne od mego miała ułożenie; ona 


mi się nieraz przysięgała, iż nigdy 6 przyszło- 


— BB <> 


ści, o mężu nie myśli, chyba przy pacierzu; 
bo trzeba wiedzićć, Że z rozkazu JMC. Do- 
brodzićyki, każda z nas gdy szesnasty rok zaczy- 
na, do prośby o rozum dobry, zdrowie dobre, 
przyiaźń ludzką, dokłada i męża dobrego.— 
Basia zwała rzeczą bardzo słuszną prośbę do Bo- 
ga o to, Żeby był dobry ten, który nam kie- 
dyś Oyca i Matkę ma zastąpić, z kim Żyć trze- 
ba do Śmierćci, kogo słuchać i kochać należy; 
ale nigdy w życiu nie postało ićy w głowie, 
gdzie go pozna, iak i kiedy? czy ićy się zdarzą 
iakie szczególne przygody, czy nie? mówiła za- 
wsze: iak się trafi dosyć będzie czasu; bardzo 
dobrze na tém wyszła; takiego słusznego dosta- 
ła człowieka, pisała do Państwa, Że skoro się 
odtęschni od ich domu , nie będzie nad nią 
szczęśliwszćy białogłowy; widać Że coraz bar- 
dziéy kocha Pana Starostę, i że zupełnie z lo- 
su swoiego kontenta. Kto wić?. możebym ia 
takim losem zaspokoioną nie była?... co bądź 
to bądź, bardzo dobrze Państwo zrobili, Że 
odmówili Kasztelanicowi; żal mi trochę niebo- 
raka, iż taki wstyd poniósł; ale nadzieia w Bo- 
gu, sprawdzą się słowa Macierika, i on strawi 
ten przykry kawałek. 
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D. 17 Marca w Niedzielę. 

Jużeśmy wczora do wieczerzy siadać mieli, 
kiedy nas zaiechali arcy przyiemni, i zupełnie nie- 
spodzićwani goście, Xiężna Wna Lubelska zmę- 
żem, Ciotka moia. Dla ważnych spraw i obowiąz- 
ków, a maywięcćy dla obecności Królewica, nie 
mogąc bydź na weselu P. Starościny, gdy on do 
Kurlandyi wyiechał , zjechali tu umyślnie, chcąc 
sobie to nagrodzić, i Państwu powinszować wy- 
dania córki za mąż szczęśliwie. Przyiazdem tych 
znakomitych gości, znowu się nasz zamek ożywił; 
JMC. Dobrodzićy nie posiada się z radości, i pra- 
wdziwie mićysca Xięźnie znaleśdź nie umić, rad. 
by ićy Nieba przychylił, tak ią uwielbia i poważa. 
XięztwoWoiewodowie iuż pięć lat w Maleszowćy 
nie byli, ia przez ten czas z dziecka na Pannę 
wyrosłam, dosyć się tćż nademną wydziwić nie 
mogli; wstyd mi wyznać, ale mnie tak z urody 
chwalili, żem nie wiedziała gdzie się podzićć?... 
Bardzoć są przyjemne te pochwały, ale kiedy ie 
człowiek iakby przypadkiem słyszy, wręcz powie- 
dziane, niemal przykre; i milćy mi teraz wspomi.- 
nać ie sobie, iak było wczora ich słuchać. Xiąże 
Wda powiedział bez żartu, że gdybym się poka- 
zała w Warszawie, zgasłaby i Starościanka We- 
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slowna, i Krayczyna Potocka, i i X. Sapieżyna 20- 
na Kanclerza, które za piérwsze piękności ucho- 
dzą; Xiężna zaś uznała, Że mi tylko niedostaie, 
lepszego trzymania się, nłożenia, poloru. Jak, ż Ży- 
ię, tylem pochlebnych nie „słyszała rzeczy, i wca- 
lem sobie nie wystawiała, żebym tak dalece pię-. 
kną była. "Widziałam iak na te pochwały rosło z 
radości serce JMC. Dobrodzieia, ale co JMC. Do- 
brodzićyka, to mnie kazała przywołać dziś, rano 
do siebie, i mocno napominała, żebym tym słów- 
kom zupełnćy nie dawała wiary, zowiąc ie dwor- 
sczyzną. Coś mi się wszystko wydaie, że. są na 
mnie iakieś proiekta o! iakbym ie tćż wiedzićć 
rada? Niespokoyności mnie aż biorą, i prawdzi- 
wie, że tćy nocy dobrze spać nie mogłam, takie 
mi się dziwy snuły. Ale, bo co tćż Xięztwo napo- 
wiadali rzeczy ciekawych, z zabawnych; Panstwo 
chcieli Żebym iak zwykle o dziesiątćy z Mada- 
me i z siostrami na górę spać poszła, ale Xią- 
Że Wda uprosił, Żem do końca wieczora sie- 
działa. Jakie to były w Warszawie uczty, ba- 
le, z powodu Inwestytury Królewica; nie pa- 
miętaią od dawna tak świetnych zapust; w Osta- 
tki we wszystkich kolegiach grano "raiedye i 


Komedye, i taki iest powszechny do Królewi- 
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ca zapał, Że wszędzie były do niego przystosowa- 
nia; tak wostatni Poniedziałek ( właśnie w dzień 
wesela Basi) u Xieży Jezuitów grano traiedyę An- 
tygonę, w którćy Demetryusz Rycerz wielki, Oy- 
ca swego od nieprzyiaciół obrania, i Państwo mu 
przywraca; na końcu więc takie do Królewica 
powiedziano wićrsze: 


Nie usamych synowie wierni byli Greków, 

Są Demetryuszowie i u nas tych wieków. 

Ty, nam Wielki Karolu, ten przykład wskrzesiłeś; 
Gdy lepszego niż Greczyn Oyca krzywd broniłeś. 
Bądźże Oycem Oyczyzny tćy, królóy nad nami, 
Wszyscy za Ciebie będziem Demetryuszami. 


Już więc Królewiec głośnych ma stronników, 
mnie coś do ucha szepce, Że on Królem Polskim 
będzie; słuchałam z wielkićm upodobaniem po- 
cliwał, które mu dawał Xiąże W da; to móy boha- 
tér, ion wyidzie na wielkiego człowieka. Ale cóż? 
kiedy to u nas o zgodę tak trudno; po kilku dro- 
bnych rzeczach dostrzegłam , że Xiężna Wna nie 
iest tego zdania, innego Króla życzy Rzeczypospo- 
licie , nie Królewica ani Poniatowskiego, zdaie mi 
się, że iakiegoś trzeciego ma na oku. Czyje też 
widoki i Życzenia Bóg spełni? prawdziwie rzecz 
ciekawa. 

D. 19 Marca we Wtorek. 

Wyiechali Xięztwo przed pół godziny; ieszcze 

Tom IV. Ner XXII. 15 
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wczora wyieźdzać chcieli, ale JMC, Dobrodzićy 
koła zich powozów pozdćymować kazał i przeko- 
nał, Że w Poniedziałek puszczać się w podróż nie- 
bespieczno, bo to iest dzień feralny. Do końca 
bardzo na mnie byli łaskawi, szczególnićy Xiąże 
Wda. Tyle Państwu głowę kłócili, że kto wié czy 
dla dokończenia edukacyi, nie oddadzą mnie na 
pensyą do Warszawy. Od niedawnego czasu nie- 
iaka Panna Strumule cudzoziemka, którą, lubo 
pannę, wszyscy Madame zowią, założyła Pensyą 
Panien, bo dotąd po klasztorach tylko się cho- 
wały; ta ićy pensya w wielkićy iest renomie. 
Z naypićrwszych domów córki nabywaią tam 
talentów i poloru; niepospolite subiekta z tam- 
tąd wychodzą, i dla młodćy Panny bydź czas 
iakiś u Madame. Strumle taka zaleta, iak dla 
kawalera bydź w Lunewilu. Do nićy Xiąże Wda 
choć na rok oddać mnie radzi, tam, mam na- 
brać tego wszystkiego co mi nie dostaie. Pań- 
stwo woleliby do Sakramentek, w Klasztorze 
zawsze przyzwolcićy; niewiem zatém na czóm 
się skończy, wiem tylko Żem iakaś niespokoy- 
na; nie tyle uważam tego co czytam, robota 
nie tak dobrze mi idzie iak dawnićy; więcćy 


myślę o tém co będzie, iak o tem co iest; tak 
LJ 
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iestem iak gdyby mi się co dziwnego stać miało. 

Nie trzymałam tak dobrze o sobie przed pobytem 

Xięstwa, a daleko zswoićy osoby konteotnićysza 

byłam. Doprawdy, Że sama siebie nie rozumiem. 
D. 24 Marca w Niedzielę. 

A! Bogu dzięki! po iutrze iedziemy do Warsza- 
wy, koniecznie musiałam potrzebować tego wy- 
iazdu, bo od czasu iak postanowiony, zupełnie ie- 
stem spokoyna. Nie wiem ieszcze gdzie oddaną 
będę, ale rzecz pewna, Że do Maleszowćy nie tak 
prędko wrócę, bo JMC. Dobrodzićyka całą moię 
garderobę zabrać kazała, i zićy sukien dwie dla 
mnie przerobiono. Państwo niespodzianie powo- 
łani zostałi do Warszawy dlainteressów sukcessyi 
po ś. p. Błażeiu Krasińskim, stryiecznym naszym, 
który zszedł bezdzietnie, i znaczny maiątek zo- 
stawił. Takam szczęśliwa Że iadę, może teź dla 
tego, że zboczemy do Sulgostowa. P. Starościna 
właśnie wróciła z bardzo miłćy podróży; obwo- 
ził ią Pan Starosta po krewnych, sąsiadach, przy- 
iaciołach swoich, wszędzie ićy radzi byli; teraz 
iuź ciągle w domu siedzićć będzie, i bardzo się z 
tego cieszy; na wyborną gospodynię się zanosi 
Pan Wda Świdziński z takićim o nićy uniesieniem 


pisał, ztaką wdzięcznością, że się aż Państwo 
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rozpłakali nad iego listem, a to iedynie z radości. 
Miło kiedy rodzice nad dzieckiem łzy radości leią. 
Basia do innych łez, nigdy Państwu powodem 
nie była, chyba wtedy iak ztąd wyieżdżała. — 
Bardzo się cieszę, Że ią zobaczę. 


D. 7 Kwietnia w Niedzielę. 
z Warszawy. 
Sama temu wierzyć nie Śmiem, już od wczo- 


ra bawię na owóy sławnćy pensyi u Madame 
Strumle, Xięztwo Wwie tak dobrze wszystko 
ułatwili, żem od razu wstęp znalazła, a na sło- 
wo Xiężnćy, JMC. Dobrodzićy Sakramentek od- 
stąpił. Radość moia niewypowiedziana, bom 
sobie tego gorąco potaiemnie Życzyła. Jadąc 
do Warszawy, byliśmy w Sulgostowie; Pani 
Starościna wesoła, szczęśliwa; iak tóż była Pań- 
stwu rada! powiedziała mi, Że kto tego nie do- 
znał, wystawić sobie nie może, co to iest za 
szczęście Rodziców w własnym domu przyimo- 
wać? wszystkie potrawy, wszystkie trunki i 
przysmaki, które Państwo lubią, wszystkie by- 
ły na stole przez te trzy dni; nie zapomniała 
o niczćm, coby im przyiemność zrobić mogło, 
a na wyścigi z Panem Starostą usługiwała im ` 
dogadzała. Słyszałam iak JMC. Dobrodzićyka mó” 
wiła do niego, Że Basia jeszcze lepsza od tego 
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czasu iak za mąż poszła. »Nie lepsza, odpo- 
wiedział, iuż ią taką z rąk Państwa Dstwa do- 
stałem, ale ma teraz większe pole okazania przy- 
miotów swoich, a iaką iest przez te parę dni 
dla Rodziców, taką dla mnie codzień. * Widać 
też, że ią serdecznie kocha, a ona iak Oyca 
szanuie go, słucha, poważa. Już się zupełnie 
rozgospodarowała , i bardzo dobrze umić domem 
zarządzać, gości przyjmować. Panny i dziew- 
częta, które z Maleszowćy pobrała, mówią, Że 
im wybornie w Sulgostowie. Państwu niechciało 
się wyieźdzać; ia wyznam szczerze, że mi było 
bardźo do Warszawy pilno, i bardzo byłam te- 
mu rada, gdy ich listy do wyiazdu przymusiły. 
Miałam się do czego śpieszyć, tu prawdziwie 
ukształcę się, wydoskonałę, a ia dosyć mam o- 
chotę zostać niepospolitą białogłową. Chcąc się 
do tego przysposabiać, wzięłam się szczćrze do na- 
uki, i zawieszaiąc na czas wszystkie myśli, bu- 
iania, całą przyszłość, chcę zaiąć się iedynie tém 
co iest, nie tracić na próżno ani chwili, Wczo- 
ra, iako w dzień w który tu oddaną zostałam, 
JMC. Dobrodzićyka zawiezła mnie do Kościoła, 
spowiadałam się i kommunikowałam z ićy rozka- 


zu na tęintencyą, Żeby nauki i światło których 
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mam tu nabrać, na dobre nie na złe mi wyszły. 
Usłuchałam, lubo tego niepoymuię iakby inaczćy 
stać się mogło? Skoro się rozpatrzę na tych no- 
wosiedlinach opiszę wszystko— dotąd iestem odu- 
rzona.—Przywykła widzićć zawsze znajome twa- 
rze, wydziwić się nie mogę, iż tu nie znam nikogo. 
D. 12 Kwietnia w Piątek. 

Już zupełnie się rozpatrzyłam i niecó oswo- 
ilam z nową siedzibą moią. Madame Strumle 
bardzo mi się podoba, do rzeczy białogłowa, i 
dziwnie na mnie łaskawa. Nietak tu dworno, 
wspaniale, huczno iak w Maleszowskim zamku, 
ale uczciwie i dosyć wesoło; mnie sama nowość 
bawi; naprzykład: nie ma ani pacholików, ani 
hayduków, tylko i do stołu i wszędzie same u- 
sługuią kobićty. — Jest nas Panien kilkanaście,” 
wszystkie z naypićrwszych domów i młodziu- 
teńkie. Bardzo tu często wspominaią Siostrę 
Pana Starosty, Pannę Maryannę, dzisićyszą Ka- 
sztelanową Połaniecką; była na tćy pensyi przez 
parę lat, i w sercu Madame i towarzyszek swo- 
ich słodką i niewytartą pamięć zostawiła. Ma 
to bydź dobra, rozsądna, wesoła, ze wszech 
miar przyiemna i nieoszacowana osoba; bardzo 


dobrze nauki przyięła. Państwo przy patrzywszy 
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się tóy pensyi, zupełnie zaspokoieni zostali; iuż w 
Klasztorze nie może bydź Panna lepićy strzeżona. 
Madame nosi w kieszeni klucz od drzwi wcho- 
dowych, nikt bezićy wiedzy, ani wyiść ani wniyść 
nie może; gdyby nie kilku starych Metrów , mo- 
Żnaby zapomnićć iak męzczyzni wyglądają; kre- 
wnym Żadnym płci męzkićy bywać nie wolno. 
Metr od tańca chciał iuż przy mnie, żeby Panowie 
Potoccy, w Kollegium Jezuitów będący, mogli tu 
bywać i zsiostrami swemi razem kontradansów 
się uczyć, Madame Strumle ani słyszéć o tém 
chciała. — »Ci Panicze nie są braćmi wszystkich 
»pensyonarek moich, tylko dwóch, powiedziała, 
»a zatćm przystępu do mego domu pozwolić im 
"nie mogę.“ — Mam Metra od francuzkiego, i od 
niesnieckiego ięzyka, od tańca, od rysunku, od 
haftu i od muzyki; śliczny tu iest klawicymż 
bał, nie taki szpinet iak w Maleszowćy, ma aż 
pół szóstóy oktawy, a tony 23 razy admieniać 
można. Kilka iest Panien, które już polskie- 
go tańca wcale nie źle zagrać potrafią, i to nie 
z palców ale z nót. Metr mi obiecuie, Że nay- 
dalóy za pół roku, doydę i ia do tey doskona- 
łości, miałam tćż i z domu iakie takie począt- 


ki. Rysuię dotąd same wzorki, i dosyć zręcznie 
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mi to idzie; ale nim dokończę edukacyi, muszę 
koniecznie tyle się nauczyć, Żeby zrobić farbami 
suche drzewo, na gałęzi zawieszony wieniec z 
kwiatów , a w środku cyfra Państwa, i ofiarować 
im to dzieło w nagrodę poniesionych kosztów, bo 
zapewne dosyć znaczne będą. Xiężniczka Sapie- 
Żanka tu od roku będąca, robi właśnie takąż ma- 
laturę dla Rodziców, i mnie aż zazdrość bierze, ile 
razy spoyrzę na tę ićy robotę. Jakby dobrze się 
wydawała w bawialnćy sali w naszym zamku, pod 
tym wielkim mego ukochanego Biskupa obrazem. 
Metr od tańca prócz menuetów i kontradansa, u- 
czy nas chodzenia, kłaniania się; ia dotąd na ieden 
tylko manier się kłaniam, ato ich iest kilka, ina- 
czćy Królowi, inaczćy Królewicom i innym Pa- 
nom i Paniom ; o ukłon Królewicowski nay- 
pićrwćy prosiłam i naylepićy go umiem ; może 
też choć raz X. Kurlandzkiemu się ukłonię —Nie- 
ustannie zaięta, chciwa nauki, czas mi prędko i do- 
syć mile schodzi; JMC. Dobrodzićyka iuż raz mnie 
odwiedziła, bardzo zakłopotana sprawami; wy- 
znam szczćrze, że pićrwszych dni dziwno mi tu 
było; te ciągłe przestrzegania, pokuty, ten krzyż 
Żelazny w który mnie ubrano, żebym się pro- 


sto trzymała, ta machina, w którćy po godzi- 
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nie stać potrzeba, Żeby się nogi prostowały 
(choć moie zdaie mi się, że dosyć są proste) 
wszystko to nie szło mi wsmak. Na weselu Ba- 
si i po ićy odieździe, zupełnie na słuszną Pannę 
wyszłam; oświadczenie Kasztelanica Kochanow- 
skiego, pochwały i szeptania Xięcia Wdy, wszy- 
stko gdzieś daleko myśl zawiodły; iużem sądzi- 
ła, Że iestem czómsiś; aź tu nagle zdzieciniałam; 
Madame Strumle nawet z pacierza prośbę o 
dobrego męża wyrzucić kazała, a na to mićy- 
sce naukę dobrą włożyła. I tu prawdziwie o 
czem innćm iak o nauce myślćć nie podobna. 
D. 28 Kwietnia w Niedzielę. 
Już trzeci tydzień pobytu mego na pensyi 
się kończy, a ia ani słowa w tym Dzienniku nie 
napisałam; bo dni zupełnie iednakowe prędko 
schodzą, ale mało rzeczy do opisu podaią, oto 
i w wtéy chwili dumam nad tém co piszę? 
Państwo nie długo wyiadą. Xiężna Woiewodzina 
raczyła mnie odwićdzić, i uważała, Że się lepićy 
trzymam; Metrowie ze mnie kontenci, Madame 
bardzo łaskawa, Panny przychylne i grzeczne, 
zresztą nic a nic nie wiem. Zdaie mi się nie- 
podobną rzeczą, żebym ia w Warszawie była, 
bo z publicznych rzeczy nierównie mnićy wićm, 
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ì znakomitych ludzi nierównie mnićy widzę iak 
w Maleszowćy. Królestwa oko moie nie uyrza- 
ło. — Xięcia Kurlandzkiego wcale niema, i nie 


tak prędko powróci. 
y D. g Czerwca w Niedzielę. 
Gdybym zawsze na Pensyi zostać miała, wnet- 


by ustał móy Dziennik, a szkoda że nie mam eo 
w nim pisać, bo może zupełnie po polsku zapo- 
mnę; prócz listów do Państwa, którzy iuż wy- 
jechali, gdyż urządzenie tey sukcessyi nie tak 
prędko się ułatwi; prócz rozmowy z garderobian- 
ką moją, i tego Dziennika, nigdzie oyczystćy mo- 
wy nie używam, wszędzie i zawsze po francuzku. 
W naukach znaczne postępy czynię, a co mnie 
mocno cicezy, Xiężna W wdzina, która mnie przez 
miesiąc cały nie widziała, zapewnia, Żem zna- 
cznie urosła, i Że iuż bardzo dobrze się trzymam; 
prawda, Żem teraz ze wszystkich Panien tu będą- 
cych naywyższa, ainoia przepaska łokcia nie trzy- 
ma. Teraz kiedy tak pięknie i zielono na świecie, 
czasem nie wiedzićć zkąd iakaś tęsknota mnie na- 
pada, chciałabym bydź ptaszkiem, wylecić daleko 
iznowu do moićy klatki powrócić; ale nic z tego, 
trzeba siedzićć, a ieszcze naiakićy ulicy? na Bednar- 
skićy, podobno zcałéy Warszawy naybrzydszćy. 
` Na przyszły rok da Bóg doczekać, będzie inaczćy. 


D. 26 Lipca w Piątek. 
Przy zatrudnieniu, choć bez zabaw i nowin, 


dnie iak widzę bardzo prędko miiaią, dziś za gło- 
wę się wzięłam, kiedy po tak długićm milczeniu, 
chcące coś napisać wtym Dzienniku, szukałam w 
Kalendarzu iaki dzień mamy? i dowiedziałam się, 
Że iuż siedm niedziel iak się go ani tchnęłam; dzi- 
sićyszy dzień iednak pamiętnym mi będzie, dziś, 
iak żyję na tym świecie, pićrwszy list do siebie 
pisany odebrałam. Nieoszacowana Pani Starości- 
na zrobiła mi tę przyiemność, i na kopercie napi 
sała imóy adres. Już więc na Poczcie wiedzą, że 
iest w Warszawie Mademoiselle la Comtesse 
Francoise Krasińska; skakałam z radości ten list 
odebrawszy, schowam go wraz zkopertą na wie- 
czną pamiątkę. Pani Starościna zdrowa, szczęśli- 
wa i taka łaskawa, Że zintrat ogrodowych, które 
ićy Pan Starosta do rozrządzenia oddał, przysłała 
mi cztćry dukaty w złocie, żebym z niemi zro- 
biła co mi siępodoba. Pićrwsze to pićniądze któ- 
rych Panią iestem, i te nie mało mnie ucieszyły. Co 
teź na nich miałam proiektów? zdawało mi się że cae 
łą Warszawę zakupię. Dlasiebie nic nie potrzebu- 
ię, bo złaski Państwa mam wszystko, ale chciałam 


kaźdćy Pannie zostawić upominek „i dać każdey 
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po pierścionku złotym; Madame mnie zmartwiła 
mówiąc: iżby ledwie dla cztćrech wystarczyło; 
chciałam potém kupić dla Madame Strumlesa- 
lopkę blondynową, alem się dowiedziała że taka 
kilkadziesiąt dukatów kosztnie ; nareszcie po dłu: 
gich wahaniach tak się namyśliłam : Dukata poślę 
do Fary do Pana Jezusa na Mszą, żeby Państwa 
interesa dobry obrót wzięły, i Pani Starościna za- 
wsze tak szczęśliwą byłaiak teraz; dukata zmienię 
na Tynfy, i rozdam między służebne tego domu, 
aza dwa dukaty w Niedzielę małą ucztę wyprawię; 
będzie kawa, którćy tu nigdy nie piiamy, będą cia- 
sta, owoce; iuż Madame Strumie zezwoliła na ten 
użytek pieniędzy. Niech Bóg da zdrowie kochanćy 
Pani Siarościnie, że mi taką przyjemność sprawiła, 
bo iak mnie się zdaie, większćy nie ma nad czę” 
stowanie i obdarzanie drugich; ieśli sobie życzę 
dostać Męża ieszcze bogatszego od siebie, naywię- 
cćy dla tego, żebym pieniądze i podarki suto roz- 
dawać mogła. — Moia edukacya znacznym postę- 
puie krokiem, iuź kilka Kontradansów i Menu- 
etów gram z nót, a wkrótce zacznę się uczyć 
naymodnićyszego teraz polskiego tańca, nie pię- 
knie bo Stu dyabłów zwanego; naydalćy za miesiąc 
suche drzewo ż wieńcem będzie w robocie; haftu- 
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ię tćż na pak strzelca z fuzyą, i zhartem na 
smyczy; czytam wiele, piszę pod dyktacyą, przepi- 
susę, po francuzku gładzićy mówię niśli po polsku, 
i w tém dowodzę: źe niedługo do dobrego tonu na- 
leżćć będę mogła. O taniec ani się pytać, nie wiem 
czy nii Metr nie pochlebia, ale mówi zawsze iż w ca- 
łéy Warszawie niema takićy iak ia tancerki. U 
Xięztwa bywam czasem, ale rano kiedy nikogo nie- 
ma, zawsze tam wiele miłych nasłucham się rzeczy, 
osobliwie od Xięcia, który iużby miał ochotę żeby 
mnie odebrano z Pensyi, ale Xiężna i Państwo zi- 
my chcą czekać. Dopiero koniec Lipca, — to 
bardzo daleko. Czy téź ta zima przyidzie kiedy? 
D. 26 Grudnia, we Wtorek. 

Przyszła nie tylko zima, ale i chwila opusz- 
czenia Pensyi, przyszedł ten moment pożądany 
w którym inne zupełnie rozpocznę Życie. Dzien- 
nik imóy nawet zrobi się obfitszym, zabawnićy- 
szym, i także na to niezmiernie się cieszę. Nie 
wrócę do Maleszowskiego Zamku aż Bóg wie 
kiedy; Xięztwo tak łaskawi, iż żądali koniecz- 
nie i otrzymali od Państwa pozwolenie zatrzy. 
mania mnie przez tę zimę u siebie, i wprowa- 
dzenia w wielki świat.  Poiutrze iuż kończę 


pensją, i osiądę na dobre u Xięztwa. Żal mi 
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trochę porzucać Madame Strumlei Panny zktó- 
remi się zaprzylaźniłam, ale wyznam szczćrze 
Że radość wydobycia się ztćy klatki, poznania 
tego świata o którym iuż tak dawno słyszę i my- 
ślę, zupełnie żal przemaga. Wnet zobaczę Kró- 
la, Królewiczów, będę udworu ; Xięcia Kurlandz- 
kiego codzień się spodziewaią, i iego poznam; 
ach! iakże od tych dni kilku, co wiem że iuż 
rzucę Pensyą, czas pomału idzie. 
D.28 Grudnia w Sobotę. 

Dzisićyszy dzień na zawsze dla mnie pamiętny; 
z rana przyiechała sama Xiężna Woiewodzina i 
wzięła mnie; przy nićy Żegnałam się z Pannami, z 
Madame Strumle, i pomimo tego, Żem tćy chwili 
od tak dawna żądała, od łez wstrzymać się nie mo- 
głam. Po drodze wstąpiliśmy do Kościoła, ale nie 
byłam zdoluą modlić się dobrze, bo myśli dziwnie 
były rozbuiane. Jużeim usadowiona; Xięztwo 
mieszkają w swoim Pałacu na Krakowskićm 
Przedmieściu (*) prawie naprzeciwko pałacu X. 
Wdy Ruskiego, nie zbyt wielki ale wcale piękny; 
z drugićy strony ma widok na Wisłę i maleńki o- 
gród; ia mieszkam w ładnym pokoiu, który w le- 


cie osobliwie dziwnie musi bydź przyiemny, bo 
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z gankiem i z wyiściem do ogródka; z iednćy 
strony mam komunikacyą z Xięźną, zdrugićy z słu- 
Żebną moią; iuż był Krawiec, brał mi miarę i dzi- 
wił się nad szczupłością i giętkością stanu mego; 
zrobi mi sukien par kilka, nie wiein iakie będą, 
bo Xiężna sama wszystko dysponuie, a takie usza- 
nowanie (boday czy nie strach) we mnie wzbudza, 
Żeispytaćiey sięonic nieśmiem. Xiąże choć męż- 
czyzna, daleko mi mnićy imponuie, bo tćż bardzo 
łagodnego charakteru, i wielce przyjemny, żal mi 
Że go teraz w Warszawie niema; poiechał do Bia- 
łego Stoku, naprzeciw Kięcia-Kurlandzkiego ; w 
tych dniach oba wrócić maią; w wysokich iest 
łaskach u Królewica. Jutro mamy iechać na 
wizyty, Xiężna mnieobwiezie po znacznićyszych 
domach, gdyż tak się zawsze czyni, kiedy kto 
chce bydź znanym, i na kompanie proszonym. 
Trochę się lękam tych wizyt, a oraz i cieszę 
się na nie: będą imi się przypatrywać, ale i ia 
też wiele rzeczy i osób zobaczę; początek k:- 
żdćy rzeczy iest przykry. 
D. 29 Grudnia w Niedzielę. 

Trzy dobre nowiny mam do zapisania; Kró- 

lowie Karól wczora o godzinie pićrwszćy z po- 


łudnia przyiechał; z nim Xiąże Woiewoda, któ- 
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ry mnie iak rodzoną córkę w domu swoim wi- 
tał, i iuż po wizytach; oddaliśmy ich kilkanaście; 
niewiem czy potrafię wszystkie domy wyliczyć, 
zwłaszcza że były takie, gdzie nas nie przyięto; iak 
to u Posła Francuzkiego i Hiszpańskiego, którzy 
tu są zżonami, u Prymasa, i u wielu innych; tam 
Kiężna zostawiać kazała karteczki ze swoim tytu- 
łem i nazwiskiem. Naprzód byliśmy u Pani Hu- 
mieckićy Miecznikowćy Koronnćy iako u Wu- 
ienki moićy, potóm u Xiężnćy Straźnikowćy Lu- 
bomirskićy, bratowćy Xięztwa; ta iako młoda, 
przystoyna, i Xięźniczka Czartoryska z domu, rćy 
między młodemi Paniami wodzi, i niezmiernie 
francuzczyznę lubi. Bardzo mi się przydaje moia 
umieiętność w francuzkićy mowie, którćy iuż do- 
bre początki wywiezłam z Maleszowćy, a wy- 
doskonaliłam na pensyi. Tu im dom znakomi- 
tszy, im gospodyni młodsza, tém więcćy po 
francuzku mówią, a iak mężczyzni poważni 
łaciną strzępią mowę swoię, tak młodzież frane 
cuzczyzną. Wolę ten zwyczay, bo rozumiem 
co mówią. — Byliśmy u Hetmanowćy Brani- 
ckićy; ićy mąż Hetman W. Koronny, iest ie- 
dnym z naybogatszych Panów w Polsce, ale 
dwór źle go ab k Byliśmy i u Xiężnćy Wo- 
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jewodziny Ruskićy, u téy rozmowa była co do sło- 
wa po polsku; bo też to iuż stateczna Pani, podo- 
bała mi się niezmiernie. Poznałam u nićy iedy- 
naka ićy syna, dziwnie przystoynego i grzecznego 
kawalera, wiele mi pięknych rzeczy powiedział, 
i podobnom na tćy wizycie naylepićy się zabawie 
ła. Ale źle mówię, zabawiłam się równie dobrze 
u Kasztelanowćy Krakowskićy, Poniatowskiey. 
To białogłowa niepospolita, wiele i z zapałem mó- 
wiąca ; zastaliśmy ią w wielkićy radości, gdyż w 
gronie familii witała ukochanego Syna, który nie 
zbyt dawno z Petersburga powrócił, owego Sy- 
na o którym to mówią cichaczem że Królem mo- 
że będzie. Przypatrywałam mu się pilnie; nie 
mogę powiedzićć żeby mi się podobał, ale przyznać 
muszę że piękny i grzeczny. Niewiem czy to tak 
znatury, czyli tćż udanie, ale zdawało mi się iakby 
iuż coś Królewskiego miał, czy chciał mićć w sobie; 
wspaniała i układna nad wiek postawa, chód i n- 
kłon inny iak u wszystkich... Zabawiłam się także 
wybornie u Woiewodziny Podolskićy FRze- 
wuskićy, bośmy zastali i męża ićy Hetmana 
Polnego (*). O przygodach dziecinnych lat ie- 


C) Obacz Nro 3. Rozrywck Wychowanie IVacława 
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go, iak w dobrach Oyca między wićyskiemi 
dziećmi ukryty, boso chodził; o męztwie, zaharto- 
waniu, tyle słyszałam od JMC. Dobrodzieia, iż 
'dziwnie mi było miło go widzićć. Malat przeszło 
50, zdrów i silny; obyczajem dawnych Polaków 
brodę nosi, co mu powagi dodaie; ma bydź i nie- 
pospolicie uczony; Xiąże Woiewoda mi powiadał, 
że wcale piękne traiedye pisze. Byliśmy i u Pani 
Brihlowóy, żony ulubionego Ministra Króla 
JMCi; chociaż iego nikt nie szacuie, u nićy wszyscy 
bywaią iz powinności i chętnie, bo bardzo grze- 
czna osoba. Byliśmy także u Pani Sołtykowćy 
Kasztelanowćy Sandomierskićy. Już wdowa, ale 
ieszcze młoda i przystoyna; prezentówała nam 
swego syna Stasia; Stryy iego Biskup Krakow- 
ski chce koniecznie wziąść go do siebie na edu- 
kacyą, a Matce Żal niezmierny znim się rozłą- 
czyć. Chłopczyna mićć może lat dziewięć, a 
inż grzeczny i rozmowny; ieszcze nie siedzia- 
ły poważne Panie, kiedy on iuż dla mnie krze- 
sło przysunął; powiedział mi gładki komple- 
ment, i Pani Kasztelanowa mówiła: Że niezmier- 
nie piękne twarze i czarne oczy lubi. Byliśmy 
1u Podskarbini Wielkiey Koronnćy Moszyń- 
skićy, także wdowy, ona nayczęścićy w Dreznie 
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gości; łaskawie, czule nawet mnie przyięła; iakiś 
nadzwyczayny alfekt ciągnie mnie do nićy; zdaie 
mi się iakbytm ią oddawna iuż znała. I ona uspo- 
koić się nad moią urodą nie mogła; iuż to prawdę 
powiedziawszy wszędzie o nićy mówiono, lubo 
nie wszędzie głośno; alem ia się zawsze tego do- 
myślała; wyznać tćż trzeba, Że nigdy w Życiu, na- 4, 
wet na weselu Basi, nie byłam tak pięknie ubra- 
na, nie było mi tak do twarzy. Miałam suknią 
grodeturową białą z szerokiemi gazowemi falba- 
nami, niebieską turkiezę zogonem, a na głowie 
perły. Zupełnie byłabym kontenta z tych wizyt, 
gdybym była gdzie Xięcia Kurlandzkiego spotka- 
ła; az tą nadzieją wyieźdźałam, ale omyloną zo- 
stała. Po długićm niewidzeniu się z Oycem, ź 
Królem JMCią cieszy się teraz, i nie wyieźdźa 
z Królewskiego pałacu. Łatwo to poiąć, i mnie 
iuż nie raz (osobliwie na Pensyi) bardzo było 
do Państwa tęskno. Ale wkrótce karnawał się 
zacznie, balów, asamblów będzie bez końca, Kró- 
lewie Karol na wszystkich prawie bywa, gdyż 
iak Xiąże Woiewoda mówi, bardzo bawić się 
lubi; poznam go więc bez wątpienia. 
D. 1 Stycznia 1760 we Środę. 
Otóż spełnione Życzenia moie, i iak! Nie 
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tylko poznałam Królewica, ale mówiłam znim; 
nie tylko mówiłam znim ale i.a. Lecz nie bę- 
dzieź to zbyteczna śmiałość napisać to, do cze- 
gobym się może nikomu nie przyznała, czemu 
zaledwie śmiem wierzyć, co mi się może iako 
niedoświaśczonćy dziewczynie przyśniło?.. Oy! 
nie przyśniło się! co nie tonie! Ja zawsze wiem 
dobrze kiedy się komu podobam; ieszczem się ni- 
gdy w téy mierze nie omyliła; miałżeby to bydź 
raz pićrwszy? i proszę, cóżby w tém było tak dzi- 
wnego, że kiedy mnie Pan Bóg piękną stworzył; 
i wszyscy mnie za taką uznają, Królewic patrzył 
na mnie takiemi oczyma iak wszyscy! Jak wszy- 
scy? Oy! podobno w oczach iego cóś więcćy iak 
we wszystkich było. Może tćż to oczy takie; 
pićrwszyć on Królewic, któregom w Życiu wi- 
działa i słyszała; na tym balu maskowym nie by- 
ło innego; zapewne każdy znich taki uprzeymy 
i grzeczny... Fakażźby wielka między nimi i in- 
nemi ludźmi miała bydź różnica?... Ale rzecz ka- 
Żdą zawsze porządnie opisywać należy, trzeba 
więc wszystko powiedzićć kolełą, W czora rano, 
Xiężna kazała mnie zawołać do siebie i tak mi po- 
wiedziała: » Dziś, iako w ostatni dzień roku, bywa 
zwyczaynie reduta czyli bal maskowy, wszy- 
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nscy Panowie, Król nawet i Królewice bywaią na 
»nim, i WCPanna będziesz z nami ubrana za 
»Dziewicę słońca.” Ucieszyłam się niesłychanie i 
pocałowałam Xiężnę w rękę. Niedługo po obie- 
dzie zabrano się do ubioru mego; zupełnie on był 
od zwyczaynego odmienny, bo bez pudru, bez 
rogówki... Xiężna mi powiedziała bardzo powa- 
Żnie: że lubo stróy móy wcale nie iest przyzwo- 
ity, i zgubioną byłaby białogłowa. któraby w in- 
néy okoliczności podobnież się ubrała, ona się 
spodziewa, Że ia naymnićyszćy nieprzyzwoitości 
nie popełnię, i układnością twarzy i postawy na- 
grodzę co stroiowi na powadze zbywa. Usłucha 
łam ićy wiernie; chociaż wesołą i żywą iestem, u- 
miem przybrać wspaniałą minę, i tak mi się to u- 
dało tego wieczora, że wiele osób słyszałam pyta- 
iących się: » Cóż to za przebrana Królowa?” Nie 
przyszło mi to dotąd do głowy, a teraz mnie 
ta myśl zmartwiła... nie sposób, tak codzień 
chodzić; a może wtym ubiorze ładnieyszą by- 
łam iak codzień?... Ładnićyszą iak ładnićyszą, 
ale zupełnie inną. Włosy z pudru wyczesane 
iak kruk czarne, spadały wiiąc się na czoło, szy. 
ię i ramiona; suknia gazowa biała bez ogona? 
w stanie bogatą przepaską cisniona; na piór 
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siach słońce złote, a.na głowie wielki welum 
przezroczysty i biały, który owiiał mnie całą iak- 
by obłokiem. Niepoznałam się, gdy po skończo- 
nym ubiorze pozwolono mi się przóyrzćć w zwicr: 
ciedle; możeby mnie dziś nie poznano?.. Gdyśmy 
weszli do sali, iuż była prawie pełna; odurzałam 
na to mnóstwo osób pięknie i rozmaicie ubra- 
nych, w maskach, bez masek, wstroiach, zwy- 
czaynych i nadzwyczaynych, niewiedziałam gdzie 
wzrok obrócić, komu się przypatrywać naypićr- 
wéy? W tóm szmer się zrobił, Xiąże Tiurlandz- 
ki! powiedziało głosów kilka, i w gronie dorodnóćy 
i bogato przystroionćy młodzieży uyrzałam go. 
Lubo w mało co odmiennyin od otaczaiących go 
ubiorze, od razu go poznałam, bo wzrostem, 
kształtną i okazałą postacią, łagodnością dużych 
oczów niebieskich, słodyczą uśmiechu, różnił się 
od wszystkich. Pótym na niego patrzyła, póki 
on mnie nie zobaczył, ale skoro się oczy nasze raz 
spotkały, iuż przypatrywać mu się nie mogłam, 
bom zawsze iego, wćyrzenie spotykała; widzia- 
łam iak się o mnie pytał, i kogóź? Xięcia Wo- 
iewody; widziałam wyraz radości na twarzy ie- 
go, gdy się dowiedział kto iestem, i ieszcze ten 
wyraz nie znikł, kiedy przystąpił do Xiężnćy, 
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przywitał iq uprzeymemi słowy i głosem nad wy- 
raz miłym. Zaraz po pićrwszych komplemen- 
tach, wzięła mnie Xiężna za rękę i prezentowała 
“iako siostrzenicę swoię; ani wiem iak się ukłoni- 
łam, podobno nie tak iak mnie Metr uczył, bom 
bardzo była zmięszana, niewiem także co Króle- 
wie do mnie mówił, tylko że otworzył bal z Xię- 
Żną, a drugiego Polskiego tańca iuż ze mną tańco- 
wał; i czegobym się nigdy nie była spodziała, on 
mówił do mnie, a ia mu dosyć Śmiało i gładko od- 
powiadałam. Pytał się o Państwo, o Panią Staro- 
ścinę, o ićy wesele? dziwno mi było skąd to wszy- 
stko mógł wiedzićć, ażem sobie przypomniała że 
Kasztelanic Kochanowski zausznikiem iest iego. 
Taki poczciwy, Że nie tylko strawił gęś z czarnym 
‘sosem, ale ieszcze iak naylepićy Królewica o 
wszystkich nas uprzedził, mnie bardzo zachwalił, 
lecz iak mówił Królewiec, ani przez połowę iak 
należało. O! iak tćż wiele podobnych powiedział 
mi rzeczy, i w czasie tego tańca i innych, bo pra- 
wie z nikim tylko ze mną i menuety i kontra- 
danse tańcował, a usta mu się nie zamknęły. — 
Kiedy o północy uderzono z Armat na znak, 
że Rok nowy starego pokonał, powiedział mi: 
»O! na zawsze tę noc pamiętać będę, nie tylko 
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Nowy Rok, ale nowe Życie rozpoczęła dla mnie;” 
a iak wiele do ubioru mego zręcznych przystoso- 
wań; ani podobna wyrazić tego po polsku, bo on 
ciągle po francuzku mówił: nie to złoto na pier- 
siach, ale oczy moie były słońcem; ich spoyrzenie 
ogień wieczny wsercach wznieca, i tysiąc podo- 
bnych rzeczy; pięknićyszych komplementów ani 
w romansach Pani Scuderi, ani w Pani de la Fa- 
gette nie czytałam. Miałażby to wszystko bydź 
dworszczyzna? udanie? miałżeby te przyiemne 
słówka móy ubior iedynie sprowadzić? Bieda mi 
wielka, że niemam się kogo oto zapytać; Państwo 
w Maleszowćy; Xiężnćy się boię; Xięciu iako męż- 
czyznie takich rzeczy mówić nie śmiero; sama so- 
bie zostawiona, tydzień temu ieszcze na pen- 
syi, wśród nauk, metrów, dziś iuż graiąca ia- 
kąś rolę na Świecie, zupełniem omamiona. Za 
dziesięć dni naydalćy Basia ma tu zjechać; ona 
rozsądna, ona mnie pewno oświeci; cieszę się 
niezmiernie na ićy przylazd; iuż trzy kwarta- 
ły iakem nie widziała tóy ukochanćy Siostry, 
wićm tylko, Że coraz szczęśliwsza, coraz wię- 
céy od Męża kochana... Móy „Boże! czy ia téź 
ieszcze kiedy Królewicza obaczę? czy on mnie 


tćż pozna w zwyczaynym stroiu moim? 
(Dalszy ciąg nasiąpi). 


II. 
POWIEŚCI 


GARBATY. 


Hrabia S. po'kiłkołetnićm* mieszkaniu w War. 
szawie; przeciąg czasu który niemal cały w ręku 
Lekarzy był strawił, zich rozkazu wyieźdźał wraz 
z żoną z końcem wiosny w Poznańskie do dóbr 
swoich. Oddawnaskryta i niebespieczna słabość ni- 
szczyła go nięznaczmie, ale on przed rodziną swo- 
ią taił smutny stan zdrowia, i karmił ią nadzieią, 
którą sam iuż utracił. Dwoie więc dzieci iego, An- 
toś i Julisia, śni się domyślaiąc iukie nad niemi wi- 
siało nieszczęście; z radością wiekowi ich właści- 
wą patrzyli na przygotowania podróży, która iuź 
ich oyca ostatnią podróżą bydź miała. Niecierpli- 
wie wyglądali końca pakowania, iuż bowiem ich 
graciki dawno ułożone były, i niewymowną mieli 
ochotę ruszenia w drogę. Doczekali się nareszcie 
upragnionćy chwili wyjazdu, i śpiewaiąc wsko- 
czyli do obszernego powozu, nim ieszcze oyciec i 
matka zćyść ze schodów i pożegnać się zlicznemi 
przyiaciołmi zdążyli Sama podróż nie mnićy dla 
nich przyiemności miała. Co się cierpiącemu oy» 
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cu i troskliwćy matce niedogodnćm zdawało, im 
bynaymnićy nieszkodziło. Oweobiady i wiecze- 
rze na prędce, zimne pieczyste, mleko, iaja, zwy- 
czayne podróżuiących w naszym kraiu iadło, sma- 
kowały im lepićy od naywykwintnićyszych po- 
traw; a trafiwszy na iednym noclegu na chłop- 
skie wesele, serdecznie się z tancerzy naśmieli, i 
spali wybornie pomimo rzempolenia grayków i 
krzyku biesiaduiących. W kilka dni stanęli na 
mićyscu. Wieś Hrabiego S. w ślicznóm była po» 
łożeniu: po iednćy stronie domu płynęła rzeka 
Warta, po drugićy piękny był ogród; w nim prze- 
pyszne drzewa, bardzo wiele owoców i kwiatów. 
Nie mogły się dzieci dosyć wsią nacieszyć; wi- 
sien, pożyczek, truskawek mnóstwo było wo- 
grodzie, ile więc czasu od nauki i roboty zeszło, 
trawiły go na przechadzce i bieganiu; a umysły 
ich tém były weselsze, że w zdrowiu oyca, iak 
zwykle bywa u podobnie chorych, odmiana 
mieysca i powietrza widoczne sprawiała polepsze- 
nie, acz to nie długo trwać miało. 

Jednego poranku, właśnie kiedy skończywszy 
lekcye, grały sobie na dziedzińcu w piłkę, zaie- 
chała przed dom porządna bryczka, i wysiadł 


z nićy inęźczyzna pięćdziesiąt letni i uiezuier- 
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nie od natury upośledzony. - Miał garb z tyłu i 
z przodu, głowę ogromną, ręce długie i cienkie, 
a nogi krótkie i krzywe. Ten nieszczęśliwy, któ- 
ry we wszystkich sercach litość obudzać był po- 
winien, przeciwny na Julisi i Antosiu sprawił 
skutek. Przypatruiąc mu się od stóp do głowy, 
zaczęli oboie śmiać się tak głośno, Że obćyrzał 
się przykrym wzrokiem; nie wymówiwszy iednak 
ani słowa, wszedł do domu. Witenczas następu- 
iąca rozmowa zawiązała się między dziećmi: 
Antoś. 
A to. pewno iakiś potomek Ezopat 
Julisia. 

Niezawodnie; ale on ma iednak z tym gav- 
bem pewną wygodę, w naywiększy mróz pie mu- 
si mu bydź zimno, tak zawsze dobrze okryty. 

Antoś. 

Zupełnie taki schylony, iak gdyby świat ca- 

ły dźwigał na swoich barkach. 
Julisia. 

Z bardzo daleka musiał przyiechać , kiedy tak. 
obładowany. 

Zdobywszy się na te niby dowcipne żarciki, 
pobiegli oboie za gościem do bawialnego poko- 
iu, zastali go samego ; Hrabina się ubićrała, Hra- 
bia, któremu świćże powietrze iedyną ulgę w ciers 
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pieniach przynosiło, nie'wrócił był ieszcze z co- 
dziennćy przechadzki; usiedli więcsobie.w kąciku 
pod oknem, a zamiast zastąpić rodziców, i tako 
prawdziwe polskie dzieci, bawić iłe możności go- 
ścia, grzeczność mu okazać, szeptali sobie o nim 
do ucha, i śmieli, się serdecznie. «Garbśty. domy- 
slit sięłatwo, Że zniego wzorki wybićrak; zale za- 
miast gnićówu i łaiania, zbliżył siędo nich i rzekł 
ze słodyczą: »Paniczu i Panienko! pozwólcie Że- 
»bym wam maleńką przypowieść powiedział ?'*— 
» Bardzo dobrze!“ odpowiedziały cichym głosem 
zdziwione dzieci. Odezwał się: więc'w tych sło- 
wach: » Jeden człowiek posadził w swoim ogrodzie 
»eztóry płonki; trzy wyrosły prosto, a czwarta 
»zupełnie krzywo; sąsiedzi mu mówik: wytniy to 
»drzewko, na cóż się zda, kiedy takie krzywe. 
nOn przecież nie chciał go wyciąć , i czekał cier- 
»pliwie co dalćy z niego będzie? Nakoniec ie- 
»dnego roku wszystkie cztćry drzewka rodzić 
»zaczęły, Z pięknych drzew wiśnie tak były 
cierpkie, Że ie wyrzucić kazał, a krzywe drze- 
"wo tak słodkie, soczyste I wybornego smaku 
»wydało owoce, iż tych samych. sąsiadów czę- 
wstował niemi, i przekonał ich, że nigdy zpo- 
»wierzchowności sądzić nie trzeb. Bo często 
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»niepozorne drzewo dobry,.owwoc wyda, równieiak 
»niekształtny człowiek piękną duszę mićć może.” 
„ Dzięci zawstydzone spuściły naprzód oczy, a 
potóm +iakby ukradkiem. spoyrzały: na: siebie, 
gdyż się domyśliły, do.czego ta przypowieść 
zmierzała. /W tóy chwali. nadszedł Hrabia ; sko- 
ro spostrzegł Garbatego , pomimo osłabienia po» 
biegł ku niemu z wyrazem radości dawno. na 
twarzy iego nie widzianey: » Witam cię! kocha- 
ny przyiacielu! zawołał ściskaiąc go serdecznie, 
Jakiż to gość miły i niespodziewany! Wieki cię 
nie widziałem ,. myślałem, Że iuż może nigdy 
nie zobaczę, a nigdyś bardzićy - żądanym nie 
był.... Jakże mi się miéwasz? dodał z troskli- 
wością;. spodzićwam się Żeś zdrowszy odemnie? 
Jam zawsze zdrów, odpowiedział Garbaty z 
westchnieniem, którego przytłumić nie mógł 
spoglądaiąc na zmienioną postać Hrabiego; siła 
złego dwa na iednego, przy takićm kalectwie dał 
przynaymniey Bóg zdrowie. — Co tam zawsze o 
tém kalęctwie wspominasz? iakże iest małóm złem 
w porównaniu ciągłćy słabości nieszczęściem !. «ue 
ale póydź do mego pokoiu, nim się moia Żona u- 
bierze, nim obiad dadzą, napiiesz się dobrey wó- 
deczki, i otworzę ci to serce, które oddawna ta- 
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kiego iak ty przyjaciela żąda 1...* To powiedzia- 
wszy, spostrzegł dopićro Że Antoś i Julisia byli 
w pokoiju, tak się dobrze wswóy kącik wcisnę- 
li: »AT'iuż zrobiłeś zapewne znaiomóść z me- 
mi dziećmi? dodał. Prawda! iak wyrosły przez 
te lat kilka? Julisię w kolebce widziałeś? U- 
ściskaycież go serdecznie, to Dobrucki; ten nay- 
lepszy, naydawniéyszy Oyca waszego przyia- 
ciel,“ Na te słowa dzieci osłupiałe ruszyć się 
z mićysca swego nie Śmiały, ale Dobrucki zbli- 
Żył się do nich, pogłaskał i pocałował uprzey- 
mie. Spostrzegł Oyciec pomięszanie syna i cór- 
ki, obaczył łzy w ich oczach, zgadł od razu 
przyczynę, i wychodząć, spoyrzał na nich su- 
rowo. Strach łzy iuż płynąć maiące osuszył, 
ale serce im się ścisnęło, i Antoś po chwili mil- 
czenia powiedział: »OQy! Julisiu! źle, bardzo 
źle. Tata pomiarkował żeśmy się naśmićwali z 
tego garbatego Pana, i rozgniewał się na nas 
bardzo. Ale bo któż też mógł zgadnąć Że to 
jest ów Dobrucki, o którym on tak często z 
Mamą wspomina, kiedy nigdy ani słóweczka 
otym strasznym garbie nie mówili. 
Julisia. 
A co myślisz o iego przypowieści? 
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Antoś. 

Wyraźnie, dał nam uczuć, że choć on krzy: 
wy, ainy prości, on daleko łepszy od nas. 

Julisia. 

Oy! prawda! Z iaką łagodnością nas uści- 
skał przy Tacie, iakby nigdy nic; o włos com 
się strasznie nie rozpłakała. | 

Antoś. 

Moia Julisiu, nie śmićymyż się z niego przy o- 
biedzie; Tataby się gorzćy ieszcze rozgnićwał. 
Julisia. 

Nie patrzmy się na siebie, myślmy o iego 
dobroci, a pewno wstrzymamy się od śmiechu. 

W rzeczy samćy, podczas całego obiadu dzie- 
ci nie zdrożnego nie zrobiły; i lubo czasem 
spoyrzawszy na Dobruckiego, którego głowa 
równo była ze stołem, i zdawała się leżćć na 
talerzu, miały nieiaką ochotę do śmiechu, wstrzy- 
mały się, i nawet bardzo były grzeczne i uprzóy- 
me dla przybyłego gościa. Wieczorem po dłu- 
gićy z Hrabią rozmowie, z którey oba wyszli 
rozcznleni, Dobrucki wyiechał. Przyiaciel ie- 
go lubo bladszćy ieszcze niśli zwykle twarzy, 
zdawał się zdrowszy i swobodnićyszy. Zjadł 
wieczerzę smaczno, oddychał wolnićy i długo 


przy stole siedział. Żona i dzieci ożywieni tćm po- 
lepszeniem zdrowia iego , rozmawiali wesoło, aż 
nareszcie przyszło Hrabiemu zapytać się Antosia i 
Julisi o przyczynę raunegoich pomięszania. Przy- 
znały się z pokorą do winy. Rodzice widząc ich 
Żal i wstyd, iuż bardzo łaiać nie mieli serca, jednak 
Matka tak im powiedziała: »Już dawno, moie dzie- 
»ci, widzę w was brzydką skłonność do wyśmić- 
»wania się, “dawno waś przestrzegam ; wiem, że 
„ten wasz zwyczay nie iest skutkiem złego serca, 
»tylko zbytnićy wesołości i nieuwagi. Bądźcie 
» wesołe, dzieci mole, ale nigdy kosztem drugich; 
»bo łatwo posądzą was 6 złość, która nie postała 
»w-duszach waszych !'*—» Ale-bo, kochana Mamo, 
przekła Julisia, ia doprawdy nie poymuię, iak mo- 
»źna wstrzynać się od śmiechu, zobaczywszy pićr- 
»wszy raz straszydło? A Pan Dobrucki bardzo 
»dobry ale straszny.“ — »Gdyby on sobie umy- 
Ślnie takie garby porobił, odpowiedziała Matka, 
iak owe karykatury, któreście na Warszawskim 
Teatrze widywały, toby się z niego śmiać mo- 
Żna; ale cóż on temu winien, Że się takim uro- 
dził? kiedy widzę iak gnie się pod ciężarem swe? 
go garbu, i łedwie oddychać może, wzbudza we 


mnie nayczulsze politowanie ; akiedy wiem że lu- 
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bo kości iego wyszły z mićysc swoich, serce iego 
dobrze położone, i Że pod tak niekształtną po- 
wierzchownością piękną ukrywa duszę, szacunek 
przewyższa litość, i nie poymuię, iakby się zniego 
naśmiówać można.“ — »Prawda! przerwał tu Żo- 
nie Hrabia, Dobrucki potwierdza to przysłowie: 
Nie sądź z pozorów! On iest dowodem oczywi- 
stym troskliwćy Opatrzności, która Zawsze, co ie- 
dną ręką uymie, drugą sowicie nagrodzi. Brzyd- 
ki prawda, ale naylepszy, naypoczciwszy w świe» 
cię człowiek.: Znam go od dzieciństwa, razem by- 
liśmy w szkołach. Z ubogich rodziców urodzon kA 
uczciwą pracą zebrał sobie dość znaczny majątek; 
pomimo szpełności swoićy, od wszystkich iest ko- 
chany i i szacowany. Choćby był naykształnićy- 
szym, nie mógłbym kochać go lepićy; kiedy z 
nim rozmawiam, ani pomyślę, że on garbaty, 
lwy, dzieci moie, przyzwyczaicie się wnet do 
niego; ani się domyślacie, iak wam kiedyś dro- 
gim i potrzebnym bydź może... Oznaymił mi, 
że chce resztę swego wieku niedaleko nas stra- 
wić. Targuię piękną wieś w tych okolicach; 
ieśli ią kupi, będziecie go widywać często, a 
ręczę, Że wkrótce Żadne z was nie dozna ocho- 


ty śmiania się z niego!“ — O! nie tylko z Pana 
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Dobrhckiego, ale z nikogo nie będziemy się śmie- 
h,” 'zawołały dzieci, bo zapewne każdy człowiek 
szpetny, każdy kaleka, prędzćy politowania iak 
śmiechu iest godzien!“ Uściskali rodzice Antosia 
i Julisię za tẹ obietnicę zserca uczynioną, a widząc 
Żal ich szczćry, przebaczyli popełnioną winę. — 
Właśnie było to niedługo po Stym Janie, epoka 
zawierania wszelakich układów dzierżawy, poży- 
czek, przedaży; doszły więc w tym czasie do skut- 
ku Dobruckiego zamysły; tém łatwićy, Że widząc 
smutny stan zdrowia przyjaciela, i iak4 ulgą mu 
była możność rozmawiania z nim otwarcie, do- 
płacił, Żeby bydź blisko niego, i kupił ową 
piękną wieś w sąsiedztwie. Dzieci widuiąc go 
często, przyglądaiąc się iego dobroci, zaczęły 
wnet oswaiać się z iego garbem, a nawet ko- 
chać go serdecznie. Hrabia zaś nieznacznie, a- 
le codzień siły tracący, potaiemne i częste mie- 
wał z nim rozmowy, z każźdćy wychodził nie- 
co spokoynićyszy. Ale nareszcie słabość dłu- 
go się wlekąca, szybkim krokiem postępować za- 
czgła, zwalczyła opieraiącą się od lat kilku na- 
turę, i po ośmio-dniowćm gwałtownem cierpie- 
niu, wydarty został Żonie, dzieciom i przyiacie- 
lowi.—Darmoby się silić na opis ich boleści; tem 


<< AMA; » 


moenićyszą była, że dla troyga pićrwszych wcale 
niespodziana. Ach! ileż ich*kosztowało poddanie 
się woli Boga w tak okropnym losie; ileż dni Ża- 
łobnych spłynęło, nim się z nią zgadzać zaczęli! 
iakże to wiele Dobrucki pracować musiał, używać 
nawet prawa opiekuna, którćm go Hrabia przy 
zgonie swoim obdarzył, nim rozpacz nieszczęsnćy 
wdowy wspokoyny smutek zamienił. Niedługo 
jeszcze do tak wielkiego strapienia nowy dołączył 
się kłopot; Hrabia miał znaczne długi, wierzycie- 
le dowiedziawszy się iż umarł, i żonie na całym 
swym maiątku dożywocie zapisał, zapozwali ią o 
oddanie należytości. Nigdzie tak znacznego kre- 
dytu znaleśdź nie mogła, bliskich krewnych nie 
miała, Dobrucki na kupno wsi cały swóy kapitał 
wyłożył; idąc za radą iego, pożyczki od Rzą- 
du zaciągnąć nie chciała, zatradowali ićy więc 
wszystkie dobra, i wraz z dziatwą prawie bex 
żadnego sposobu do Życia zostawszy, wynićść 
się nawet musiała z pięknóy wioski swoićy. — 
W tym razie, iak we wszystkich, poczciwy Do- 
brucki prawdziwym ićy się okazał przyiacie- 
lem i opiekunem; postępowaniem swolćm spra- 
wdził w oczach Antosia i Julisi te słowa Mędr- 
ca: » Nie gardź człowiekiem dla postaci tego; ma. 
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ła iest pszczoła między lataiącemi, a owoc ićy 
pracy nad inne słodyczą celuie.-— Nie dosyć że 
staraniem swoióćm oszczędzał ile mógł Hrabinie 
wszelkich nieprzyjemności ićy położenia, ale ie- 
szcze tak umiał rzecz tę całą wystawić, Że ubar- 
wił przed wdową przyjaciela stan ićy krytyczny, 
a ofiaruiąc ićy i dzieciom dom własny na miesz- 
kanie, pobytich usiebie iako łaskę iemu wyświad- 
czoną uważać kazał. Antoś i Julisia Żyiąc z nim 
pódiednym dachem, doznaiąc codzień rzadkićy 
Serca iego dobroci, łubo nie wiedzieli części ie- 
dnéy tego co dla nich czynił, pokochali go iak 
drugiego Oyca, i równie iak wszyscy którzy go 
Bbliżćy znali, zapominali zupełnie szpetności iego. 
Pamięć uchybienia, którego się niegdyś dopu- 
ściły względem tak zacnego człowieka, niezmier- 
nie im była bolesną, tém bardzićy, Że nie zda- 
rzyła się ieszcze pora przeprószenia go wyra- 
Źnie za tę winę. Nareszcie iednego razu wśród 
poufałćy rozmowy, kiedy Dobrucki cieszył Hra. 
binę nadzieią rychłego interessów polepszenia, 
dzieci niewiedzićć zkąd przypominać zaczęły 
szczegóły pićrwszego z nim poznania, i Antoś 
rzekł zuczuciem: »Ach! kochany Panie Dobru- 


cki, łakże często Źałuię, Żem poważył się wten- 
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czas szydzić zciebie. ¿Nigdy sobie tego nie da- 
ruię, i nigdy: z nikogo naśmiewać. się nie bę- 
bę, bo widzę, iak ta pustota gorzką stać się mo- 
Że. Całe Życie poświęcę na wynagrodzenie ci 
tego uchybienia.** Potwierdziła te słowa Julisia, 
i oboie płacząc, rzucili się na szyię Dobruckie- 
go. Przyiął mile ten ich żal i to wyznanie, 
uściskał ich nawzaiem, i powiedział: »Nay- 
mnićyszego gniewu nie miałem do was i niemam. 
Przyzwyczaiony iestem do podobnych zdarzeń. 
Nie tyłkó mali ale i dorośli szydzą często z mo- 
iey postaci. Nie mogę tego zataić, w piórwszym 
momencie zawsze przykrego doznam uczucia; 
ale po chwili zastanowienia, nie siebie lecz ich 
Żałuię, że na tak błahe uwaźfią rzeczy....* — 
»A kiedy ci się zdarzy pora, przerwała mu 
Hrabina , zawstydzasz ich, przyiacielu, dowodząc 
im, iak piękną duszę pod tą powłoką ukry- 
wasz!—To mówiąc, Ścisnęła go za rękę, i słod- 
kie łzy wdzięczności napełniły ićy oczy. 

Wkrótce po téy rozmowie, za staraniem i ta” 
iemnym Dobruckiego nakładem, Antoś do szkół 
oddanym został; wychowaniem Julisi Hrabina 
zupełnia się zaięła. To ciągłe i użyteczne zatru- 


dnienie, złączone z chęcią uprzyiemnienia Życia 
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Dobruckiemu, naywięcćy ićy dopomogło.do od- 
zyskania w przeciągu lat kilku, ieśli nie wesoło- 
ści, to przynaymnićy swobody umysłu. Zabie- 
gi przyjaciela zaradzały zupełnie nieprzyiemno- 
Ściom niedostatku, a delikatność iego tak była 
wielka , że lekkiém czyniła jarmo wdzięczności. 
Niedługo i w dzieciach naymilszóy zaczęła do- 
znawać pociechy. Już od dawna hamuiąc zby- 
teczną wesołość, zaniechali zupełnie szpetnego 
zwyczaju wyśmiewania się z drugich. Julisia 
zaś widząc, ile Matka cierpiała zawsze nad stratą 
Męża, starała się Żal ićy łagodzić, ucząc się iak 
naylepićy, ćwicząc się w cnotach i w pracy. An- 
toś ze swoićy strony tąż samą chęcią powodo- 
wany, pragnąc wywdzięczyć się Dobruckiemu, 
wszystkich towarzyszów szkolnych przeszedł w 
pilności i w dobrćm postępowaniu. Kilka lat 
tak minęło, Wierzyciele trafiwszy na czasy ob- 
fitości dotąd w kraiu naszym pamiętnćy, doglą- 
dani od Dobruckiego, wybrali wkrótce z intrat 
należące im się pieniądze. Hrabina mogła wró- 
cić de owćy pięknćy nad Wartą wioski, tóm ićy 
milszćy, iż tam z ukochanym mężem ostatnie 
dni szczęścia spędziła. WW nićy dotąd mieszka; 
wspomnieniem , dziećmi *% przyiażną szczęśliwe. 
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Antoś iuż się ożenił, Julisia poszła za mąż; o- 
boie maią po kilkoro dziatek; w nie, wraz z mi- 
łością ku Matce, wpaiaią 'nayczulsze dła Dóbru- 
ckiego przywiązanie; uczą ie także zawczasu, 
aby nigdy z pozorów o nikim nie sądziły; star- 
sze iuż wiedzą Rodziców przygody, i przypo- 
wieść o cztórech drzewkach na pamięć umieią. 


Ga z ©ubsi tehas siMi; | 
ANEKDOTY PRAWDZIWE O DZIE- 
~= CIACH. | 


i l U E asti 
SPOKOTNOŚĆ SUMIENIA W DOBREM DZIECKU. 


Niepodobna się ustrzedz, ażeby piastunki lub 
służące w swoim sposobie tłómacząc wszystko, 
nie wpaiały baiek w umysł dziecinny, mylnych 
wyobrażeń mu nie nasuwały; tak małemu Józio- 
wi powiedziano: Że kiedy grzmi, to znak iż się 
Bozia na niego gniewa. Józio przeczytał dobrze 
co mu zadano, króślił właśnie kółka i laseczki, 
i nie źle mu się udawało, bo uważał; gdy grzmot 
dał się słyszóć. Józio zdziwiony zwrócił piękne 
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swe „oczy. ku; Nauczycielowi i'te słowa powie» 
dział: »Piszę z uwagą, czytałem: z ochotą „ini 
»cem złego nie zrobił; nie wiem za coby się 
» miał Bóg gniewać? to chyba. nie na mnie.* 


WYRAZ ŻALU DZIECIĘCIA. 


Małemu Franusiowi Bóg zesłał jedno z nay- 
większych nieszczęść, które-człowiek ponićść 
może, umarła mu dobra, Matka. W kilka cza- 
sów po ićy śmierci ktoś go namawiał, żeby Cio- 
tkę swoię, która się nim opiekowała, nazywał 
Mamą. »O nie! odpowiedział chłopczyna, tak 
»nie można, bo zawsze tylko iedna Mama.* 
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i IV. 
WYIĄTKI DO UKSZTAŁCENIA SERCA 
' "IE STYLU SŁUŻYĆ MOGĄCE. 


WIĄZANIE POLKI 


STANISŁAWA LUBOMIRSKIEGO (*) 


XIĘGI MORALNE, POLITYCZNE I POBOŻNY. 


Przysłowia Moralne 
czyli 
O CNOCIE I O FORTUNIE. 


Treść pićrwszego przysłowia, 
CZŁOWIEK. 


Do Was mówię Śmiertelni! którzy do pozna- 
nia stanu człowieka umysłem przystępuiecie.... 
Oto pićrwszy wstęp do żywota iest doskonałym 
do śmierci stopniem, wprzód de płaczu niż do 
światła rodzimy się!.. Nędzni! bo na wszystkie 


(*) Stanisław Lubomirski, Xiąże, Marszałek W. Koronny, 
rodził się koło r. 1640, umarł 1701. Dla cnot swoich i męz- 
kiego umysłu Katonem Polskim, dla mądrości Salomonem 
przezwany. Mamy po nim pisma w łacińskim i w polskim 
ięzyku, niektóre znich po sześć edycyi miały. Łacińskie 
przełożył na ięzyk oyczysty Xiądz Bohomolec, i wydał 
4771 roku. i y 
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przypadki urodzeni; nędznićysi! bo do występków 
„skłonni; naynędznićysi! bo ustawiczne do śmier- 
ci pielgrzymy. ʻA przecie, jakże wielka w nas iest 
do nędzy i próŹźności skłonność; wszystkie rzeczy 
za któremi się ubiegamy, do których obracamy 
nadzieie, są omylne, przypadkowe, niepewne. 
Niepewne Życie, niepewne zdrowie, niepewne do- 
statki, niepewna sława, niepewny przyiaciel, nie- 
pewne potomstwo, niepewna Śmierci godzina, 
nadto— niepewny i pogrzeb. Słowem, na wyra- 
żenie składu wszelkićy nędzy, próżności i udrę- 
czeń, dosyć iest wymówić: Człowiek. — Do cze-' 
góżeśmy się więc porodzili” Zapewne niedo wy- 
stępków, nie do biesiad i roskoszy, nie do uciech 
i do igrzysk, nie do zbierania dostatków, nie 
do próżnego zwycięztwa, ani do doczesnćy chwa- . 
ły. Do czegóż więc? Do życia dobrze. 


Treść drugiego przysłowia. 


SZLACHETNOŚĆ CZŁOWIEKA, 


Próźnemi ktokolwiek bawi się rzeczami, od 
istotnych się oddala; a kto niegodne ciało pieści, 
umysłem pogardza. W umyśle iest szlachetność 
człowieka, w usnmyśle panowanie swoie Myśl wie» 


czna założyła, ciało zaś za niewolnika obrała; 
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w umyśle promień się iakiś Bóztwa zamyka. Je- 
Żeli więc chcesz żyć dobrze, strzeż się ciała, w u- 
inyśle cały przestaway, w umyśle prawdziwa iest 
wolność, niezmyślone szczęście; przez umysł ie- 
steś nieśmiertelnym i bliskim Boga. Umysł zaśu- 
doskonala się czynieniem sprawiedliwości, zacho- 
waniem pobożności, deptaniem pychy, strzeże- 
niem skromności, darowaniem uraz, bronieniem 
prawdy, wspomaganiem potrzebnych, lekko-wa- 
Żeniem niebezpieczeństw , Życiem na śmierć za- 
wsze gotowóm. wiczże się wtych rzeczach, 
a żyć dobrze będziesz. Więcćy rzekę: Błogo- 
sławionym zostaniesz. 


Treść trzeciego przysłowia. 
POBOŻNOŚĆ, 


Ktokolwiek umysłem rządzony bydź pragnie, 
niech się podda Bogu. Bo umysł od Boga iest, 
i Bóg sam iest umysłem nieśmiertelnym; od Nie- 
go cnota, rozum, Światło, iako od źrzódła wie- 
cznego pochodzi. Niechże więc pićrwszą ci bę. 
dzie cnotą Boga uznać, czcić i całym szanować 
umysłem. Cokolwiek iest, od Boga iest. Że Ży- 
iesz, masz, raduiesz się, boleiesz, pocieszonym 
bywasz, wszystko to od Boga. Uważay tedy, ak 


wieleś temu powinien, od którego wszystek ie- 
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steś, wszystko masz, wszystkiego czekasz.... Tak cię 
wielce ukochał ten nieśmiertelny Oyciec, że stwo- 
rzywszy cię 1 poświęciwszy, podobieństwo Swoie 
w ciebie, twoie w Siebie przeniósł. Poddayże się 
Mu całym umysłem, ezciy Go czystóm i uniżo- 
ném sercem; cokolwiek czynić będziesz, czyń i 


zaczynay od Niego, a dobrze czynić będziesz. 


Treść czwartego przysłowia. 
SPRAWIEDLIWOŚĆ. 


Żeby dom nie upadł, potrzeba fundamentu, 
żeby świat moralny nie zginął — sprawiedliwo- 
ści: ażeby więc wiekowała cnota w tobie, spra- 
wiedliwość ci naypićrwćy utwierdzić potrzeba, 
ona wszystkich innych iest świątynią i twierdzą. 
Żeby uczcić Boga—sprawiedliwwość radzi; żeby 
prawo Jego światu służyło — sprawiedliwość wy- 
maga; Żeby żywot kaźdego był bezpieczny — 
sprawiedliwość sprawuie; żeby prawdziwy ho- 
nor nie został obrażony — sprawiedliwość broni; 
Żeby niewinność i prawda iaśnie były widziane— 
sprawiedliwość oświeca; Żeby cnota za lepszą 
od występku była uznana— sprawiedliwość w ma- 
wia; Żeby Życie daleko od zbrodni prowadzone 
było — sprawiedliwość zaleea i dokazuie. I tak 
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do wszystkiega dobrego sprawiedliwość iest dro- 
gą, Światłem, pobudką, powodem i towarzysz- 
ką. Promień Boskiego światła, przez nią Myśl 
wieczna ciemności człowieka bada, rządzi i ka- 
rze; im ią kto doskonalćy sprawuie, tém bliż- 
szym iest Boga. Jako słońce dniowi, tak Bóg 
sprawiedliwość cnotom przełożył; a człowiek 
sprawiedliwy słońcem iest między ludźmi. On 
nic nie postanawia, nie obićra, nie rozkazuie, 
coby Bogu i cnocie przeciwnego było; a pićr- 
wszym iest do wykonania tego co na drugich po- 
stanawia, bo niesłuszną byłoby rzeczą, własnóm 
prawem bydź pokonanym. — Sprawiedliwość iest 
cnot Mistrzynią, przez nią do czynienia inszych 
cnot nayłatwićysza droga; przez sprawiedliwość 
będziesz dobrym, bo nikogo nie urazisz i nie u- 
ciśniesz; będziesz poboźnym, bo oddasz Bogu 
co iest Bozkiego; będziesz mężnym, bo cię nie 
od cnoty nie odbiie, będziesz pomiarkowanym 
bo nic nieprzystoynego nie zapragniesz; będziesz 
skromnym, bo takim się osądzisz jakim iesteś, 
słowem, żebyś był cnot wzorem, bądź sprawie- 


dliwym. 
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Treść piątego przysłowia. 
MĘZTWO, 


Nie chcesz upadać, wzmocniy się cnotą, nie 
chcesz zginąć, uzbróy się mężnym umysłem; 
niech będzie niezwyciężony, żelazem nieukróco- 
ny, złotem niepokonany, ustami nieskłoniony, stra- 
chem niezłamany. Choćby pioruny w cię mierzy- 
ły, choćby wzburzone powstały przeciwko tobie 
morza, choćby ziemia przeciwko tobie biła, choć- 
by płomienie srogą groziły ci śmiercią; ty umysłem 
mężnym, iako niewzruszona skała, trway w czy- 
nieniu cnoty i wbronieniu prawdy. Nacierać na cię 
ludzie będą — nie ustępuy; szukać cię będą poda- 
runki — niedbay; przyciśnie cię zazdrość — nie 
bóy się; zasmucać cię wszystko złe będzie— nieu- 
paday; prześladować cię będą— nie wzruszay się, 
dręczyć cię będą męki — nie chwićy się. Albo- 
wiem cnota i prawda w ręku iest Bozkićm, nikt zgi- 
nąć nie może, kto ich wiernie pilnuie, gdyż ręka 
Boga z nimiest; a nikt upaśdź nie może, kim Bóg rzą- 
dzi. Mężnemu umysłowi nie tćż i zaszkodzić nie- 
potrafi, bo on nieśmiertelny iest, źadnćm ciele- 
snóm złem nieskazitelny; nikt ci go wziąść nie mo- 
że, bo on wieczny. Nie masz nic chwalebnićysze- 


go nad umysł mężny, cnoty i sławy zbroią oto* 


« M[-aa 
czony, którego ponęty nie dobędą, trwogi nie oba- 
lą, nie przenikną przeciwności; przybytkiem on 
iest Bozkićy cnoty i łaski, naywyższego dobra 
podporą i twierdzą. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


vV. 


WIADOMOŚCI 
MOGĄCE BYDŹ MATKOM PRZYDATNE. 


LISTY MATKI O WYCHOWANIU CÓREK 
SWOICH. 


LIST DWUDZIESTY PIERWSZY. 


Odebrałam wczora twóy list kochana Siostro! 
zaięła mnie ta słuszna uwaga, iż tyle iuź listów 
napisawszy do ciebie o wychowaniu dziewcząt, 
niedotknęłam ieszcze owych dwóch stron, któ- 
re kiedy o płci naszéy mowa, prawie zawsze nay- 
pićrwsze odzywać się zwykły — czułości i pró- 
Źności, Żądasz abym o nich wspomniała; pytasz 
się iakim sposobem pićrwszą rozwiiam i kształ- 
cę w córkach moich? pytasz mi' się także iak 
drugą głuszę, i wkluby rozsądku biotę zawcza- 
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su?. Wybaczysz, i dziś na pićrwsze tylko zapyta- 
nie odpowiem iak potrafię, w nastepnym liście 
starać się będę rozwiązać drugie. — Nie wiem czy 
wszystkie dziewczęta tego ułożenia iak moie? ale 
w nich nie miałam żadnćy potrzeby rozwiiania 
czułości ; zdaie się, Że czułemi się urodziły; lecz 
z obiedwiema potrzebowałam i potrzebuię tę 
ich przyrodzoną czułość kształcić, a raczey kie- 
rować nią; to iest, zwracać to uczucie ku dru- 
gim, nie zaś ku sobie samym, iakby skłonność 
miały. Bo wyznaymy szczerze, kochana Siostro; 
czy owa czułość, którą płeć nasza się szczyci, nie 
jest bardzo często wyszukanćm i skryteim samo- 
lubstwem? czy owa mniemana delikatność uczuć, 
nie pochodzi nayczęścićy z zbytecznego do nas 
samych przywiązania. Wymagamy wiele od dru- 
gich; czuiemy żywo kaźde uchybienie; nie mo- 
żemy znieść widoku cierpienia, śmierci, nieszczę- 
ścia, osób nam drogich; za naymnićyszćm zmar- 
twieniem z oczów łzy się leią, z ust skargi 
się sypią i zdaie nam się, żeśmy delikatne i 
czułe. Ach! nie taką iest prawdziwa czułość, 
nie taką w sercach dziewcząt moich ukształcić 
bym rada; ia chcę, żeby one mało dla siebie 
wymagając, wiele dla drugich czyniły; chcę, 
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żeby pomiiaiąc uchybienie im wyrządzone, Żywe 
czuły to, którego się względem kogokolwiek do- 
puszczą; chcę, Żeby nietylko patrzóć mogły na 
cierpienia, śmierć, nieszczęścia osób ukochanych, 
ale żeby pociechy, odwagi, rady, udzielać im po- 
trafiły; chcę, Żeby łzy ich płynęły skrycie, skar- 
gi nie nudziły nikogo; słowem: chcę, żeby ich czu- 
łość lubo w niewieścióm sercu i w słabćm ciele, 
mężną, czynną, na pół utaioną była; wtedy do» 
pićro samolubną nie będzie. — Ale prócz samo- 
lubnćy czułości iest ieszcze inna; szlachetnićysza 
bo niezmyślona, bohaterki tworzy, do wielkich 
ofiar staie się pobudką i na samych uniesieniach 
zawisła. Wiele osób wysoko ią ceni, u wielu u- 
wielbienie zyskuie, i może nieiedna nazwie gmin- 
nym móy sposób myślenia, gdy powiem Że i od 
nićy chronię córki moje. Marynia miałaby do nićy 
wielką skłonność ; kilka pochwał, z tuzin zapalo» 
nych romansów, wnetby ią na heroinę wykiero- 
wały; ale ia ile możności ten zapędtkliwości.przy- 
krócam. Przekonana iestem, że podobnego u- 
łożenia niewiasty powabne niekiedy, same są 
nieszczęśliwe, i nikogo uszczęśliwić nie umie- 
ią. Zdolne iedynie do żywych i gwałtownych 
poruszeń, nie są bynaymuićy do zwyczaynego 
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Życia sposobne. W trudnych i znakomitych ra- 
zach okazuią czułość, wysokie przymioty, zupeł- 
ne o sobie zapomnienie, ale niedostaie im tych 
enot codziennych, tych cnot cichych, na których 
stoi domowe szczęście, które są polem prawdzi- 
wey czułości. Skoczyłyby w ogień, rzuciłyby się 
w wodę dla wyratowania bliźniego, lecz nie umie- 
ią zadosyć uczynić gustom osób z któremi Żyją, 
uledz małćy wadzie, podiąć chwilę przymusu, nie 
dostrzegają alboli tćż gardzą tém mnóstwem dro- 
bnostek , które tkankę Życia składają. Dla nich 
zawsze wielkich wypadków potrzeba, a tych 
szczęściem bardzo mało; rzadko więc kiedy popi- 
sać się ze swemi cnotami mogą, i zawsze ich ezu» 
łość daleko mnićy ma wartości od téy, którą ia 
prawdziwą zowię; bo moićm zdaniem trzeba wię- 
cey mocy duszy Żeby codzień małe ofiary czy: 
nić, iak żeby raz w Życiu na wielką się odważyć. 
Wreszcie, o tamtćy nikt nie wić, ta zwykła gło” 
śną bywać. — Jeśli więc spełnią się Życzenia, i 
prace moie owoe przyniosą, nie spodzieway się 
kochana Siostro, aby kto kiedy mówił o czuło: 
ści córek moich; domyślać ićy się tylko będzie 
można po szczęściu Żyjących z niemi osób. 
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ŚLEPY. 


PRZYPOWIEŚĆ. 


W ciemnym przechodzie sadzano ślepego z 
pochodnią zapaloną w ręku; trzymał ią, oświe- 
cał wszystkich, a sam był w ciemnościach. Dzie- 
ci moie! gdy które z was dorośnie, naukę po- 
siędzie, i drugim udzielać ićy zechce, niechże 
się strzeże od dobrowolnego z tym ślepym po- 
dobieństwa. 


SPIS RZECZY 
W TYM NUMERZE ZAWARTYCH. 


À atad Stronnica 
1 Dalszy, ciąg Dziennika Franciszki Kra- 
sinkita anai w tad ua cubiżórwwiA 
2 Garbaty, powieść kami sta Taowzih 
3 Spokoyność sumienia w do- 
bróm dziecku . . . . Anegdoty 238 
4 Wyraz żalu dzićcięcia . +. „234 
5 Wiązanie Polki. — Stanisława Lubo- 
mirskiego Przysłowia Moralne . . 235 
6 List dwudziesty pićrwszy Matki o wy- 
+ + + 241 
7 Ślepy, przypowieść . . . . . . 245 


chowaniu Córek swoich 


+442444404444440444444440440 4%44442440444R4E0 ++ 


| ROZRYWKI DLA \ DZIECI 


A iqdgodeuui | rd 5 w 

watów og5t <q itistroszni mog 

„ WSPOMNIENIA NARODOWE. |. 

ETT 40 og I said 
DZIENNIK "© 

jaca iiw. 


ERARAS | Knasniskain. 


W ostatnich latach panowania Augństa ITI 
-416 DOMA YE 91 za mm Jye WIANISNNMOT mils? 


m 3% 11H b " 


D: 5 Stycznia 1760 vS w Warszawie. 
poker moia nie głygo, nalężoną była, 
widziałam Królewica, iuż nawet dwa razy, i po- 


znał, mole... Ani poymuię skąd mi takie dzie- 


cinne: obawyj przyjść mogły „do „Błowy? gdyby i 


sigon, niewiem, iak przebrał, wszakbym go 
poznała ; dla czegóż on miał bydź mnićy uwa- 
Żnym?— Ledwięm w dzień Now ego. Roku Dzien- 


nik, pisąć skończyła, kiedy przyszedł a do „mego 
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pokoju Kiąże Woiewoda. »Franusiu! powiedział, 
»przeszłaś wszelkie spodziewanie; ułeżenie two» 
ie na wczoraysźym balu było wyborne, podo- 
»bałaś się powszechnie, a nawet znakomitym o- 
»sobom. Wracam w tćy chwili z pokoiów, gdziem 
»wraz zSenatorami i Mioistrami, Królowi JMci 
»powinszowania składał; Jego Królewicowska 
„Mość Xiąże Kurlandzki przyszedł sam do mnie, 
»i wyżnał, iż nie widział nigdy nic RIE o to- 
»bie; i gdyby nie etykieta dworska, która go przy- 
» musza cały dzień dzisićyszy, z Królem JMcią stra- 
»wić, złożyłby ci osobiście powinszowanie swo- 
ie.** Myślałam, Że mi krew wytryśnie z twarzy, 
takim rumieńcem spłonęłam na te przylemne sło- 
wa; Xiąże zaś iakby tego nie widząc odszedł, a 
mnie zostawił z radością i z myślami memi.... Nie 
omyliłam się więć w niczem.... Nie tylko na 
balach, ale w dotnu widywać Bedi Królewica! 
nie widział nigdy nic mnie podobnego! te osta- 
tuie wyraży nieustannie dotąd słyszę; iakby bi 
ie kto ciągle powtarzał; a pochłebiie słówka 
tak mile w ucho wpadaią. — Dano” whet znać 
do stołu, nadżwyczay byłam wesbła, Xięźna aż 
strofowała mnie kilka razy; zaraz po obiedżie 


póiechaliśhy znowu na wizyty, aleśmy tyłko 
sE 
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dwa razy wysiedli; bo wszystkie osoby, którym 
Xięztwo powioszowania złożyć chcieli, wyiecha- 
ły w tymże samym celu; spotykaliśmy się nauli- 
cach; zatrzymywały się karety, często kilka się 
ich zjechało, oddawano sobie nawzaiem bilety; 
wielki był krzyk, śmiech, wrzawa. Powiększyła 
się ieszcze uejecha gdy się ściemniło ; bo wtenczas 
hayduki i laufry pozapalali pochodnie, i pięknie 


było patrzeć na to mnóstwo migaiących się świa- 


teł, wśród tego natłoku powozów. iezdnych, li. 
beryi i koni. Było nawet przypadków kilka, ale 
nam Bogu dzięki, nic się nie stało. Już opóźnćy 
porze wróciliśmy do domu; zmęczona, usnęłam 
prędko, lecz dziwne marzenia uwiiały mi się we 
śnie... Nazaiutrz o samém południu, kiedy iuż 
na cały dzień ubrana, siedziałam z Xiężną w du- 
żym bawialnym pokoiu, którego okna na ogród 
wychodzą, i nową w krośnach rozpoczynałam ro- 
botę, wpada z pośpiechem pokoiowieci woła: nJe- 
go Królewicowska Mość Xiąże Kurlandzki!* Xię- 
źna zerwała się i pobiegła przyjąć go u drzwi.przed- 
pokoiu; ia w piórwszćm poruszeniu schronić się 
chciałam, ale ciekawość przemogła boiaźń, i zosta- 
łam. Wszedł; natychmiast przystąpił do krosien, 
pytał się o moie zdrowie? lubo zmięszana, odpo- 
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wiedziałam wyraźnie;a gdy usiadł przy krośnach, 
zaymuiąc się moią robotą, tylem na sobie prze- 
mogła, że pomimo rąk drżenia, kilka cieniuchn ych 
igieł dosyć grubym'iedwabiem nawlekłam od ra- 
zu; Królewie chwalił moie zręczność, bawił z pół 
godziny, i chociaż naywięcćy z Xiężną rozmawiał, 
znalazł przecięź sposobność umieszczenia wielu 
grzecznych dla mnie słówek; mogłam się przeko- 
nać, że mnie stróy nie odmienił wiego oczach;że- 
gnaiąc sięoświadczył, iż spodziewa się widzićć nas 
dziś ieszcze na balu? "Dowiedziałam .się wtedy, że 
Poseł Francuzki Margrabia d” Argenson daie bal, 
i że la mam bydź na nim; iakoż byłam. Niech się 
schowa wesele Basi; nieco do/parady, ale co do 
„grzeczności i zabawy. Jakże to wszyscy w téy 
Warszawie wysoko edukowani! co ktousta otwo- 
rzy to komplement; naypięknićysze iednak Króle- 
wica komplementa; ale nie mógł tyle ze mną roz- 
mawiać tak na balu maskowym, ia mu tćż nie od- 
powiedziałam tak śmiało; naprzód iuż nie byłam 
Dziewica Słońca, tylko sobą samą, bo teraz inae 
ezćy; a powtórk zawsze się tak zdarzało, iż która z 
Dam obeenych stała tuż koło nas, iakby posłuchi- 
wać chciała, To mi się nie podobało; brzydko tak 
bydź ciekawą, zwłaszcza osoboma wysokiey eduka- 


cyi. — Xiężna w bardzo dobrymihumorże, Króle- 
wie znią tylko iedną z poważnych! Pań na'wczó- 
„rayszym balu, tańcował. Xiąże ieszcze łaskawszy 
Da mniejak zwykle, alei zapytań wszelkich unika, 
i żadnych mi rad nie daie; coraz z większą niecier- 
pliwością kochanćy Siostry wyglądam. Cóżbym na 
ićy tćż rzeczy powiedzićć miała!... 'Dopićro dżiś 
„tydzień jakem Pensyą opuściła, zdaie misię, żeiuż 
„miesiąc; tyle przez ten czas myśli sięprzesunęło, ty- 
le uczuć doznało, tak zupełnie inną iestem... tak 
rzeczywistość przechodzi nawet marzenia... 
Dnia 5 Stycznia w Niedzielę, ¿' 
Ktoby to zgadł? przez cały dzień wczoray- 
$zy, Królewiec, bałe, zabawy i wszelkie marze- 
nia, zniknęły mi zupełnie z myśli; zajęta byłam 
siostrą iedynie, lubom ićy wcale dotąd nie wi- 
działa. Przyiechała wczora zrana wcześnićy niż 
przyjechać miała, bo niespodzianie zasłabła; le- 
dwie stanęła w mieszkaniu swoićm, cierpienia ićy 
się wzmogły; przybiegli tu dać znać; Xiężna na- 
tychmiast poiechała do nićy na cały dzień; iam 
koniecznie także iechać chciała, ale mi nie po- 
zwolono; w okropnych niespokoynościach by- 
łam do północy, do trzech Kościołów: posyłałarm 
na Msze, nareszcie o pićrwszćy wróciła Xiężna 
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z. pomyślną wiadomością, że Basia zdrowa, i cór- 
-kę powiła. Dziś prawie na klęczkach prosiłam, 
żeby mnie do nićy puszczono, ale odpowiedziana 
mi, Že ią nie tak prędko zobaczę; gdyż nie przy- 
stoi Pannie dobrze wychowanćy odwiedzać Po- 
łożnicę. Pan Starosta był tu na chwilę, uszczę- 
śliwiony że Oycem został; dziewczynka ma bydź 
śliczna, tłusta, rumiana, będzie się zwała Anie- 
la, dla kochanćy Matki naszćy; żeby mi przynay- 
mniey ią widzieć dano; cóż mi z tego żem Cio- 
tką, kiedy nie znam anoićy Siostrzenicy. Kró- 
lewic dziś rano przysyłał tu winszuiąc Wnuczki, 
i dowiaduiąc się o nasze zdrowie? Jak mi przy- 
kro, że Siostry widzićć nie mogę, wyrazić nie 
potrafię; takem ićy wyglądała niecierpliwie, i 
na cóż mi się zda ićy przyiazd?.. 
D. 8 Stycznia we Srodę. 

. Kochana Siostra codzień zdrowsza, ale ie- 
szcze w łóżku leży; Królewica raz tylko przez 
te dni widziałam; wyieżdżał onegday na polo- 
wayfe z Królem; ale za to wczora był znowu 
niespodzianie z wizytą i więcóy niż godzinę 
bawił. Jaki on téż dobry bydź musi, iak Oy- 
ca kocha! o Ś. p. Królowéy ze łzami wspomi- 


nał; widać równie że wielką skłonność do Po- 
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laków czuie, że mężną ma duszę. Ach wszystko 
com kiedykolwiek o nim słyszała, com tu sama 
zapisała w tym Dzienniku ,! wszystko 'to szezćrą 
iest prawdą; owszem ża mało go ieszcze chwalo- 
no; bo któżby, opisać potrafił wdzięk iego głosu, 
uśmiechy, i słodycz spoyrzenia; ani się dziwię, że 
się lmperatorowćy podobał, że serce Kurlandczy= 
ków skłonił, ani się dziwić będę, gdy po Śmierci 
Oyca Polacy Królem go swoim wykrzykną.,. I 
iam mu się podobała! czasem mi się zdaie, że to 
bydź nie może. „.« Jednak mi to wczora ieszcze 0- 
czy, mowa iego, i słówa Xięcia Wojewody stwier- 
dziły. Xięźna mnie nieco zasmuciła, bo iakby 
niechcący. powiedziała u stołu, że Królewicowi 
bardzo wićle białogłów się iuź podobało, i za- 
wsze ta, którą ostatnią pozna ,. naypiękńićyszą 
mu- się wydaie... Ale iaka ia też, dzieciunał 
czegóź/się tóm smucić? czyż na całym świecie 
imie iedną tylko ładną Pan Bóg stworzył; 
w moich oczach: wszystkie trzy Warszawskie 
piękności , Starościanka Weslowna, Krayczyna 
Potocka; Xięźna Sapieżyna daleko odemnie pię» 
knióysze; i co ieszcze? umieią wszystkie dodać 
sobie wdzięków; a ia: tćy sztuki” byńaymnićy 
nie znam; Krółewic mówi, że wień móy wdzięk 
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nay większy; iednak mnie się wydaie, że móy ru- 
mienidc gaśnie przy ich dicach. Osobliwie na balu 
Posła Francuzkiego; Krayczyna była zachwychią- 
ca, i Królewie tańcował z nią dwa razy. Niepodo- 
bna żeby oczu nie miał;' a wreszcie czegóż ia to 
pragnę? dawnićy,.iedynóm życzeniem było wi- 
dzióć go; potóm.Życzyłam sobie od niego bydźwi. 
dzianą i ukłonić mu Się; nareszcie zaczęło mi się 
zachciewać żeby mnie pochwalił; wszystko to się 
stałou dathte przestaię na tćm, i'zdaie się iakbym 
czegoś więcćy oczekiwać Śtniała. Dobrze tò ktoś 
powiedział : Życzenia eżłowieka granie nie mają. 
YdA O 619 ` "Dv 19 Stycziia, w Niedzielę. 

| w dłuż tEż: spodziewam się, że teraz powinnam 
bydź kontentga we Czwartek ina balu'u Xięcia 
Wdy Riskrego ,. Królewię zemną tylko  'tańco- 
wały »wsPiątek był znowu z wizytąy wczora 
przysłał nam” przez swego Adjutanta jnwitacyą 
na nową Opete Włóską Seimiramidę, którą wy* 
stawiono 'na' teatrze Dworskim. — Tam K róle 
wic mną iedynie: był /zaięty, tam prezentowa* 
ną <byłam Królowi, który:sbardzo dla mnie był 
łaskaw; pytał się o oboygd Państwa, szczególnićy 
© JMC:<Dobrodzićykę;! acprzedzgadzińą:przyje- 


chał tu Fan Starosta: zi oświadczehień dôi% eó- 
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łewic chce koniecznie trzymać sam do Chrztu ma- 
leńką Anielkę, i toze mną. Ze mną, broń Boże 
z kim innym, taka wyraźna łego wola. — Ja z Kró- 
łewicem w jednóy parze?.. a trzeba wiedzićć Że 
Chrzest będzie paradny, w Kościele Kollegiaty 
Królewskićy. Miało bydź więcćy par w kumy we- 
zwanych, ale przez uszanowanie dla Królewica, 
iemu tylko zostawiony ten zaszczyt, inni będą 
świadkami; i w tym celu zaproszą wiele znako- 
mitych osób; cała Warszawa o tych Chrzcinach 
mówić będzie, zapewne i Kurjer Polski tak wiel- 
ką nowinę umieści. Co też tam Madame Strum- 
le i Panny z pensyi na to powiedzą? co Państwo? 
co wszyscy w Maleszowskiim zamku? co Macień- 
ko poczciwy? on gotów utrzymywać, że to sku- 
tek wróżb iego. Oy! ten Macieńko! iak on mi 
często ze swemi słówkami na myśli stale; on tych 
wszystkich niespokoyności moich iest przyczyną; 
bo gdyby nie ou, nigdyby mi żadne niedorzeczne 
myśli nie postały w głowie; kiedy ia tćż ledwie pa- 
rę minut ztych Chrzcin nawet Ufadowaną byłam; 
Xiężna powiedziała: niewiem skąd i dla czego, że 
kumostwo do małżeństwa iest przeszkodą, i la na 
te słowa zadrżałan... rzecz niepoięta! co się to 
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w tey głowie roi! cosię w tém serca dziele! ta nie- 
ustanna wątpliwość, to nieustanne przechouzenie 
z radości do iakieyś obawy, nieznośne. Czasem 
wysokich nadziei, wesołych myśli natłok, i wie- 
dnćy chwili iakby kto uciął, smutek i niesmak u- 
myst zaymuie.—Ale co mnie cieszy, obaczę prze- 
cież kochaną Siostrę, choć na chwilę; po Chrzci- 
nach poiedziemy do nićy, już wstała, zdrowiuteń- 
ka, ale ieszcze nie tak prędko wyieżdzać będzie. 
Dnia 15 Stycznia we Środę. 

Wczora odprawiły się zapowiedziane Chrzci- 
ny; widziałam Basię ; iaka tćż śliczna! wybielała, 
zeszczuplała; a zawsze dobra jak Anioł, i szczę- 
śliwa iak gdyby Królowa iaka. Chociaż Króle- 
wie prosił bardzo, żeby ićy córeczce moie imie 
dano, Basia oparła się temu, bo komuż ieśli nie 
Matce pićrwszeństwo się należy; skłonił ią 
przynaymnićy do obietnicy, że gdy drugą cór- 
hę mieć będzie, Franciszką ią nazwie, przycze- 
kła; a tymczasem tę ochrzcił Xiądz Szembek 
Anielą; ładna dziewczynka, ale niezmiernie czer- 
wona, podczas całćy ceremonii bardzo ktzycza- 
ła, znać że się wychowa; day Boże! bo iuź ią 
kocham serdecznie, Nie wiedziałam iak sobie 


dać z nią radę, pićrwszy raz w życiu dziecko 
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trzymałam, aż mi Królewiec pomagać musiał, tak 
ini ręce mdlały. Jaki on tćż dobry! Jak mi dzi- 
wno było stać wraz znim przed ołtarzem, w przy- 
tomności tylu osób; w wielkićy Xiędze obok ie- 
go imienia swoje położyć; otóż to zapewne do 
téy osobliwości ściągały się wróżby Macieńka! 
wszyscy mi tego honoru bardzo winszuią; Kró- 
lewic od tego czasu nierównie grzecznićyszy, 
nieco poufalszy; nie nazywa mnie inaczćy tylko 
piękną kumą swoią, a maleńka, to nasza Anielka. 
I Pani Starościnie i mnie piękne podawał poda- 
runki, kobićcie podaiącćy dziecko, otaczającym 
ią dworzanom i ubogim sypnął po Królewsku, a 
Panu Staroście obiecał wyrobić u Króla Kaszte- 
lanią BRadomską. Ja tyle świadczyć nie mogę, 
choćbym z duszy rada, ale i moie krzyżmo dla 
Anielki, biała sukieneczka haftowana, nie iednę 
mnie godzinę kosztowała; w tak krótkim czasie 
trzeba ią było wykończyć; i Królewiec pochwa- 
hł tę robotę; późniey i czapeczkę ićy zrobię w sa- 
me robótki; czasem iak pomyślęo tylu zaszczytach 
i honorach, zdaie mi się, że to wszystko snem 
tylko... Ale zapominam o bardzo ważnćy okoli» 
czności: Od kilka czasów przedmiotem rozmów 


wszystkich w wysokim towarzystwie Warsza- 
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wy są łowy, które Xiąże Hieronim Radziwiłł, 
Chorąży Woyska Litewskiego, gotnie, dla uciesze- 
nia Króla i Królewica. Tysiące, krocie łoży, Že- 
by z czémsiś paradnóćm wystąpić, zwierza dzikie- 
go zgłębi Litwy niemal o sto mil sprowadza, i 
to polowanie ma iuż bydź iutro. Czas piękny, 
mroźno, sanna wyborna, Królewie koniecznie 
radby swoię Kumę powiózł, i tak się stanie. Cztć- 
ry piękności Warszawskie (bo do trzech dawnych 
iuż mnie jako czwartą liczą) w iednych saniach 
poiadą, a Królewic końmi kierować będzie. 
Wszystkie cztery będziemy miały iednego krolu 
ubior, ale każda innego koloru, iam sobie obrała 
amarantowy, Krayczyna niebieski, Xiężna zielo- 
ny, Starościanka bronzowy. Będziemy miały szu. 
by axamitne, do stanu zrobione, zsobolami, i ta- 
kież samekołpaczki. Szkoda że Basia tego wzyst- 
kiegó widzićć nie będzie, ale ona taka ze swoićy A- 
nielki szczęśliwa, że juź niczego więcey nie Żąda. 
D. 17 Stycznia w Piątek. 
Jak Żyję na tym świecie, nic podobnego nie 
widziałam , i iuż podobno nie zobaczę; iakże 
te łowy były wspaniałe! Wyiechaliśmy o go” 
dzinie dziewiątćy zrana; aniby nikt zliczył mnó- 


stwa sań ikoni, nasze iednak były naypięknićy- 
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sze, i zaraz za Królewskiemi iechały. Królewie 
w myśliwskim stroiu, zielonym axamitnym, nad 
zwyczay pięknie wyglądał; poiechaliśmy daleko da- 
lekó za Kościół Sto Krzyski; tam między Szul- 
cem i Ujazdowem, sunąwszy się zgóry, na któréy 
leży cała Warszawa, iest równe pole (*) zwykle 
zbożem zasiewane; to pole Xiąże Radziwił ogro- 
dzić kazał, i to ogrodzeniem prześlicznóm z her- 
bami i napisami; w pośród tego pola, wystawio- 
no zieloną Altanę (**) żelazną, na wszystkie stro- 
ny otwartą, rogatkami Żelaznemi przeciw dzikie- 
mu żwierzowi obronioną, wewnątrz iak na dole 
tak w górze zielonym axaimitem była wybita, a 
dno przednieini krzyżakami wysłane; tam wszedł 
Król z Królewicem; dla przednićyszych Panów by- 
ło mićysce wyniesione koło altany, niedźwiedzia- 
mi zasłane, a dla Dam i reszty Panów Amfiteatr 
z obu stron ogrodzony; cały był pełny, przyległe 
góry zupełnie okryte ciekawym ludem. Tém pię- 
knićyszy był widok, iż zostawiwszy plac wol: 
ny koło Altany, daléy wysadzano drzewami u- 


lic kilkanaście; wysokie sosny wizerunek pra- 


(*) Dziś Łazienki. 

(**) Tę altanę przed dwiema laty widzieć było można 
w Łazienkowskim lasku. 
Å: 
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wdziwego lasu przedstawiały... Ledwieśmy przy- 
jechali i zasiedli mićysca swoie, kiedy za danym 
znakiem z rogów i trąb myśliwskich, zmićysc gdzie 
zwierza trzymali strzelcy Xięcia Radziwiłła, pu- 
szczono ośniiu Łosiów, trzech Niedźwiedzi, Wil- 
ków dwudziestu pięciu, Dzików dwudziestu 
trzech; psy wyuczone przez knieie napędzały 
zwierza przed altanę; ani podobieństwo opisać te- 
go ryku, tćy psów i dzikiego zwierza zaiadłości, 
krzyku niewiast, téy całéy wrzawy; Król strzela- 
iąc zaltany sam ubit trzech dzików; pod wystrza- 
tłami Królewica padło kilkanaście zwierza, a niedź- 
wiedzia iednego wziął na oszczep, co iest rzad- 
kićy siły i zręczności dowodem; skórę iego będę 
miała pod nogi. Przeciągnęła się ta zabawa aż do 
czwartćy po południu; rozdawano mięsiwa, ciasta, 
i różne rozgrzewaiące napoie; strzelców i stra- 
żników Xięcia Radziwiłła było 64, w barwę icgo 
suto przybranych, ze strzelbą i zdzidami. Praw- 
dziwie każdy złatwością mógł poznać, że bogaty 
i wspaniały Xiąże, Królowi swemu ucztęi zaba- 
wę wyprawia. Bardzo wiele wierszy łacińskich 
i polskich napisano ba to polowanie, te mi się 
nayłepsze zdawały: 


Tu gdzie klęski licznego zwierza i zawody, 
Nie dawno się pierzchliwe Śmiele pasły trzody, 
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Tu gdzie gay zielonemi cień podaie drzewy, 
Niedawno się w kształt fali bnyne chwiały siewy. 
Sławo! któraś Rzymianów widoki wiclbiła 

Te nam widzićć przewaga daic Radziwiłła, 

Czy spoyrzysz na Patrżące, na zwierze, na lasy, 

Nic wspanialszego dawne nie widziały czasy. 

Czóćm sławne były gmachy i.gonitwy w Rzymie, 

Toś zniósł wszystko na ten plac, wielki Hieronimie! 


Wilią Rocznicy Koronacyi Królewskićy tak su- 
to obchodził Kiąże Radziwiłł, z téy okazyi będzie 
i dziś bal u Marszałka Bielińskiego, proszonam na 
niego. 
D. 19 Stycznia w Niedzielę. 

Bal był wspaniały. Królewic wesoły, szczęśli- 
wy, bo Król go w tym dniu udarował kosztowną 
gwiazdą orderową zsamych brylantów. Wiecze- 
rza była suta, tém szczególnićysza, że iako w Pią- 
tek ani kawałka mięsiwa nie dano. —Ja bardzo 
wiele tańcowałam, serdecznie też nogi mnie bolą, 
żal mi iednak, żem sięz tém wymówiła, boiuż mam 
zapowiedziane dziesięć dni siedzenia w domu i od- 
poczynku. Xiężna się boi, żeby mi nie zaszkodziły 
te nieustanne tańce i niewczasy;iakoż w samćy rze- 
czy zbladły cokolwiek moie rumieńce. Mieliśmy 
listy z Maleszowćy; JMC Dobrodzićyka sama pisać 
do mnie raczyła, bardzo mi zaleca ażebym zdro- 


wia ochraniała, a nadewszystko żebym troskli- 
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wą była o moią sławę i szczęście, Zadnćy się nie 
dopuściła płochości, i wiary zupełnéy nie dawa- 
ła pochlebnym słowom, które się o moie uszy 
obiią. JMC. Dobrodzićyka mówi, iż często nie pię- 
kność prawdziwa, ale iakieś uprzedzenie sprawia, 
Że Pannę za piękną okrzyczą; Że bardzo często 
ztąd wypływa ićy nieszczęście, bo zawróci ićy się 
głowa, gdzieś wysoko swoie widoki zamierzy, i 
nayczęścićy osiada na koszu. Mam w Panu Bogu 
nadzieję, iż ze mną tak nie będzie; choćbym na» 
wet zbyt wysoko moie widoki zwróciła, i nie u- 
dały się, niktby tego po mnie nie poznał. Jednak 
do dez mnie rozrzewnił list JMC. Dobrodzićyki, 
noszę go zawsze w kieszeni i często odczytuię; 
dobrze to Pan Bóg zrobił, że słowa Matki albo 
Qyca tak prosto do serca trafiaią ; szczęśliwa mło- 
da Panna, która rodzicielskiego nie opuszcza do- 
mu; pomimo wszystkich sukcesów moich, bar- 
dzo często Maleszowskiego zamku Żałuię. 
D. 29 Stycznia we Środę. 

Skończyło się przecie dziesięć dni rekole- 
kcyi moich; przez ten czas cztćry były bale; 
ieden z nich maskowy, gdzie w kadrylu Szko- 
ckim ia z trzema pięknościami figurować mia- 


łam; zastąpiła muie Woiewodzina Małacho- 


zy z 


— Be — 
< wska,.a la przez te dnie nogą nie ruszyłam, bo 
pomimo prośb usilnych Królewica i Bóg wie nie 
czyich, Xiężna przebłagać się nie dała ; iak raz co 
powie, nie zwykła odinieniać zdania. Żal mi by- 
ło trochę tych balów, szczególnićy maskowego, 
ale nikt tego po mniesię nie domyślił, bo to wstyd, 
słuszną Panną będące, dziecinne okazywać Żale; 
wreszcie Krółewic tak często bywał, i tę moig sta- 
łość i męztwe tak wysoko cenił, iż nie mogłam 
„bydź smutną. Od czasu chrzcin znika! codzień 
bardzićy ten wielki przedział, który syna Króla, 
Xięcia udzielnego, przyszłego może następcę Tro- 
nu, od Starościanki Krasińskićy dzielił; coraz 
mnićy między nami etykiety; Królewiec chce bydź 
za równego miany; iaka to niepoięta dobroć! Nad 
wyraz tóż mile godzińy w iego towarzystwie 
schodzą ; mówi nam o Petersburgu, e Wiedniu 
gdzie także czas iakiś gościł „, opisuie poczci- 
wych Kurlandczyków, a zawsze choćby dwadzie- 
ścia było osób, umić wsunąć słówko 1akie po- 
<hlebne, którego: znaczenia podobno: nikt nie 
zgaduie, tylko iaiedria. Jak on zna: dobrze, co 
się w: nieszczęsnćy  Rzeczypospolitćy dzieie; ie- 
dynić przez uszanowanie: dla Qyca nie śnie mó- 


wić wyraźnie. © Boże! wielki Boże! żeby on tćż 
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został Królem ! Xiężna powiada, Że ztąd pochodzą 
wszystkie jego nadzwyczayne grzeczności, iż so- 
bie zawczasu partyą chce robić, i że gdyby kiedy 
był Królem, możeby na nas i nie spoyrzał; o! co 
temu wcale nie wierzę. Już to ia dobrze widzę, 
iż Xiężna mu nie sprzyia; wszystko mi się zda- 
ie, że ona Lubomirskiego chciałaby widzieć Kró- 
lem. Wątpię, Żeby się spełniły ićy życzenia. — 
Dziś iest wieczorna zabawa u Panien Kanoniczek, 
tam będę; bardzo dom przyiemny i uczęszczany; 
Xieni Panna Komorowska, prawdziwie godna i 
szanowna białogłowa. Właśnie wczora przy stole 
mówiono wiele oKanoniczkach. Z Zachorowskich 
Ordynatowa Zamoyska, bardzo dobroczynna i 
światła datna, ufundowała to Zgromadzenie, i prze- 
pisała mu prawa na podobieństwo takićyże dam 
świeckich Kapituły, w mieście Remiremont w 
Lotaryngii będącćy. Mówią, że ićty powodem do 
tey fundacyi była litość nad młodą Panną, która 
ze wstrętem, zrozpaczą prawie szła za mąż, iedy- 
nie dla tego, iż sierotą zostawszy, nie czuiąc w 
sobie żadnego do życia klasztornego powołania, 
a dla wysokiego rodu iśdź w służbę nie mogąc, 
nie miała gdzie się umieścić. Chcąc dla podobnie 


opuszczonych i równie zacnie urodzonych dam 
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z narodu polskiego przytułek otworzyć, gdzieby 
z chwałą Boga, z honorem swoim i domów swoich, 
chrześciańskie życie prowadzić mogły, nie obo- 
wiązuiąc się do Klauzury zakonnćy, ani do przy- 
stoynego małżeństwa drogi sobie nie zawieraiąc, 
Ordynatowa Zamoyska ten zakład uczyniła. Ku- 
piła Marywil, wielką budowlę na ulicy Senator- 
skićy będącą, założoną przez Maryą Kazimirę So- 
bieską; Kaplicę, którą na pamiątkę zwycięztwa 
pod Wiedniem stawiać zaczęto, dokończyła, część 
pałacu przerobiwszy na mieszkania dla Kanoni- 
czek, dochód z wynaięcia reszty im oddała. Skła- 
da się to Zgromadzenie z dwunastu dam;iednaXie- 
ni, iedenaście Kanoniczek. Ażeby panna byłatam 
przyiętą, powinna mićć lat 15, bydź nietylko z u» 
rodzenia szłacheckiego , ale dowieśdź 3 pokolenia 
zO0yców i z Matek. Jest ieszcze w tym Zgroma- 
dzeniu 8 panien, które chór niższy składają, i te 
powinny bydź szlachcianki; one czynią posługi 
domowe i doglądaią służcbnych. Dziadek na- 
wet kościelny powinien bydź szlachcicem ubo- 
gim. Już prawdziwie szlachecki zakład. 
D. 19 Lutego, w Wstępną Srodę. 
A Boguż dzięki! iuż po Zapustach! widzę 


że i zabawy naprzykrzyć się mogą, nie wiem 
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czybym zrachować potrafiła , «na wielu byłam 
balach przez te trzy tygodnie? a tak mnie zmę- 
czyły, Że juĝ nie robić mi się nie chciało, a 
raczóy na nic czasu znaleśdź nie mogłam „ bo 
mnie zaymowały stroje, wizyty, asambłe + 'in- 
ne gale. Życie takie zrazu przyiemnćm się zda- 
je, ale jakiś niesmak wewnętrzny zostawia; nie 
pamiętam, Żebym kiedy tyle chwil smutnych, 
tyle godzin nudnych spędziła, a' tymczasem 
tyle osób mnie ma za nayszczęśliwszą, tyle mi 
zazdrości. Podobno to Basia tego mi narobiła, 
łuż od dwóch tygodni bywam u nićy dosyć 
często, ona się lęka o mnie; sama tak szczęśli« 
wa, iżby koniecznie rada żeby móy los podo- 
bnym był doićy losu; a to boday iuź rzecz nie- 
podobna; tewogę i niespokoyność swoię w mote 
serce przelała „1 ła cóś przemyśliwać zaczynam. .. 
Jak téż Krayczyna Potocka piękną była na wczo- 
rayszym balu maskowym.., ubra... sa Sułtankę, 
zdawało się, Że panuie nad innemi białogłowami. 
Wszyscy byli w zachwyceniu. Jak wiele tańcowa- 
ła! Ja prócz iednego poloneza nie tańcowałam 
wcale, noga mnie nagle zabolała, wielu'muie pra- 
siło i Królewie zapraszał w końcn, ałem iuż nie 
chciała, A Boguź dzięki! iuż po Zapustach. 
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Choć słów kilka na prędce—niespodzianie iadę 
na parę tygodni do; Sulgostowaz wczora ieszcze 
o tćm wzmianki nie było, chociaż Państwo Sta- 
rostwo luż tu byli zpożegnaniem; ale dziś rano 
przyszedł do mego pakoiu Xiąże Wyda i powie- 
dział, że niezmiernie o tę łaskę Siostra i Szwagier 
proszą, że tam może i Państwo przyiadą, azatćm 
zobaczę się z niemi. Nawykła powodować się 
wolą Xięcia, który wiem iż tylko dobra moiego 
pragnie, usłuchałam i iadę. Xiężna także wyiazd 
móy pochwala; korci mnie tylko że Królewiec o 
niczém nie wie, a nie śmiałam zlecić nikomu, a- 
żeby nieznacznie o tém wspomniał... Xiężnaby 
to naylepićy potrafiła, ale cóż? kiedy tak ićy się 
boię'... Może on tćź nie bardzo moim odjazdem 
się zmartwi, może i uważać go nie będzie.... 
tyle pięknych białychgłów w Warszawie... Kray- 
czyna nigdzie nie jedzie... Ale iuż na mnie wo- 


łaią, trzeba się pakować. 
D. 15 Marca w Niedzielę, 
Od dwóch dni iestem napowrót w Warsza- 


wie; nie wiem iakiim cudem Dziennik móy, któ- 
ry zdaje mi się żem włożyła do sepecika, zo- 
stał tu w kantorku, t w Sulgostowie nic pisać 
nie mogłam. Blisko trzy tygodnie tam bawiłam, 
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zdało mi się Że dłużćy; Państwa nie widziałam, 
dopićro za cztćry dni zjadą do Starostwa , a Xiąże 
Wda sam po mnie przyiechał, i pół dnia czekać 
nie chciał; rozstawionemi końmi w dniu iednym 
przylecieliśmy tutay; Królewiec był zaraz nazaiutrz, 
uważałam Że zmieniony, zdaie się że słaby; dał 
ni do zrozumienia: iż wyiazd móy nagły bez po- 
Żegnania tak go zmartwił; powiedział mi z gory- 
czą, iż więcey względów mićć należy dla kuma, 
dla przyiacieła... Przyiaciela? Królewiec przyiacie- 
lem moim! O! teraz żal mi żem odieżdźała... cho: 
ciażem tego nie raz iuż i w Sulgostowie serdecznie 
Żałowała... Xiąze Wda mówi iednak, że bardzo 
dobrze się stało; przyznaię się, Że często go nie 
rozumiem, ale słucham ślepo, bom sobie wy- 
stawiła oddawna, iż on w układzie losu moie- 
go wielką grać będzie rolę. Xiężua łaskawie 
mnie przyięła. W Sulgostowie naywięcćy mi 
czasu zeszło na pieszczeniu się z Anielką, która 
przedziwna dziewczynka, i na robocie; iuż dawno 
iak obiecałam na pewną intencyą wyhaftować po- 
duszkę do Pana Jezusa do Fary; u Basi (bo tak się 
zwać pozwala), znałazłam wszystko co mi było 
do tego potrzeba, i tak pracowałam pilnie, żem 


skończyła. To były naymilsze moie momenta; 
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zdawało mi się Że każdy ścieg przyśpiesza speł. 
nienie taiemnych Życzeń, których tu i wypi- 
sać nie śmiem.... W Sulgostowie obchodzono 
suto rocznicę wesela Basi, dużo się gości zje- 
chało; co to odmian w tym roku? naywięcćy 
ich w sobie samćy spostrzegłam; i co dziwne- 
go? rok temu nierównie byłam weselsza, a 
przecież nie chciałabym może bydź taką iak 
wtenczas, nie chciałabym do tćy nic nie zna- 
czącey swobody powracać. Jednak wtedy da- 
leko byłam szczęśliwszą, bo byłam nią ciągle 
i zawsze, a teraz tak krótkie szczęścia, takie 
długie niespokoyności, obawy, i niesmaku chwile. 
D. 19 Marca we Czwartek. 

Królewiec wczora tyle był wesół i przyiemny, 
iak w początkach poznania się naszego, a ia odda- 
wna równie miłego dnia nie pamiętam. Był na- 
przód zrana, ale tylko na godzinę, bo z Królem 
wybićrał się na polowanie do puszczy Kapinow- 
skióy; w wieczór zaś gdyśmy się go ani spodzićwa- 
li przybiegł, ia myślę że piechotą, bo sam, bez Ža- 
dnego hałasu. Polowanie bardzo się udało, i prze- 
dziwne było zdarzenie. Kapinowska puszcza gra- 
niczy z lasami iakiegoś Zaborowa, dziedzic iego 


ma bydź Szlachcic wcale do rzeczy; ten maiąc iuź 


— 209 — 


kilka razy Króla na gruncie swoim, i zawsze czę- 
stniąc go suto, w altanie umyślnie na to wysta- 
wionćy. przy drodze, (1) przymawiał się iuż,kilka 
razy o iakąś nagrodę; Król mu Starostwo obiecał, 
ale pod warunkiem Żeby niedźwiedzia zabił w ie- 
go lesie; iuż kilku ubito, a Król obietnicy zapo- 
amniał; nareszcie dziś w oczach Króla, Szlachcic 
zabił sam ogromnego niedźwiedzia; nie tracąc i 
chwili, przyciągnął zwierza pod iego nogi, i po- 
wiedział: Nayiaśnićyszy Panie! Ursus est, priyi- 
legium non est. Niedźwiedź iest, a przywileiu nie 
ma. Król się rozśmiał serdecznie, i święcie Staro- 
stwo przyrzekł. Przeszło dwie godzin bawił Kró, 
lewic; teraz nieco iest wolnićyszy, może niekiedy 
wymknąć się z pokoiów królewskich, bo dway ie- 
go bracia Albrycht i Klemens są teraz w Warsza- 
wie, Królewiec Klemens dziwnie ma bydź dobr 

i nabożny; do stanu duchownego ma powołanie, 
i zapewne Xiędzem będzie. Słuszna rzecz ze 
strony Króla, iż kilku maiąc synów, iednego 
na służbę Boską. poświęci. Dobrze iednak, że 


ta kolćy; nie na Królewica Karola padła. 
D. 24 Marca we Wtorck. 
"Chociaż to w post, bardzo mi wesoło dnie 


(1) Micysce gdzie była ta altana, icszcze iest widoczne. 
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od mego „powrotu. ze wsi schodzą. Królewie 
iak tylko może, wyrywa sięz Królewskiego par 
łacu „ i do nas przybiega, wmówi zawsze, iż mu 
cięży bardzo ta dworska etykieta, ale iuź od dnia 
iutraeyszego ustaną nasze zabawy. Xiężna malpa- 
rę pokoików ciągle dla siebie gotowych u PP. 
Sakramentęk,.i tam eo rok przed Wielkanocą 
na ośm dni sję zamyka,. dla przygotowania się 
dostatecznego „do „spowiedzi ;' wszystkie pobo- 
żnićysze Panie tak robią, i ia naturalnie że Xię- 
žuje. towarzyszyć będę. Przez ośm dni będzie- 
my tylko widzićć Xięży,, czytać xiążki nabożne, 
robić sprzęty do kościoła, albo' co dla ubogich. 
D. 2 Kwietnia w Wielki Czwartek, 
Już nasze rekolekcye odbyte, spowiedź Wiel. 
kanocna odprawiona, i niepamiętam dawno, aże- 
bym tak spokoyną, tak swobodnćy myśli była. — 
Wielkieć to i. nieocenione dobro w zgodzie bydź 
zsobą iz Bogiem! ©! iak miłe, iak słodkie, iak 
poważneobrzędy wiary naszćy,dakie szczęście wy- 
chowanym bydź w ich pełnieniu! W ybornego 
miałam Spowieduika, Xiędza Bodue; on iest w: 
modzie bo Francuz, ale i bez mody zawsze byłby 
przewodnikiem duchownym z mego wyboru, gdyż 


prawdziwie święty człowiek ;,a w. takim złatwo» 
Tom IV. Ner XXAIL 29 
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ścią uznać Namiestnika Boga; takiego! ród skwa. 
pliwie się słucha! Nie mało godzin mi zeszło na 
osobnych z nim rozmowach. Jak też trafić umiał 
do serca moiego, iaką skruchą'go przejął, iak 
wchodził w moie położenie, iak zbiidł próźnóść, 
miłość własną! Jak mnie przeświadczyć potrafił 
o matnościach rzeczy ładżkich o niebespieczeń- 
stwach świata, ósłodytzy Życia poświęćónegó Bot 
gu1.. Doprawdy, było kilka morientów w których 
miałam ochotę szarą Siostrą w iego szpitalu zostać. 
Już nad tém nie żartem ddmałam, przechadzając 
się żywym krokiem pó izdebce moićy; czemuż w 
ten momeńt weszła pokoiowa, i o strzelcu Królee 
wica coś mówić zaczęła; rozerwała świątobliwe 
myśli moie; i iużem ich potóm uchwycić nie mo- 
gła... Jednak sam Xiądz Bodue mówił mi nić raz, 
Że i Żyjąc w Świecie zbawionym bydź można, by- 
le w niczem cnocie nieuchybić; i Że taka świętość 
ieszcze więcóy ma zasługi, bo trudnićysza, dla 
czegóżł nie mam się. odważyć na trudnićyszy za- 
wód, kiedy czuię w sobie dostateczne siły; iuż ia 
nic podłego, nic niegodnego Krasińskich imienia 
nie zrobię; ieśli grzeszę, to nie tém że nizko, ale 
prędzćg tém, Że wysoko patrzę. Kiądz Bodue i 
tego nie gani; on powiada, że nić szkodzi. dążyć 
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do wysokiego. szczytu, byle iśdź *do niego drogą 
cuoty, byle nad nin widzićć zawsze Boga, i bydź 
gotową bez szemrania wrócić na dół, gdyby taka 
była wolą Jego. W takim ia tćż zupełnie stanie 
zostaję, i«oprawdy, tak iestem dziś lekka, swo- 
bodua; tak mi oddychać łatwo, iż mi żal Że ten 
tydzień iuż minął, lubośmy nikogo a nikogo przez 
ten czas nie widziały; dziś za to wszystkich zoba- 
czę. „Będziemy w Zamku na zwykłych Wielko- 
Czwartkowych ceremoniach, bardzomich cieka: 
wa. 
D. 10 Kwietnia w Piątek. 

F wielki Tydzień i Wielkanocne święta minęły. 
Nie mogę mówić , Żeby te dnie były bez przyie- 
mności; owszem miałam wiele chwil szczęśliwych, 
ale co ta spokoyność umysłu i serca, to iuź gdzieś 
uleciała... iuź się tćż i nagrzeszyło nie mało; ten 
bićdny człowiek taki słaby i ułomny! pomimo 
naystalszych przedsięwzięć i zamiarów, za nay- 
mnićyszą okazyą do dawnego się wraca. Naprzy- 
kład , czy to rzecz słychana, w Wielki Czwartek 
nazaiutrz po Spowiedzi i Komunii, dałam się u- 
nićść próżności; doprawdy, że czasem gnićwa 
mnie ta uroda.— Gdym tego dnia ubićrać się mia- 


ła w żałobę, iak zwykle w tćy porze, weszła da 
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mego pokoin Xiężna; za ńią ićy panny służebne, 
i przyniosły mi ubiór przepyszny zupełnie biały; 
suknia atłasowa z wielkim ogonem , wieniec zróż 
białych na głowę, takiż bukiet do boku, i długi 
hlondynowy welum; zdziwienie nroie Xiężna za- 
spokoiła, mówiąc: że iest taki zwyczay u dworu, 
iż w Wielki Czwartek po skończonćm w kaplicy 
pałacowćy nabożeństwie, Król i wszyscy schodzą 
się do wielkićy sali , w którćy iuż zastaią przy na- 
krytym stole dwunastu Starców; Król umywa im 
nogi naśladuiąc pokorę ZsawicieLa naszego, ustu- 
guie gdy iedzą, a podczas tćy ceremonii iedna z 
znakomitych pićrwszego towarzystwa Panien, bia- 
ło i pięknie ubrana, chodzi do przytomnych Pa. 
nów z tacą, i prosi o dar iaki dla ubogich. Król 
sam zawsze tę pannę wymienia, i na ten raz mnie 
kwestarką mianować raczył; zebrane zaś pićnią- 
dze, zawczasu Xiędzu Bodue na szpitał jego iuż 
na dokończeniu będący, przeznaczył. Ucieszyłam 
się niezmiernie tą powieścią; ale cóż? wcale nie 
w téy myśli, Że przyłożę się do tak miłosiernego 
uczynku, lecz że Się nie pokażę światu w Żałobie, 
w którćy mi nie do twarzy, że w gronie tylu dam, 
ła iedna pięknie i biało ubrana będę, a zatóm nay- 
pięknićysza. Nie byłaż to niesłychana próźność, 
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zwłaszcza w dzień taki?... Lżćy mi na sercu, żem 
ten błąd tu wypisała.— Tiwesta udała się iak nay- 
pomyślnićy, do cztćrech tysięcy dukatów zebra- 
łam ; sam Xiąże Karol Radziwiłł mówiąc domnie: 
» Panie kochanku! trzebać co dadź tak piękney da- 
mie !* sypnął od razu pięćset sztuk złota, aż się 
taca ugięła. Z początku byłam nieśmiała, nogi 
mi drżały przy nizkim ukłonie, który przed ka- 
żdym uczynić wypadało; ale potem ośmieliłam 
się, i dopićroż w ten dzień przydały mi się praw- 
dziwie Metra od tańcu nauki. Marszałek Dworu 
oprowadzał mnie, wymieniał każdego z Panów i 
prosił za mnie; bo iuż co mówić, tobym nie była 
potrafiła; akiedy taca zdawała się zbyt ciężką, wy- 
próżniał ią w osobny worek. Nasłuchałam się 
komplementów co nie miara; Królewiec mi powie- 
dział, Że szczęście wielkie Żem pićniądze nie ser- 
ca zbićrała, bo każdy byłhy musiał oddać mi swo- 
ie; ia mu na to: »Nie prosiłabym nigdy o rzecz ta- 
kową, bo któżby dbał o uproszone serce?“ Podo- 
bała mu się ta moia otwartość ; dziwię się iednak, 
iak mógł sądzić, żebym ia inaczćy myślóć mogła? 
Niewieście prosić kogo o serce? choćby Króla sa- 
mego, miałabym za podłość! Przyiąć kiedy się 
dobrowolnie odda, i kiedy się przyiąć godzi, to 
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co innego... Ale gdzie się myśli moie zapędzaią, 
wcale o czem innćin pisać wypada. — Ceremonia 
umywania nóg dziwnie mi się podobała ; ten Krół 
schylony u nóg ubogich starców , stoiący potóm 
za ich stolikami, ieszcze mi dotąd tkwi w pamięci; 
a do tego nasz August III, choć iuź nie młody, 
bardzo piękny, poważny, i wszystko mu przystoi; 
Królewic Karól zupełnie się wdał w Qyca. W 
wielki Piątek obchodziłyśmy groby, w grubćy Ża- 
łobie; w siedmiu kościołach byłyśmy, w każdym 
odmawiaiąc po pięć pacierzy; u Fary, klęczałam 
godzinę całą przy grobie Pańskim. Rezurekcya 
była paradna w wielką Sobotę w wieczór, mu- 
zyka dworska prześliczna. — Święcone unas by- 
ło okazałe, 3 do wczorayszego dnia ciągle za” 
stawiano stoły ciastami i mięsiwem. Ktoby imi 
tćż był powiedział rok temu, kiedy właśnie ia- 
ko w trzeci dzień moiego na Pensyą przyby- 
cia, smutnie u Madame Strumle nad skromnóćm 
święconćm dumałam, Że ia w ten Poniedzia- 
łek Świąteczny z Królewicem dzielić się będę; 
a był u nas dnia tego, iedliśmy z iednego tale- 
rza. Jak mi też smakuie mięso po tych cztćr- 
dziestu dniach postu; w wielki Tydzień tak tu 
lak w Maleszowćy z oleiem iedliśmy, a w wiel- 


"WB © 
ki Piątek wcale z suchotami. 1 PASE po- 
ścił; zdaie mi śię t6ż że dużo. zmizerniał. — 
Właśnie wczora zniespokoynością wpatrywałam 
się w niego, myślałam, Że tego nie zważał bo 
fożniawiał z Xięciem; aòn mi potóm za tę nie- 
spokóyność dziękował. . Ażem się zawstydziła; 
iak też to młodćy Pannie baczną bydź trzeba; nie 
dosyć i icy w słowach bydź ostrożną, i ieszcze i oczu 
pilnować musi. Proszę, na co się przydadź mogą 
w takim razie guwernantki? dobrze Xiężna mó- 
wi, Że która Panna siebie nie strzeże, tćy i dzie- 
sięć guwernantek upilnować nie potrafi. 
D. 15 Kwietnia we Środę. 

Jutro wyieżdźamy z Warszawy, Xięztwo ia- 
dą do dóbr swoich do Opola, i ia z niemi; był 
list od JMC. Dobrodzieia do Xiężnćy, w którym 
zezwala na to, abym bawiła przy niey,. póki się 
ićy nie naprzykrzę, i sama mnie nie wypędzi; 
spodzićwam się, Że to nie nastąpi, bo staram 
się iey przypodobać iak tylko mogę i umiem. 
Xiężna wzbudza we mnie szczególne iakieś u- 
szanowanie i boiaźń; wolałabym niewiem co zro- 
bić iak ią obrazić, a kiedy na mnie łaskawie 
ZY 1 widzę, że ze mnie kontenta, iakby 
mi się Niebo otwićrało. Jeśli kiedy sędziwych 


na lud A qq l a ni ch mama nad amen "ag 


a= 277 — 


lat doczekam, chciałabym mićć tę wspaniałość ; 
sam Królewic ićy się boi, —Niewiem iak, lo „wy: 
tłómaczyć, alem kontenta z z tego, że nie do Ma- 
leszowóy iadę. Nabiła mi się głowa tą myślą, 
żem tam wracać nie powinna taką samą, iak 
wyiechałam; a gdybym teraz wróciła, Żadućy- 
by odmiany nie było. Żadnćy? ach! iest i wiel- 
ka.... ale cóż z nićy?.... „Nie sposób iednaka 
żeby rzeczy w tym stanie długo zostały; musi 
koniecznie nastąpić iakaś stanowcza ziniana; po» 
myślna, mnie iuź nie zdziwi, przeciwną znięść 
potrafię, bom szlachetnie urodzona, bom Chrze- 
ścianka. Ale iakie ia tu króślę zagadki; gdyby 
tóż komu dostał się ten Dziennik w rękę, my- 
ślałby żem nie spełna rozumu; a ia właśnie dla 
téy obawy, tak niewyraźnie piszę; ia kiedy myślę 
o Nim, to się boię, żeby kto myśli moićy nie usły- 
szał, a pisaćbyın zaś miała? I tó iu za nadto— le- 
pićy przestać, i pod cztćry zamki ten papićr scho- 
wać !... chwilka dłużćy, a wydałaby się taiemnica. 
D. 24 Kwietnia w Piątek, w Opolu. 

Blisko od tygodnia tu iesteśmy, miéysce do- 
syć przylemne, mnie iednak nie bardzo weso- 
ło; ale bo mi się tćż nic nie darzy. Drzewa 


powinnyby się iuż zielenić, a ieszcze zupełnie 


czarne, powinńoby bydź ciepło, a zimno; chcia- 
łam zacząć haftować, brak mi naypotrzebnićy- 
szych iedwabiów ; chciałam grać, klawicysmbał 
odstroiony, dópićro do Lublina poślą po organi- 
stę.——Jest tu biblioteka dosyć znaczna, ale klucz 
od nićy u samćy Xiężnćy i boię się prosić o nie- 
go. KXiąże ma różne nowe xiążki francuzkie, 
dzieła Woltera naysławnićyszego Autora we Fran- 
cyi; za kilkanaście tomików w moich oczach, dał 
sześć dukatów w złocie; Xiężna czytać mi ich nie 
pozwała. Co gorsza, przyszedł świeżo z Paryża 
romans, za którym wszyscy przepadają, Nowa 
Heloiza; przez iakiegoś Russa napisana; iużem go 
miała czytać, ale cóż? sam Autor umieścił w 
przedmowie te; słowa: Żadna Matka nie da tey 
xiążki córce swoićy; i Xiężna zakazała mi ią suro- 
wo, Do tych wszystkich przeciwności, cóż leszcze 
zdarzyło mi się wczora? Xiężnie Doktorowie 
Warsziwscy kazali, gdy będzie na wsi, konno ieź- 
dzić dla:zdrowia; ona śmiała się z nich, mówiąc: 
że tego nigdy nie uczyni, opt ićdnak obstawali 
przy: swoićm, Daze kupi? dłarnićyśbiezną po- 
wolną klaczkę z wygodnóm siodłem, przyprowa- 
dzili ią tu, Xiężnariednak ieździć nie chciała, 
ledwie ią namówili, żeby się przejeźdźała na o- . 
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śle po ogrodzie, co od kilku dni codziennie czyni; 
ale mnie, która się koni nie boię, przyszła nie- 
zmierna ochota ieżdżenia konno; odezwałam się 
znią wczora; Xiężna mnie sirofowała, zówiąc tę 
zabawę bardzo nieprzyzwóitą dla Panny, i poże- 
gnać się ztym proiektem musiałam; a iak tóż zd: 
wrócił mi głowę, iak iuż w myśli dokazywałam 
na tym koniu, ieżdziłam na polowanie i zkim 
ieszcze?.... Bardzo tudwornoi wiele osób się zjeź- 

dżałoiako do Woiewody; nie wiem dla czego mnie 
to wszystko nie bawi; widziałam i Michała Chro- 
nowskiego, owego niegdyśpokoiowca naszego, zu- 
pełnie się odmienił; Xiąże za rekoinendacyą JMC. 

Dobrodzieia, oddał go do Palestry Lubelskićy,ion 
tam dobrze się ma kierować, ale wychudł, nachy- 
lił się, iakichciś rumieńców osobliwych dostał i 
kilka krys ina na twarzy; ani raza od ślubu Basi 
nie tańcował; już teraz nie mazury, nie krako- 
wiaki, ale ex-dywizyc, kondemnaty, kaduki ma 
w głowie; strasznie się nudny zrobił, bo nie nie 
można zrozumićć co mówi. — Kto bywa w Opo- 
lu bardzo przyiemny i zabawny, to Xiąże Marcin 
Lubomirski, brat stryieczny Xięcia, ale znacznie 
młodszy; znałam go iuż w Warszawie; Xiężna 


zawsze Góś w nim do nagany zuaydzie, mnie Zaś 
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on śię niesłychanie podoba; ma tu niedaleko 
Hrabstwo Janowieckie, i bardzo nas do siebie za- 
prasza „może poiedziemy. Z nim rozmawiać mi, 
ło; bardzo lubi zabawy, niezmiernie wesoły ; 
wielki przyiaciel Królewica; iak go tćż chwali, 
to aż serce rośnie! 
D: 1 Maja w Piątek. -— w Janowcu. 

Od dwóch dni bawiemy w Janowcu, i Xiąże 
Marcin zawczasu oświadcza, że nas nietak prędko 
puści. Pięknićy tu nierównie iak w Opolu, a ró- 
wniedworno. Niewiem czyiest w Świecie kto hoy- 
nićyszy, weselszy i gościnnićyszyod Xięcia Marci- 
na. Pieniędzmi tak sypie isieie, mówi Xiężna, iak 
gdyby się spodziewał, że mu wyrosną i że ie zbie- 
rze. Co on tćż teraz robi? Przez Śliczny las, który 
ma niedaleko zamku, każe wycinać wielką perspe- 
ktywę; z gabinetusgdzie mieszkam i piszę, widzę 
właśnie w tćy chwili, iak padaią wspaniałe drzewa 
pod siekierami przynaymnićy stu robotników; na 
ićy końcu stawiają pałacyk; ale z takim pośpie- 
chem; żesię zdaie że w oczach rośniezz Warszawy 
i Bóg wienieskąd nasprowadzał Maystrów, prze- 
płaca ich, ale założył się z Xięciem Wwdą że w 
przeciągu cztćrech tygodni Pałacyk stanie, i ia. 


pewna iesteim, że wygra. Cały ten las ma kazać 
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ogrodzić, i Zwierzyniec w nim (założysz akoliea 
obfituie w dzikiego zwierza, ale on rozesłał ludzi 
swoich w dalekie strony, żeby mu iłosiów i niedź- 
wiedzi sprowadzono. Wszystko mi się! zdaie, Że 
w stawianiu tego pałacyku, 1 w zakładaniu. tego 
zwierzyńca lest iakaś tajemnica, i raczćy ią prze- 
czuwam, niżeli zgaduię.. Daleko mi wesełćy w Ja- 
nowcu , prześliczne /'mićysce , zamek wspaniały 
na górze nad Wisłą, starożytny bo ieszcze po Fir- 
łeiach; widok ztąd na Kaźmierz, na Puławy XX. 
Czartoryskich bardzo przyliemny, sał i pokoiów 
bez końca , małowania i sprzęty przepyszne. Ale 
podobno w całym Zamku móy pokoik naymilszy, 
jest w wysokićy wieży; zdaie mi się, żem iakąś ro- 
mansową heroiną, od czasu iak «w nim mieszkam; 
są w nim okna na.trzy strony, z każdego czarujący 
widok; w iednóm nayczęścićy siedzę, be mnie 
nad wszelki wyraz ta perspektywa i ten wzrasta- 
jący Pałacyk zaymuie. Naścianach iestOlimp;z'V c- 
nery mu dotąd brakowało, teraz ią posiada, po- 
wiedział grzecznie Xiąże Marcin, gdy mnie tu 
wprowadzał. Dziwnie mł było w tćm oknie, 
w tym gabinecie; zdaie mi się iakby w Janowcu 
coś dobrego przytrafić mi się miało. 
D. 5 Maja w Niedziclę. 
Niewiem czym kiedy w Życiu tak rano 


= 252 = 


. wstała, dopiero trzecia biie na zamkowym żega- 
-rze;fa da tuż siedzęi piszę. Jeszóże hie było zipel- 
nie widno, kiedym się snuła po długich tego Zam- 
ku*korytarzach, iaK widmo fakia, Bo trzeba wie- 
„dzióć, żeżest tu sala prześliczna i wielbeszatówm. 
Xiąże Marcini idącza miłymi nauczaiącym przód- 
-ków nasżych obyczaiem; którzy przechowywali 
'starannie portrety znacznićyszych z familii osób, 
i pamięc znakómitszych' ich'czynów, umyślił 
«Wszy stkieypodobne zabytki Lubomirskich ródu 
-wiedney zgromadzić Sań.  Sprowadził sobie z 
Włoch biegłego Malarza, weżwał pomocy czło- 
"wieka uczonego, który nie tylko był wyćwiczony 
w: dzieiach rodu" Lubontirskich, ale i w historyi 
Narodu naszego; i pe długich naradach, ten za- 
miar wykonanym” został; sześć lat temu 1756 
roku, dalk świadczy -napis nad drzwiami. Szkoda 
-tylko, iak mówi Xiężna, że tie olćyno, na płó- 
tnie, ale al fresco na Ścianach,'te wszystkie por. 
trety i obrazy; iuź ich przenieść nie można, i 
przechować trudnićy. Ale nie myśląc o przyszło- 
ści; teraz ta sala prześliczna;* wczora po obie- 
dzie Xiąże Marcin, wraz z Xiężną i z Xięciem 
Woiewodą tłómaczył i opowiadał mi wszystko, 


a iam sobie zaraz ułożyła, Że to wszystko za- 
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pisać „muszę... Wstałam „więc: przed słońcem, 
„przyszłam na palcach do tey sali, i kiedyrwszy- 
„scys śpią deszcze, nakreślę w tym Dzienniku 
„com styszałą: i go widzę. „Naprzód. na wszyst- 
„kich, rogach jest, herb Lubomirskich, Srzeniawa 
„bez krzyża, herb. prawdziwie. Polski, aadany'im 
„podobna za zwycięztwo, które ich Naddziad;od- 
niósł nad brzegiem. Srzeniawy;, rzeki wpadaiącćy 
do Wisły ,o siedm mil od Krakowa. »Naypićr- 
wszy obraz, (bo Xiąże Marcin samćysiuż: tylko 
chciał prawdy) wystawia. trzech braci Lubomir- 
skich, młodych i dorodnych mężów, którzy w przy- 
tomności licznych Świadków, wobliczu $iecie- 
cha, Wdy Krakowskiego, siedzącego na ławicy 
sądowey, dzielą się dziedzictwem po Oycu;i ten 
dział urzędownie uczyniony dwóch Pisarzów Wo- 
iewody na pargamiuie kreśli. To ich pismo od ro- 
ku 1088, od panowania Władysławał. syna Kazi- 
mierza Mnicha, przechowało się:dotąd; i ponieważ 
iest naydawnićyszćm pismem urzędowćm znanćm 
w naszym kraiu, którego pawaga nie zaprzeczona, 
Xiążęta Lubomirscy bardzo się nim szczycą, i 
mnie Xiąże Marcin tłómaczenie iego z łaciny 
dał do przepisania. W tych iest słowach: 

»My Sieciech Woiewoda Krakowski, Wódz 
»Woyska, wiadomo czyniemy i oświadczamy ko- 
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„mu 0 tém wiedzićć należy, wszem w obec i na 
vprzyszłe czasy uznawać to potrzebuiącym: że 
„kiedyśmy na ławicy sądowćy zasiadali, przed na- 
»sze i zasiadaiących ‘z nami oblicze, przybyli zna- 
»komici Rycerze herbu Srzeniawa Joachim, Ja- 
»cek i Przecław, Adryana z Lubomira Pana, Cho- 
»rążego Krakowskiego synowie, zdrowi na ciełe i 
dna umyśle; i za poradą Życzliwą swych przyia- 
»ciół uzhali: iako oni dobra niżćy wymienione 
"prawem Boskićm i przyrodzonćm ze spadku Oy- 
»cowskiego na siebie przypadaiące, między siebie 
"takim sposobem podzielili; to iest: Joachim wziął 
» miasto Lubomir z przyległościami, i dom w Kra- 
»kowie, w którym Oyciec ich zwykł przemieszki- 
»wać. Pan Jacek zaś Lipie z przyległościami, i 93 
"grzywien pieniędży, które Mikołay z Morawi- 
»cy oycu ich winien; Pan Przecław FVieruszy- 
»ce podobnież ź przyległościami; i będą odtąd 
nw następne czasy każdemu znich tak wydzie- 
»lone ich dziedzictwa, i w nich każdy Panem 
»i dziedzicem wraz z potomstwem śwoićm pozo- 
wstanie, posiadać ie będzie spokoynie, iak są 0- 
»znaczone granicami swoićmi; ani z nich który 


»inoże mićć prawa iakie do maiątku drugiego, 


»lecz na swćy części pozostawać ma On i następcy 


»iego. Do czego w naszćy obecności ciż Joashit 
»Jacek i i Przecław obowiązali się nawzajem.” 
»Dań, w Krakowie dniem „Przed ; Oczyszcze- 
»niem N. Maryi Panny, Roku Pańskiego 1088. 
"W przytomności. tych Aciądnótz: Jana z Wie- 
»lopola Stolnika Krakowskiego, Spytka, z Zakli- 
»czyna, Szymona z Gaiów, Andrzeia z Żydowa 
»dziedziców ; Kustachiego i „Rudolfa, Pisarzów 
» naszych,” 1 
Po obrazie tego działu, następnie cały rząd 
portretów, Mężów z rodu Lubomirskich, ie- 
dni byli sławni w boiu, drudzy znakomici w ra- 
dzie, przymioty Śrzeniawczykom właściwe; dla 
tego tćż ich pominę. Ale któż iest ta, biało» 
głowa, którą pićrwszą wystawioną w obrazie 
tu widzę? to Zofia Zakonnica Norbertanka; 
w szesnastym wicku Żyjąca, wielką Świątobli- 
wością słynęła; leży iuż bez duszy na śmier- 
teloćm łożu, a twarz ićy nadobną iakaś iasność 
otacza; chorzy dotykają się ićy, ciała i są uzdro- 
wieni. Obok nićy portret wielkości naturalnćy 
ićy brata Mikołaia Fanonika; wzyma w ręku 
xięgę otwartą, którćy, tytuł: Iymeneus na we- 
selu Xiężnćy Ostrogskićy 1598 r. Miał bydź 
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uczony, i wiersze pisał gładko. — Piękny iest, o- 
braz pod nim będący; przed anapi Matki Bos, 
skiéy klęczy małżeństwo; i iuż 13, lat ż żyie Joachim 
z żoną swoją Zofią Staszkowną, a leszcze ‘potom 
stwa nie, maią; modlą się więc razem, Święta 
Dziewica uśmiecha SIĘ « do nich, i są wysłuchani; 
w kilka czasów rodzi i im się syn Alexander. Wie 
dzę tu na „drugićy ścianie wizerunek iego w. u: 
biorze Rotmistrza Pancernćy Chorągwi. — Ale 

Sebastyana, który kupiwszy Wiśnicz, tytuł Hra, 
biego na Wiśniczu dla siebie i i dla potomstwa o» 
trzymał, aż w dwóch widzę obrazach; raz otacza. 
ią go Xięża, „sieroty, ubadzy,. studenci, a on im 
wszystkim stósowne dary sypie; drugi raz w pó- 
źnóy starości pięćset ludzi własnym kosztem u- 
zbroionych, co więcćy dwóch synów swoich, wy» 
syła pod chorągwie Zygmunta III Jednego ztych 
synów, Joachima młodzieńca dwudziestoletniego 
spostrzega nieco dalćy; ale iakże zmieniony! le- 
dwie siedzi o swéy mocy, na obozowćm łożu, 
pod uchylonym namiotem, gorączką Śwmiertel-. 
na go trawi, inĝ prawie kona! bratu schylone= 
mu nad niw, szablą, którą, zpracą unosi, wska-, 
zule nieprzyiacioł zdaleka, się, snuiących; twarz, 


ięgo i to ruszenie maluią boleść widoczną, Że, 
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nie, „wśród ME die od DHA Umiera, — Szczę. 
śliwsży ‘rat iego Stanisław; to on który możę 
gniercią Joachima, poznawszy iakie szczęście 

żyć dla' „Oyczyzny'i i i chwały, oddał się im zupełnie; 
i tyl zasłużył, że gdy w czasie „Ebócimskićy Wy; 
KESAMA ‘wielki Chodkiewicz przeniósł się do wie. 
CZNOŚĆI, on Hetmanem na iego miyaga „oSłosze: 
nym | został; wystawił malarz A chwilę, Kiedy mu 
Pol: boy z radością buławę oddają; sam Królewię 
Władysłów ściska mu rękęi ATs © swóm wóy. 
rzeniem , Yaka ufność w nim pokłada; eZ tyl- 
Ko niechętnie nań patrzą; a on wskazniąc na czar- 
ńym kirem okryte zwłoki zeszłego Hetmana zda. 
ie się mówić: starać stę będę Jemu wyrównać, i 
wyrównał, iak świadć ‘tą dzieje — Przyj innéy zaba- 
wie wystawiony jeden z trzech synów iego Ale. 
xander ŃWoiewóda Krakowski; stały i iw nieszczę- 
ścia Jana Kazimierza przyiaciel; on długo ńie ma- 
jąc dzieci, ślub uczynił, a gdy mu się potomek u- 
rodził, dopełnia gó; w kaplicy Matki Boskićy w 
Częstochowie odważa tyle złota ile syn iego no-l 
wo’ uarodzony waży. — Tego syna Józefa, Mat? 
szałka Koronnego, widzę! tuf gdy*cdoślab mło 
dą oblubienicę prowadzi; wdówa' po Xięciu 
Wiśnioświeckith, siotrzeniica „Króla RONA Xiężńi: 
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czka Ostrogska I Zasławska, wielki maiątek i zna- 
| komite „pokrewieństwo, W, dom „Lubomirskich 
wniesła; znayduie się osobny ićy portret, więcóy 
„była bogatą niż piękną. Ale raz ieszcze wystawił 
malarz Hetmana Lubomirskiego; w wieku sędzi- 
7 wym siędzi na łożu, na którćm iuż od 10 lat cię- 
żka ęhoroba go trzyma, i ani radą, ani ręką Oy- 
czyźnie służyć, nie. pozwała. Czuiąc. się bliskim 
śmierci, cały swóy maiątek równo między trzech 
synów rozdzielił, trzy, „tylko, rzeczy zostawił nad 
podział, namiot wzięty Tyrkom pod Chocimem, 
laskę Marszalkowski Kamienicę. wmezaką Kra- 
(koło roze en swój ie otaczający g0 synom 
i iakby mówi: ten ie dostania, kto się ich gadno- 
ścią dokupi, Wszyscy na nie patrzą chciwie, ale 
ww ydataćy twarzy Jerzego cóś więcey iak w in- 
„nych się maluie; on też późnićy te wszystkie 
„trzy rzeczy odziedziczył; laskę iako Marszałek, 
namiot iako Hetman, kamienicę iako Starosta 
Krakowski, a. przez zasługi swoie w Qyczy- 
źnię, nieustraszone męziwo,wiezgiętą stałość o- 
dziedziczył i sławę. Potrafili go iednak zawi- 
śni, poróżnić z Janem Kazimierzem, pomimo. 


JÈ on „tyle razy, w sprawię. tego nieszczęśliwego” 
CZA p: (EPZ s H 
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Króla Życie i maiątek łożył, kein» go 4 hóhb. 


rów; rozgniewźhy, zebrał woysko swoie, uderzył 


na Królewskich,.i rózsypał ich. Widzę go iednak 
po tey wygranćy składającego szablę at ii u 
nóg Króla, który go zdobrocią przyimuie. Obok 
tego obrazu iest portret dragićy Żony Jerzego 
Barbary Tarłownóy; bna wniesła w dom Lubo- 


"mirskich ten Janowiec, w którym dziś piszę; na 


pamiątkę tego niemal w każdym pokoiu iest ićy 
wizerunek. — Ale więcćy- chluby białógłowom 
tego domu , przyniesła córka Jerzego i i pićrwszćy 
Żony iego Ligezianki, Krystyna; dwa razy ią tóż 
Malarz wystawił; pićrwszy obraz iest taki: W po- 
śród panien i dziewcząt słażebnych siedzących nad 
robotą, Stoi dziecina nadobua; twarz ićy z przy- 
rodzenia Żywa i wesoła, przemiiałącą powleczona 
jest posępnością; po nóżkach widać. Zeby chcia- 
ły biegać, a tylko tupać mogą, bo dziecinę za ićy 
psoty przywiązała do nogi stołowćy, pówaŹnai sę- 
dźiwa osóba, Ciotka ićy, Xiężna Kanclerzyna Rà- 
dżiwiłłowa; i surowo na nią patrzy. — Na drugim 
już €0 ińnego-— Wyrósłó żywe i niesforne dzie- 
wcze, a czytaniem xiąg naboźnych, napomnieniami 
starszych źniewołona, klęczy sama w pokoju przed 
Matki Bóskicy obraaćwi; żapał mallie się W Ey 
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piękńiych Oczach, z palca iglicą złotą przekłutego, 
*zbićra krew piórem, i takićm pismem poprawę i 
wieczną służbę przyrzeka. Dotrzymała słowa; wy- 
dana ża Hetmana Felixa Potockiego, słynąca pig- 
knością, wzorem była pobożności i cnot wszel- 
kich; nie było nad nią zręcznićyszey w robotach 
ręcznych, nie było bicg'éyszéy w muzyce, a Bogu 
wszystkie te poświęcaiąc zdolności „kościoły Jego 
zdobiła, o Nim i Świętych Jego wiersze składała i 
śpiewała; dobrych ićy uczynków ani wyliczyć mo- 
Źna, klasztorów kilka założyła; a ićy własny spowie- 
dnik Życie ićy szeroko napisał; mógł śmiało, bo 
same cnoty miał wyiawiać, — Tak zacna siostra, 
sławnego ifiała bfata; iest obraz iego w natural- 
néy wielkości, a pod spodem Katona i Salomona 
Polskiego przydomki. Stanisław Lubomirski za- 
służył na nie, tak obywatelstwem, miłością oyczy- 
zny, iako też rzadką mądrością ; widzę przed nim 
stós xiąg wielki: na iedney Przysłowia moralne, 
na drugićy Próżność i prawda, na innych nabo» 
źne tytuły, a nad nim wznosząca się sława wień- 
czy go laurowym i ł dębowym liściem, wielbiąc yw 
nim Pisarza i i Obywatela.— I drugi brat Krystyny 
Hieronim także ićy godzien; towarzysz Jana trze- 


ciego, ż hih tu wystawiony, kiedy pod Wie. . 


dniem p przyslądsią się o toi wziętćy| „Turkom. 'Mą- 
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ts chorągwi; chlubna adość iaśnieie: wo- 
*czach Bolków; w wstyd, bwa ery = 
że ź żyć ieszcze po takiéy stracie można; wyrażają 
twarze kilku schylonych ieńców Tureckich opo- 
dal stolących. —Ale szczególny obraz kończy ten 
zbiór szacow ny, (bo żyijących ieszcze KXiążąt Lu- 
bomirskich późnićyszy dopićro- pędzel wystawi) 
oto wśród ogołoconęgo przez zimę lasu,  niedź- 
wiedź rozjuszony, toczy walkę. z dorodnym hay- 
dukiem, iuż zdaje się, że go ma pokonać, kiedy za- 
| stępuie z tyłu niedźwiedziowi młoda ieszcze Nie- 
wiasta w myśliwskim ubiorze, i dwie krucice przy- 
kłada mu do uszów, Z daleka widać konia przelę- 
knionego, który z przewróconemi : saneczkami, pg- 
dem, ucieka, „y Prosiłam „o dokładne tego obrazu 
wytłómaczenie, bo „mnie „wielce zaiął; taka cała 
“historya. Jedna Xiężna Lubomirska „miała upodo- 
banie w myśliwstwie; wyiechawszy. raz na polowa- 
nie na niedźwiedzia, gdy wracała do domu iedno- 
konueni saneczkami, ziednym tylko haydukiem, 
rozjuszony przez strzelców niedźwiedź Wypadł i na 
nią; koń przelękniony saneczki „wywrócił, i i u- 
ciekł z nićmi; Xiężna i hayduk zostali wysta- 


stawieni na zapalczywość dzikiego zwierzaj ale 
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dziówi do uszów, i na mićyscu zabiią.—Dopraw- 
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ie się potrzeby dodać, Że hayduk ' na całe życie 


zżoną i dziedmi dobrym bytem o atrzony został, 
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mógł był nawet nie służyć, ale ak będąc przy. 
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Aokuuy gów igs 'D. 14 Maia we Czwartek 07 
Jeździliśmy do Opola na dni kilka, i znowu 


nas Xiąże Marcin do Janowca „koniecznie. sprowa- 
dził, żebyśmy ś świadkami byli ukończenia pałacy- 
ku; już zokien gaińetu r mego, zupełnie ukończo- 
nym się wydaie, bo wewnątrz tylko niedostaie mu 
niektórych ra rzeczy. Wygrał : zakład Xiąże Marcin, 
i niewiem co się t to mą znaczyć alei iuż „kilka razy, 
mówił do mpie, Że już co ten wydatek to wcale 
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nie był na | próżno, igk mu wiele takowych wyma: 
wiaią, „gdyż s sowilćy się spodziewa nagrody za ko- 
sata, w tyn celi poniesione; a odbierze i RETZ: moią 
przyczyną, Doprawdy, ź że i i samy siebie i i tego co 
sig koło mnie dzieje, poiąć cap nie mogę. 
ank D.a6 A Maia, Sobote., 3 

Al jąź też, prędzóy śmierci mogłam sig, spo: 
dziewać jak zdarzonęgo, wczora szczęścia, Kró- 
lewic przgięchał, Królęwie iest tu; ten pałacyk, 
ten zwierzywieć wszystko to, dla niego, a ra; 
czóy dla Si bo już trudao taić się, on mnię 
kocha, on, nie „mógł dužéy, znieść moićy nie- 
bytności, i „Kiążęta chcąc, mi się przypodobać, 
Spala, tén sposób zbliżepia „89 „pozornie do 
przedmiotu, tak, niepoiętego kochania. O Boże! 
do „czegóź to mnie eog e Szczęście, 
wiejkie, szczęście, żę iuż było ciemno iak, przy- 
jechał, hyliby, wszyscy qbaczyii móy rumieniec, 
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moie pomięszanie, byłby i on zbyteczną radość 
w oczach moich obaczył. Jeszcze go nigdy tak dla 
siebie czułym nie widziałam; co to ztego będzie? 
na czćm sięta miłość skończy?.. Dotąd udawałam 
zawsze, Że nie rozumiem rzeczy dwuznacznych 
które mi mówił, starałam się pilnie ukrywać to 
co czuię; ale czyż tak dłużćy potrafię, osobliwie 
teraz kiedy codzień w każdćy chwili widywać go 
będę, i to przez czas nie mały, bo tu i Królewice 
bracia iego zjadą, wielkie będzie połowanie na 
zwićrza, umyślnie na to sprowadzonego, a które- 
go ieszcze nie zwieźli... Jakże utrudza i męczy ta 
nieustanna praca nad sobą, to ukrywanie uczuć 
które gwałtem dobywaią się z serca, ta niepe- 
wność przyszłości, ten dalszy los, który raz tak 
świetnym się wydaie, Że się go aż lękać trzeba, 
drugi raz tak ponurym, Że aż dreszcz przechodzi; 
ta boiaźń skryta czy się nie błądzi, czy się żle nie 
czyni? wszystko to umysł w taki wprowadza od- 
męt, że rozpoznać myśli swoich nie zawsze mo- 
na. Żebym przynaymnićy komu zwierzyć się 
miała? Ale prędzćy umrzeć iak słowo podobne 
Kiężnie powiedzićć; ona iuż dziś kilka razy napo- 
mykała, że szaloną byłaby ta, któraby miłości Kró- 
łewica dała wiarę, i Że iego Żona będzie naynie- 
Tom 1V, Ner XXIII. z | 28 
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szczęśliwsza; Xiąże zdaie się że zwierzenia mego 
unika; prawda, zawsze coś powie takiego, co mnie 
zachęci, w nadzielach utwierdzi ; ale ufności mo- 
ióy nie wzywa; zdaie się, że tyle polega na moim 
rozsądku i cnocie, 12 mu się wydaie, Że nie potrze- 
buje rady, i sama naylepićy sobie poradzę; ani wy- 
puszczę z rąk szczęścia, które mi Niebo podaie, ani 
tćż naymnićyszćy nie popełnię płochości. Bóg 
więc iedyna ucieczka moia; dziś prawie noc całą 
na modlitwie spędziłam. On mnie oświecić, poe 
prowadzić raczy. O! iaka szkoda, że tu Xiędza 


Bodue nie ma! 
Dnia 18 Maia w wieczór. 


Mamże wierzyć temu co się stało? temu co 
się stanie? ia Franciszka Krasińska, nie Zadna na- 
wet Xięźniczka, ia będę Żoną Królewica, Xię- 
Żną Kurlandzką, a może kiedyś i czem więcćy?... 
ia, tak od niego kochana, że dla mnie zapomi- 
pa o OQycu, o nierówności stanów naszych, o 
wszystkićm. O Boże! mocny Boże! czy tylko 
mi się to wszystko nie śniło? Prawdaż to, Że- 
śmy poiechali dziś wszyscy po obiedzie do Zwie- 
rzyńca. Xiężna wchodząc na schody źle stąpiła, 
i zostać w Pałacyku musiała z Fanną respeklową, 
która zawsze i wszędzie znami, a Xiążęta, on i 


ia poszliśmy chodzić po lesie; Xiąże Marcin za- 
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trzymał się, Żeby pokazać Xięciu Wdzie przygo- 
towania do łowów, Królewic powiedział że cho- 
dzić woli, i wziął mnie pod rękę. Długo milczał, 
iam dziwiła się temu, bo zawsze wiele zwykł mó- 
wić, szczególnićy téź ze mną; nareszcie zapytał 
się: »Czy nigdy zrozumićć nie zechcę, dokogo on 
tu przyiechał i po co?” Zwyczaiem moim odpo- 
wiedziałam: »Że zapewne do Xcia Marcina, dla 
zabawy polowania, którą tak lubi.” A on iuż ani 
taląc się, ani dwuznacznie tłómacząc, iak naywy- 
raźnićy' oświadczył: Że przyiechał iedynie dła 
mnie i po szczęście całego Życia... Zdumiałam się 
na te słowa. »Gdzieżby to bydź mogło? wyrze- 
kłam, Xiąże, czyż zdpominasz czćm iesteś, czćm 
bydź możesż? Królewny dla Ciebie... *—»Ty kró. 
»lową moią, zawołał ź żapałem, Tyś naprzód 
» wdżiękami zaięła te oczy, a potóm skromnościąi 
»enotą opanowałaś serce. Nawykłem do tego że 
»mnie szukały inne kobiety, skorom przemówił do 
»nich. Tyiedna, laboś mnie może więcćy od tam- 
»tych kochała, unikałaś mnie zawsze, zgadywać 
»trzeba było ceczuiesz; Tyś godna pićrwszego tro- 
»nu świata, i ieśli Królem Polskim bydź pragnę, to. 
»tego naywięcćy, bym to piękne czoło koroną u>- 


nwieńczył...** Jakże ia nie mam myślóć źe misięta. 
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wszystko śniło”... Kiedym osłupiała, odpowiedzi 
znaleść nie mogłam, Xiążęta zbliżyli się do nas. 
» Wasi Niebo biorę za świadków, wyrzekł Króle- 
» wic,iakoinnćy żony mićć nie chcę, tylko tę Fran- 
»ciszkę Krasińską stojącą tu przed wami; dla oko- 
»liczności łatwych do zrozumienia, Żądam sekretu 
» do pewnego czasu, wy tylko o miłości i szczęściu 
»anoićm wiedzieć będziecie, a kto mnie wyda, za 
»nieprzylaciela go poczytam”. Xiążęta kłaniać mu 
się zaczęli, mówić o wielkim zaszczycie, zapewniać 
że ukryią taiemnicę; szepnęli mi oba do ucha: Go- 
dnaś tego! i nieznacznie odeszli. Jamieszcze stała 
zdumiona, ale nareszcie trzeba było oczywistości 
uwierzyć, trzeba było. odpowiedzićć czułym Kró- 
lewica wyrazom; musiałam nawet wymówić że go 
kocham, i tooddawna;i zdaie mi się Żeć można u- 
czynić takie wyznanie przyszłemu Mężowi. Mężo- 
wi? znowu odchodzę od siebie; czy nie czary to ia- 
kie?... Ale cosłyszę. Północ bić będzie na Zamko- 
wym zegarze, jeśli to sen albo czary, mówią że moc 
ich otćy- godzinie się kończy i znika... Słuchay- 
my... Już wybiła dwunasta, a nieskończyło się 
szczęście moie, nie znikła wielkość.. A ten pierścio- 
nek odmieniony cóżby znaczył? Miałam od Basi 


pierścionek z złotego węża, w Sulgostowie mi go 
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dała; uważał go Królewic, taki sam zrobić kazał, 
wyryto w środku na wieki!i wziął móy, a ten mi 
włożył. Tych skromnych Zaręczyn naszych, drze- 
"wa i słowiki iedynemi świadkami były... I ia te- 
go wszystkiego nikomu, Xiężźnie nawet powie» 
dzićć nie mogę; ani Basia, co więcćy ani Pań- 
stwo o tém nie wiedzą. Nie poświęcił nikt tych 
pierścionków, nie Qyciec kochany przyszłemu 
-Mężowi mnie oddał, nie pobłogosławiła mi Ma- 
tka!... O! już teraz wierzę... nie sen to, ani cza- 
ry; żal serce ścisnął, łzy obfite z oczów mi 
płyną... prawda... wszystko prawda. 
(Dokończenie w przyszłym numerze nastąpi.) 


II. 
POWIEŚCI. 


SZLACHETNOŚĆ. 


Daleka iestem od zdania tych, którzy sądzą, 
Że szlachetność na urodzeniu zawisła; polega o- 
na podług mnie więcćy wcnot niśli w naddzia- 
dów paśmie, raczćy w czynach niśli w herbach; 
iednak przyznać muszę, iż ród wysoki zwykł 
nadawać umysłowii c ałćy postawie ezłowieka 
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pewne piętno szlachetności, którego nędza i upoko- 
rzenie zatrzóć nie umić, a los iakby poznaiąc po 
tym znaku wybranych swoich, po krótkićm prze- 
śladowaniu wraca im częstokroć dawne dary swo- 
ie. — Następuiący przykład, którego świadkiem 
byłam naocznym, sprawdza ten móy wniosek. 
Baron S...... Prusak rodem, z bardzo. znako- 
mitóy i dawney familii, lecz nie maiętny, przy- 
był do Warszawy z rodakami swemi roku 1795. 


Korzystny otrzymawszy tu urząd, ożenił się'z 


dobrze urodzoną lecz ubogą Polką, i w lat:kil- 
ka uyrzał się oycem pięciorga dzieci. Te dzieci 
stały się celem troskliwości i zabiegów iego; wpa- 
iaf w nie szlachetne uczucia, łożył znacznie na 
ich edukacyą. Ludwisia naystarsza z nich, nay- 
godnićyszą się okazywała tćy miłości i tych na- 
kładów; iuż: w dziesiątym roku mówiła dobrze 
trzema ięzykarmi, grała nie źle na klawikorcie, 
co więcćy dobrą była i uprzeymą, i nad zwy- 
czay na wiek swóy układną. Doborem mowy» 
szlachetnością ułożenia, zastanawiała każdego, i 
każdy mówił: znać że Baronówna, — Lecz iak- 
że zmicnne to szczęście ludzkie, iakże ten los 
bez przerwy się toczy? iak często, gdy iednych 
raduie, drugich zasmuca; gdy iednych podnosi, 
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drugich uniża? Zaszły pamiętne w kraiu naszym 
odmiany, wszyscy Prusacy pozbawieni byli urzę- 
dów. Baron S..... tém mocnićy uczuł tę koléy, iż 
Żadnego ani pósiadał, ani uzbićrał maiątku. Nie 
widząc iuż w Polsce naymnićyszćy dla siebie na- 
dziei, udał się do OQyczyzny, szukaiąc tam wspar- 
cia i pomocy; Żonę właśnie szóstego dziecka ocze- 
kuiącą, zostawił w Warszawie. Zdawało mu się, 
Że i iqi dzieci opatrzył dostatecznie, ile że był pe- 
wny, iż nie długo otrzyma w kraiu swoim urząd, 
i przyszić tu po nich. Ale inaczćy się stało; przez 
dwa lata bezskuteczne podawał prośby, i chodził 
próżno za mićyscem , a tymczasem rodzina iego 
do naywiększćy przyszła nędzy. Żona słaba i tyle 
dzieci maiąca, nigdzie w służbę iść nie mogła; ża- 
dne tćż ztych dzieci ani wiekiem, ani wychowa- 
niem tak usposobione nie było, żeby zarabiać na 
życie; Ludwisia choć naystarsza dwunastu lat nie 
miała!.. Przedawszy więc co tylko mieli droższe- 
go, schronili się do iednćy izdebki w dworku na 
Grzybowie, i tam ledwie chlebem suchym ikarto- 
flami zsolą głód swóy zaspakaiać mogli. Nędza 
którćy łaty stroiem całym, uczciwe niegdyś ich 
ubiory w ubogą odzież zmieniła, dla mnićyszych 


dziatek nawet i łat ićy zabrakło. W takim sta- 
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nie, w środku ciężkićy zimy, zgłodniałą, wybla- 
dłą, niemal nagą, okryły tę nieszczęsną rodzinę, 
więcćy ieszcze dobroczynne niśli zamożne osoby; 
rozczulone tym zmian losu Żyijącym obrazem, li- 
tuiąc się szczególnie nad młodą Ludwisią, na któ- 
réy czole piętna szlachetności sarna nędza nie za- 
tarła, czyniąc nad siły swoie, tóy Matce i dzieciom 
dały w domu własnym przytułek; chłopców od- 
dano do szkoły, dziewczęta uczono robót i potrze- 
bnićyszych udzielano im nauk. Zamiarem tych 
dobroczynnych osób było przechować owych nic- 
szczęśliwych do czasu, kiedy Baron S..... otrzy: 
mawszy nareszcie mićysce, przyszle po nich. Lecz 
w Prusiech taki był w ów czas natłok cisnących 
się do urzędów, iŻ ośm lat minęło, nim ten skutek 
pożądany nastąpił. W ich przeciągu PaniS..... troie 
ićy dzieci straciwszy zdrowie w tych dwóch latach 
nędzy, póinimo troskliwych starań opuściły tę zie- 
mię; przyjął ich ciała Sinętarz wieyski w tóm sa- 
mém mićyscu, gdzie dała im przytułek dobroczyn- 
na ręka, leżą tam dotąd pospołu zszczęśliwszetni 
wieśniakami... Ludwisia zaś doszedłszy do lat 
ośmnastu, pomiino nieszczęścia i upokorzenia, 
zawsze prawdziwą szlachetnością przejęta, nie 
chciała bydź dłużćy ciężarem dobroczyńcom swo- 


im, i poszła w służbę. Znając ważność guwernant- 
ki panonia, a nie cziiąc się zdolną do spełnie- 
nia go, | wolała łatwićyszych ała hhszychĄ podiąć 
się obowiązków. We dwóch domach była Panną 
służebną, a pełniąc dokładnie powinności tako- 
wćy posady, szlachetnością uczuć, i ułożenia, w o- 
budwóch to sprawiła, że w krótkim czasie nie 
iako, sługę; ale iak przyiaciołkę ią uważano; a 
każdy widząc w nićy dobrego urodzenia piętno, 
uie,wątpił, Że łada dzień wróci do dawnego: sla- 
nus, Spełniły się nareszcie te oczekiwania; Baron 
S..otrzymawszy nakoniec znaczny urząd, przy- 
słał. po córkę ispo- synów. Poiechała Ludwisia, 
a. gdy 'w rok,potćim doniosła dobroczyńcom swo- 
im, (do których dotąd z wyrazami nayżywszćy 
wdzięczności, pisuie) że otrzymał. obietnicę ićy 
ręki, zacny, młody, maiętny, i wysokiego rodu 
człowiek, nikt, nawet ztych którzy ią w nędzy, 
na łasce i w służbie widzieli, nikt mówię, się 
nie zadziwił. 


Tom IV. Ner XXIL. 29 
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i IL. 
ANEKDOTY PRAWDZIWE O DZIE- 
CIACH. 


Czuzość Eewvxti. 


Nie trudno odowcip'u dzieci; ta iskra umysło- 
wa naypidęwćy wich głowie iaśnieie; wiele 'tóż 
mamy ich słowek dowcipnych, odpowiedzi traf- 
nych, mnićg nierńwaiewyrazów czułości; lecz za 
to więcóyby ie cenić należało. Czyż naprzykład 
nie iest szacownićyszym nad naydowcipnićysze 
słówko następuiący tkliwćy dziewczynki po- 
stępek i odpowiedź: — Ewuni S. w niebytności 
Oyca zrobił się wrzodek za uchem, zbierał się 
właśnie z wielkim bólem; kiedy Qyciec wrócił 
do domu, a witaiąc się z dziećmi, gdy koley 
na Ewunię przyszła, o cierpieniu ićy nie wie- 
dząc, wziął ią, iak miał zwyczay, obiema ręka- 
mi za głowę, podniósł w górę i ucałował ser- 
decznie. Dziewczynka=ani pisnęła, ale gdy ią 
Qyciec postawił na ziemi, pobiegła do drugie- 
go pokoiu, skryła się w kącik, i płakała rze- 
wnie, bo ią naciśniony wrzodek niezmiernie 
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bolał. Spostrzegła to Matka, lecz długo wypy- 

ue się musiała nim nity Ewunia wyiawiła pra- 

wdę. nCzóńóżcś n nie krzyknęła, i nie sb kop 

„ła Tacie? spytała się rozczulona. „Kiedy mnie 

»całował.'* odpowiedziała dziewczynka. 
PME 


477 
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© Deitarmość Stasia, 
yin „21 

Stasiowi Ł. któremu Bóg nie wiele dał zdol- 
ności umysłu, lecz serce delikatną czułością u- 
posażył, sprzeciwiał się brat. młodszy; biedny 
Staś iak mógł 'się bronił, prosił go, błagał, nic 
nie pomagało. Nareszcie, iuź nie „wiedząc. iak 
sobie radzić , uczynił mu groźbę, którą (po so- 
bie sądząc) nayokropnićyszą bydź mniemał: 
» Poczekay, powiedział, będą niedługo moie Uro» 


»dziny, nic od ciebie nie przyimę. 


WYIĄTKI DO UKSZTAŁCENIA SERCA 
„LSTYLU SŁUŻYĆ MOGĄCE, . 


most AED 5iwogbo T 
WIĄZANIE POLKI 


S LANISŁAWA, LUBOMIRSKIEGO 
Przysłowia. Moralne 
Szyli 


o cnocie 1 o FORTUNIE. 


: "Treść Przysłowia rw (zk 
JEDNOSTAYNOŚĆ ; UMYSŁU. 


= Ate 668 rzec, kiedy wszystkie doczesne do- 
bra 1 wszystkie życia pociechy odstąpią? kiedy 
nastafią na żywot nieprzyjaciele, fałszywi po- 
WSE Świadkowie, poty PE h kw po- 
ietnošć, dostatki, kiedy ci Rodzice, Żona, dzie- 
ei i przyiaciel umrze. Cóż wtedy począć?... Ta- 
kim hurmem złego naciśniony, będzieszże ie- 
szcze umysł dręczył? od innych obrażony, na 
nimże mścić się zechcesz, i iedynie lekarstwo two- 
je wtruciznę zamienisz? O nie! niesłuszną by” 


łoby rzeczą, ażebyś srożącemu się losowi, kiedy 
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ci wszystko idż wydarł, umysł jeszcze rzucił, Nie 
odmieniayże więc nigdy umysłu twoiego, niech 
zawsze będzie iednaki; niech pamięta, że choćbyś 
naywiększe nieszczęścia i straty poniósł, zawsze 
iest pociecha. — Nastaią na Żywot twóy, ale maszu- 
mysł nieśmiertelny, który umrzćć nie może: ćmią 
cię zarzutami fałszywi świadkowie, niesprawiedli- 
wy sędzia potępia, ale iest prawda, która się późnićy 
czy prędzćy odkryie, iest Bóg który cięiuź niewin- 
ńym widzi; giną ci maiętności, ale masz większe bo- 
gactwa, cnotę, naukę, obyczaie; umieraią ci ródzi- 
ce, mąż, żona, dzieci, przylaciel? ale cóż? kiedy tam 
idą gdzie ity póydziesz... Niechże więc to cię iedy- 
nie trapi, co iest cnocie przeciwnego; a tego gdy 
się nie dopuścisz , zawsze iednostaynego umysłu 
bydź mcźesz, bo ci- wszyscy wszystko wziąść. mo- 
gą, ale cnoty Żaden. 
Treść Przysłowia siódmego. 
"14 PRAWDZIWE ZWYCIĘŻTWO. 


Gdy innym rozkazywać pragniesz, bądźźe so- 
bie posłusznym, a gdy innym podlegać nie chcesz, 
ucz się żebyś 'sam sobie podlegał; gdy waleayć 
pragniesz, naprzód na siebie zażyj wędzidła, al: 
bowiem żadńćy ńićiha mężnićyszćy iako ź satyn 
sobą potyczki, żadnego chwálchmiéyýsžėgó zwy. 
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cięztwa, jako zsiębie samego. Szukasz nieprzyia- 
ciół, „w polu się znićmi potykasz, a w domu masz 
nieprzyjaciela; przeciw., któremu wolować nie 
Śinięsz; oamiętnościami rozerwany j iakoby, zoz- 
dwoiony sam w sobie, ledwie zaczynasz zsobą w oy: 
nę, iuż ustępuiesz; i sam odsiebie zwyciężony, nje- 
sławnym. poymańcem zostajesz. O! iakaź to nieo» 
zdobna  woyna! Starayże się samego siebie pokonać, 
staw cnoty naprzeciw Anie Shih a sławnićy. 
szym niź z tysiąca innych zwycięztw wyjdziesz, 
bo człowiek nićma większego nieprzyjaciela nad 
samego siebie, on ieden cnoty pozbawić imoże. | 
Treść Przysłowia” ósmego. 
Mąbność, ,. 


W ślepćy i przepaścistóy Życia ludzkiego di dro- 
dze, któż ziemskiemu pielgrzymowi prawdziwy 
pokaże gościniec? kto mu światłem będzie? Oto 
Mądrość. Ona sama błogosławiona i,ęzysta, ona 
enot mistrzyni; bez nićy. nie możemy ani poznać, 
ani obrać, ani rozeznać, ani, sirzedz się żadnćy 
rzeczy. Przez nią poznajemy. stan nasz, tayna; i 
skrytą wadę, sposobność do czynienia cnoty, cza$ 
każdóy. rzeczy; przez nią obieramy cnotę przed 
wszystkićm, pożytek wę „wszystkićma; przez nią 


rozeznaiemy przysługę bez, „anteresu, zi przyiażú 
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bez przysady, Konor bez próźności, fórtunę' bez 
niebezpieczeństwa; przez nią strzeżemy się okazyi 
do występku, uczuciów niepomiarkowanych; człe- 
ka obłudńego, zmyślonego przyiaciela, chwały 
ust własnych, sprawy z przewrotnemi, dumy ni- 
kczemnego próźniowania, nieuważnego podćyrze- 
nia, zbytecznćy fortuny. — Gdy ona przewodni- 
kiem ci będzie, cokolwiek uczynisz, roztropnością 
się nazwie. 
Treść Przysłowia dziewiątego. 
3 Laskawość. 

aKto się krzywdami nie wzrusza, kto się nie 
gnićwa, ten i sam ma pokóy, i każdego nim obda- 
rza, Gdzie gnićw iest, tam: spokoyność ustępu- 
ie, gdzie łaskawość i słodycz przystąpi, pokóy 
zak wita, zgodą się: zgromadza; gdzie się zemsta 
knuie, tam obraza rośnie, nienawiść się zapala; 
gdzie! łaskawość przewyższy, miłość się rozżarza, 
gniew gaśnie. Jeżeli się zgubienie gotuie, nie- 
prżyiaciel się cieszy, bliźni umiera; ieżeli łaska- 
wość odpuszcza i uwalnia; nieprzyiaciel=ginie, 
przyjaciel się rodzi. — Ten który iadowitym gnie- 
wem zaostrzonych piersi, : łaskawością 1 słodyczą 
nie łagodzi, ten gorszy «0d dzikich zwierząt, bo 
rozmyślnićy szkodzi; ten który nie sądzi się bydź 


szczęśliwym, póki nad nieprzyjacielem się nie po- 
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pda sień nie iest, nie zna a wcale co Anie 
iego przyzwoite. . Wszak Bi oga przez Sdelińdziżą 
stwa poznaiemy ; ;a gatém jeśli naśladować chcesz 
Boga, daruy urazy, nieprzyiaciołom odpuszczay i 
owszem dobrodzićystwy ich zwyciężay. Nigdy 
wdzięcznićyszym nie iesteś Bogu, iak kiedy: prze- 
PUSLA so , udsrwłodoa sixbyd 


Treść przysłowia dziesiątego: 
Hoxor. | 


Honor iest każdemu skarbem drogim i szaco- 
waym; znabytego chlubisz się, cieszysz się z popar- 
tego, nad obrażonym boleiesz; żadue dobro tyłe ci 
frasunku nie przynosi, achceszże wiedzićć żeś sam 
często zabóycą iego, a mógłbyś zawsze bydź pa- 
nem? chcesz wiedzićć iaką śmiercią honor twóy kor 
na, iakim mógłby wiekować żywotem?. Oto py- 
cha śmiercią iest honoru; skromność zachowa- 
niem iego. Tamta wynosi żeby pogrążyła, ta 
uniża Żeby :wymiosła; tamta*szczyci się i iest 
wzgardzona, tą się ukrywa'i iest szukana. Py- 
cha. przymiot nadęty, Córka głupstwa, "matka 
niesławy; skromność; cnota ozdobna, córka roztro- 
pności; matka: honoru; pycha jest cień niczego, 
przepaść zguby; skromność. <świstłemm doskona- 
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łości, bramą zachowania. “Mylisz się więc, ieśli 
pychę obroną honoru twego rozumićsz. Ona 
nieprzyjacielem, która cię z niego obićra, ona 
złodzieiem, który ci dobre imie kradnie, ona gro- 
bem, gdzie grzebiesz sławę twoię; bo nikt kłam- 
liwszym nie iest, iako pyszny o sobie. Honor 
zaś dwoiaki mićwa początek, zuczynków i zust; 
niech pićrwszy ma od ciebie, a drugi od lu- 
dzi. Ty czyń, a niech mówią drudzy. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


V. 


WIADOMOŚCI 
MOGĄCE BYDŹ MATKOM PRZYDATNE. 


LISTY MATKI O WYCHOWANIU CÓREK 
SWOICH. 


LIST DWUDZIESTY DRUGI. 


Mam więc dzisiay rozwiązać zapytanie two- 
ie, i powiedzićć ci kochana siostro, iakim spo- 
sobem głuszę próżność w córkach moich, i trzy- 
mam ią w klubach rozsądku. : Trzeba mi się 


naprzód zastanowić co to iest próżność? Podo- 
Tom IV. Ner XXIII. 30 
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bno opisać iq moźna w krótkich słowach , zowiąc: 
źle zastósowaną miłością własną; bo czyż nie te- 
go próżnym zowiemy, który wysoko ceni nie wie- 
le warte przymioty ?—Miłość własna iest iednóm 
znaypićrwćy budzących się w nas uczuć; ieszcze 
dzićcię w pieluchach, iuż lubi kiedy go chwalą, 
ieszcze mówić wyraźnie nie umić, iuż dla pochwa- 
ły co dobrego uczyni. Możnażby tę zdolność u- 
mysłu, ten dar drogi głuszyć i wytępiać? Broń 
Boże! straconym byłby naylepszy sposób prowa- 
dzenia dzićcięcia, ale należy strzedz pilnie tego, 
aby ta zdolność została miłością własną, nie zaś 
znikczemniała przeistaczaijąc się w próŹność. Nie 
taymy się z tém, my Matki nayczęścićy do tćy 
smutnćy dopomagamy zmiany; gdybyśmy dzieci 
nasze chwaliły iedynie z rzeczy prawdziwie sza- 
cownych, nigdyby próźnemi nie były. Ale cóż zy- 
skuie pochwał naywięcćy? oto piękność, ubiór, 
błahe talenta; dzićcię słysząc to nieustannie, w 
tych marnych rzeczach musi wartość człowieka 
założyć; przeistacza swoię miłość własną, zamie- 
niaiącią w próżność. Chwalmy dzieci nasze z przy- 
miotów, z przyzwoitego i grzecznego. ułożenia, z 
pracowitości, z przykładania się do nauk, a wpo- 
iemy w nie szlachetną miłość własną. Z tych na- 
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wet rzeczy, chwalmy ie wtedy, kiedy prawdziwie 
zusłużą, i to nie przed obcemi. Wielu Matkom 
mogłoby się przytrafić, co się iednćy zdarzyło: 
Miała zwyczay powtarzania przed wszystkiemi do- 
wcipne słówka swego syna, i to wiego przyto- 
mności, on tćż raz gdy wiele było gości, tak się 
odezwał: »Cóż to Mamo? nie opowiesz tym Pa- 
"niom i Panom, co ia dziś rano tak dowcipnie po- 
»wiedział!'* Ale rzecz iest nader prawdziwa, Że 
trudno wszystkim zakazać chwalić; bądź nałóg, 
bądź zapomnienie , ia sama która nigdy z błahych 
rzeczy córek moich nie chwalę, nie raz spostrze- 
gam :iż chwalę inne dzieci z urody, z ubioru, z do- 
wcipu; toż samo od innych osób moie dziewczę- 
ta spotyka, i im starsze będą, tém się to częściey 
zdarzać będzie. Złym skutkom podobnych po- 
chwał tak zapobiegam ; staram się przekonać ie, 
że nie warto do nich Żadnćy przywiązywać ceny. 
Moia Marynia naprzykład , wićsz jaka pięknał 
zdałoby mi się rzeczą bardzo naganną chcićć to 
ukryć przed nią; naprzód tę taiemnicę wydaie ka- 
Żde zwiercjadło, każdy kto ią widzi, i Żal nawet 
mogłaby mióć do mnie, gdybym iaiedna nie uzna- 
wała ićy urody; mówię tóż o nićy owszem, ale 


iako o rzeczy zupełnie naturalnćy, mówię do~ 
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syć często, chcąc ią ztemi wyrazami oswoić, ale 
powtarzam ićy, że te wdzięki nie uwalniają ićyod 
nabycia:cnot i przymiotów , przestrzegam, Żeby 
o urodzie swoićy sama nie wspominała i nie cheł- 
piła się znićy. Romansowe to heroiny są piękne, 
a nie wiedzą tego, istotnie żyjące kobićty znaią do- 
brze kiedy ładne, i więcćy maią od tamtych zasłu- 
gi, ieśli się ztego daru nie wynoszą. Boć piękność 
tak iest darem Bożym iak inne; przyiemny ieśli 
nie ceniony, niebespieczny skoro go kto nad 
wszystkie przełoży. W takićm przekonaniu cho- 
wam moię Marynię; Ludwisię iéy siostrę, która 
prawie brzydka, ani mnićy kocham, ani mnićy 
pieszczę; mówię ićy wręcz oićy szpetności ale łą 
przyzwyezaiam do myśli, Że to nieiest żadną prze- 
szkodą do szczęścia ; ieszcze im tćź nie przyszło a- 
ni razu do głowy,iednćy chełpić się zurodyswoićy, 
drugićy trapić się szpetnością. — Od zbytecznego 
zaięcia się stroiem i upodobania w nim, tego zwy- 
kłego próżności owocu, mam nadzieję uchronienia 
ich, naprzód przykładem, powtóre wlaniem w nie 
smaku do ważnićyszych zatrudnień. Będą lubiły 
zaymować si; gospodarstwem, porządkiem do- 
mowym, czytaniem ; każda znich będzie miała ia- 


kiś talent, gdzież znaydą czas na stroie?” wre- 
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szcie gust ten naybardzićy obudza się w kobićltach 
kiedy dorastaią, a moie córki od lat dwunastu, 
choćbyśmy naybogatszemi byli, nic nie będą no- 
siły, tylko to co sobie same uszyią, wyhaftuią, zro- 
bią. To naypewnieyszy stroynictwa hamulec; wie- 
lu osobom które iuż zasmakowały w użytecznóćm, 
w umysłowóm zatrudnieniu , odpadłby wnet gust 
do strojów, gdyby nietylko wymyśleć, ale zrobić 
sobie same wszystko musiały; praca ręczna kiedy 
potrzebna i użyteczna, naywyżćy edukowaną ko- 
bićtę bawi i zaymuie, ale nad błahą i nieprzy- 
datną godzin kilku nie wysiedzi. — Co się zaś 
tycze talentów , które są iakby na pograniczu 
próźności i miłości własnóy, te wystawiam cór- 
kom moim, nie iako cel ich edukacyi, ale iak 
miły dodatek. — Jest to stróy, którym pię- 
kna osoba się zdobi, Żeby ieszcze pięknićy- 
szą się wydać, ale nie iest to piękność sama.— 
Tańcować tyle tylko uczyć się będą, żeby przy- 
zwoitego nabrać nłożenia, i zwyczayne umićć 
tańce; nigdy ie na Żadne nie wystawię wido- 
wisko; a teraz i potóm zawsze więcćy ich ro- 
boty, niśli ich talenta zwracać będą uwa- 
gę moię; koszula pięknie uszyta, zawsze 


większą uzyska pochwałę od głowy dobrze wy- 
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rysowanćy; i dziś i potóćm, więcćy daleko cza- 
su poświęcaią i poświęcać będą robocie, iak 
talentom. Chociaż Ludwisia niepospolitą ma 
zdatność do muzyki, (i cieszy mnie tém mo- 
cno, bo temu talentowi nad wszystkie inne pićr- 
wszeństwo daię), nie myśląc z nićy robić Ar- 
tystki, przed nikim popisywać ićy się nie każę; 
gdyż to sposób naypewnićyszy napoienia dzie- 
ci próźnością; obcy słuchacze przez grzeczność 
chwalić muszą, choć ieszcze nie ma zczego. — 
Ludwisia gra więc dotąd przed nami i domo- 
wemi, nie zmięszałaby się iednak, gdyby ićy 
i przed obcemi grać przyszło, bo nie ma pró” 
Żności; wić, że ma do muzyki zdatność, Że to 
iest miły, dobroczynny talent, i że obowiązkiem 
iéy iest rozwiiać go w sobie ile możności; a 
jak ićy siostra Żadnóy w tóm nie ma zasługi, 
że od nićy ładnićysza, tak ona, Że gra lepićy 
od nićy, kiedy tamta moiéy ma daleko wro- 


dzonćy zdatności. 
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CIENIE. 


PRZYPOWIEŚĆ. 


W iasnym dniu iesiennym, lubiący się zasta- 
nawiać chłopczyk, uważał niemal ciągle cie- 
nie, które ciała rozmaite rzucały; widział iak 
ogromne w długich poranku godzinach, małe 
były i prawie Żadne w południe; iak potóm 
rosły zńówu i ogromnemi się stawały. Tłó- 
maczył mu światły Nauczyciel tych odmian 
przyczynę, a do tych nauk fizycznych, tę do- 
dał moralną: »Jak cienie od ciał, tak przykro- 
»ści od losu człowieka nieodstępne, raz ma- 
»łe, drugi raz wielkie, wtedy tylko niemal 
»Żadne, kiedy szczęście na wysokim szczycie 
stanie; lecz to południe trwa krótko, wieczór 


»zaś i poranek długi!“ 


SPIS RZECZY 
W TYM NUMERZE ZAWARTYCH. 


Stronntca 


I Dziennik Franciszki Krasińskiey . . 246 
2 Szlachetność, powieść. . . . . 298 
511 803 
Anegdoty 

4 Delikatność Stasia . . . ia 2,0804 


3 Czułość Ewuni ”.3 


5 Wiązanie Polki. — Stanisława Lubo- 
mirskiego Przysłowia Moralne . . 30 

6 List dwudziesty drugi Matki o wy- 
chowaniu Córek swoich . . . . 810 

7 Cienie, przypowieść . . . . . . 816 


ii 


i 


ROZRYWKI DLA DZIECI. 


Ner XXIV. | Gaupowia 1825. 


I. 
WSPOMNIENIA NARODOWE. 


DZIENNIK 
FRANCISZKI KRASINSKIEFY. 
W ostatnich latach panowania Augusta III 
pisany. 
( Dokończenie ). 


D. 25 Maja w Poniedziałek 1760, w Janowcen. 

W tak ciągłóm byłam omamieniu, tak przezna- 
czeniem moićm, tém co iest, tém co kiedyś będzie, 
odurzona, że niewiem czy to moia,czyby też pol- 
skiego ięzyka wina? ale nie stawało mi wyrazów 
do opisania tego wszystkiego iakby należało. Ty- 
dzień minął, ani jednego słówka nie nakreśliłam 
w moim Dzienniku; a był totydzień takiego szczę- 


ścia, tak godzien wspomnienia! I we Środę, i 


Tom 1V. Ner XXIV. 31 
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przedonegday, i wczora brałam pióro w rękę; za- 
wsze tyle się natłoczyło myśli i uczuć, iź nimem 
tadu z niemi doszła, nimem stósowne znalazła wy- 
razy, czas z trudnością na to upatrzony upłynął, i 
wstać trzeba było od stolika. Dziś pićrwszy raz 
uderzyła mnie myśl okropna, Że to szczęście mo- 
ie podobno uleci, i dziś pisać mogę. Dziwna rzecz, 
boiażń i smutek miałyżby mićć więcćy słów od 
szczęścia?.. Królewice Kłemensi Albrycht przy- 
iechali tu we Czwartek; w tenże sam dzień zwie- 
rza dzikiego ze wszech stron nazwożono; przez 
Piątek i Sobotę polowanie się odbywało; dziś 
dway Królewice wyieżdźaią, iak mi pokoiówka 
oznaymiła to przed chwilą, i mnie dziś pićr- 
wszy raz ta myśl uderzyła, Że i on odiechać mo- 
że... Przez ten tydzień cały, omamiona obecném 
i.przyszłćm szczęściem, zaięta staraniem ukry- 
wania go przed obcćmi, wreszcie po raz pićrwszy 
w życiu, graiąca rolę Gospodyni domu, (bo Xię- 
Żnie od tego stąpienia tak noga spuchła, że aż 
w łóżku leży, i ia zastępować ią muszę), nie mia- 
łam bynaymnićy czasu myślóć o tóm co nastą- 
pić może; i nie wiem doprawdy czym myślała, że 
to iuż rzeczy tak na zawsze zostaną? czy Lćź po- 


dobno nie myś'ałam wcale; ale to wiem, iż boiażń 
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i smutek zupełnie mi wyszły z pamięci; dziś, iakby 
ze snu temi słowami pokoiówki obudzona, czuię 
nieznośne udręczenie. Cóż to będzie iak Królewiec 
poiedzie? ziakąż ia myślą się obudzę? po co wsta” 
nę? dla kogo się starownie ubiorę? kim, czém 
przez dzień cały zajętą będę” Ani wiem, ani wy- 
stawiam sobie, ani poymuię. „. aż mi nie dobrze... 

okno otworzyć muszę. m. oddycham, lepićy 
mi teraz; choć dopićro szósta godzina, iuż po- 
strzegłam w oknie pałacyku , w tym pokoiu gdzie 
on od przybycia braci mieszka, powiewaiącą chu- 
stkę białą. Taki co rano znak na dobry dzień mi 
daie; nie przyznam mu się nigdy do tego, broń Bo- 
Że! iź dopićro razieden znak ten iuż zastałam wsta- 
wszy; nie chcę go zawstydzać, żem od niego ran- 
nićysza.... Ale któż to tak pędem perspektywą 
przez las wyciętą na koniu iedzie? może on? nie, 
to strzelec ulubiony iego; zapewne z bukietem dla 
mnie, wiem, że po niego o mil kilka do iakieyś o- 
ranżeryi posyłał. Czegóż ia się tćż troszczyłam? 
po co te obawy? on tu iest jeszcze; od nikogo nie 
słyszałam żeby miał wyieźdżać ; może wcale nie 
poiedzie, a przynaymnićy nie tak prędko; ani 
wątpić; będę ieszcze miała i drugi'i trzeci i 


czwarty takiego szczęścia tydzień. 


D. 27 Maja we Srodę. 
O nie! skończyło się na tym iednym! aiuż wi- 


dzę, że pamięć iego wszystkie następne w poró- 
wnaniu znim, czarnei posępne uczyni! Ale bo 
to naygorzey, kiedy się od Poniedziałku źle darzyć 
zacznie. Te słowa pokoiówki były pićrwszemi, 
które usłyszałam w ten tydzień, i odtąd same złe 
nowiny słyszę; zaraz tego dnia dowiedziałam się 
z pewnością i od strzelca, który mi bukiet przy- 
wiózł, } od samego Królewica, że wyiechać wkrót- 
ee musi; zaledwie pod różnemi pozorami trzy dni 
po braciach miał tu bawić, te iutro dopiero się 
skończą, a on iuż dzisiay wyieźdźa. Król przysłał 
w nocy sztafetę zrozkazem, zeby wracał iak nay- 
prędzey, potechał raz ieszcze do pałacyku, bo tam 
ważnych papićrów zapomniał, za pół godziny wró- 
ci, a potem poledzie. Sam nie wić kiedy się zoba- 
czemy. Ach! czemuź to dni szczęścia krótsze 


są od innych? 
D. 7 Czerwca w Niedzicię. 
Jaż blisko dwa tygodnie iak Królewie poiechał, 


dwóch posłańców było od niego, dwa liściki wsu- 
nął do mnie pod kopertę Xięcia Wdy. Ale cóż to 
iest list? jakże to w nim słów i rzeczy mało dla 
tych, którzy rozmawiać, wszystko sobie zwierzać 


przywykli; i czytam ie i odczytuię, zawsze toż sa- 
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mo. — List tak mało zastąpi rozmowę, iak portret 
osobę; zostawił mi swoię miniaturę Królewiec, do: 
syć podobna; ale cóż mi znićy? ia mam twarz ie* 
go ieszcze podobnićyszą'w pamięci wyrytą, aten 
portret zawsze iednakowy, ani mówi, ani się u+ 
śmićcha. -A nadto, iakże to czczą rzeczą iest list, 
na który odpowiedzi dać nie można, to istna z nie- 
mym rozmowa; boco już tego, to przenićść na so- 
bie żźadnóm prawem nie mogłam, zdawałoby mi 
się, że mi ręka uschnie, gdybym bez wiedzy Ciot- 
ki, Rodziców, starszćy siostry, do kochanka iednę 
literę napisała; powiedziałam Królewicowi, że li- 
stu odemnie mićć nie będzie, dopóki żoną iego nie 
zostanę, i choć Bóg ieden wie ile mnie to kosztu- 
ie, dotrzymawm słowa.... ©! iakże po wyieździe 
iego dzień każdy był nieznośny... z początku iak 
błędna, iak osłupiała chodziłam; byłabym chcia- 
ła iakin cudem przespać czas iego niebytności... 
Mamże powiedzićć, co mnie ztego letargu obu- 
dziło! Xięźna nagle zapadła, w skutku tego nie- 
szczęsnego stąpienia; nie umiano się obchodzić 
z tą nogą od razu, spuchła i zaogniła się tak mo» 
cno, że Xięźna dostała gwałtownćy gorączki, i 
przez trzy dni była bardzo źle. Ani wyrazić po- 


trafię, co się ze mną przez te trzy dni działo? Nie 


— 2328 — 


sądziłam żebym oczyie zdrowie, prócz o zdrowie 
Państwa, siostr i kogoś ieszcze, tak niespokoyną 
bydź mogła. Przez te trzy dni nie tęschniłam do 
Królewica, co więcćy rada byłam temu Że go tu 
nie ma; bo wiego przytomności niebyłabym 1mo- 
gła tak zupełnie zaiąć się Xiężną. Myśl, Že ona um- 
rzćć może , w rozpacz mnie wprowadzała; bo po. 
mimo tego wszystkiego, co Xiążęta, co Królewie 
codzień mówili mi i mówią, ia znam dobrze, Że 
ią milczeniem moićm obrażam, i ta myśl trucizną 
jest dla mnie, bo niema zgryzoty nad zgryzotę su- 
mienia; od samego początku cieszyłam się iedynie 
nadzieią, Że przyjdzie dzień, w którym i Jćy i Pań* 
stwu i kochanćy siostrze do nóg upadnę, i miino- 
wolny błąd wyznam; przez te trzy dni kiedy w 
niebespieczeństwie była, ta nadziela za każdą chwi- 
lą spełznąć mogła. Ach! cóżby się natenczas ze mną 
stało? Opanowała mnie także nie wiem zkąd ta 
myśl sroga, że i Państwo iuż nie młodzi, żeiich 
nagła choroba, śmierć zaskoczyć może. Pickielne 
męki przez te trzy dni wytrzymałam; Xiężna zdro- 
wsza, z Maleszowey były dobre wiadomości; oży- 
łam. Doprawdy, gdyby dziś powiedziano mi, że 
Król pozwala synowi publicznie żemić się zemną, 


nie mogłabym serdecznićyBogu dziękować,iak kie- 
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dy Doktór zaręczył, że Xiężna zdrową będzie; cho- 
ciaż tamta wiadomość celem iest Życzeń moich; bo 
cóż się to w sercu Królewica dziać musi? on któ- 
ry pewny iest, Że nietylko ukrywaniem swoićy mi- 
łości, ale samą miłością srogo obraża Oyca!.. tru- 
chleię na tę myśl. O Boże! czemuż mi te uwagi 
dawnićy nie stawały w pamięci?” czemuż mi nie 
postały w głowie przy Królewicu? po cóż on od- 
iechał? póki tu był, los móy tak, świetnym, tak 
szczęśliwym mieniłam ; teraz zdaie mi się często, 
że nie ma nademnie nieszczęśliwszćy istoty. Bo 
t6ż tak iest. Obrażać naylepszych Rodziców, uko. 
chaną siostrę, szanowną Ciotkę, bydź przyczyną 
tego, iż syn dobrego Oyca, poddany Króla swego 
obraża, to boleść dotkliwa, niepoięta; czemuż ia 
ićy nie przeczułam? czemu mnie kto nie PRIPRA o 
A gdy sobie przeszłość przypomnę, iakże gorąco 
pragnęłam tego, co dziś dziele się ze mną; od iak 
dawnego to iuż czasu ta myśl wyniosła, iak wróg 
iaki opanowała móy umysł. Nieszczęsny Macień- 
ku! tyś ią podobno pićrwszy moićy próżności pod- 
sunął. Szczęśliwa Basiu! czemuż Królewic nie u- 
rodził się równym moim? Równym? czy szczć- 
rze chciałabym tego? — Ach! iak też to dobrze, 
że nikt prócz Boga i nas samych w głębi serca czy- 


P 
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tać niemoże; Bóg przez nieskończoną dobroć, my 
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przez słabość tak wiele sobie wybaczamy!... Ale 
iuż pół godziny, iakem od Xiężźnćy odeszła; 
ona lubi mnie mićć koło siebie, nikt ićy tak iak 
ia dogodzić w niczém nie umić; 1 prawdziwie, 
mnie iuż teraz nigdzie tak nie iest dobrze, iak 
przy ićy łóżku; tam czuię się bydź potrzebną, 
tam widzę z radością, Że serca mego nie opa- 


nowało wyłącznie iedno uczucie. 
D. 18 Czerwca we Czwartek , w Opolu. 
Xiężna tak iuź znacznie do sił i zdrowia przy- 


szła, iż przedonegday przyjechaliśmy tutay; żal mi 
było wyieżdźać zJanowca. W ostatnim liście zas 
straszył mnie Królewiec, że do Xięztwa swego na 
parę miesięcy iechać będzie musiał; głowę sobie 
łamie, iakimby sposobem widzićć mnie przed od- 
iazdem ; dopićroż to te miesiące żółwim krokiem 
iśdź będą; trapi mnie nadewszystko iego zmartwie- 
nie; iest tu kilka osób z Warszawy, iest nawet i Bi- 
skup Kamieniecki, tak godzien poważania i szacun- 
ku, uspokoić się nie mogą nad zmienieniem się 
Królewica; mizerny, smutny, od ludzi chroni; Kró- 
la nawet stan iego niespokoynym czyni; i to wszy- 
stko z moićy przyczyny. Ach doprawdy, wielki 
kłopot, kochać kogo bardzo; wszystko w dwóy- 


nasób się czuie, apobieważ więcćy złego niź do- 
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brego na tym Świecie, trochę radości, wiele zmar- 
twienia z kaźdém kochaniem przybywa. Co się 
téź i ze mną stało? wszyscy mnie mizerną i smu- 
tną znayduiją; kochana Xiężna składa tę zmianę 
na niewczas i trudy przy nićy poniesione; każda 
podobna ićy mowa, kaźda pochwała przywiąza- 
nia mego ku nićy, iakby sztyletem serce mi prze- 
szywa. Kiedyż się te okoliczności odmienią? kie- 
dyż szczęście wróci? kiedy na tém sumieniu tak 
niegdyś lekkićm, nic ciężyć nie będzie? 
D. 11 Lipca TW SYbętę: 

Zabłysła chwila szczęścia i minęła; był tu, ale 
tylko dwie godziny; w tę Środę wyiechał z War- 
szawy niby do Kurlandyi , aon tymczasem wysła- 
wszy tylko ekwipaże swoie, sam zamiast na pół- 
noc, na południe się udał; przyjechał tu, a teraz 
dniem i nocą dąży, żeby razem z dworem swoim 
w Białymstoku stanął ; widziałam go tak krótko, 
że mi to widzenie snem się wydaie; przebrany za 
swego strzelca przyiechał, nikt go nie poznał, nikt 
tćż poznać nie był powinien, prócz mnie i Xię- 
cia. Jak też mnie błagał, Żebym pisywała do nie- 
go, płakał; szczęście wielkie, że tak mało czasu 
byliśmy z sobą, bo kto wić, czybym się była dłu- 
żóy łzom iego oparła. -Trzy miesiące, czas naykrót- 
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szy pobyłu iego w Mitawie; ileż to dni w trzech 
miesiącach! ile godzin , ile minut! niczóm ieszcze 
byłoby samćy cierpićć , ale iego to oddalenie tyle 
martwi; prawda, Że zmizerniał do niepoznania. 
D. 5 Września we Czwartek. 
Nie pisałam blisko dwa miesiące; minęły, bo 
widzę że wszystko miia na świecie i złe i dobre; 
czy smutno? mówić o tém nie trzeba; ale kiedy te 
ininęły, możeć minie i ten ieszcze, który mnie 
od szczęścia dzieli; Królewiec ile razy do mnie 
pisze, zawze upewnia, że w Październiku wró- 
ci; dziś tak się ucieszyłam, zobaczywszy w tu- 
tćyszym ogrodzie kilka liści suchych na ziemi; 
zdało mi się, Że to iuż Pażdziernik; niedługo po- 
iedziemy do Warszawy, Xiężna zapomniała Že 
słabą była. Miałam przez ten czas wielką bić- 
dę; trafiała mi się znakomita partya; Kiężna, któ- 
ra od czasu słabości swoićy dwa razy tyle mnie 
pokochała, zniosłszy się z Państwem, wraz z Bi- 
skupem Kamienieckim, wszystko ułożyła, i by- 
ła pewną, że ia przystanę na te układy zrado- 
ścią. O Boże! iakże mi było bolesno zniszczyć 
te wszystkie ićy plany, znieść ićy gniew słu- 
szny, słuchać uwag, napomnień, a nadewszystko 


przycinków dla Królewica, i milczyć. A dv Pań- 


stwa iakże-mi trudno było list z przeproszeniem 
napisać? udałam się w pokorę; słusznie mówią, 
Że ona Niebiosa przebiia; JMG. Dobrodzićyka odpi- 
sać mi raczyła łaskawie, z żalem, ale bez gniówu; 
»Rodzice, którzy wypuszczą córkę zrąk swoich, 
dziwić się nie mogą (pisze na końcu), ieśli ich wo- 
li nie słucha. * Zwyczayne błogosławieństwo, 
krzyżyk macierzyński przesyła mi, a na gorące pro- 
śby moie zapewnia i ręczy, że JMC. Dobrodzićy 
się nie gnićwa. €zym ia też przewidzićć mogła, 
że to co szczytem szczęścia mieniłam , w taką ot- 
chłań utrapień mnie wrzuci; zowćy pomyślności 
usnuło się zupełnie iakieś pasmo zmartwień; dzień 
każdy nowe, niespodziane do dawnych dodaie, a 
końca nawet przewidzićć nie można. 
D. 22 Września we Wtorck, w Warszawie. 

Qd kiłku dni gościemy w Warszawie; ziakąż 
radością zbliżałam się do nićy, iak mi się pię- 
kną zdawała! tu Królewica obaczę; w ostatnia 
liście zaręczył mi, Że na pićrwszego Paździer- 
nika przyiedzie; to za tydzień; gdyby tćź nie 
ta nadzicia, uschnąćby iuż trzebg ; a w War- 
szawie sto razy mi gorzćy lak na wsi; ‘te wizy- 
ty, te asamble, te ubiory, które dawniey tyle 


muie bawiły, dziś nieznośne mi są; zdaie mi się, 
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Że każdy taiemnicę moię z mych oczów czyta, 
ale w zły iakiś sposób, bo iakby sobie szydzili ze 
mnie; osobliwie tćż białogłowy; iedna tak mi do- 
piekła wczora pytaniami, , troskliwością swoią, 
Że iuź łzy na-doręczu były; a działo się to wo- 
bliezu. pięciudziesiąt osób; nie wypiszę ićy na- 
zwiska, radabym go i zpamięci wytrzóćć, gdyż 
wielką mam: skłonność de nienawidzenia ićy; a 
tego uczucia by mi tóż ieszcze do zupełnćy nie- 
doli potrzeba. Xiąże Wda ulitował się nade- 
mną, i w pomoce mi przyszedł; niech mu Bóg 
stokrotnie tę dobroć zapłaci; zginęłabym iuż od- 
dawna, gdyby nie on; zawsze w naytrudnićy- 
szyin razie ratuie mnie; to tylko bićda, Że. wca- 
łe zmartwieniom moim nie daie wiary, i kiedy 
$ię przed nim użalać chcę, on mnie dzieckiem 
zowie; iuż imu nigdy nic nie powiem. 
D. 1 Października we Czwartek. 

Przyiechał, widziałam go, zdrów, ale cóż? wi- 
działam go przy licznych świadkach, i kiedybym 
była chciała wybiedz naprzeciw niego na dziedzi- 
niec, trzeba było czekać spokoynie przy stole, aż 
wćydzie do pokoiu, z Xięztwem się przywita, i u- 
kłonić mu się niziuteńko. To przynaymnićy do- 
brze, Że przyiechał, i że zdrów; wszystko wesel- 


szćm mi się wydałe, wszystko dobrze będzie. 
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D, 20 Października we Wtorek. 

' O Boże! iakież ia to słowa wyrzekłam przed 
chwilą! iakąż obietnicę dałam! cóż to się stanie za 
dni kilkanaście? czwarty Listopąda jakiż to dzień 
będzie? to imieniny Królewica, i iakiegoż on wią- 
zania się domaga? Oto ręki moićy; zaklął mnie 

na Boga, na Rodziców , powiedział, iż zwątpi o 
moićm przywiązaniu, ieśli tego nie uczynię; zin ięk- 
czona łzami iego, zachęcona naleganiami Xięcia 
Wdy, obiecałam, i iuż obietnicy moićy Żałuięjale 
on, iakże szczęśliwy odszedł. Jednak i Królewie 
musiał coś uczynić dla mnie; chciał naprzód, żeby 
się to wszystko odbyło bez wiedzy Państwa, tylko 
z wiedzą Xiążąt Lubomirskich; tuż co temu opar- 
łam się zupełnie; powiedziałam mu wyraźnie, że 
wolałabym daleko odrzucić miłość iego, zakonni- 
cą zostać; pozwolił więc napisać do Państwa i o- 
biecał przypisać się do mego listu. Przyznam szczć- 
rze, że obraził mnie tym nieco; wszak to zawsze 
kawaler pokornie prosi Ro dziców Panny oićy rę- 
kę; prawda, kawaler ale nie Królewice; dziś pićr- 
wszy raz uczułam z przykrością różnicę, laka iest 
między nami, i to Że on łaskę mi robi, Żeniąc się 
ze mną. Była chwila, w którćy cofnąć się chcia- 


łam, wszystko zerwać , ale iuż było za późno, iu- 
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żem dała słowo. —Teraz pisać do Państwa trzeba, 
wyznać im tak długo taloną miłość, ak ich obrazę, 
takie przestąpienie ufności i uszanowania, iakie 
dziecię każde Rodzicom winne. O Boże! wielki Bo- 
Że! natchniy mnie! doday siły! niewiem czy ten 
winowayca,którego przed sądprowadzą, może wię- 
cćy drźćć odemnie? czy nieszczęśliwszym bydź 


i 


moge? 
D. 22 Października we Czwartek. 


Już poiechał zaufany pokoiowiec Xięcia Wdy 
do Maleszowćy; ia dosyć byłam kontenta z mego 
listu, ale Królewiec go zganił; powiedział, Że zbyt 
pokorny; i iabym tćż była miała ochotę zganić na- 
wzaiem przypisck iego, ipowiedzićć, źe zbyt Kró- 
lewski ; ale mi Xiąże usta zamknął. Jaka też bę- 
dzie ich odpowiedź! czasem uni się zdaie że nie po- 
zwolą; bo dziwna rzecz, iź od iakiegoś czasu, 
wszelka duma, wszelka próżność znikła zserca 
mego; to mi zdaie się niczćm, że on iest Królewi- 
cem, Xięciem Karlandzkim, że Królem Polskim 
bydź może; to wszystkićem, że on zezwolenia Oy- 
ca, ia błogosławieństwa Rodziców nie mam. Je- 
dna rzecz przynaymnićy nieco mnie pociesza; Bóg 
natchnął mnie myślą, żeby prosić czyby nasz Pro- 
boszcz Maleszowski nie mógł tu przyjechać, i dadź 


nam ślubu? Xiąże powiedział, Że to uczyni, bę- 
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dzie przynaymnićy iakieś wyobrażenie Rodziców, 
iakiś cień przyzwoitości! iakże mi teraz często los 
Basi w pamięci staie! ia myślałam, Że ona mi ma- 
ło życzy, a ona mi wiele życzyła kiedy powtarza- 
ła: »Obyś tylko tak była iak ia szczęśliwa! 
D. 28 Października we Srodę. 

Jest list od Państwa, zezwalają, życzą nam 
szczęścia, ale w ich błogosławieństwie nie ma tćy 
czułości, którćy Basia tyle doznała, i słusznie; 
iam na nią nie zasłużyła. MKrólewic spodziewał 
się osobnego do siebie listu, nie ma go; obraził 
się tém cokolwiek, i wiele mówił z Xięciem o 
dumie niektórych Panów polskich. Już przynay- 
mnićy szczęśliwam z tego, Że Państwo wiedzą o 
wszystkićm ; kamień spadł mi z serca; obiecali do- 
chować sekretu, póki ich sam Królewiec nie u- 
wolni; wich wyrazach przebiia nieco radości i 
zdziwienia nad związkiem tak zaszczytnym, ale 
szczególnićy w słowach kochanćy Matki iest ia- 
kiś żal rozlany; te mnie naymocnićy dotknęły: 
»Jeśli będziesz nieszczęśliwa, mówi do mnie, nam 
»swego nieszczęścia przypisać nie będziesz mogła; 
»ieśli zaś, (o co Maiestat Boski błagać nie prze- 
»stanę),szczęście w tém postanowieniu zyaydziesz, 
»Rodzice cieszyć się nad tobą będą; ale nie tyle 
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»co nad innemi, boś im nie dozwoliła pociechy 
»przyłożenia się w czóm doszczęściatwego.* Już 
prawie tych słów w liście Państwa nie znać,tylem 
łez nad niemi wylała; w sercu zostaną na wieki.— 
Proboszcz przyjedzie, od dziś za tydzień iuż bę- 
dzie po wszystkićm. Xiąże o Indult się wystara; 
sekret dochowuie się dotąd wybornie, mnie sa- 
méy wierzyć się niechce, że ia Panną Młodą wnet 
będę; żadnych przygotowań do wesela; wszy- 
stko cicho, głucho, to też wesela nie będzie! 
Móy Boże! na tydzień przed ślubem Basi, co 
się to działo w Małeszowskim Zamku! Żebym 
przynaymnićy Królewica codzień widywać mo- 
gła, ale czasem i dwa dni miną, bez widzenia 
go. Boi się niezmiernie obudzić troskliwość 
Króla, abardziey ieszcze Brūhla, więc i w pu- 
blicznych mieyscach mnie unika, i u Xięztwa 
rzadzićy bywa. Tak się tćż to dobrze udaie, 
że wczora na wieczorze u Pani Moszyńskiey, 
którą bardzo kocham, usłyszałam przypadkiem 
taką rozmowę. Jakiś Pan mnie nieznany, mó- 
wił do drugiego: »Ale Starościanka Krasińska 
»dużo spaszowała. *—»Nie dziwnego, odpowie- 
»dział tamten, wszyscy mówią, że Pannie Xiąże 


»Kurlandzki zawrócił głowę, on zaś kogo wi- 
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»dzi pięknego, to kocha; oto i teraz udaie się de 
» Krayczyny, i schnie niebożątko.* Chociaż wiem 
Że Królewic tak umyślnie dla niepoznaki robi, 
zimny dreszcz przeszedł mnie na te słowa, wre- 
szcie iakże przykro Pannie uczciwćy bydź Żar. 
cików celeml... I nikogo, przyjaciołki Żadnóy, 
Żeby,ićy się zwierzyć, rady zasiągnąć. Poko- 
iówkę, którą dokąd miałam, głupiuteńką, (bo 
nie domyśla się niczego), Xiąże aż gdzieś do Li- 
twy odsyła, aza dni kilka mam mićć iakąś do- 
brego urodzenia Pannę służącą, mężatkę iuż w 
wieku, bardzo do rzeczy, ale któréy nie znam 
wcale. Nie mam nawet zkim się naradzić, iak 
się ubrać do ślabu? Pytałam się Xięcia, on mi 
powiedział: Jak codzień. Ołiakże dziwne prze- 
znaczenie.noie; robię nayświetnićyszą partyą w ca- 
łóy Litwie i Koronie, a córka moiego szewca 
świetnićyszą mićć będzie wyprawę i wesele, 
D. 4 Listopada we Srodę. 
Już stało się, iużem żoną Królewica, on mnie, 
ia jemu przed Ołtarzem, przed Bogiem, nie ma 
temu iak godzina, wieczną poprzysięgliśmy wia- 
rę i miłość. Okropny.iednak był ten ślub! z ta- 
kim strachem, tak nagle! ieszcze drżę cała i my» 
śli moich rozpoznać nie mogę... Już dwa dni 
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nie widziałam była Królewica; udawał chorego na 
mocną fluxyą, krokiem nie wyieżdżał z domu i na 
dziś od obiadu u Xięcia Prymasa i u Posła hiszpań- 
skiego, od balu u Pana Hetmana się wymówił... Po- 
koiówkę moię onegday odesłano , a wczoray przy- 
była owa Panna, która Xięciu przed Krucyfixem 
zataienie wszystkiego co widzićć będzie, przyrze- 
kła... Dziś o piątćy rano, zastukał do drzwi moich 
Xiąże Wda, iuż byłam ubrana, i na nogach od 
dwóch godzin. Udało nam się wyiśdź cichuteńko, 
Królewic i Xiąże Marcin czekali ubramy; wiatr 
był niezmierny, ciemno zupełnie, szczęściem przy- 
naymnićy, Że deszcz nie padał; poszliśmy piechotą 
do Karmelitów , poiazd byłby narobił bałasu, to 
Kościół naybliźszy; tam nas czekał poczciwy Pro- 
boszcz; choć tak blisko, gdyby nie Królewie, by- 
łabym kilka razy upadła, A w kościele iakże okro- 
pnie! cichość i ciemność grobowa, na ubocznym 
Ołtarzu Świćc tylko dwie, nikogo prócz Xiędza i 
Zakrystyana ; rozlegał się odgłos naszych kroków, 
iak gdyby w odludnćy iaskini. Nie trwała ceremo- 
niia i dziesięciu minat; ledwie się skończyła, iak 
gdyby nas kto gonił, uciekaliśmy z Kościoła, Kró- 
lewic odprowadził nas do bramy; Xiąże Marcin 
gwałtem prawie go przymusił żeby odszedł, i 
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wrócił do swego pałacu, bo stał długo i odeyśdź 
nie chciał. Ubiór móy był codzienny, nawet nie 
biały; gałązkę tylko rozmarynu wetchnęłam na 
prędce we włosy; wczora przypom niawszy So- 
bie ślub Basi, sama nagotowałam sobie ze łzami 
dukat, kawałek chleba, trochę soli i cukru, ale 
dziś z wielkiego pośpiechu wziąść zapomniałam. 
Iteraz iestem znowu w moim pokoiu, nikt mi 
nie winszuie, nikt nie błogosławi; wszyscy śpią; 
dnieie, a świćca się pali iakby przy umarłym; i 
gdyby nie ten dreszcz zimny, którego się od wczo- 
ra pozbydź nie mogę; gdyby nie ta złota obrączka, 
którą niedługo zdjąć i schować wypadnie, nie wie- 
rzyłabym, żeiużem na wieki z Królewicem złączo- 
na, że wracam od ślubu, żem iest Panną Młodą. 
D.24 Grudnia w Poniedziałek, w Sulgostowie. 
Już nie miałam pisać wcale Dziennika; pozy- 
skawszy dozgonnego przyiaciela, któremu wszy- 
stkie myśli zwierzałam , nie widziałam nawet po- 
trzeby pisania go, ile że Królewic (bo iuż po- 
dobno tak go całe Życie zwać będę), nie umić 
tak dobrze po polsku, Żeby go mógł czytać i 
rozumićć; ale od dwóch dni los srogi, który mnie 
ciągle prześladuie, oderwał mnie od ukochane. 


go Męża, Bóg wić, kiedy się znowu z nim złą. 
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czę, trzeba do daw nego wrócić powiernika. O! iak- 
Że te dni ostatnie były okropne! co wypadków! co 
ciosów! prawdziwa Opatrzność Boska, żem nie do- 
stała zupełnego pomięszania zmysłów ; jednak tu 
przyiechawszy, tak byłam dziwna, że gdym Basię i 
iey męża do osobnego pokoiu wezwała, gdym im 
zaczęła opowiadać, że mnie Xięźna Wna z domu 
swego wypędziła, Żem ia niewinna, Że iestem Żoną 
Królewica ; nieboga siostra niewiedząc © niczem, 
zdumiała; przestraszona, chciała bićdz po ludzi, po 
ratunek, bo przekonaną była, że mam waryacyą, 
Teraz kiedym im wszystko opowiedziała, kiedy 
wszystkiemu uwierzyli, ich rozsądek mnierozum 
przywrócił, i może potrafię tu zapisać tę straszną 
przygodę. Jak kiedyBóg pozwoli, iż zupełnie szczę- 
śliwąi spokoyną będę,(o czém wątpię Żeby to kiedy 
nastąpiło );tniło mibędzieodczytaćtedawnych prze- 
śladowań losu opisy, chociaż naydoskonalsze szczę- 
ście nie potrafi wymazać ich z pamięci —Już szó- 
sty tydzień od okropnego dnia ślubu naszego się 
skończył; Król, Dwór, Warszawa cała, nikt w do- 
mu nawet ani s.ę domyślał tego co się stało, ia za- 
wsze iak i dziś ieszcze Starościanką Krasińską od 
wszystkich zwana, Królewiec nigdzie prawie nie 


uczęszczałący, pod pozorem zdrowia; nasze schadz- 
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ki przez Xięcia Wdę ułatwiane, i iemu tylko wia- 
domegale tydzień temu,Królewic wyieźdźać zaczął, 
i iak dawniéy i Xięztwu oddał wizytę. Byłam na- 
tenczas w pokoiu, pićrwszy raz od dnia iak mężem 
moim został,widziałam go w przytomności obcych, 
nie mogłam ukryć pomięszania, nie mogłam nie 
spoyrzćć na niego mile, i Xięźna to postrzegła. Gdy 
odiechał, nie szczędziła łaiań, napomnień, słów 
przykrych, ia pewna niewinności imoićy, odpowie- 
działam zbyt hardo; nieszczęsna! dałam nawet do 
zrozumienia, Że nie płocha miłość z Królewicem 
innie wiąże, i ta odpowiedź przyczyną się stała całe- 
go nieszczęścia. Xiężna przez dzień następuiącynie- 
zmiernie była pomięszana,nazaiutrz Królewic zno- 
wu przyjechał; miał mi iakąś dobrą nowinę do- 
nieść, pewny, że dnia tego nie będzie mógł mówić 
ze mną na osobności, bilet napisał, a bawiąc się z 
koszykiem moim od roboty, wsunął go zręcznie. 
Nie uszło to bacznego oka Xiężney, ledwie wy- 
szedł, porwała koszyk, a przeczytawszy na bi- 
lecie podpis: Pour ma bienaimće, iuż nie mo- 
gła gniewu położyć granic; nie wiem iak mnie 
nie zabiły na mićyscu ićy słowa, bo mnie na- 
zwała zakałem , hańbą, wstydem rodu Krasiń- 


skich; bo mi powiedziała, że Oyca i Matkę w grób 
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wpędzę. »Ale nie udadzą ci się te fortele, dodała ie- 
szcze, (gdy ia wskróś przeięta tym obelg nawałem, 
mogąc usprawiedliwić sięiednóm słowem, milcza- 
łam iednak, bom Mężowi milczenie przyrzekła), 
»nie udadzą ci się, zapobiegłam ich skutkom , oto 
»kopiia listu, który dziś rano Briihlowi posłałam ; 
»w nim uwiadamiam go, Żeuczciwość i honor nad 
»wszystkie familiyne przekładaiąc związki, nad 
» wszystkie wielkości widoki, mam sobie za święty 
»obowiązek donieść mu,żeKrólewic w tobie sięko- 
»cha; błagam go, by wyrwał Xięcia ztych sideł,czy- 
»nił co mu się zdawać będzie, byle przerwać tę 
» miłość póki czas ieszcze, byle mnie usprawiedli- 
»wić, Żem do tćy podłćy intrygi nie należała, 
»i chyba zbytecznóm zaufaniem w cnocie wła- 
»snćy siostrzenicy zgrzeszyłam! Tak o wsty- 
»dzie twoim i szalonćy dumie, może iuż teraz 
»i Król uwiadomiony !*—»Król! zawołałam od- 
chodząc zupełnie od siebie na te słowa; niech- 
»Że mu przynaymnićy nikt nie powić, Žem iuż 
»iego Żoną! a klękaiąc przed Xiężną, z wielkim 
płaczem i łkaniem ściskałam ićy kolana, »Żo- 
»ną, powtórzyła za mną, żoną! byłażebyś Žo- 
»ną Królewica?* Na to zapytanie objęłam do- 


pićro myśl okropną, iż zdradziłam taiemnicę; 
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przelękniona, widząciuż także przed sobą rozgnić: 
wanego Męża, zdało mi się , ( znaiąc szczególnie z 
kim miałam do czynienia), Że cały ratunek iest tyl- 
ko w zupełnóm wyznaniu. Zawsze więc u nóg Xię- 
źnćy, wyznałam ićy wszystko, błagaiąc o darowa- 
nie i osekret przed światem całym. Bądź obrażo- 


na tak późnćm i wymuszonćm zwierzeniem się, 


bądź maiąc Żal do samćy siebie za porywczość swo- 


ię, anie chcąc go przyznać, zdziwiła ią, lecz nie 
ułagodziła mowa moia. Prawda, wstać mi kazała 
mówiąc, Że nie przystoi tak wielkićy Pani czółgać 
się unóg czyich; przepraszała mnie, iż nie wiedząc 
ogodności moićy, uchybiła mi nie raz, ale ręki 
swoićy pocałować nie dała; a pod tym błabym po- 
zorem , Że dom ićy nie godzien bydź Królewico- 
wćy, Xiężnćy udzielnćy, przyszłćy Królowćy Pol- 
skićy przytułkiem, natychmiast wszystko do od- 
jazdu moiego przygotować kazała. — Potrafiłam się 
wstrzymać od naymnićy „przykrego słowa, za 
co Bogu dziękować wiecznie będę; bo iakżeby 
dla słów kilku tyle dowodów przywiązania za- 
pomnićć! z uległością szesnastoletnićy Panienki 
przysposabiać się do podróży zaczęłam, lubom 
wcale nie wiedziała gdzie iechać? Nie wiem, czy 
ia, czy Xiężna wspomniała na szczęście Sulgostów; 
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Marszałek , który przyszedł po rozkazy Pani swo- 
ićy, usłyszał to słowo , i w chwili iednćy w przed- 
pokoiu i w garderobach ułożone, Że ia do Sulgo- 
stowa na święta Bożego Narodzenia iadę,—Szczę- 
śliwa ztego wniosku, potwierdziłam go; napisa- 
łam tylko długi list do Królewica na ręce Xiężnćy, 
okazałam mu potrzebę zwierzenia się Siostrze i 
Szwagrowi, i nie wyszło dwóch godzin, a zam- 
knięta w karecie z Panną moią, iechałamśpiesznie, 
ledwie wiedząc, co się dziele ze mną. Dopićro zo- 
baczywszy Sulgostów, przyszło mi na myśl, iak ia 
to wszystko Siostrze i Szwagrowi powiem? i nie 
nie wymyśliwszy, stanęłam przed ich pałacem; dla 
tego też Basia za waryatkę mnie wzięła. Już teraz 
tak dalece przyszłam do siebie, żem się serdecznie 
ztćy imaginacyi wraz z nią dziś śmiała; ale przez 
dwa dni śmićchu niebyło, i teraz ieszcze nie bar- 
dzom do niego skora, bo Żadnćy od Królewica 
nie mam wiadomości, zapewne go strzegą. Ka- 
mienne prawdziwie mam zdrowie, że mi te 
wszystkie wzruszenia mało co szkodzą; druga 
delikatna osoba megłaby i śmierć połknąć, nim- 
by się owego szczęścia doczekała. Czy i ia do» 
czekam go kiedy? to wielkie pytanie. Te na- 
dzieie, swobody i wielkości , spełniąż się kiedy? 
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Jadę do Maleszowćy, może tam lepićy niż 
tu mi będzie; Basia miała także iechać, ale po- 
nieważ spodziewa się słabości, Mąż ićy nie po- 
zwala iechać; miałam list od Królewica, w roz- 
paczy Żem wyiechała, w gniewach na Xiężnę, 
w obawie wielkićy, czy Briihl wszystkiego nie 
odkryie? Ja koniecznie potrzebuię ztąd wyie- 
chać; tak iestem nieszczęśliwa, Że obraz powo- 
dzenia ukochanćy siostry trucizną iest dla mnie. 
Ten ićy dom tak dobrze urządzony, te starania, 
ta miłość familii Mężowskićy, te dowody nie- 
ustanne przywiązania Państwa, troskliwości o 
ićy zdrowie, ta Anielka taka przedziwna, któ- 
ra ig tak kocha, z którey Qyciec taki szczęśli- 
wy, to wszystko rozdzićra mi serce; a iednak 
Bóg widzi iak serdecznie siostrę kocham, iak 
gorąco się modlę, żeby zawsze tak szczęśliwą była. 
Może gdy usłyszę z ust kochanych Rodziców sło- 
wa przebaczenia, może gdy ich nogi ucałuię, spo- 
koynićyszą będę; może tćż Rok z niemi zaczęty, 
równie szczęśliwy będzie iak owe lata, które nie- 
gdyś tak swobodnie w Maleszowie płynęły. 


D. 5 Stycznia 1761, w Maleszowskim Zamku. 
Już tu jestem od dni kilku, i podobno poiutrze 


wrócę do Sulgostowa, bo tuieszcze gorzćy. Nie 
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dla tego, żeby mnie Państwo źle przyiąć, źle trak- 
tować mieli, owszein bardzo są na mnie łaskawi, 
ale tu czuię mocnićy niż gdziekolwiek, iak świetny 
iest los móy w imaginacyi,iak nędzny w istocie. Ma- 
ła naprzykład rzecz na pozór, ale niesłychanie dot- 
kliwa; przyiechałam do rodzicielskiego domu pra- 
wie po dwóch latach niebytności, a Żadnego go- 
ścińca nie przywiezłam młodszym siostrom, ani ni- 
komu; pieniędzy wcale nie mam; Panną będąc nie 
potrzebowałam ich, Xiężna na wszystko łożyła, 
mnie tylko do ręki co miesiąc dwanaście tymfów 
dawała; na Styczeń iuż i tego nie dostałam ; a wo- 
lałabym umrzćć, iak Królewica albo Państwa o, 
pieniądze prosić; im też toiakoś do głowy nie przy- | 
chodzi, muszą wzaiemnie myśléć, Żem w nie do- 
statecznie opatrzona. Basia prawda, iak od Sakra- 
mentek wróciła, chociaż mnićy ieszcze odemnie 
pieniędzy miała, niemal każdemu iakiś podarek 
przy wiezłaj ale z nią wcale było co innego, ona so- 
bie była młodziuchną Panienką , niczem nie miała 
ani zaiętćy ani nabitćy głowy, i sama swemi ręka- 
mi moc drobnostek narobiła. Ja choćbym była 
wiedziała Że tu przyjadę, nie miałabym była do 
podobnćy pracy ani czasu, ani głowy, a kto wić 
może i ochoty. W ystawiałam subie zawsze, że iak 
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do Maleszowskiego Zamku po ślubie zawitam, ka- 
demu z Dworzan i z Dworskich sypnę po Króle- 
wsku; chłopki nawet miały dostać piękne czćpki, 
dzićwki wstążki, gospodarze czapki, a parobcy pa- 
sy, a tu na to wszystko złamanego nie mam szelą- 
ga. O! co siç téŻ to w tćy głowie uwiiała; iakże pra- 
wda mało do tych marzeń podobnał.. ©d tego cza- 
su iak tuiestem, ieszcze oczów złez nie osuszyłam. 
Państwo tak szczególnie mnie witali; iam do ich 
nóg rzucić się chciała, i takby mi dobrze tam by- 
ło, aoni nie pozwolili, i JMC. Dobrodzićy iakby 
obcćy, niziuteńko mi się kłaniał. I teraz ieszcze 
wstaie iak ia: wchodzę, nie usiędzie blisko przy 
mnie, i ten pićrwszy hołd uszanowania Królewi- 
cowskićy godności moiey oddany, srogą boleść mi 
sprawia. O! ieśli wszystkie hołdy i honory takie 
gorżkie będą ; wolałabym prostą bydź Szlachcian- 
kąt. Przy pićrwszym obiedzie, który razem iedli- 
śmy, (i który iak mi z przykrością uważać przy- 
szło, niespokoyną czynił JMC. Dobrodzićykę, czy 
dosyć dobrym będzie), szepnął mi do ucha: » Mógł. 
nbym kazać stoczyć niby na próbę, butelkę wina 
»z beczki Panny Franciszki; przykro mi go nie sko- 
»sztować przy pićrwszym obiedzie, ale zwyczay 


viest, że pićrwszy kieliszek piie Qyciec, a dru- 
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»gi Pan Młody; inny porządek'za złą wróżbę mia- 
»ny... Ale czy przyjdzie kiedy podobna chwila?..'* 
dodał i westchnął tak głęboko, że mnie łzy puści- 
ły się zoczów ; zupełnie ieść mi się odechciało, a 
przymuszałam się do iedzenia, bom widziała nie- 
spokoyność kochanćy Matki, i bałam się rą db- 
razić; o! ten obiad ə wszystkieinne, prawdziwą 
dla manie męczarnią! Już mnie i Macieńka konce- 
pta nie rozśmieszaią, bo i iemu się tćż nie klei. 
JMG, Dobrodzićy coraz na niego mruga, żeby co 
dowcipnego powiedział, on się sili, ale mu się nie 
udaie. Wczora i on mnie rozczulił ; szpak wielki, 
zatém domyśla się wszystkiego; przyszedł cichu- 
teńko do mego pokoiu kiedy nikogo niebyło, klę- 
knął przedemną na obadwa kolana, az miną na pół 
bufońską , na pół smutną, wyiął z zanadrza pęczek 
uschłych kwiatów i liści, białą wstążką związany, 
złotą iglicą spięty. Z razu nie wiedziałam co się 
w znaczy, aż przypomniałam sobie ów bukiet z 
wesela Basi; on wymówił tylko tesłowa: Ja cza- 
sem bywam Prorokiem! oddał mi go, a zawsze 
na klęczkach posuwaiąc się w tył, doszedł do drzwi, 
Ileż mi rzeczy ten bukiet przypomniał, ile podał 
myśli! wstałam, abiegnąc za Macierikiem, wyię” 


łam kosztowną śpiłkę bryliantową, którą mi dał 
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Krółewie , i wpięłam ią w kontusz iego. Ani on, 
ani ia, nie wymówiliśmy i słowa, ałe podobno ka- 
Żde: z nas dumało nad tém, że ieśli dziwną by- 
ło rzeczą, iż spełniła się płocha wróżba iego, dzi- 
wnićysza jeszcze, że lubo spełniona, Żadnym ocze- 
kiwaniom zadosyć nie uczyniła.—To pisanie mo- 
ie przerwała mi kochana Matka, o! iakże dobro- 
cią swoią ubodła mnie w serce; przyszłą tu ukrad- 
kiem tak obładowana, że ledwie iśdź mogła; na. 
znosiła mi różnych kosztownych materyi, kley- 
notów, koronek, a złożywszy ie nastołkach, z nie- 
śm iałością powiedziała: »Przyniesłam tu cząstkę 
»rzeczy każźdćy z córek naszych należących się, 
»przyniosłabym i więcćy, ale cóż, kiedy to wszy- 
»stko nie wydaie mi się dosyć piękaćm; anic pię- 
»knićyszego Bóg widzi wcałym domu nie mam. 
»Jużem mówiła z JMC. Dobrodzieiem; przeda 
»wiosek parę, żeby iak pora szczęśliwa przyidzie, 
»i rzecz się wykryie przed światem, i druga córka 
»nasza stósowną do wysokiego zamęźcia dostała 
»wyprawę.* Zalana łzami, całować chciałam ićy 
kolana, a ona mi nie pozwoliła, i ciągle mnie prze- 
praszała za te nędzne (iak ich zwała) podarki... O! 
już poiutrze niezawodnie wyiadę, bo i oczu Dwo- 


rzan, i wykrzykników Madame, siostr i starych 
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sług nad bladością moig, nad tém, Żem ieszcze za 
mąż nie poszła, znieść nie mogę. Były tóż u mnie i 
owe trzydziewczęta,którym przyrzekłam,żeie we- 
zmę do siebie skoro za mąż póydę; stary Jacenty 
przyprowadził sam swoię córkę, o! iakże miteich 
odwiedziny przykre były;iakżeby się zdziwiły,do- 
wiedziawszy się, Że mam iuż Męża, a iednak ich 
nie biorę do siebie, bo ten Mąż — Królewic. 
D. g Stycznia we $rodę w Sulgostowie. 

Już wróciłam do siostry, i nie zastałam listu od 
Królewica, nie wiem czy nie chory, albo czy też 
Król o wszystkićm się nie dowiedział, i nie kazał 
strzedz go surawo. Wielka mi bićda, że Xięcia 
Wdy od połowy Grudnia aż dotąd w Warszawie 
nie ma, onby pewnie domnie napisał; Kiąże Mar- 
cin roztrzepany, szczęśliwie zapomniał. —Z poże- 
gnania się z Państwem niecom więcćy uradowa- 
na, niśli z powitania; ale nayinilsze chwile spędzi- 
łam w Lisowie; chciałam odwiedzić Proboszcza 
w domku iego; zastałam go sadzącego świćrki w 
swoim ogrodzie, pozwolił mi ieden naypięknićy- 
szy na cmentarzu koło Kościoła posadzić, i uczy- 
niłam to własną ręką; smutną po sobie zostawiam 


pamiątkę, (1) alebo tćż i ia sinutna jestem. Wiele 


(1) Ten świerk dotąd cieni tę starożytną budowę. 
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słów pocieszaiących usłyszałam z ust Proboszcza, i 

iakaś męźnićysza i szczęśliwsza z domku iego wy- 

szłam, O! gdyby tylko wiedzićć,żeK rólewic zdrów! 
D. 15 Stycznia we Wtorek. 

A! iuż tóż zupełnie nową walkę przez te dni 
wytrzymałam! czyż iuź Żaden rodzay udręczenia 
i boleści nie ma mi bydź obcym? Zupełnie nie- 
spodzianie, w chwili kiedyśmy do obiadu siedli, 
hałas się zrobił w sieniach, usłyszeliśmy trąb- 
kę pocztarską, drzwi się otworzyły, i wszedł do 
sali Minister Królewski Borch; zgadłam od ra- 
zu cel iego odwiedzin, i zadrźałam iak listek; 
on zaś ukrył go pozorem chęci: oddania swoićy 
attencyi Państwu Starostwu, na których ślubie 
znaydować się miał zaszczyt. Taką grał rolę, pó- 
ki się obiad nie skończył, pókiśmy nie zostali sa- 
mi; ałe wtedy zaprosiwszy mnie do gabinetu Pa- 
na Starosty, powiedział zaraz z góry, że i oni Brühl 
uwiadomieni o wszystkićm, ale się śmieią ztego ; 
Że to całe małżeństwo za dziecinną igraszkę uwa- 
żane bydź powinno, Że ślub taki bez wiedzy Ro- 
dziców , nie od mićyscowego Pasterza dany, nic 
nie znaczy, i ziak naywiększą łatwością zerwany 
bydź może.—Przyznaię, że w pićrwszym momen- 


cie,uwierzy wszy nieiako podobieństwu tych słów, 
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łedwiem nie padła nieżywa; ale nagle przypomnia- 
wszy sobie zczyim posłańcem mówię, objąwszy 
tę myśl, że od stałości obecnćy los całego Życia 
mego zależy; stawiłam się mężnie, ośmieliłam się 
obwinić 1 iego i Briihła o podstęp, o chęć złudze- 
nia nieświadomćy białogłowy. »Ale nie iestem 
tak dziecinną i nierozsądną iak Świat sądzić może, , 
dodałam w końcu, a on mnie słuchał zdziwiony; 
wiem, Że ślub móy iuż ważny, bo był w Koście- 
le, za pozwoleniem Rodziców moich i Biskupa, 
przez Pasterza moićy Parafii, przy dwóch świad- 
kach zawarty; wiem Że są rozwody, ale wagi nie 
maią, póki obie strony Aktu nie podpiszą; a me- 
go i Królewica na rzecz takową podpisu, ani gwałt, 
ani prośby Żadne nie wymogą.*— Dziwię się sa- 
ma teraz moićy śmiałości, Bóg mnie natchnąć 
musiał. Borch, który był przekonany, że od razu 
do podpisania rozwodowego Aktu mnie skłoni, 
zwłaszcza gdy mi znaczny zapis w nagrodę po- 
każe, zdumiał się i dalszych namów zapomniał; 
dwa dni tu siedział, i codzień podobne słowa 
słyszał odemnie; nareszcie tćy przynaymnićy 
żądał obietnicy, że gdyby kiedy Królewiec na 
rozwód przystał, ia się sprzeciwiać nie będę.— 
Na to zezwoliłam, i on poprzestał na podobném 
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oświadczeniu na piśmie. © tom się naywięcćy 
bała, żeby Basi ten przestrach nie zaszkodził; 
ona tak Żywo dzieli wszystkie moie zmartwie- 
nia i kłopoty, to prawdziwie druga ia; ale zda- 
, ìe się, Bogu dzięki, Że ićy nic nie będzie. — 
Biedny P. Starosta tak iuż był o nią niespokoy- 
ny; nad Życie ią kocha!.. O! smutne! smutne 
przeznaczenie moie! zamiast pociechy i swobo- 


dy, trwoga i niepokóy zupełnie za mną chodzą! 


Tu się kończy Dziennik Franciszki z Krasiń- 
skich Królewicowey: Polskićy; smutek dalszych 
ićy przeznaczeń, odiął ićy ochotę i siłę zwierza- 
nia papićrowi nieustannych a coraz nowych udrę- 
czeń; naydotkliwszą z nich była zmiana uczuć tak 
gorąco kochanego Męża, i obawa rozwodu któ- 
rą mimo tkliwego niedowierzania swego po kilka 
raży zagrożoną była. Pomimo tak świetnego 
na pozór losu, nie ieden przykry i uciążliwy 
rok minął, nim się przecież przewinąć zdoła- 
ło to długie pasmo udręczeń, nim snuć zaczę- 
ła dni swobodnićysze, zawsze iednak bardzo da- 
lekie od owćy świetności, którą Żywaićy wyobra- 
Źnia obiecywała niegdyś zbyt łatwowiernćy du- 
mie. Oto są niektóre szczegóły ićy dalszego Ży- 
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cia od czasu w którym Dziennik ten się kończy; 
możeby ich więcćy Czytelnicy Żądali, ale niech 
wybaczyć raczą niemożności Wydawcy. 

Po odieździe Borcha, Królewicowa czas długi 
w Sulgostowie gościła, tam Barbara Swidzińska, 
powiła naprzód syna, potćm drugą córkę, a dotrzy- 
muiącobietnicy danćy, Franciszkąią nazwała; tam 
ciągle widok szczęścia domowego, którego używać 
niemiała ani rychłćy, ani pewnćy nadziei, przykry 
byłićy sercu,itćm przykrzćyszy, że sobie wyma- 
wiała to mimowolne uczucie. Gdy tćż postępowa- 
nie Królewica naydotkliwszą boleść utwierdziło w 
ićy duszy, sama sobie nie miła, przeieżdźała się z 
mićysca na mićysce. Ubyłoićy właśnie w tym cza- 
sie nayprzyzwoitsze schronienie, doświadczyła 
srogiego nieszczęścia, poniosła niepowetowaną 
stratę, umarli ićy zacni Rodzice, umarli, nie do- 
znawszy radości uściskania znakomitego zięcia, 
nie odebrawszy od niego żadnego hołdu usza- 
nowania. Osierocona córka, nie maiąc w domu 
Męża przytułku, prawdziwą tułaczką przez czas 
długi była. Klasztor Sakramentek w Warszawie; 
Klasztor Franciszkanek w Krakowie (dokąd ko- 
chaiąca ią Siostra małą Anielkę dla rozrywki ićy 
przy wiezła), Częstochowa, Opole, gdyż zacna, lu- 
bo żywo czuiąca Ciotka, nie długo na ulubioną 
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Bratankę guićwać się mogła, kolćyno były ićy 
mieszkaniem; lecz nigdzie szczęścia znaleść nie zdo- 
łała; a lubo wszędzie z wyższych rozkazów, kryła 
los swóy i znakomite imie, każdy się ich domyślit 
po smutku. W prawdzie Królewiec w samćy nawet 
niestałości niestały, wracał niekiedy do nićy z czu- 
łością. W tedy znowu nad rzadką sposobnością wi- 
dywania się z nim bolała, a gdy wzmagała się w nićy 
nadzieja dzielenia kiedyś przeznaczeń iego, wro- 
dzona duma cierpiała, iż tym przeznaczeniom co- 
dzień i w obecnćy chwili i na przyszłość świetności 
ubywało. Bo według słów prorockich Macieńka, 
naprzód Mitra, potćm Korona wysunęła się Króle. 
wicowi; Biron został pow tórnie Xięciem Kurlandz- 
kim, a gdy August HI. umarł w Dreznie5 Paździer= 
nika 1763 roku, w następuiącym Stanisława Ponia- 
towskiego ogłoszono Królem Polskim. Tak w 
przeciągu lat kilku obalił się cały gmach wielkości, 
którym przez tak długo młoda Królewicowa się łu- 
dziła ; ale nowa obawa zmiany uczuć męża, speł. 
znienie tych nadziekzapewne mnićy przykróm czy- 
nifa, Bo taiest przynaymniey wielkich nieszczęść 
korzyść, źe nam uboczne przykrościobok nich nie 
tyle dolegać potrafią. — Dotąd Królewic składał 
na bolaźń skrócenia życia sędziwego Ogea: taie- 
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mnicę, którą swoie małżeństwo okrywał, aleiuź lat 

kilka od śmierci Augusta minęło, iuż cała rodzina 
Królewska, cały dwór Saski, przeniósł się był do 

Drezna,i Królewiec tam mieszkał, a Zona iego tułała 
się jeszcze bez nazwiska. Zadrżeli o szczęście, o los 
dalszy ukochanćy Bratanki Xięztwo Lubomirscy, 
natenczas Kasztelaństwo Krakowscy, tém bar- 
dzićy, że sierotą była, i nie miał się kto bliższy za nią 
upomnićć. Xięźna kochała ią na nowo iak córkę, 
Xiąże nie mniéy przywiązany, miał ieszcze powód 
większy do zaięcia się ićy losem, bo znał dobrze, że 
to małżeństwo, z którego on tyle obiecywał sobie, 
bez iego zachodów i pomocy nie byłoby nigdy do- 
szło do skutku; widząc, Że spełzły zaszczyty, które 
powinowatćy swolćy niegdyś zapewnić pragnął, 
chciał przynaymnićy, żeby żćy szczęście domowe 
zostało, — Użył kutemaiak mówią wpływu Cesa- 
rzowćy Maryi Teressy, użył iak się zdaie i innych 
sposobów. Skutkiem ich, Królewiec wzruszyłsię i 
po długim czasieoziębłości i milczenia, napisał nagle 
do Żony Kst nayczulszy, przepraszaiącią za dawne 
uchybienia, błagaiąc ażeby przyjechać do niego do 
Drezna raczyła. Tam, mówił, nazwie ią Żoną swoią, 
tam zupełnie się poświęci, by szczęściem reszty ićy 


„życia, wynagrodzić owe lata naypięknićyszćy mło- 
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dości, we1żachi poniżeniu spędzone.— Szczęśliwa 
z tćy pomyślnćy zmiany, niczćm w razpowziętóm 
przywiązaniu niezmieniona Królewicowa, nie ule» 
gła iednak natychmiast Żądaniom Męża; serce może 
inaczćy mówiło, ale szacunek samćy siebie uznał: 
że czekać należy powtórnego zaproszenia; może 
też tę radę winną była szlachetnie myślącćy Ciotce, 
gdyż właśnie natenczas w Opolu gościła. Nie cze- 
kała iednak długo; rozkochany iak w pićrwszych 
dniach poznania się z nią Królewiec, dręczony wy- 
rzutami sumienia, naglił ićy przyiazd; każde słowo 
listów iego żywćm tchnęło uczuciem; byłby chciał 
teraz wszystkie zaszczyty, wszystkie dostatki zsy- 
pać na przedmiot wznowionćy miłości; pensya, 
którą brał iako Xiąże Saski, nikczemną mu się zda- 
wała, pragnął ićy powiększenia; a odmówienie Ele- 
ktora Fryderyka, który Krasińskićy ani żoną brata 
przyznać, ani tytułu dać niechciał, taką zgryzotą go 
napawało, Że aż niszczało zdrowie iego. Tylu do- 
wodatni wróconćy miłości zaspokoiona, pragną- 
ca od tak dawna tey chwili, poiechała Królewi- 
cowa, otoczona licznym pocztem wysłanym przea 
Męża do towarzyszenia ićy; tkliwym listem (*) 


(*) Przyłączony tu wierny przerys tego listu; styliego ipi- 
sownia może się zdawać będą mnićy Polskie iak w Dzienniku; 
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pożegnała ukochaną Siostrę, tysiącznemi uściska- 
mi tych, którzy dla nićy mićysce zmarłych Ro- 
dziców trzymali. 

Odtąd Krółewicowa mieszkała ciągle w Saxonii, 
w Llsterwerdzie albo w Dreznie; w lat kilkanaście 
dopićro po zaw ęźciu została Matką. Powiła Mężo- 
wigorąco tego szczęścia pragnącemu, córkę równie 
nadobną iak była sama. Maryiimieićy dali; to było 
iedyne ich dzićcię; a miłość zobopólna, szczęście 
domowe, szczęściem i skarbemiedynćm. Nie uży- 
wała bowiem nigdy marzonych niegdyś honorów i 
przywilejów, wraz z córką żadnego tytułu nie mia- 
ła; dochody ićy także w miarę niegdyś spodziewa- 
nych dostatków i wrodzonćy wspaniałości, bardzo 
szczupłe pyły; bo chociaż po Rodzicachi krewnych 
znaczny odziedziczyła spadek, chociaż od Cesarzo- 
wćy Maryi Teressy, od którćy bardzo kochaną by- 
ła, piękne dobra Landskoronę dostała, mało ią do- 


mieszanina w nim iest słów i wyrażeń francnzkich. Próczin- 
nych przyczyn, przypisaćby można tę zmianę zupełnemu 
przez lat wiele zaniechaniu pisania oyczystymięzykiem, i co- 
dzień wzmagaiącćy się wowym czasie nieszczęsney modzie 
francuzczyzny.--Ubolewaiąc nad tym błędem dawnych Po- 
lek, niech mi wolno będziecieszyć się lubą myślą, że młode 
Czytelniczki Rozrywek iuż dziś podobnie nie piszą, i że gdy 
Którćy z nich życie za lat kilkadziesiąt wyda się godnem opi- 
sn, szczęśliwsza odemnie Autorka, wierny przerys iakiego ich 
Vistu, czystą polszczyzną napisanego, z rozkoszą umieści. 
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chodziło gotowych pieniędzy; ten niedostatek cią- 
gle ićy się czuć dawał, a naywięcćy dla tego, że li- 
<znćy rodziny ukochanćy Siostry podporą bydź nie 
mogła.— Pełne są podobnych utyskiwańićy Listy; 
pisywała bowiem bardzo często do różnych osób, 
zwłaszcza do Xiężnćy Kasztelanowóy Krakow- 
skiey; do Siostry, a późnićy do Chrzesnćy Córki 
swoićy Anieli z Swidzińskich Szymanowskićy, Sta- 
rościny Wyszogrodzkićg.—To do dnia dzisićyszego 
pamięta przysinaczki, iakiemi Ciotka i Matka 
Chrzesna w Klasztorze ią karmiła, a więcćy ieszcze 
ićy przyiemne i miłe z nią i zkażdym obćyście. 
W tych Listach, których kilkadziesiąt mam w téy 
chwili przed sobą, przebiia zawsze tenże sam cha- 
rakter, toż samo serce. Żywość wyobraźni i czu- 
cia, trafność w sądzeniu, wyniosłość, szlachetność 
uczuć, wiadomość własnych interessów i rzeczy 
publiczhych, przywiązanie do Męża, córki, ro- 
dziny, OQyczyzny, tkliwa pobożność, i zawsze wi. 
doki, nadzieie. Umieszczam tu niektóre znich wy- 
iątki, iedne z oryginału, drugie tłómaczone. 


Do Barbary Swidzińskićy. 
D. 23 Sierpnia 1781. 


...Dałby Bóg, abym była kiedy wstanie z ie 
ścić to, co moie przywiązanie dla ciebie mi dy- 
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ktuie; gdy długi spłacę, będę ci pomocnieyszą ; 
wzdycham za tą chwilą... Moia córka, chwała Bo- 
gu! iuĉ ma trzy zęby; nic na nie nie chorowała, tyl- 
ko za każdym ognie pióra dostaie... Czy prawda, 
Że P. Pisarz Małachowski (*) Marszałkiem Sćymo- 
wym bydź ma? takżeż on dobry iak dawnićy był? 
Za Twoićm mi opisaniem iego sposobu myślenia 
i dla krewnych przychylności, wyrażę ci pewne 


moie względem niego widoki... 
D. 30 Września. 


„ „Łaska nieboszczki Cesarzowćy przyniosła 
nam więcćy ambarasu niż zbogacenia; kto pićnię- 
dzy nićma, dóbr nie kupuie, my przeciwnie; z cza- 
sem znaydziemy znaczny z tych nabytych dóbr a- 
wantaż, lecz teraz wiele zmartwienia... Day Boże, 
nam raz ztych kłopotów i zatrudnień sięwygrze- 
bać, będziemy wam użytecznićysi; to tak rzetelnie, 
iak że Ciebie kocharn, a kocham Cię serdecznie, 


Bóg tćy prawdy iest świadkiem. 
D. 12 Stycznia 1782. 


Zawsze mi nader miłe Twoie odezwy, nie 
mnićy i ta ostatnia, iednak w krótkich słowach 
na nią odpisać muszę; dla dziesięciodniowćy i 
bardzo przykrćy fluxyi oczu, pićrwszy raz w téy 


(*) Stanisław Małachowski urodził się d. 24 Sierpnia 1736 
roku, umarł d. 29 Grudnia 1809 roku, znany iest pod nazwi- 
skiem Arystydesa Polskiego. 
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słabości pióra używam, i gwałt sobieczynię... Już 
dłużćy pisać nie mogę; iak zdrowszą będę, będę 
więcćy pisać; day nam Boże szczęśliwszy i spo- 
koynićyszy zaczęty Rok, iak przeszły... A dieu, 


kochaycie mnie oboie. 
D. 4 Marca 1789. 


Zaczynam odpis na Twóy list od twego zdro- 
wia, artykuł który mnie iak me Życie interessuie. 
Kazałam tu zrobić konsultacyą o twoićy chorobie, 
wszyscy Doktorowie i Chirurgi Drezdeńscy zga- 
dzaią się w pochwaleniu twoich; zapewniaią mnie, 
Że nie możesz bydź lepićy leczona; zaklinaią cię a- 
Żebyś w nich ufność miała, że tego tylko, czasu i 
cierpliwości, potrzeba. Rezolncya tćy konsuliacyi 
wielce mnię zaspokoiła; zmiłuy się kochana Sio- 
stro, staray się bydź spokoyną i nie kłopotay się, 


D. to Sierpnia, 
Choroba która (iak mi Xiężna Kasztelano- 


wa piszę) od cztćrech niedziel w łóżku cię trzy- 
ma, czułym iest ciosem dla serca mego.. day- 
że Boże, aby cię ten list zdrowszą zastał! niemam 
od ciebie wiadomości, Felczer nawet z Warsza- 
wy pisze mi, że od twego wyjazdu nic o tobie 
nie wić. Kochana Siostro, nie pisuy do mnie 
własnoręcznie, wićm i znam iak to męczy, ia 
sama dyktuię moie listy, nawet i do Xiężny; pol- 
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skie tylko sama pisać muszę, bo niemam nikogo 
coby ięzyk umiał; dyktuyże i Ty twoie listy do 
nmie, bylem tylko wiedzićć mogła o twoićm zdro- 
wiu. 
Do Anieli Szymanowskićy. 
D. 21 Września. 
Sprawiedliwość oddaiesz sercu memu, kocha- 


nó Siostrzenico, udzielaiąc mi szczegółów nieszczę- 
ścia twego; nikt go szczćrzćy nademnie czuć wraz 
z tobą nie może. Bóg zabrał ci Męża (*) nie mógł 
sroższyim doświadczyć cię ciosem. Ulegniy zusza- 
nowaniem i bez szemrania woli Wszechmocnego: 
zachowuy zdrowie dla dopełnienia obowiązków, 
które ci przeznacza. Są to obowiązki Matki, córki. 
Wychowanie dziatek twoich, pielęgnowanie Ma- 
tki chorćy, liczną rodziną obarczonćy, wymagaią 
całćy twey czynności; oddając się tym obowiąz- 
kom, wypełnisz miarkę poddania się woli Stwór- 
cy, który doświadczenia i zgryzoty warunkiem 
Życia ludzkiego uczynił, abyśmy za ich pomocą 
na wiecznie szczęśliwe zasłużyć mogli. O! ko- 
chana Anielo, iakżebym rada dzielić z tobą owe 
obowiązki, októrych ci wspominam... 


(*) Michał Szymanowski, Starosta W yszogrodzki , Mąż 
pełen cnot domowych i obywatelskich, umarł 15 Sierpnia 
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Czuię całe przygnębienie twoie, tak rychło po 
Mężu straciłaś naylepszą Matkę (*) Ach! iia w nićy 
straciłam siostrę, która drugą mną była. Szanuy- 
my rękę martwiącą nas! Pocieszaymy się szczę- 
ściem wiecznćm, którego zapewne iuż używa. Ten 
Bóg sprawiedliwy wspićrać zechce błogosławień- 
stwy swemi osierociałe dziatki. Brat twóy Jan do- 
nosi mi o tćy wspólnćy stracie naszćy, ale w żadne 
szczegóły nie wchodzi; nie lubię tego; raz na zawsze 
was proszę, zaniechaycie w listach waszych wszel- 
kich komplementów i ceremonii, pisuycie do mnie 
otwarcie, z ufnością, iako do osoby która wasser- 
decznie kocha. Donieś.ni kogo nieboszczka opie- 
kunem mianowała (**), wiele dzieci iest ieszcze w 
domu? iak się obrócą?.. nie zdaie mi się żeby wypa- 
dało siostrom twoim mieszkać przy bracie, on 
jeszcze na to za młody; trzeba im obmyśleć uczci- 
we schronienie; za klasztorem bym ieduak nie 
była; tamby zapomniały co umieią i mogłyby na- 
brać ułożenia przeciwnego dla tych, które:prze- 
znaczonę, żeby Żonami i Matkami były, a nie 


(*) Barbaraz Krasińskich Swidzińska, naprzód Starościna, 
otem Kasztelanowa Radomska, umarła8 W rześnia 1789 ro- 
ję zostawiwszy sześć córek, Anielę, Franciszkę, Maryannę, 
Zofią, Bone, Krystynę, i dwóch synów Jana i Kaietana, 
(**) Michał Świdziński, umarł przed żoną 17.Sicrpnia 1788 
roku. 
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sądzę żeby która znich ochotę miała bydź zakon- 
nicą... 
Do Jana Swidzińskiego. 
tego samego dnia. 

Odebrałam list w którym mi donosisz 0 stracie 
ukochanćy Matki; niechcę rozdzierać serca twego 
opisem moićy boleści; straciłeś Matkę żyjącą iedy- 
nie dla szczęścia dzieci, ia Siostrę ukochaną. Tóm 
się tylko pocieszam, żeićy cnoty i długie cierpienia 
otrzymały od Boga zasłażóną nagrodę... Przykład o- 
boyga Rodziców twoich, ich uczciwość, otwartość 
ienoty powinny bydź ci wzorem; miéy ich zawsze 
przytomnemi pamięci, a będziesz żył szczęśliwy i 
od wszystkich szacowany... Nie wątpię, iż będziesz 
chciał kierować iak naylepićy interessami rodzen- 
stwa twego, ale młody iesteś, i znaylepszą chęcią 
w twoim wieku nie można mićć tego doświadcze- 
nia, którego położenie twoje wymaga. Proszę cię 
więcizaklinam, abyś się radził w trudnićyszych ra- 
zach Xiężney Kasztelanowey i Hrabiego Moszyń- 
skiego; ich zdanie będzie pewne i bezinteresowne. 
Proszę cię raz jeszcze, kochany Siostrzeńce, skoro 
czas pozwoli, iedź do Xiężnćy, obchodź się z nią 
otwarcie, szczćrze; z ufnością, a pozyskasz ićy 


przyiaźn. Ta ei do szczęścia posłuży... 
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Do Anieli Szýmanowskićy. 
l D. 15 Pażdziernika. 
Odbićram w tćy chwili list twóy donoszący mi 


o niepowetowanćy stracie naszćy; nie mówmy iuż 
o tćm, zbyt to tkliwa strona. Dzięknię ci za użyczo= 
ne mi o pozostałych dzieciach szczegóły... wszy- 
stkie więc siostry twoie umieszczone... Pani 
Miecznikowa bierze iednę, Grzybowska drugą (*), 
Kuszlowa (**) trzecią, a czwarta u ciebie; znaydzie 
w tobie pewna iestem i siostrę i opiekunkę, nau- 
czysz ią bydź tak dobrą żoną i matką iak sama ie- 
steś. Zostawmy czasowi i okolicznościom dalsze 
ich postanowienie, ia sama upatrywaćim będę stó- 


sowne partye. 
D. 22 Listopada. 
Piszesz mi, żeSiostrze twoićy Maryannie kilka 


partyi się trafia; Życzę, aby wybrała stosowny 
związek i uczciwego człowieka, to szczęście mał- 
Żeństwa stanowi. 


Do Jana Świdzińskiego. 
D. 12 Stycznia 1790. 
Postępowanie twoie względem brata i siostr, 


czyni zaszczyt twemu sercu i sposobowi myśle- 


nia; czyń tak zawsze z tąż samą uczciwą rze- 


(*) Zofia z Krasińskich Wodzicka, Starościna Grzybowska, 
siostra Królewicowey. ~ 

(**) Franciszka z Świdzińskich Kuszlowa, druga córka 
Barbary Swidzińskiey. 
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telnością, a będziesz powszechnie szacowany, 
Bóg ci błogosławić będzie!.. Skoro się dowićsz, 
że Xiężna Kasztelanowa iest w Warszawie, iedź 
tam natychmiast; ićy przyiaźń iest nieoszaco- 
wana; ale ostrzegam cię, iż chcąc ią pozyskać, 
trzeba z nią postępować otwarcie i zufnością. 
Do Anieli Szymanowskićy. 
D. 30 Czerwca. 

Odebrałam list Lwóy zdoniesieniem o przyszłćm 
zamęźciu siostry twoićy Maryanny; wyznaię, Że 
spełniły się w tém modły moie, bom dawno życzy- 
ła Hrabiego Jabłonowskiego dla iednćy z siostrze- 
nic moich. Znałam bardzo dobrze Oyca iego, ró. 
wnie był szacowany dla przymiotów serca iak dla 
rozumu; iak mi piszesz, syn ie wszystkie odziedzi- 
czył. Dziękuymy Bogu za Opatrzność, którą w po- 
stanowieniu siostr twoich pokazuie, to ci powinno 
bydź pociechą; i druga także, Zofia, idzie za Kar- 
czewskiego? tego Oyca nietyle znałam.. W rozpa- 
czy iestem, źe nic dla obudwóch w ten moment u- 
czynić nie mogę; ale interessa nasze w bardzo złym 
stanie, tak zpowodu woyny iakoi dla smutnych o- 
koliczności, w których się Polska znayduie. Czu- 
ję bardzo coby uczynić należało, ale muszę 
ieszcze czekać owćy szczęśliwćy pory, kiedy mo- 
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im użyteczną bydź potrafię. Jeszcze ich więc dwie 
pozostanie... Ufność w Bogu! niktićy więcéy nade- 
mnie zalecać nićma prawa. Bógkierował przezna- 
czeniem moićm. On mi dopomógł do przebycia 
wszystkich udręczeń i zawad losu moiego, nie sądź, 
kochana Anielo, ażebym i teraz bardzo silnych nie 
napotykała, ale ten Bóg, który mnie dotąd wspierał, 
iteraz nie opuści; On dopomoże do przebycia ich, 
On mi pozwoli zapewnić los córki, i bydź kiedyś u- 
Żyteczną moim. Z Jego ręki iedynie spodziewam 
się tego szczęścia, i mam ie za nieochybne... I teraz 
w wielkich byłam niespokoynościach; córka bar- 
dzo mi chorowała ze skutków kataru; kaszle iesz- 
cze, ale mi ręczą, że ani na teraz ani na potćm nie- 
mam się czego obawiać. O! bodayby Żadna z córek 
twoich nie dała ci nigdy do takićy trwogi powodu. 


D. 19 Lipca. 
Do niczego iestem, tak mnie dręczy niespo- 


koyność o zdrowie Xięźnćy Kasztelanowćy; przy- 
iaźń twoia, kochana Siostrzenico, obudza mnie 
ztego odrętwienia, bo od ciebie wiadomości o 
Ciotce się spodzićwam. Były tu listy z Polski, do- 
noszące, że ićy zdrowie w złym stanie; tyś ią 
widziała, napiszże mi iak nayprędzćy iak się mié- 
wa? Ach! iakże to przykro daleko bydź od osób 


ukochanych! Byway zdrowa, kochana Anielo! sła- 
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be pióro moie, Żeby ci moc przywiązania me- 
go wyrazić mogło. 
Do Xigźnćy Kasztelanowćy Hrakowskićy. 
D. 15 Sierpnia. 
Prawdziwą radość miałam w odebraniu listu 
kochanćy Cioci Dobrodzićyki 25 z. m. w wigilią 
dnia ślubu Zosi pisanego. Winna więc będzie szczę- 
ście swoie przywiązaniu i dobroci kochanćy Cioci, 
wdzięczność ićy dzielić nie przestanę; tak więc ie- 
dnéy osobie i bratankii wnuczki winne są szczęście 
swoie... Donosi mi Ciocia Dobrodzićyka, żeiedzie 
do Krzeszowic; ach! gdyby skutek tych wód Życze- 
niom moim odpowiedział, trwałeby Jéy zdrowie 
"przyniesły. Mąż móy i córka zdrowsi, pićrwszy 
iedzie na polowanie ielenia o cztćry mile ztąd.., 
Nasz Xiąże Antoni wyieżdża dziś zźoną do Wie- 
dnia; ona sama przedziwna osoba, niezmiernie ko- 
cha mego męża, 1 mnie wiele okazuie przyiaźni ; 
mówi, Że odziedziczyła względem mnie Babki swo- 
ićy Maryi Teressy uczucia.... Żegnam kochaną 
Ciocie Dobrodzićykę, ściskamy Ją wszystko troie 
serdecznie, racz nas tćż kochać cokolwiek... 
Do Anieli Szymanowskićy. 
D. 19 Września. 
Donoszą mi. z Krakowa, że Xiężna Kasztela» 


P>. > 
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nowa bardzo chora, Że się obawiaią, aby nie została 
gdzie w drodze z Krzeszowic do Opola; donoszą 
mi takže, Że nikogo przy sobie nićma; kochana 
Siostrzenico, nie mogłabyś poiechać do nićy, za- 
klińam cię, ' uczyń mi tę łaskę; sposobem myślenia 


‘i położeniem zdaiesz się bydź przeznaczoną nato, 


ażebyś przynosiła ulgę krewnym w potrzebie. 
Ach! czemuż tego osobie powiedzićć nie mogę!... 
Dnia 14 Listopada. 
Takżeż to wiele. od dwóch lat ciosów! (*) 


znosisz ie wszystkie, kochana Anielo, z Chrześcian= 
ki cnotą, która przykładem naucza; radabym cię 
naśladować... Poddaymy się woli WYszechmocne- 
go; ia iuż przeinilczam boleść moię; żeby i twego 
i swego nie rozdzićrać serca. — Zaymiymy się le- 
pićy uczczeniem pamiątki ukochanćy Ciotki, świę- 


tém dopełnieniem ićy woli. 
D. 14 Stycznia 1791. 
! Przyznam ci się kochana Siostrzenico, że ów 


obraz zbrzydł mi, skoro iabłkiem niezgody mię. 
dzy rodziną został, bo iabym chciała owszem do 
zgody między wami dopomagać. Xiąże Alexander 
Lubomirski, pićrwszy napisał do mnie prosząc o 
niego; ponieważ ten obraz umyślnie do pałacu Q- 
polskiego robiony, a Opołe iego, przystałam chę- 


Ć) Xiężna Lubomirska naprzód W na Lubełska, potćma 
Kasztelanowa Krakowska, umarła w tym czasie. 


Tom 1V. Ner XXIV. 37 
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tnie na tę prośbę. Teraz Grzybowska domaga, sig 
go konieczńie... Zagodź tę sprawę, kochana. Anie- 
lo; powiedz moićy Siostrze niech mi przyszle mia- 
rę, a ia ićy przez tego samego Malarza. Graaffa, 
zrobić każę takiż sam. Będzie nas „miała. prawda, 
wszystko troie kilkoma laty starszych, ale.ta sa- 
ina ręka potrafi toż samo uchwycić podobień- 
stwo” (*) , 


Do Jana Swidzińskiego. > 
D. 2 Lutego. 


Nie mogę, tylko pochwałać i błogosławić u- 
czuciom twoim dla Hrabianki Dembińskićy. (**) 
Piszę do ićy Matki i do Biskupa Kamienieckiego, 
którego proszę, żeby się wstawił za tobą... WW osta- 
tnim liście nie donosisz mi nic o interesach sukces- 
syi; iuż ci przebaczam to milczenie przez wzgląd 
na miłość tak dobrze umieszczoną... Ale zaklinam 
cię kochany Siostrzeńce, niechże twoią winą po 
dział dóbrsię nie spóźni ; niechże wszystko na 10 
Maia gotowćm będzie, żebyśmy sobie wymawiać 
nie mogli nieszczęścia biednych chłopów, którzy 
iuż od trzech lat żyią bez Pana, bez podpory, na 


łasce pićrwszego przychodnia... 


(*) Tedwa obrazy są dotąd; pićrwszy u JW. Hrabi W in- 
centego Krasińskiego, dragi uJW. Prezesa Wodzickiego: 
pićrw szego przerys umieszczony iest na czele tego Numeru. 

(A) Starsza to córka Urszuli z Morsztynow Dembińskiey 
Scrojciny W olbromskićy, która w 1792 zoną Tadeusza Cza- 
ckiego została, Jan Świdziński ozenił się zaś w parę lat poż- 
niey z klrabianką Jabłono wską. 
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r Do Anieli Szymanowskićy. 
D. 15 Sierpnia. 
„..List twóy.ostatui oznaymia mi, że trafia się 


partya Siostrze twoićy Bonie; drugi Karczewski; 
zachęca mnie do ićy przyięcia i razem mocno cie- 
szy, obraz szczęścia którego starsza siostra za star 

szymi bratem używa; szczęście domowe wszy- 


stkićm iest w tém Życiu. 
D. u Stycznia 1792. 
Odebrałam list twóy pisany przez twego Szwa- 


gra, Józefa Szymanowskiego. (*) Dziękuię ci, Żeś 
mu zaleciła, żeby do mnie się udał, bo prócz spo- 
sobności mówienia o tobie, podoba mi się nieskoń- 
czenie. Wiele nam okazuie przyiaźni, a ponieważ 
Mazur, wierzyć mu trzeba... Nie maiąc żadnego 
prawa do iego przyiaźni, ieśli ią pozyskam, tobie 
to przypiszę... Prosił mnie, żebym ci przez niego 
nasze sylwetki przysłała; nie chciałabym ofiarować 
cigłówek umarłych, botak sylwetki uważam; ale 
bądź trochęcierpliwa, a miniatury nasze ci poślę; 
te ci lepićy twych przyiaciół przypominać będą, 
bo kolorami łatwiey oddać podobieństwo. 
D. 25 Marca. 

Ten list przez Szwagra Iwego piszę; zleciłam 

mu wysłowienie ci przylaźui moiey. Byłabym 


chciała posłać cii miniatury, ale nieskończone; ie- 


(*) Ten wyborny Pisarz rodzonym był bratem Starosty Wy 
szogrodzkiego. 
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dnak nie długo miććie będziesz; tymczasem niech 
ci nasz wspólny przyiaciel mówi o nas, a obraz 
wnet przybędzie, i potwierdzi to, co on powie... 


D. 8 Lipca. | 
„Czekam niecierpliwie na kogo iadącego do Polski, 


Dims móy portret gotów. Przypominać ci będzie - 
starą i przy wiązaną Ciotkę. Oby Bóg dał pokóy „i u- 
łożył tak okoliczności, żebym ci ioryginał wkrótce 


przedstawić mogła. Jakżebym sobie tego życzyła!.. 
D: 15 Lutego 1793. 
„„Kochana Siotrzenico, iakże mało mogą ludzie 


na tym Świecie! takież okropności dzieią się wszę- 
dzie. Francya iakże nieszczęśliwa! I Polsce Bóg 
przez straszne próby przechodzić każe, możeć i 
do wyiścia znich dopomoże!.. 


Przestać muszę na tych wyiątkach;są ieszcze 
niektóre listy, któreby całkiem umieścić należało, 
bo w nich widać iak rzeczy publiczne mocno ią 
zaymowały, i żak do keńca niemal życia, karmiła 
się wyniesienia nadzieją. Dla uzyskania pewnych 
w tćy mierze a nie mogących ićy szkodzić wiado- 
mości, utworzyła sobie klucz, a niby wypytuiąc 
się o dobra swoie, badała innych doniesień. Jest 
dowcip w utworzeniu tego klucza; i tak n. p. Mi- 
nistrowie byli Itommissarzami, Séym przezwała 
Sądem Gminy, Marszałka FV óytem, woynę gra- 
dem, pokóy pomyślną porą i t: p Qyczyzna i ićy 
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dobro wielce i ją także obchodziły. Prócz wspól- 
nychw wszystkimi Polko, miała do tego przywiąza- 
nia szczególne powody. Na Sćymie1776 roku, Na- 
ród Polski szanuiący nie tylko Królów swoich, ale 
i tych nawet, którzy mu królować przestaną, wy- 
znaczył pewne dochody dla synów Augusta III. 
a żonę Królewica Karola Xigźną Polską uznał. 
W Tomie osmym Praw i Konstytucyi Królestwa 
Polskiego i W. X. Litewskiego na karcie 897, ta- 
ki względem tego czytać można Artykuł. 
Upewnienie prawa dożywocia 
dla Nayiaśnićyszćy Franciszki z Krasińskich 
N. Karola Hrólewica Polskiego, Xięcia Saskiego 
Małżonki. 

Gdyśmy dla NN. Królewiców Polskich, Xią- 
Żąt Saskich Summę roczną, ze Skarbu oboyga 
Narodów w Konstytucyi wyrażoną wyznaczyli, 
zktóróy równa część dla NN. Królewiców Pol- 
skich Miążąt Saskich przypada, zaczym na po- 
łowie tegoź N. Królewica Polskiego, Xięcia Sa- 
skiego, dla Nayiaśnieyszćy Franciszki, z domu 
starożytnego Krasińskich Małżonki Jego, doży- 
wocie, aż do zgonu Życia onćy rozciągamy, i 
że w przypadku zeyścia ztego Świata N., Karo- 
la, Królewica Polskiego, Xięcia Saskiego, połowę 
Summy dla Małżonki Jego, Skarby oboyga Na- 
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rodów wypłacać będą powinny, waruiemy i po- 
stanawiamy. 


K rólewicowa nie doczekała późnego wieku, nie 
doczekała nawet iedynaczki swoićy zamęźcia; po 
dwuletnićm cierpieniu, umarła w roku 1796 na ję: 
dnę z nayokropnićyszych chorób w Świecie, na ra- 
ka w piersi. Oto iest list przyiaciołki ićy od serca, 
Moszyńskićy, do Anieli z Swidzińskich Szymanow- 
skiey, opisuiący zgon i chorobę ićy znakomitćy 
Ciotki. 

D. 8 Czerwca 1796: w Dreznie. 

» Wypełniam rozkazy JW WCPani Dobrodzićy- 
ki, ale nie z małym dla siebie Żalem; gdyż Jéy sfrata 
iest tak Że moią, i nigdy dosyć w Życiu moićm nieod- 
Żałowaną. Choroba:N. Królewicowćy od dwóch 
lat przeszło się zaczęła; w piersi iednćy okazały się 
guz i twardość; iedni to nazywali rakiem, drudzy 
twierdzili, że totylko twardość. Operacyą czyniła 
w tćy piersi lat temu dwa; po niey dosyć była zdro- 
wą, ale to krótko trwało; znowu się guzy pokazały, 
i po tćy stronie wielkie w całćy ręce boleści; cier- 
piała ta Pani cierpliwie ale niezmiernie; kura- 
cyą zaczęła i przez dwanaście niedziel nikogo 
prócz domowych i mnie nie widziała. Doktoro- 
wie raz powiadali Że lepićy, drugi raz że go- 


rzéy; nareszcie gorączka codzienna przyszła, 
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z nią zniszczenie.. „Dysponowała się na śmierć świę- 
tobliwie i. z wszelką, przytomnością; skonała 30 
Kwietnia w nocy. Pierś się otworzyła kilku nie- 
dzielami przedś Śmiercią, JExenterowanoiąi znale: 
ziono tysiącznę iak mówią przyczyny do,śmierci; ią 
iuż tegoi słąchać nie mogę, bom naylepićy widzia» 
ła, Że innćy.nad tę pierś nie było... Ale;cóż czy- 
nić? tą szkoda nieodżałowana duż się stała! Ja na 
to ledwo Żyię, i wspomnieć sobie téy Pani bez 
wielkiego żalu nie mogę. 'Królewica dotąd nie wi- 
działam; raz mówią Że zdrowszy, drugi raz że i ou 
nie długo pożyie. Czemu wigrzyć? niewiem. — 
Xiężniczkę Maryą widuię, kocham ią iak moie Ży- 
cie, ale wszędzie natym miłym świecie są przesz- 
kody, a więc ia tylko co dzień raz bywam u nićy. 
Jest nieoszacowana, charakter ma wielki. Króle- 
wicowa umićraiąc oddała ią szczególnćy protekcyi 
Królewnćy Elżbiety, siostry Królewica. Jakoż ta 
Królev na bardzo ią kocha; iest to Pani wielkich 
przymiotów, szczćrze Żałowała Królewicowćy i 
niezmiernie przywiązana do Brata.... Dopraszaiąc, 
się abyś mnieJ W W OPani Dobrodzićyka przecho- 
wała w łasce swoićy, zostaję zprawdziwym sza- 


cunkiem 
JW. WCPani Dobrodzićyki | 
nayniższą Sługą 
L. Moszyńska. i 


, 
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Szczególnóm priiwdziwie zdarzeniem i i iakby 

w dówód ocżytwisty, ile się przywiązał do żony, 
Królewic od ićy ś śmierci mocno chory, umarł po 
jey 'wkilka miesięcy. Została bez Matki i Oyca 
nieszczęśliwa Xigêniczka Marya! Bóg wziął i. ią wo- 
piekę swoię, botak" św ykł zawsze z sićrotami ć ży- 
ńić, Ledwie rok od Śmierci” Rodziców „upłynął, 
kiedy goszczący w Dreznie Xiąże Sabäùdzki, Ka- 
ról de Carignan, upodobał ią sóbie i poiął za Żó- 
ńę. Ta Pani Żyje dotąd, zdwoyga dzieci, które 
mężowi powiła, córka Marya Elżbieta Franciszka 
zaślubiła sobie 1820 r. Brata Cesarza Austryackie- 
go, Arcy-Xięcia Rayners, Wiće-Króla Lombardz. 
ko- Weneckiego; syn zaś Karól Emanuel byłby 
panował kiedyś na tronie Sardyńskim, gdyby 
śmierć nie była niedawno Życia iego przerwała... 
Barbara zaś Swidzińska, sześć córek, zktórych pięć 
dotąd Żyie, i dwóch synów powiła; z tych iuż dziś 
do sześciudziesiąt wnuków i prawnuków powsta- 
ło; z tych iako z prawdziwych dzieci swoich, Oy- 
czyzna korzysta 1 korżystać będzie; iedni krew 
swoię za ńią przelewali, drudzy światłem swoićm 
ią bogacą, młodzi rosną na ićy posługi i chwałę, a 
płeć żeńska cnot domowych wzory daie. | 
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